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WSTĘP. 

Zarodnie Saprolegnijowatych dawno już zwróciły na 
siebie uwagę botaników ; poczynając od 5 dziesiątka lat bie- 
żącego wieka badali je znakomici uczeni, jak Unger, Alex< 
Braun, Pringsheim, de Bary i inni. Prace ich, choó o wy- 
nikach częstokroć sprzecznych, dotychczas zachowały wysoką, 
więcej niż historyczną tylko wartość, ponieważ pod niejednym 
względem bardziej się do prawdy zbliżyły, aniżeli nowsze praoe '). 
Nie zajmują się one jednak wiele subtelniejszemi szczegółami 
wyróżnienia zarodników; albowiem owym dawniejszym ba- 
daczom zależało głównie tylko na wyjaśnieniu całości rozwoju 
Saprolegnijowatych, rozwój więc zarodni obchodził ich prze- 
ważnie pod względem morfologicznym. 

Lecz i ze stanowiska nauki o komórce, zarodnie Sapro- 
legnijowatych wysoce zasługują na uwagę, bo nie można chy- 
ba znaleźć równie pomyślnego przedmiotu do obserwowania 
woluego powstawania komórek i do bezpośredniego prześle- 
dzenia szczegółów tego procesu na żyjącym materyjale. Wy- 
chodząc z tego punktu widzenia, Strasburger (15 i 16, 
ostatni raz 17) i BCsgen (7) ponownie poddali je zbadaniu, 
potwierdzili w części wyniki swoich poprzedników i dodali 
wiele nowych szczegółów. Później jeszcze tylko Marshall 
Ward (9) zajmował się tym przedmiotem, lecz praca jego, 

*) Szczegółowe i, jak sam sprawdziłem, kompletne streszczenie 
tej dawniejszej literatury znajduje się w rozprawie Busgena 
(7, atr. 2 — 7.) Mogę tu odesłać czytelnika do tegoż streszcze- 
nia tern bardziej, że w ciągu mojej pracy kilkakrotnie wy- 
padnie mi jeszcze- powrócić do literatury. 



4 WŁADYSŁAW ROTHERTH. 

znacznie mniej dokładna od pracy Busgena, żadnych nowych 
wyników nie zawiera. Ponieważ i de Bart w ostatniem 
8wem dziele (5, 8tr. 79 — 80) powtarza tylko wyniki Busgena 
więc prace Strasburgera (a mianowicie opis podawany 
w trzeciem wydaniu jego dzieła, znacznie się różniący od 
opisu w dwóch pierwszych wydaniach) i Busgena przedsta- 
wiają obecnie w niniejszej kwestyi ostatnie słowo nauki 
i dla tego muszę tu podać krótkie ich streszczenie. 

Według Strasburgera protoplazma w zarodni rodzaju 
Saprolegnia przybiera budowę siateczkowatą; wkrótce potem 
występujące tarcze ziarnkowe {„Zellplatten" Strasburger, 
„Kornerplatten" BOsgen), składające się z nieregularnie uło- 
żonych i nierównej wielkości ziarnek, rozdzielają ją na mniej 
więcej równe części ; ziarnka te były poprzednio równomiernie 
rozmieszczone w protoplazmie. Tarcze ziarnkowe niebawem 
pęcznieją i przechodzą w bezbarwną, galaretowatą „istotę mię- 
dzy zarodnikową" („Zwischensubstane"), tworzącą sieć pasów 
z początku ważkich, lecz stopniowo rozszerzających się. W ten 
sposób wyróżnione zarodniki zaokrąglają się, tworzą rzęsy, 
zaczynają się poruszać i wreszcie jako pływki opuszczają za- 
rodnię otworem, powstałym przez napęcznienie i ostateczne 
rozpuszczenie kolistego kawałka błony na wierzchołku zarodni. 

Te krótkie podania Strasburgera w znacznie bar- 
dziej wyczerpującej pracy potwierdza BOsgen, dla większej . 
ilości Saprolegnijowatych (z wyjątkiem naturalnie sposobu 
opróżnienia zarodni, które w każdym prawie rodzaju odbywa 
się odmiennie); tylko w rodzaju Aphanoniyces rozwój zarodni 
według obu badaczów jest zasadniczo inny. — Oprócz tego 
Busgen dodaje kilka nowych szczegółów, głównie zaś nastę- 
pujące ważne spostrzeżenie, dotyczące wszystkich zbadanych 
przezeń Saprolegnijowatych: W danej chwili zarodniki, już 
zupełnie rozdzielone, nagle pęcznieją silnie i zlewają się 
ze sobą, tak, że zarodnia znów jest wypełniona zupełnie je- 
dnorodną protoplazma, która stała się bardziej drobnoziarni- 
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stą i przeźroczystszą niż dotychczas („stan jednorodny", „Ao- 
mogener Zustand*)] niebawem pojawiają się zmienne małe 
wodniczki, które po uiejakim czasie znów znikają. Następuje 
ponowny podział protoplazmy na zarodniki, odbywający się 
w ten sam sposób jak pierwszy. Tarcze ziarnkowe, czyli 
(będące ich przekrojem optycznym) linije ziarnkowe wystę- 
pują w tych samych miejscach, co pierwotne linije oddziela- 
jące, ale zwykle nie wszystkie na raz, lecz raczej protoplazma 
zostaje naprzód rozdzieloną na większe części , które dzielą 
się dalej. Według Busgeka zatem ma miejsce dwukrotne wy- 
różnienie zarodników, — wstępne i ostateczne. 

Zdawało się, że przytoczonemi badaniami kwestyja roz- 
woju zarodni została 'ostatecznie załatwioną. Gdy jednak, ba- 
dając w innych celach Saprolegnia Thurcti, śledziłem także 
rozwój kilku zarodni, uderzyło mnie, że zachowanie się tego 
gatunku niezupełnie odpowiadało opisowi Busgena. Wtedy 
bowiem, gdy powinien był nastąpić jego „stan jednorodny", 
zarodniki wprawdzie napęczniały aż do wzajemnego zetknię- 
cia się, lecz pozostały ograniczone zupełnie ostremi linijami. 
Zarazem zauważyłem, że przed napęcznienien zarodniki by 
najmniej nie są odosobnione, lecz są połączone ze sobą 
cienką warstwą plazmy, wyścielającą całą zarodnię. W skutek 
stwierdzenia tego ostatniego faktu, prawdziwość opisu wy- 
różnienia zarodników, podanego zgodnie przez Strasburge 
ra i BCsgena, stała się wątpliwą i okazała się potrzeba po- 
nownego dokładnego zbadania całego rozwoju zarodni od po- 
czątku do końca. W tym celu obserwowałem wielką ilość — 
najmniej kilkaset — zarodni Saprolegnia Thureti, najroz- 
maitszej wielkości i kształtu, co doprowadziło nietylko do 
zupełnego potwierdzenia pierwszych moich spostrzeżeń, lecz 
takie do odkrycia kilku innych niezauważonych dotychczas 
szczegółów rozwoju. W skutek tego rozszerzyłem zakres swych 
badań i na inne Saprolegnijowate ; zbadane zostały, mniej 
lub więcej szczegółowo, następujące gatunki: Saprolegnia 
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Thureti, monoica, monilifera i dwa nieoznaczone gatunki, 
dalej Achlya polyandrą. i Dictyućhus clavattis. [Ten ostatni 
gatunek jest opisany przez Busgena (7, str. 9—13); Sapro- 
lęgnia Thureti, S. monoica i Achlya polyandrą są tu pojęte 
tak, jak określił je de Bary (3, str. 49—50, 100—104); 
S. monilifera jest wymieniona przez de Baryegó (4, str. 56) 
lecz jeszcze nieopisana; ponieważ jednak ten gatunek w pra- 
cy mej gra tylko bardzo małą rolę, więc nie ma powodu 
wyprzedzać tu jego autora w opisaniu go.] 

Po zbadaniu rozwoju zarodni, zbadałem dla porównania 
także rozwój oogonijów, oraz wykonałem szereg doświad- 
czeń w celu wyjaśnienia przyczyn opróżnienia zarodni, które- 
to doświadczenia jednak dotychczas nie doprowadziły do zu- 
pełnego rozwiązania kwestyi ; dla tego też pomijam je w ni- 
niejszej pracy, lecz zamierzam z czasem uzupełnić je i ogło- 
sić ich wyniki.. 

Hodowałem Saprolegnijowate na mącznikach (gąsie- 
nicach chrząszcza Tenebrio molitor), pływających na po- 
wierzchni przegotowanej wody. Od nich zarażałem kawałki 
nóg muchy, i te wprost badałem w wiszącej kropli. Zarodnie 
utworzone w takich hodowlach na nogach much zwykle są 
małe i nigdy nie dochodzą rozmiarów zarodni powstałych 
w hodowlach na mącznikach. Ażeby i te ostatnie można w wy- 
godny sposób obserwować, używałem sposobu następującego. 
Odcinałem pojedyncze wybrane zarodnie, zwykle zaś całą 
kępkę darni blizko podłoża, przenosiłem je ostrożnie na szkieł- 
ko nakrywkowe i tutaj rozpościerałem w jaknajpłytszej kropli 
wiszącej , tak , żeby cały materyjał był dostępnym i dla sil- 
nych szkieł przedmiotowych. l ) Okazało się, że już odgrodzone 
zarodnie doskonale znoszą przecięcie nitki dźwigającej i roz- 
wijają się dalej zupełnie normalnie. Lecz niedość na tern. 

') Obserwowałem stale z wodną immersyją VII i soczewką 
oczną fabryki Seiberta, zatem przy powiększeniu podanem 
jako 460-krotne. 
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Odcięte nitki niebawem zabliźniają się, rosną dalej i produ- 
kują nowe zaród nie, póki prawie wszystka protoplazma od- 
ciętego materyjału nie zamieni się na pływki. Odcięcie zatem 
jest wprost środkiem do sztucznego wywołania nader obfitej 
produkcyi zarodni; odcięta kępka darni, odpowiednio prze- 
chowana, może dostarczyć na kilka dni materyjału do nie- 
przerwanego badania. Otrzymuje się w taki sposób w tym 
samym preparacie zarodnie najrozmaitsze pod względem wiel- 
kości i innych własności, a rozwijające się zupełnie nor- 
malnie; tylko tworzy się, zwłaszcza pod koniec, wiele za- 
rodni niezwykle ubogich w plazmę, co jednak jest właśnie 
bardzo pożądanem, albowiem właśnie w takich zarodniach 
wiele szczegółów lepiej widać, niż w innych. Materyjał od- 
cięty zatem, gdzie się da- użyć, ma wiele zalet w porównaniu 
z hodowlami na nogach much, i raz zauważywszy te za- 
lety, przeważnie go do badań używałem. 

Niniejsza praca wykonaną została w pracowni bota- 
nicznej uniwersytetu Strasburgskiego. Niechaj mi wolno bę- 
dzie przy tej sposobności złożyć szczere podziękowanie dy- 
rektorowi tej pracowni, profesorowi de Baryemu, który nie 
szczędził mi swych cennych rad i z rzadką uprzejmością 
zaopatrywał mnie w materyjał i literaturę. 



ROZDZIAŁ I. 



Saprolegnia Thureti, S. spec. 1 ! ) i S. monoica. 

Badania wykonane na bardzo "znacznej ilości zarodni 
każdego z tych trzech gatunków stanowią niejako podstawę 



') Tak nazywam gatunek, który pojawił się na ikrze z Czar- 
nego Lasu; chociaż był zupełnie wolnym od pasorzytów 
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niniejszej pracy. Pod względem budowy i rozwoju gatunki 
te przedstawiają tylko nieznaczne różnice, tak, że mogą tu 
być opisane razem. 

Kroki wstępne do utworzenia zarodni polegają na tern, 
że zwyczajna nitka zwalnia swój wzrost wierzchołkowy 
i wreszcie zaprzestaje go , podczas gdy przeważający ku 
wierzchołkowi skierowany prąd protoplazmy trwa dalej ze 
zwiększoną energiją. Skutkiem tego jest znaczne nagroma- 
dzenie się zbitej protoplazmy, w zlekka maczugowato na- 
brzmiewającym końcu nitki. Gdy ten zdaje się już być 
gotowym do odgrodzenia jako zaród ni a, ciągle jeszcze przy- 
bywa doń coraz więcej protoplazmy licznemi strugami, póki 
powstanie tarczy byaloplazmatycznej nie zamknie przystępu. 
Protoplazma nagromadzona już w końcu nitki, również znaj- 
duje się w ciągłym, choć powolnym ruchu i nieraz podlega 
zuacznym przemieszczeniom. Widziałem np., jak w końcach 
nitek zupełnie wypełnionych protoplazma, ta ostatnia została 
przemieszczoną w ten sposób, że tworzyła już tylko grubą 
warstwę wyścielającą błonę, a otaczającą wazki osiowy 
przestwór, wypełniony sokiem komórkowym; w zamian za to 
zbita masa protoplazmy była teraz rozpostartą na dłuższej 
przestrzeni końoa nitki, niż przedtem. U swej podstawy zbita 
masa plazmy przechodzi z początku zupełnie stopniowo w cien- 
ką wyściełkę nitki dźwigającej ; później zaś cofa się ku wierz- 
chołkowi nitki, przejście staje się bardziej nagłem, granica 
między protoplazma przeznaczoną dla zarodni, a cienką 

i chociaż hodowałem go przeszło 6 miesięcy, w najroz- 
maitszych porach roku i w najrozmaitszych warunkach, 
nie udało mi się jednak doprowadzić go do utworzenia 
oogonijów. Z tym jednym wyjątkiem jest on tak podobny 
do S. monoica, że może jest z nią identycznym. Może 
też atoli być osobnym gatunkiem, zupełnie pozbawionym 
oogonijów, tak, jak Leptamitus lacteu*. 
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wyściełką nitki dźwigającej staje się bardzo wyraźną (Fig. 1 a, 
a zwłaszcza Fig. 1 b.) Jestto znak, źe niebawem nastąpi 
utworzenie przegródki. 

Nagle zbita masa protoplazmy zaczyna wydzielać u swej 
podstawy ćmą szklistą („hyalin") istotę (jestto, jak się 
pokaże, hyaloplazma), która cienką warstwą wyściela ściankę 
taż poniżej zbitej protoplazmy, zajmując tutaj miejsce zwykłej 
wyściełki plazmatycznej. W miarę tego, jak wydzielanie jej 
postępuje, istota ta rozpościera się szybko na krótką (Fig. 1 b) 
lub dłuższą przestrzeń wzdłuż ścianki ku podstawie nitki. 
Wreszcie, dotarłszy do pewnego nieokreślonego bliżej punktu, 
hyaloplazma, zamiast rozpościerać się dalej, zaczyna się tu 
nagromadzać, tworząc z początku pierścieniowatą nabrzmia- 
łość (p, Fig. 1 b) ; ta wzrasta na swobodnym swym krańcu, 
staje się coraz szerszą, i wreszcie zwiera się w osi nitki, 
tworząc nieprzerwaną tarczę poprzeczną, która oddziela za- 
rodnię od nitki dźwigającej (p, Fig. 1 c.) Dolny (t. j. ku 
podstawie nitki zwrócony) kraniec tarczy hyaloplazmatycznej 
jest równy, jakby ucięty; górny zaś jej kraniec jest niere- 
gularny, na obwodzie jego przechodzi ona stopniowo w zbitą 
protoplazmę zarodni (Fig. 1 c. ) Z tej strony przypływ hyalo- 
plazmy trwa jeszcze jakiś czas, tarcza wzrasta jeszcze na 
grubość i ostatecznie grubość jej może przewyższyć szerokość 
nitki w tem miejscu. — Cały ten proces odbywa. się nader 
szybko i trwa zaledwie kilkanaście sekund. 

Niedługo (najwyżej pół minuty) potem na dolnym krań- 
cu tarczy hyaloplazmatycznej pojawia się naraz (simultan) 
ścianka poprzeczna czyli przegródka, której zarysy, począt- 
kowo bardzo zatarte, niebawem stają się ostremi (q } Fig. 1 c.) 
W pomyślnych przypadkach udało mi się spostrzedz następu- 
jący szczegół. Wkrótce po utworzeniu tarczy hyaloplazma- 
tycznej uwydatnia się w dolnej jej części dość szeroki pas 
nieco silniej łamiący światło ; pas ten staje się coraz węższym 
i coraz birdziej błyszczącym, coraz to jaśniej odróżnia się 

Wydz. mat.-przyr. T. XVII. 2 
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od reszty tarczy hyaloplazmatycznej, i on to przez zgęszcze- 
nie się zamienia się nareszcie na przegródkę. Tem się tłó- 
maczy, dla czego przegródka początkowo ma zarysy niewy- 
raźne. — Możność powstania przegródki z tarczy ziarnkowej ') 
jest tu w każdym razie całkiem wykluczona. 

Jeszcze i następująca okoliczność zasługuje na uwagę. 
U podstawy przyszłej zarodni nagromadza się znaczna ilość 
ziarn celluliny ") (c, Fig. 1 a.) Pierścień hyaloplazmatyczny 
rozdziela je na dwte grupy (Fig. 1 b), z których jedna po- 
zostaje w nitce dźwigającej , druga dostaje się do zarodni. 
Podczas gdy pierwsza pozostaje nadal bez zmiany na swo- 
jem miejscu, — drugiej po utworzeniu tarczy hyaloplazma- 
tycznej dostrzedz już nie mogłem (Fig. 1 c). Co się z temi 
ziarnami stało, tego nie udało mi się rozstrzygnąć we wszyst- 
kich przypadkach; być może, że zostają pochłonięte przez 
zbitą plazmę zarodni i dlatego stają się niewidoeznemi; lecz 
drugie przypuszczenie (poparte także jednem spostrzeżeniem, 
o którem poniżej- wydaje mi się prawdopodobniejszem, mia- 
nowicie, że ziarna celluliny zostają pochłonięte i rozpuszczone 
przez byaloplazmę, że z nich powstaje owa łamiąca światło 
substancyja, a więc pośrednio przegródka. Wiadomo przecież, 
że ziarna celluliny są szczególnie łatwo rozpuszczalną od- 
mianą błonnika (rozpuszczają się natychmiast w kwasie siar- 
czanym średniej koncentracyi , oraz w chlorcynkjodzie, czyli 
w odczynnikach, które zwykłego błonnika albo wcale nie 
atakują, albo tylko powoli), — natychmiastowe rozpuszczenie 
ich w hyaloplazmie nie byłoby zatem bynajmniej rażącem. 
Z drugiej strony samo przez się nasuwa się przypu szczenię, 
że ziarna celluliny stoją w jakimś związku z tworzeniem 
błony; przypuszczenie to popiera zachowanie się wielkich 
ziarn celluliny w rodzaju Leptomitus, gdzie one wtłaczają 



ł ) Strasburgbr, 15, str. 101—102 i 16, str. 103—104. 
*) Co do nich porównaj pracę Pringsheima (14.) 



ROZWÓJ ZARODKI U GRZYBÓW... 11 

się w przewięzistości nitki i zamykają je, i gdzie też w taki 
sam sposób, jak podaje Pringsheim (14, str. 303), odgra- 
dzają zarodnie. — Wracając jednak do naszej kwestyi, to 
w każdym razie ziarna celluliny w zarodni, zarówno te> 
o których teraz była mowa, jak i te, które już poprzednio 
weszły razem z protoplazmą, muszą albo zostać ro^puszczo- 
nemi, albo rozpaść się na bardzo drobne kawałeczki, bo 
w późniejszych okresach rozwój a zarodni ziarna celluliny 
wykazać się w niej nie dają. 

Powyższy opis powstania tarczy hyaloplazmatycznej 
dotyczy tych zarodni, w których protoplazmą tworzy wy- 
ćciełkę i pozostawia w środku przestwór wypełniony so- 
kiem komórkowym. U zarodni zaś całkiem wypełnionych 
protoplazmą należy rozróżnić trzy przypadki. 

1) Wydzielenie hyaloplazmy i wszystko inne odbywa 
się zupełnie jak powyżej ; tworzy się więc pomiędzy tarczą 
hyaloplazmatyczną a protoplazmą zarodni wodnik ') wypeł- 
niony sokiem komórkowym. 



') Przez nazwę vacuola, po polsku wodniczek, rozumiano do- 
tychczas wszelkie przestwory w plazmie, wypełnione so- 
kiem komórkowym. Zdaniem mojem zachodzi potrzeba roz- 
różnienia wielkich przestworów, czyli wodników i małych 
czyli wodniczków. Rozróżnienie to nie polega tylko na 
względnej wielkości tych przestworów, lecz głównie na ich 
różnej roli fizyjologicznej i na zupełnie różnym wejrzeniu. 
Wodniki, których bywa tylko po jednym, rzadziej po kilka 
w komórce, zajmują znaczną jej część, zwykle odpowia- 
dają jej kształtem i od razu wpadają w oko jako coś 
od protoplazmy odmiennego i jako drugi składnik zawar- 
tości komórkowej obok wysciełki plazmatycznej. Wodniczki 
zaś, występujące zwykle w wielkiej ilości, są kulistemi 
kropelkami płynu, wydzielonego zwykle tylko czasowo we- 
wnątrz protoplazmy, o rozmiarach znikających wobec roz- 
miarów komórki i nie mają bynajmniej wejrzenia odrębnego 
od plazmy składnika zawartości komórkowej, lecz co naj- 
wyżej, jeżeli są bardzo liczne, nadają protoplazmie nieco 
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2) Hyaloplazraa zostaje wydzieloną naraz na całej 
przestrzeni dolnego krańca zbitej masy protoplazmy. Wodnik 
zatem nie tworzy się, i nie mamy ta do czynienia z po- 
przeczną tarczą hyaloplazmatyczną , lecz z warstwą hyalo- 
plazmy stykającą się z ziarnistą protoplazmą zarodni i prze- 
chodzącą w nią bezpośrednio na całej swej przestrzeni. Jedna 
część zgromadzonych ziarn cellnliny zostaje przez wydzie- 
loną hyaloplazmę wprost otoczoną, pochłoniętą i rozpuszczoną, 
jak w tym przypadku udało mi się stwierdzić. Ten sposób 
odgrodzenia zdaje się być najczęstszym w zupełnie wypeł- 
nionych protoplazmą zaród ni ach. 

3) Hyaloplazma również zostaje wydzieloną naraz, 
lecz wewnątrz zbitej masy protoplazmy,. tak, że dolna część 
tej ostatniej pozostaje zewnątrz zarodni, a w nitce dźwi- 
gającej. — W tym najniepomyślnieJ8zym dla obserwacji 
przypadku szczegóły nie dają się wyśledzić. Pochłonięcie 
ziarn celi uli ny nie ma miejsca; jeżeli więc przegródka 
powstaje pośrednio z tychże, to w tym przypadku muszą 
być zużyte na jej utworzenie ziarna, które już poprzednio 
weszły do zarodni i były ukryte w zbitej masie protoplazmy. 

O skurczenia nitki, nastepującem podczas powstawania 
przegródki, dopiero później będziemy mogli pomówić. 

Poprzednicy moi po większej części wcale nie podają 
szczegółów o utworzeniu przegródki. Tylko Strasburger 



pieniste wejrzenie. Pod względem fizyjologicznym, wodniki 
są siedliskiem turgoru i organem powodującym wzrost ko- 
mórki, którejto funkcyi wodniczki w każdym razie nie mają. 
Oprócz tych względów teoretycznych i pod względem prak- 
tycznym daje się uczuć potrzeba odróżnienia wodników 
i wodniczków w celu uniknięcia nieporozumień, szczególnie 
wtedy, gdy oba znajdują się obok siebie w tej samej ko- 
mórce. Trzeba też przyznać, że dziwnie brzmi, gdy nazywa 
się wodniczkiem przestwór zajmujący prawie całą komórkę 
i w wielkich komórkach dochodzący niekiedy do makrosko- 
pijnych rozmiarów. 
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daje krótki opis tego procesu (15, str. J01 — 103; 16, str. 
103—104; 17, str. 220); ostatni jego opis, wprawdzie znacznie 
mniej szczegółowy, w głównym punkcie zgadza się dość 
dobrze z niniejszem. 



Po powstaniu przegródki, zarodnia jest ukonstytuowana 
jako taka. Przypatrzmy się przedewszystkiem jej budowie. 

Zwyczajne zarodnie są kształtu wydłużno-walcowatego, 
o bardzo zmiennym stosunku wymiarów, najczęściej 6 — 10 
razy tak długie jak grube, w środku zwykle nieco grubsze 
niż na końcach; wierzchołek ich jest zaokrąglony. Zdarzają 
się jednak także zarodnie najrozmaitszych innych kształtów: 
nitkowate, maczugo watę, kuliste, w rozmaity sposób powy- 
ginane, przewężone, rozwidlone etc. ; szczególnie w hodowlach 
na nogach much i w materyjale odciętym trafiają się cza- 
sami zarodnie wprost fantastycznych kształtów, lecz rozwija- 
jące się nie mniej przeto zupełnie normalnie. — Zwykle za- 
rodnie znajdują się na wierzchołku nitek, lecz i interkalarne 
nie są rzadkością, szczególnie w materyjale odciętym. 

Wielkość zarodni również jest nader zmienną. Jako 
miara jej może posłużyć ilość utworzonych zarodników, które 
zawsze są jednakowej wielkości. Otóż gdy największe na mączni- 
kach powstałe zarodnie zawierają co najmniej kilkaset za" 
rodników, to w najmniejszych powstałych na nóżkach much 
tworzy się ich mniej niż 10, kilkakrotnie zdarzyło mi się 
nawet widzieć zarodnie o tylko dwu zarodnikach. 

Błona zarodni jest bardzo cienka, nie grubsza na pozór 
niż błona nitek rostowych; przed rozdzieleniem zarodników 
trudno jest ją zobaczyć (w rycinach oznaczyłem ją tylko 
pojedynczym zarysem.) Początkowo błona jest naokoło jedna- 
kowa, z wyjątkiem przegródki, która zwykle jest grubszą 
i posiada wyraźnie podwójny zarys. 
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Zawartość stanowi jednostajnie ziarnista protoplazma. 
Stopień wypełnienia nią zarodni bywa bardzo rozmaity i pod 
tym względem należy rozróżnić kilka kategoryj zarodni. — 
Mogą one albo być całkowicie wypełnione protoplazma (takie 
nazywam zarodniami pełnemi) ; albo protoplazma tworzy tylko 
wysciełkę mniej więcej jednostajnej grubości, a środek za- 
rodni zajmuje środkowy wodnik. Przez wodnik przebiegają 
zwykle w poprzecznym kierunku liczne cienkie, proste lub 
powyginane niteczki .hyaloplazmy, oraz grubsze smugi ziar- 
nistej protoplazmy ; nieraz też cieńsze lub grubsze poprzeczne 
tarcze plazmy przedzielają go na kilka pięter czyli komór. 
Wyściełka plazmatyczna albo jest pewnej dość znacznej gru- 
bości, niezależnej od grubości zarodni, lecz stałej, równającej 
się wysokości późniejszych zaczątków zarodników (zarodnie 
normalnej; albo też wyściełka jest cienka, grubość jej zwykle 
znacznie mniejsza niż wysokość zaczątków zarodników (za- 
rodnie ubogie w treść.) Rozróżniam tę trzy kategoryje zarodni : 
normalne, pełne i ubogie w treść; dla tego, że w dalszym 
rozwoju zachodzą między niemi niektóre różnice, wymagające 
oddzielnego traktowania każdej z tych kategoryj. 

Normalne zarodnie są najczęstsze, przy bujnym rozwoju 
grzyba na sprzyjającem mu podłożu, tworzą się one prawie 
wyłącznie. Pełnemi bywają przeważnie zupełnie małe oraz 
bardzo wązkie zarodnie; między wielkiemi zarodniami zaś 
(u tych gatunków przynajmniej o których obecnie jest mowa) 
pełne zdarzają się tylko rzadko. Najrzadszemi przy zwykłym 
rozwoju grzyba na podłożu są zarodnie ubogie w treść; nato- 
miast tworzą się one bardzo często w odciętym materyjale. 

Rozumie się, że między wymienionemi trzema katego- 
goryjami zarodni zdarzają się liczne przejścia czyli raczej 
kombinacyje. Trafiają się np. zarodnie, które wprawdzie w prze- 
ważnej części są pełne, lecz w jednem lub kilku miejscach 
zawierają małe wodniki; zarodnie, które zawierają tylko 
cienką wysciełkę plazmatyczna, a których koniec wydłuża 
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się w wazką nitkę zupełnie wypełnioną protoplazmą , inne, 
których wyściełka wprawdzie w większej części jest nor- 
malnej grubości, ale zwęża się ku wierzchołkowi zarodni itd. 
W takich, rzadkich zresztą, mieszanych zarodniach wymie- 
nione nazwy powyżej dają się nżyć do oznaczenia rozmaitych 
części zarodni ; można np. mówić o zarodni pełnej , tylko 
w dolnej części normalnej, itd. 



Zapoznawszy się z materyjałem, z którym będziemy 
nadal mieli do czynienia, możemy teraz zwrócić się do 
śledzenia zmian, — zachodzących w świeżo odgrodzonej 
zarodni. 

Pierwsze zmiany zauważamy w dolnej części zarodni; 
prowadzą one do zniknięcia warstwy hyaloplazmy, pokrywa 
jącej dopiero co utworzoną przegródkę. Jeżeli hyaloplazma 
w całej swej szerokości przytyka do ziarnistej plazmy, to 
proces polega po prostu na tern, że ziarnka stopniowo prze- 
chodzą z ostatniej do pierwszej, aż cała zarodnia jest wy- 
pełniona jednostajnie ziarnistą plazmą. Inaczej w niepełnych 
zarodniach. Tutaj najprzód główna masa protoplazmy cofa 
się bardziej, ku wierzchołkowi i oddala się trochę od prze- 
gródki, a z pokrywającą tę ostatnią warstwą hyaloplazmy 
pozostaje połączoną tylko przez cieniutką wyściełkę hyalo- 
plazmatyczną, oraz przez kilka niteczek plazmatycznych, 
przebiegających w kierunku podłużnym ; zatem wodnik jest 
teraz u podstawy zarodni bardzo szeroki, powyżej zaś zwęża 
się nagle i bardzo znacznie (okres ten może illustrować 
fig. 1 c ; tylko należy wyobrazić sobie, że zbitą masa pro- 
toplazmy cofnęła się bardziej ku górze). Teraz w warstwie 
hyaloplazmy powstaje po kolei kilka wodniczków, z których 
każdy powiększa się znacznie, rozrywa warstwę oddzielającą 
go od wodnika i zlewa się z nim. Wyraźnie gruba warstwa 
hyaloplazmy pokrywająca przegródkę, zawierała dużo wody, 
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której się w ten sposób pozbywa; przy tern staje się coraz 
cieńszą, aż wreszcie stanie się równie delikatną jak wyściełka 
hyaloplazmatyczna na sąsiedniej części ścianki bocznej. Te- 
raz dopiero główna masa protoplazmy zaczyua znów wracać 
ku przegródce, wyściełka w dolnej części zarodni, zarówno 
na ściance bocznej jak i na przegródce, grubieje, zasilona 
przypływem ziarnistej protoplazmy i nakoniec przybiera takie 
samo wejrzenie, jak wyściełka całej zarodni. — Miano hyalo- 
plazmy, które nadaliśmy owej ćmej szklistej istocie, okaznje 
się teraz usprawiedliw ionem: fakta, że występują w niej 
wodniczki i że przez wejście do niej ziarnek zamienia się 
ona w zwyczajną protoplazmę, udowadniają hyaloplazma- 
tyczna jej naturę. 

Podczas tylko co opisanego procesu następują wy- 
puklenia przegródki. Staje się to nie. zawsze; szczególnie 
w małych zarodniach przegródka nieraz pozostaje płaską 
lub nawet bywa wpukloną w zarodnię (Fig. 11, 3.) Większe 
zarodnie zaś, zwłaszcza normalne, mają prawie zawsze mniej 
lub więcej wypukłą, nieraz zupełnie półkulistą przegródkę, 
(ff, Fig 1 d.) 

Gdy przegródka już stała się wypukłą i hyaloplazma 
znikła, protoplazma w zarodni bynajmniej jeszcze nie jest 
zupełnie jednostajnie rozmieszczoną. Ma ona wejrzenie prążko- 
wane albo nieregularnie kłaczkowate, jest zatem niejedno- 
stajnej gęstości, a w niepełnych zarodniach tworzy wyściełkę 
nieregularną, w rozmaitych miejscach rozmaicie grubą. Od- 
bywają się też jeszcze ciągły choó powolny ruch i ciągłe 
przemieszczenia w protoplazmie, które trwają dłuższy, nie- 
określony bliżej czas i wreszcie prowadzą do tego, że pro- 
toplazma w całej swej masie przybiera wejrzenie jednostajnie 
ziarniste i że w niepełnych zarodniach tworzy wyściełkę 
wszędzie jednakowej grubości. 

Dawniejsi badacze, Unger (19), Braun (6, str. 287), 
Pringsheim (12, str. 401—402), de Bary (1, str. 477) twier- 
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dzą, że zarodnia po odgrodzeniu zawsze jest całkowicie wy- 
pełniona protoplazmą, i że dopiero później powstaje w niej 
środkowy wodnik. Według Brauna wzdłuż osi tworzy się 
kilka pomniejszych wodników, które następnie łączą się 
w jeden wielki osiowy wodnik. — Oprócz tego Unger i Prings- 
heim podają, że zarodnia po odgrodzeniu jeszcze rośnie. 

Na oba te twierdzenia nie mogę się w zupełności zgo- 
dzić. Tylko jeden jedyny raz znajduje się w mych notatkach 
wzmianka, że wodnik powstał po odgrodzeniu zarodni w spo- 
sób opisany przez Brauna. We wszystkich zaś innych nie- 
pełnych zarodniach, które obserwowałem od samego początku 
ich rozwoju, wodnik istniał już przed utworzeniem przegródki. 
W przypadkach, gdy koniec nitki, zamieniający się później 
na niepełną zarodnię, był całkowicie wypełniony protoplazmą 
następowało najprzód (jak powyżej opisałem) przemieszcze- 
nie tejże prowadzące do utworzenia wodnika, potem dopiero 
powstawała przegródka. Sądzę więc, że utworzenie wodnika po 
odgrodzeniu zarodni, należy do rzadkich wyjątków. — Co 
zaś do drugiej kwestyi, to liczne pomiary przekonały mnie, 
że po odgrodzeniu zarodnię wcale już na długość nie wzra- 
stają (abstrahując od wypuklenia przegródki i utworzenia 
dzióbka); wyjątki trafiły mi się tylko u Saprólegnia spec. 2 
(patrz rozdział II.) — Obie te reguły dotyczą ogółu bada- 
nych przezemnie Saprolegnijowatych. 

D/ióbek zwykle tworzy się wkrótce przed wyróżnie- 
niem zaczątków zarodników. Powstaje on normalnie na wierz- 
chołku zarodni, rzadko w jakiemkolwiek innem miejscu. Na 
inałem ostro określonem miejscu w środku zaokrąglonego (Fig. 
2 a) wierzchołka zarodni nagromadza się trochę hyaloplazmy, 
co daje powód do nieznacznego wypuklenia w tem miejscu. 
W miarę tego, jak masa hyaloplazmy najprzód się rozsze- 
rza a następnie wzrasta na grubość, wypuklenie błony wzma- 
ga się coraz bardziej (Fig. 2 b), aż nareszcie dzióbek przy- 
bierze kształt walca z półkulisto zaokrąglonym końcem, pra- 

Wydz. mat-przyr. T. XVII. 3 
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wie zupełnie wypełnionego hyaloplazmą (Fig. 2 c); wtedy 
dalszy wrost ustaje. Rozmiary dzióbka bywają nader zmienne; 
szerokość jego waha się między y 8 i przeszło 8 / 4 średnicy 
zarodni, długość bywa jeszcze bardziej rozmaita; szerokie 
dzióbki zwykle bywają krótkie, — długość ich wynosi tylko 
małą część szerokości, — u ważkich zaś długość przeważa 
zwykle dość znacznie szerokość; Fig. 2 c przedstawia dzió- 
bek średnich rozmiarów. Ścianka boczna dzióbka rychło przy- 
biera takie samo wejrzenie, jak reszta błony zarodni; ścianka 
końcowa zaś zachowuje na zawsze charakter odmienny: jest 
ćma, o zarysach mniej ostrych niż reszta błony, ostra gra- 
nica między nią a protoplazmą nie istnieje. Zachodzi tu oczy- 
wiście znacznie ściślejsze połączenie między plazmą a błoną 
niż w innych częściach zarodni; gdy w tern lub jakiem 
późniejszem okresie podziała się na zarodnię silnym roz- 
tworem cukru trzcinowego lub soli kuchennej, to wyściełka 
w całej zarodni natychmiast odstaje od błony i cofa się 
ku środkowi, tylko do końcowej ścianki dzióbka przylega 
nader silnie. 

Gdy wzrost dzióbka już jest ukończony, ziarna zaczynają 
wchodzić do wypełniającej go hyaloplazmy i ta ostatnia za- 
mienia się na zwyczajną protoplazmę. (Fig. 2 d.) Zwykle 
pozostaje tylko cieniutka ledwie dostrzegalna warstwa hyalo- 
plazmy pomiędzy ścianką końcową a ziarnistą protoplazmą; 
niekiedy jednak warstwa ta bywa grubszą, a bardzo krótkie 
dzióbki mogą nawet pozostać całkowicie wypełnionemi hya- 
loplazmą. 

U Saprolegnia Thureti dzióbek bywa krótszy niż u S. mo- 
noica i S. spec. 1 } nie jest to jednak różnica stała. 



Gdy wyściełka stała się wszędzie jednostajnie grubą 
i gdy dzióbek został utworzonym, rozpoczynają się niebawem 
kroki wstępne do wyróżnienia zaczątków zarodników. Teraz 
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okazuje się różnica w zachowania się owych trzech kate- 
goryj zarodni, o których powyżej mówiliśmy; zajmiemy się 
najprzód zarodniami normalnemi. 

Kroki wstępne polegają ta na tem, że w wyściełce pro- 
toplazmatycznej tworzą się wązkie a głębokie szczeliny, nie 
dochodzące jednak do błony. Są one, jak poucza widok po- 
wierzchowny, rozmaitej długości, niepołączone między sobą 
i przebiegają w rozmaitych kierunkach, nie zdradzając żadnej 
prawidłowości w swojem ułożeniu. Powstają nie przez stopnio- 
wo zwiększające się przewężenie wyściełki, lecz, o ile się 
to daje sprawdzić, występują odrazu w swej ostatecznej głę- 
bokości. Szczeliny te nie są trwałe, przeciwnie znikają 
wkrótce; w tych samych lub innych miejscach powstają no- 
we, które z kolei znikają i ustępują miejsca innym. Powta- 
rza się to przez jakiś czas, aż nareszcie szczeliny układają 
się w dość regularną sieć, która pozostaje trwałą i rozgra- 
dza wyściełkę na wielokątne cząstki mniej więcej równej 
wielkości; sąto zaczątki zarodników. Siatkowate ułożenie 
szczelin przychodzi do skutku jednocześnie w całej zarodni 
i tak nagle, że okresów przejściowych nie zdołałem zba- 
dać. Stwierdziłem jednak, o ile mi się zdaje z wystar- 
czającą pewnością, że wyściełka nie zostaje rozgrodzoną 
najprzód na większe części, a te dopiero póżoiej na mniejsze, 
lecz że sieć występuje naraz w ostatecznem swem ułożeniu. 

Sieć szczelin, z początku trochę niewyraźna i niezary- 
6owana ostro, wkrótce uwydatnia się wyraźniej i ostrzej. 
Szczeliny przedstawiają się teraz w optycznym przekroju 
zwykle zupełnie wyraźnie, jako wychodzące od wodnika 
a niedochodzące do błony przewężenia wyściełki protoplazma- 
tycznej. Fig. 3 i 4 wyobrażają ten okres, pierwsza w wi- 
doku powierzchownym, druga w przekroju optycznym. 

Początkowa niewyraźność sieci odgraniczającej zaczątki 
zarodników, polega na tem, że składające ją szczeliny nie 
są ciągłe, lecz poprzerywane licznemi wązkiemi połączeniami 
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plazmatycznemi, przebiegającemi między sąsied niemi zacząt- 
kami zarodników, — w skutek czego zdają się składać z sze- 
regu kropek i kreseczek. Wkrótce jednak te połączenia plazma 
tyczne po większej części zostają przerwane, wciągnięte 
w zaczątki zarodników i znikają; pozostaje ich tylko nie- 
wielka ilość. Szeregi kropek i kreseczek łączą się tern sa- 
mem w tylko gdzieniegdzie przerwane Hnije, i teraz sieć 
szczelin czyli linij granicznych (bo jako takie przedstawiają 
się szczeliny w widoku powierzchownym) staje się wyraźną 
i uderza na pierwszy rzut oka. — Fakta te u Saprolegnm 
przeoczyłem i zauważyłem je najprzód u Achlya, gdzie 
bywają bardzo uderzające. Ponowne zbadanie wykazało, że 
Saprolegnia w istocie rzeczy zachowuje się tak samo; lecz 
istnienie i następne zniknięcie połączeń plazmatychnych trudniej 
tu spostrzedz , ponieważ są one mniej liczne i mniej regu- 
larnie ułożone. 

Ale jeszcze i druga okoliczność może się przyczynić do 
początkowej niejasności obrazu mikroskopowego. Niezawsze 
bowiem zaczątki zarodników zostają odgraniczone prostemi 
szczelinami, lecz może też znajdować się pomiędzy nimi mniej 
lub więcej protoplazmy. W takim razie widzimy pomiędzy 
dwoma zaczątkami zarodników najprzód z każdej strony po 
jednej (przerywanej) linii granicznej, a między temi szerszy 
lub węższy pas protoplazmy, która dopiero później zostaje 
wciągniętą w zaczątki zarodników, z wyjątkiem nieznacznych 
resztek. — Mniejsze ilości protoplazmy zresztą prawie ogólnie 
pozostają zewnątrz zaczątków zarodników; i w tych razach, 
gdy mamy do czynienia z prostemi linijami granicznemi, 
znajdują się zwykle gdzieniegdzie, zwłaszcza w kątach , mię- 
dzy kilkoma zaczątkami zarodników, pojedyncze ziarna (fig. 3) 
albo większe kawałeczki plazmy (p, fig. 4), które mogą po- 
zostać tam aż do rozdzielenia zarodników. 



ROZWÓJ ZARODNI U GRZYBÓW... 21 

W sposób w gruncie rzeczy mało odmienny odbywa 
się wyróżnienie zaczątków zarodników w zarodniach pełnych. 
Różnica jest tylko ta, że linije graniczne nie są szczelinami 
wychodzącemi od wodnika i rozgrad zającem i wyściełkę, lecz 
szparami występującemi w środka protoplazmy i ze wszech 
stron nią otoczonemi. W zarodniach bardzo ważkich (Fig. 14) 
tworzy się zazwyczaj jedna szpara, przedstawiająca się 
w optycznym przekroju jako mniej więcej regularna, ciągła, 
falista, albo gzygzakowata linija, rozgradzająca protoplazmę 
na dwa naprzemian leżące rzędy zaczątków zarodników. Rza- 
dziej powstaje tylko jeden rząd zaczątków zarodników, wy- 
pełniających zupełnie przekrój poprzeczny zarodni; w tym 
razie tworzą się oddzielne szpary, stojące prostopadle lub 
nieco ukośnie do osi zarodni. W nieco szerszych zarodniach 
występuje jedna prosta szpara w osi, a odnogi wychodzące 
od niej mniej więcej pionowo na obie strony odgraniczają 
zaczątki zarodników. 

W wielkich i grubych pełnych zarodniach, które oprócz 
warstwy przyściennej zawierają jeszcze jeden lub kilka środ- 
kowych rzędów zaczątków zarodników, obserwacyja napo- 
tyka na znaczne trudności. Można się przekonać, że przy- 
ścienne zaczątki zarodników tworzą się tak samo jak gdyby 
wnętrze zarodni zajętem było przez wodnik; co się zaś dzieje 
w wewnętrznych- warstwach, to jest zupełnie dla obserwacyi 
niedostępnem. Należy atoli przypuszczać, że i tutaj wyróżnie- 
nie odbywa się w ten sam sposób, że jednolity system połą- 
czonych ze sobą szpar przenika całą zarodnię, że zatem 
wewnętrzne zaczątki zarodników są ze wszech stron otoczone 
szparami i połączone z sąsiednimi zaczątkami tylko przez po- 
łączenia plazmatyczne, (które zapewne zostają tu zachowane 
w większej ilości aniżeli w zarodniach normalnych.) 

Podczas gdy w pełnych i normalnych zarodniach wy- 
różnienie zaczątków zarodników odbywa się o tyle zgodnie, 
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że protoplazma zostaje rozgrodzona przez przewężenia albo 
szpary wypełnione sokiem komórkowym, — proces ten inny 
ma charakter w zarodniach ubogich w treść, w których gru- 
bość wyściełki bywa znacznie mniejszą niż wysokość mają- 
cych się utworzyć zaczątków zarodników. Tutaj powstają 
one przez miejscowe nagromadzenie się protoplazmy; proto- 
plazma zbiera się stopniowo w kilku, nieraz znacznie od 
siebie oddalonych środkach, tworząc tu małe wyniosłości, 
a pomiędzy niemi wyściełka staje się cieńszą. Te wyniosłości 
z początku są nietrwałe, znikają i występują znów w innych 
miejscach; wreszcie stają się trwałemi, wzrastają znacznie 
kosztem pozostałej wyściełki i przybierają kształt mniej wię- 
cej półkulistych nabrzmiałości wyściełki protoplazmatycznej ; 
zawartość zarodni ma teraz w przekroju optycznym wejrzenie 
faliste. Okres ten wyobrażają fig. 11 i 12, pierwsza w prze- 
kroju optycznym, druga w widoku powierzchownym. Ryciny 
te pouczają, że i tutaj istnieją połączenia plazmatyczne mię- 
dzy zaczątkami zarodników i że nie wszystka protoplazma 
(pomijając już zupełnie wyściełkę) zostaje zużytą do utwo- 
rzenia zaczątków zarodników, lecz że i tutaj mniejsze lub 
większe kawałki protoplazmy pozostają zewnątrz tychże. 

Czas upływający od odgrodzenia zarodni aż do ukoń- 
czonego wyróżnienia zaczątków zarodników, zwykle wynosi 
prawie dokładnie godzinę. 

Mniej więcej o tej samej porze, gdy zaczynają występo- 
wać zmienne szpary w protoplazmie resp. (w zarodniach 
ubogich w treść) zmienne wyniosłości, spostrzega się, najwy- 
raźniej w normalnych zarodniach, okrągławe miejsca pozba- 
wione ziarn, a zatem jaśniejsze, rozmieszczone dość regu- 
larnie w zewnętrznej warstwie protoplazmy, a nie dostrzegalne 
dotychczas. Przypuszczać należy, że w nich znajdują się 
jądra; niekiedy nawet udaje się rozpoznać w niektórych 
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z nieb, mających pewne ukośne położenie, ćme, bardzo nie- 
wyraźnie zarysowane ciałko. Uwydatnić te przypuszczalne 
jądra za pomocą środków barwiących (hematozyliny lab pre- 
paratów karminowych) nie udało mi się, bo gdy przy po- 
wolnem działaniu barwika jądra w nitkach dźwigających 
albo bardzo mało, albo nawet wcale jeszcze go nie przyjęły, 
to gęsta protoplazma zarodni zawsze już była w całej swej 
masie silnie zabarwioną. ') 

Plamki jądrowe (Kernflecke), — jak można nazwać owe 
jasne miejsca, — raz stawszy się widocznemi są stałe 
i trwają aż do rozdzielenia zarodników. Gdy wyróżnienie 
zaczątków zarodników jest ukończone, w środku każdego 
z nich znajduje się po jednej plamce jądrowej; okoliczność 
ta, w porównaniu z przytoczonemi w przypisku spostrzeże- 
niami Schmitza i Strasburgera, znacznie podwyższa prawdo- 
podobieństwo przypuszczenia, że te plamki rzeczywiście za- 
wierają jądra. — Leżą one blisko błony, oddzielone od niej 
tylko cienką ziarnistą warstwą plazmy, i w skutek tego wi- 
dać je najlepiej w widoku powierzchownym (patrz fig. 3, 12, 



l ) Natomiast w nitkach rostowych jądra i bez zabarwienia 
zwykle są łatwo widzialne. Przedstawiają się one jako 
utwory okrągła we lub wrzecionowate o ćmem wejrzeniu. 
Tylko obwód i błyszczące ziarnko w środku (wielkości 
zwykłych ziarnek protoplazmatycznych) uwydatniają się wy- 
raźnie; przestwór pomiędzy niemi wygląda jakby próżny, 
lecz nie jest takim, bo jod zabarwia utwory te w całej 
ich masie na brunatno. 

Schmitz (14, str. 14) i Strasburoer (17, str. 58) po- 
dają, że w odgrodzonej zarodni jądra jeszcze się rozmna- 
żają przez dzielenie, następnie rozmieszczają się regularnie 
w zarodni , tak, że każdy zarodnik otrzymuje po jednem 
jądrze, leżącem w jego środkowym punkcie. Busgen (7, 
str. 31 — 32) wykazał u Leptomitus lacteus zawartość nu- 
kleiny w jądrach. Regularne rozmieszczenie jąder według 
niego przychodzi do skutku dopiero podczas „drugiego wy- 
różnienia . 
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oraz fig. 5), przedstawiającą nieco późniejszy okres. — 
W optycznym przekroju plamki są bardziej zakryte ziarnistą 
protoplazmą i dla tego mniej wyraźne; widać tn tylko, źe 
środek zaczątków zarodników jest uboższy w ziarna, niź 
wewnętrzna i boczna część ich obwodu (fig. 11 i 14); w gru- 
bych zarodniach plamki jądrowe w optycznym przekroju 
w ogóle nie są dostrzegalne (fig. 4.) 

Wyróżnienie zaczątków zarodników opisali poprzedni 
badacze w bardzo rozmaity sposób. Według Ungera (19) 
w) dzieła się % protoplazmy jednorodna galaretowata istota 
w postaci ciemnej sieci i oddziela od siebie zarodniki. — 
Według Brauna (6, stn 287) wyściełka przybiera po- 
wierzchnię falistą ? wklęsłości stają się coraz głębszemi 
i nareszcie dochodzą aż do błony, przez co tworzą się od- 
osobnione przylegające do błony półkule. Pringsheim (12) 
nie podaje szczegółów, lecz z rycin jego wynika, że widział 
to samo mniej więcej co Braun; istnieniu galaretowatej istoty 
Ungera Pringsheim wyraźnie zaprzecza, de Bary (1, str. 
477- -478) również nie wchodzi w szczegóły, lecz odsyła do 
swoich poprzedników; według niego zarodniki (u Achlya) 
są ułożone w jednorodnej przeźroczystej masie, którą uważa 
za wydzielinę świeżo utworzonych zarodników. Thuret (18, 
str. 230) powiada tylko: „Lamatiere granuleuse se coagule en 
petites masses, qui deuiennent de plus en plus nełtes et Jinis- 
sent par former autant de zoospores". Do podobnej krótkiej 
wzmianki ogranicza się także ostatni badacz , Marschall 
Ward (9), Strasburger (17, str. 56—57; dawniejszy opis 
w 15 i 16 jest nit o odmienny) i Busgen (7) twierdzą zgodnie, 
że najsamprzód występuje sieć tercz ziarnkowych, a na- 
stępnie przynajmniej część tych ziarnek pęcznieje i zamienia 
się na szklistą galaretowatą istotę międzyzarodnikową, two- 
rzącą z początku wązkie, lecz niebawem, w skutek dalszego 
pęcznienia, rozszerzające się pasy między zarodnikami. Stras- 
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burger zauważył też zresztą, że w zaród ni ach bardzo ubogich 
w protoplazmę, zarodniki mogą tworzyć się w znaczniejszych 
odstępach od siebie i „bez wyraźnych tarcz ziarnkowych". 
Przytoczone opisy autorów różnią się mniej lab więcej 
zasadniczo od opisn przezemnie powyżej podanego. Byłoby 
zbytecznem zwracać uwagę na różnice; o niektórych ważniej- 
szych punktach, muszę tu jednak jeszcze pomówić nieco 
obszerniej. Po pierwsze, prawie wszyscy autorowie przedsta- 
wiają rzecz tak, jak gdyby miało miejsce zupełne rozdzie- 
lenie protoplazmy, i odpowiednio do tego mówią o zarodni- 
kach albo pływkach. ł ) Wobec tego kładę szczególny nacisk 
na to, że nie odbywa się teraz zupełne rozdzielenie plazmy na 
zarodniki, lecz że tylko zostają wyróżnione te części plazmy, 
które mają później zarodnikami zostać, czyli że tworzą się 
zaczątki zarodników, będące tylko nabrzmiałościami nie- 
przerwanej ziarnistej wyściełki protoplazmatycznej, wyściela- 
jącej całą zarodnię. Wprawdzie wyściełka ta jest cienką, 
i zaraz po ukończonem wyróżnieniu, póki zaczątki zarodni- 
ków stoją jeszcze bardzo ciasno koło siebie, łatwo można 
ją przeoczyć. Jednakże, wpatrując się dokładnie w optyczny 
przekrój, zwłaszcza cieńszych normalnych, zarodni, można 
zwykle już teraz przekonać się z wystarczającą pewnością, 
że szczeliny odgraniczające nie dochodzą do ścianki (fig. 4.). 
Wyraźniejszą jest wyściełka w zarodniach ubogich w treść, 
zarówno w przekroju optycznym (fig. 11) jak i w widoku 
powierzchownym, w którym przy dokładnem nastawieniu 
widać, że ścianka pomiędzy zaczątkami zarodników wysłana 



') Tylko Pringsheim powiada wyraźnie, że zarodniki z po- 
czątku jeszcze są ze sobą połączone wzdłuż ścianki i stopniowo 
rozdzielają Bię od siebie; ostateczne rozdzielenie następuje 
według niego dopiero w późniejszym (chociaż jeszcze zbyt 
wczesnym) okresie. To spostrzeżenie Pringsheima zagi- 
nęło jednak później zupełnie i Busgen w swojem zresztą 
dokładnem zestawieniu literatury wcale o uiem nie wspomina. 
Wydz. mat.-przyr. T. XVII. 4 
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jest ciągłą warstwą ziarnistej plazmy (fig. 12.). Także w ważkich 
pełnych zarodniach, gdzie szpary tworzą liniję falistą lub 
gzygzakowatą, stan rzeczy jest bardzo jasnym, (fig. 14.). 
Tylko w grubych zarodniach istnienie wyściełki może się 
wydawać wątpliwem, lecz i tutaj wszelka wątpliwość znika 
w następującym okresie, o którym wkrótce będzie mowa. 

. Drugim punktem jest kwestyja, czy istnieją tarcze 
ziarnkowe, z których ma powstawać istota między zarodni- 
kowa. Prawie jednobrzmiące twierdzenia Strasbuegera i Bus- 
gena, zniewoliły mnie do zwrócenia na takowe szczególnej 
uwagi; lecz rezultat moich badań był taki, że muszę sta- 
nowczo zaprzeczyć istnieniu tarcz ziarnkowych. Chodzi tylko 
o to, jak można wj tłómaczyć twierdzenie obu wymienionych 
autorów, które przecież musi chyba opierać się na jakichś 
faktycznych spostrzeżeniach. Można tu przytoczyć dwa fakta. 
Po pierwsze w obwodzie zaczątków zarodników znajdują się 
większe ziarnka niż w ich środku (fig. 3), i to niejednostajne 
rozmieszczenie ziarnek uwydatnia się już wcześniej, tak, że 
na miejscach późniejszych linij granicznych, protoplazma jest 
nieco bardziej gruboziarnistą niż pomiędzy niemi. Ułożenie 
to jednak większych ziarnek jest bardzo mało uderzającem; 
nie tworzą one bynajmniej wyraźnych linij, lecz są roz- 
mieszczone bardzo nieregularnie w pasach pewnej szero- 
kości, przechodzących zupełnie stopniowo w sąsiednią bar- 
dziej drobnoziarnistą plazmę. Już z powodu ich wejrzenia 
pojmowanie tych pasów jako tarcz ziarnkowych wydawałoby 
się bardzo naciągniętem. Przedewszystkiem zaś ziarna te ani 
znikają ani pęcznieją, lecz po powstaniu szczeliny rozdzielają 
się na oba jej brzegi. 

Niemniej przeto tarcze ziarnkowe Strasburgera da- 
łyby się może sprowadzić do tylko co opisanego zjawiska, 
zwłaszcza, że według słów jego (17, str. 56— 57) „warstwy 
graniczne są bardzo nieregularne, złożone z nierównej wiel- 
kości ziarnek". — Busgen zaś, według którego (7, str. 10) 
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„tarcze składają się z ziarn prawie równej wielkości" i który 
rysuje je jako bardzo regularne linije ziarnkowe (7, tabl. XII, 
fig. 3/ 4), został zapewne złudzony inną okolicznością, mia- 
nowicie tą, że, jak powyżej opisałem, linije graniczne przy 
pojawieniu się są poprzerywane licznemi połączeniami pro- 
toplazmatycznemi i zdają się składać z szeregu kropek i kre- 
seczek. Nie podlega wprawdzie kwestyi, że te kropki i kre- 
seczkr (które co prawda przy zbyt wysokiem nastawieniu 
wyglądają ciemno) nie są ziarnkami, lecz przestworami pu- 
stemi, oraz że rozdzielające je połączenia plazmatyczne 
również nie składają się z większych ziarn, lecz ze zwy- 
czajnej drobnoziarnistej plazmy ; mimo to, zjawisko to mogło 
być przez Busgena łatwo mylnie zrozumianem, tern bardziej, 
że wykonywał on swe badania w pierwszej linii na matę- 
ryjale nader niepomyślnym, bo na grubych i pełnych za- 
rodniach gatunku Dictyuchus cłavatu8 y gdzie jest prawie nie- 
możliwem rozpoznać z pewnością subtelniejsze szczegóły 
skomplikowanego procesu wyróżnienia zaczątków zarodników; 
a wiadomo, że jest się zwykle mimowoli skłonnym przenosić 
zapatrywania, powzięte przy badaniu pierwszego przedmiotu, 
i na następne przedmioty. — Wzmiankowane ryciny Busgena, 
zwłaszcza fig. 4, są zresztą na pewno schematyzowane ; ta- 
kich obrazów nigdy się nie otrzymuje, ani u Saprolegnia 
ani u Dictyuchus. Prawda, że trudności wiernego oddania 
tego okresu w rysunku są tak znaczne, że po kilku nieuda- 
nych próbach musiałem się niestety zrzec swego zamiaru. 

Obaj wymienieni badacze byliby zapewne doszli do 
innego przekonania, gdyby nie byli — co wynika z ich 
rycin — obserwowali przy za słabem, bo tylko 200 — 300-nem 
powiększeniu. Zdaje mi się też, że nie bez wpływu na ich 
sposób pojmowania tego co widzieli była analogija z innemi 
przypadkami wolnego powstawania komórek, naprzykład z two- 
rzeniem się bielma, — którato analogija, jak się teraz po- 
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kaznje, wcale nawet nie istnieje, bo komórki w obu przy- 
padkach tworzą się według odmiennego planu. 

Pozostaje mi jeszcze omówić kwestyję galaretowatej 
„istoty między zarodnikowej" tych i niektórych dawniejszych 
autorów. Nikt nie wypowiedział jasno powodów, skłaniają- 
cych go do przyjmowania tej istoty, i zdaje mi się, że w sa- 
mej rzeczy powody takie wcale nie istnieją. Dostrzedz istoty 
międzyzarodnikowej nie można; bezpośrednia obsenfracyja 
nie jest w stanie zdecydować, czy przestwory między za- 
czątkami zarodników są wypełnione szklistą galaretowatą istotą 
czy zwyczajnym płynnym sokiem komórkowym. Nie istnieje 
żadne odgraniczenie, ani żadna różnica w załamaniu światła 
między temi przestworami a wodnikiem, który przecież nie- 
wątpliwie zawiera płynny sok komórkowy; jodem, karminem, 
hematoxyliną hipotetyczna istota międzyzarodnikowa nie za- 
barwia się, przez działanie alkoholu, gliceryny, roztworu soli 
kuchennej lub cukru trzcinowego nie staje się widoczną. — 
Teoretycznych argumentów na korzyść tej istoty międzyza- 
rodnikowej, o ile widzę, także przytoczyć nie można; zwłaszcza 
nie może istnieć związek przyczynowy między nią a opróżnie- 
niem zarodni, bo podczas napęcznienia zarodników zostałaby 
ona przecież wchłoniętą przez nie, nie przetrwałaby zatem 
wcale aż do opróżnienia. Natomiast niektóre fakta, które po- 
niżej zostaną szczegółowiej omówione, przemawiają prze- 
ciwko istocie międzyzarodnikowej. Po pierwsze łatwa przesu- 
walność zaczątków zarodników. Po wtóre zachowanie się peł- 
nych zarodni podczas rozdzielenia zarodników; wtedy bowiem 
następuje skurczenie zarodni i wydzielenie z nich pewnej 
ilości soku komórkowego; ten ostatni w pełnych zarodniach 
nie może znajdować się nigdzie indziej, jak tylko w szparach 
oddzielających zaczątki zarodników ; jeżeli zaś szpary są wy- 
pełnione sokiem komórkowym, to tern samem upada możność 
istoty międzyzarodnikowej. — Wszystko to zważywszy, przyj- 
mowanie galaretowatej „istoty międzyzarodnikowej" należy 
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nznać za hipotezę co najmniej nieuzasadnioną i zbyteczną, 
i co do mnie nie waham się wprost zaprzeczyć jej istnieniu. 

Lecz wróćmy do śledzenia za dalszym rozwojem. Linije 
graniczne, które w chwili po wyróżnieniu zaczątków zarodni- 
ków były bardzo wązkie, powoli nieco się rozszerzają, przy- 
ezem pozostałe jeszcze połączenia plazmatyczne zostają częścio- 
wo przerwane, a częściowo rozciągnięte w krótkie niteczki. 
Zjawisko to polega na słabem i powolnem skurczeniu się 
zaczątków zarodników. Po niejakim czasie zaś zaczyna się 
szybkie i znaczne skurczenie zaczątków zarodników, tak, że 
przestwory pomiędzy nimi w zaroduiach normalnych mogą 
dosiągnąć szerokości samycbże zaczątków (fig. 5), a w za- 
rodniach ubogich w treść by wają jeszcze znacznie więfcnzemi. 
Przytem zaczątki zarodników zmieniają swoje wejrzenie, stają 
się bardziej błyszczącemi i przybierają ostrzejsze zarysy. Do- 
tychczas bowiem miały one zarysy miękkie, trochę nieregu- 
larne; większe ziarnka leżały bezpośrednio na ich obwodzie 
lub nawet wystawały trochę po za tenże. Teraz zaś wszelkie 
nierówności znikają, zarys staje się zupełnie gładkim i ostrym ; 
według wszelkiego prawdopodobieństwa tworzy się teraz na 
swobodnych brzegach zaczątków zarodników gęściej sza błbnka 
protoplastyczna — z ak nadchodzącej indywidualizacyi. W sku- 
tek tych zmian cała zarodnia przybiera odrębne a bardzo 
charakterystyczne wejrzenie *). 

Zaczątki zarodników nie są nieruchome, przeciwnie 
zmieniają powoli swoje położenie. Bacząc na kilka z nich, 
można zauważyć, jak one to zbliżają się do siebie, to nieco 
się oddalają, to znów przesuwają się koło siebie. W ten spo- 



') Zdaje się, że według Pringsheima, o ile można wnosić z jego 

krótkiego opisu (12, str. 402) i z jego rysunków (tabl. 46, 

fig- 8); w początku tego okresu ma miejsce ostateczne rozdzie- 

. lenie zarodników, odbywające się jego zdaniem stopniowo. 
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sób mogą one z czasem wykonywać dość znaczne wędrówki; 
np. zaczątek zarodnika znajdujący się na przegródce, może 
przejść na ściankę boczną, — inny, wypełniający dzióbek, 
może zupełnie z tegoż się wydostać. 

I w okresie największego skurczenia zaczątków zarodni- 
ków wyściełka protoplazmatyczna, choć bardzo cienka, jeszcze 
jest nienaruszona ; nawet można się teraz łatwiej niż poprzednio 
o jej obecności przekonać. Przy dokładnem nastawieniu dro- 
bnowida na powierzchnię zarodni widzi się, że w przestwo- 
rach między zaczątkami zarodników ścianka wysłaną jest 
luźną warstwą drobnych ziarneczek (fig. 5.). Gdzieniegdzie 
zdarzają się wprawdzie większe miejsca zupełnie pozbawione 
ziarnek, lecz i tu wyściełka istnieje, jak poucza następujące 
doświadczenie. Gdy podziała się na zarodnię silnym roztwo- 
rem soli kuchennej albo cukru trzcinowego, lub też gliceryną, 
to cała wyściełka niebawem oddziela się od ścianki (z wy- 
jątkiem ścianki końcowej dzióbka), i staje się najwyraźniej 
widoczną jako cieniutka błonka plazmatyczna, na której osa- 
dzone są zaczątki zarodników jako półkuliste nabrzmiałości. 

Oprócz warstwy drobnych ziarneczek wyściełka zawiera 
też gdzieniegdzie pojedyncze większe ziarnka lub małe sku- 
pienia protoplazmy (fig. 5) ; oprócz tego zarówno w wyściełce 
jakoteż nawskroś wodnika przebiegają mniej lob więcej liczne 
i rozmaicie grube niteczki plazmatyczne od jednych za- 
czątków zarodników do drugich. 



Stan największego skurczenia zaczątków zarodników 
trwa tylko krótko, parę minut zaledwie. Nagle, 25 minut po 
skończonem wyróżnieniu zaczątków zarodników, następuje 
okres, który Busgen nazywa „stanem jednorodnym" ( n ho- 
mogener Zustand"), lecz który słuszniej nazwać należy okre- 
sem rozdzielenia albo rozpęcznienia zarodników. Jest on 
wynikiem współdziałania kilku czynników, w których zoryjen- 
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tajemy się dopiero stopniowo; najprzód opiszę co się widzi 
na pierwszy rzut oka. 

Zaczątki zarodników nagle pęcznieją aż do wzajemnego 
zetknięcia się, tak, że (zwłaszcza przy słabszem powiększe- 
nia) nieraz zarodnia zdaje się być całkowicie wypełnioną 
jednorodną protoplazmą, która przybrała wejrzenie osobliwe, 
znacznie jaśniejsze i przeźroczystsze niż dotychczas. Wodnik 
zarodni znika przy tern zupełnie lub z wyjątkiem małych 
resztek. Jednocześnie przegródka, dotychczas wypukła, staje 
się wklęsłą, to jest zostaje wpukloną w zarodnię, a dzióbek 
ulega uderzającej zmianie, mianowicie jego wypukła ścianka 
końcowa staje się nagle płaską, tak, że przybiera on kształt 
prawie matematycznie ścisłego, prosto uciętego walca. Wszystko 
to odbywa prawie w oka mgnieniu. W protoplaznde nie- 
bawem pojawiają się liczne drobne okrągłe wodniczki, po 
większają się one, następnie znikają i na ich miejscu lub 
w innych miejscach powstają nowe wodniczki tak samo się 
zachowujące; zjawisko to trwa pewien czas, poczem znika. 
Te zmienne wodniczki przedstawione są na fig. 6 i 7 ; zmie- 
niony kształt dzióbka wyobraża fig. 2 e w porównaniu 
z fig. 2 d, a wpuklenie przegródki fig. 1 e w porównaniu 
z fig. 1 d (w fig. 1 e i 2 e treść zarodni nie jest nary- 
sowana). 

Przechodząc do szczegółów, widzialnych przy silniej- 
szem (460-nem) powiększeniu, ograniczymy się tymczaso- 
wo do normalnych i pełnych zarodni gatunku Saprolegnia 
Thureti. Przedewszystkiem uderza nas, że wszystkie większe 
ziarnka znikły i że protoplazmą w całej swej masie stała 
się jednostajnie drobnoziaruistą (porównaj fig. 6, 7 i 8 z fig. 
3, 4 i 5), czem właśnie tłómaczy się jej jaśniejsze i przeźro- 
czystsze wejrzenie. Dalej stwierdzamy, że zarodniki bynaj- 
mniej nie zlały się zupełnie ze sobą ; wprawdzie zbliżyły się 
do siebie tak dalece, że przez wzajemne parcie stały się 
wielokątnemi ; lecz w znacznie przeważającej ilości przy pad- 
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ków zachowują zapełnię ostre zarysy i są oddzielone od 
siebie wyrażnemi wązkiemi przestworami. (Fig. 6.) Nieraz 
przestwory są jeszcze szersze niż w fig. 6, i zdarza się na- 
wet, że zarodniki nie stają się zupełnie wielokątnemi , lecz 
pozostają na rogach mniej lub więcej zaokrąglonemi. — Nie 
zawsze jednak granice zarodników są tak wyraźne. Niekiedy 
bowiem napęcznienie zarodników bywa sil niej szem i dopro- 
wadza aż do bezpośredniego zetknięcia się ich; w takich 
razach są one oddzielone od siebie tylko prostemi, czarno 
wyglądającemi linijami, które mogą być albo zupełnie ostre, 
albo mniej lub więcej niewyraźne (fig. 7.). Niewyrażność linij 
oddzielających może nawet być tak znaczną, że są widoczne 
tylko przy natężonej uwadze. W tym ostatnim przypadku jest 
rzeczą niemożliwą rozpoznać na pewno prawdziwą naturę 
linij oddzielających. Przedstawiają się to jako ciemne, to jako 
jasne linije; — niekiedy wydaje się jakoby były złożone z ziar- 
nek, lecz nie jest to nigdy niewątpliwem ; przytem wejrzenie 
ich zmienia się przy najmniejszej zmianie nastawienia drobno- 
wida. — Takie niewyraźne linije oddzielające trafiają się wszakże 
u 8. Thureti tylko bardzo wyjątkowo, nawet w tak niepo- 
myślnych dla obserwacyi grubych pełnych zarodniach *). 



l ) Ażeby w takich razach przekonać się o trwaniu linij oddzie- 
lających, należy już przed napęcznieniem zarodników nastawić 
drobnowid dokładnie na powierzchnię zarodni, obrać sobie 
do obserwacyi pewien kompleks zaczątków zarodników i ba- 
czyć bezustannie na linije oddzielające, póki nie zaczną 
stawać się znów wyraźniejszemu Ostrożności te są potrzebne 
dla tego, że wewnątrz zarodni z powodu pokrywającej 
płaszczyznę nastawienia protoplazmy wszystko jest niewy- 
rażniejsze niż na samej powierzchni, i ponieważ obserwacyja 
jeRt znacznie ułatwioną, gdy się zna dokładnie miejsce linij 
oddzielających. Należy też zwrócić uwagę na to, żeby wy- 
brane do obserwacyi linije oddzielające były dokładnie pio- 
nowe; nie potrzeba chyba dowodzić, że one caeteris paribus 
są znacznie wyraźniejsze aniżeli ukośne. 
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Nieco odmiennie zachowują się dwa inne gatunki, Sa- 
prolegnia monoica i S. spec. 1. Wprawdzie i u nich zdarza 
się często, że pomiędzy napęczniałemi zarodnikami pozostają 
przestwory pewnej szerokości, lecz zwyczajniejszym przy-» 
padkiem jest tu jednak ten, że zarodniki pęcznieją aż do 
ścisłego zetknięcia się i zostają oddzielone tylko prostemi 
linijami rozmaitej wyraźności; i zwłaszcza wcale nie rzadko 
linije oddzielające bywają tak niewyraźne, że można je do- 
strzedz tylko przy natężonej uwadze. U S. monoica kilka 
razy, nawet przy zachowaniu wszelkich ostrożności, nie udało mi 
się widzieć linij oddzielających, zdawało się, że znikają za- 
pełnię. Pytanie czy można wnosić z tego o rzeczywistem zu- 
pełnem zniknięciu ich, poniżej jeszcze rozważę. Ale wobec 
tego kładę nacisk na tę . okoliczność, że u znacznie przewa- 
żającej ilości zarodni S. monoica, oraz u wszystkich zarodni 
dwóch innych gatunków, które podczas okresu napęcznie- 
nia zarodników obserwowałem bez przerwy i z należyte- 
mi ostrożnościami, przekonałem się o trwaniu linij oddziela- 
jących z zupełną pewnością, niezależnie od stopnia ich wy- 
raźności ; a ilość zbadanych w ten sposób zarodni jest tak 
znaczną, że jestem uprawniony do twierdzenia, iż pozorne 
zupełne znikanie linij oddzielających zdarza się u S. monoica 
tylko bardzo wyjątkowo, zaś u S. Thureti i S. spec. 1 nie 
zdarza się wcale. 

W optycznym przekroju zachowanie się linij oddzielających 
daje się zbadać wygodnie w cienkich zarodniach, w grubych zaś 
tylko wtedy, jeżeli linije oddzielające są na tyle ostre, że pomi- 
mo pokrywającej płaszczyznę nastawienia drobnowida grubej 
warstwy protoplazmy pozostają widzialnemi. Tak w jednym 
jak w drugim razie widzi się w przekroju optycznym, że 
linije oddzielające dochodzą teraz aż do błony ; fakt ten staje 
się jeszcze bardziej uderzającym w nieco późniejszem okre- 
sie, gdy zarodniki zaczynają zaokrąglać się na rogach 
(Fig. 8.). Wynika z tego, że podczas pęcznienia zaczątków 

Wydz. mat.-przyr. T. XVU. * 
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zarodników nastąpił podział wyściełki plazmatycznej : za- 
rodnia przestała być komórką, natomiast zaczątki zarodników 
oddzieliły się od siebie i zamieniły się na odosobnione za- 
rodniki. Okres napęcznienia czyli rozdzielenia zarodników 
jest więc punktem kulminacyjnym i zwrotnym w rozwoju 
zarodni. 

Jedno bardzo uderzające zjawisko nie zostało dotąd 
wspomnianem. Jeżeli w kropli preparatu znajdują się bakte- 
ryje (a znajdują się prawie zawsze), to zdarza się często, 
że podczas pęcznienia zarodników lub zaraz po ukończonem 
napęcznieniu zbierają się nagle naokoło zarodni poruszające 
się bakteryje, (których przedtem tylko niewiele w blizkości 
widać było), poruszają się przez jakiś czas bardzo żwawo 
i nareszcie rozpraszają się znów. Ilość gromadzących się 
bakteryj bywa rozmaita, niekiedy zadziwiająco wielka; raz 
np. utworzyły one naokoło zarodni warstwę grubości równa- 
jącej się mniej więcej podwójnej średnicy zarodni i tak 
gęstą, że uniemożliwiła obserwowanie zarodników. Parę razy 
poruszały się naokoło zarodni pływki rodzaju Saprolegnia 
także w dość znacznej ilości. 

Takie nagromadzenie ruchliwek może sprawić tylko 
wydzielenie z zarodni jakiejś istoty, wywierającej na nie 
wpływ przyciągający. Istotą taką mógłby być po pierwsze 
tlen ; lecz — nie mówiąc już o tern, że nagłe obfite wydzie- 
lenie jego z zarodni byłoby wprost niezrozumiałem — mo- 
głoby ono wytłómaczyć tylko nagromadzenie bakteryj, nie 
zaś pływek Saprólegnii, na które, jak -okazało się z wyko- 
nanych przezemnie w tym celu doświadczeń, jednostronny 
przystęp tlenu, nie wywiera żadnego podrażnienia kierunko- 
wego (Richtungsreiz). Powtóre można przypuścić wydzielenie 
płynu zawierającego w roztworze istoty, które są dobrem 
pożywieniem dla bakteryj i pływek Saprolegnijowatych ; 
wszakże Pfefper (11) wykazał, że oba te ustroje udają 
się ku miejscom, z których dyfunduje jakakolwiek istota 
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zdatna dla nich na pokarm — jeżeli takowa zachownje pewne 
granice zgęszczenia, — oraz, że ruchliwość tych organizmów 
podwyższa się w takim roztworze pożywczym. Znacze- 
nie roztworu pożywczego mógłby mieó w tym razie sok 
komórkowy, zawierający niewątpliwie oprócz soli anorga- 
nicznych także rozmaite istoty organiczne. Jeżeli rzeczywiście 
sok komórkowy wydziela się z zarodni, i to w ilościach bę- 
dących w stanie przyciągnąć tyle ruchliwek bakteryj z od- 
ległych miejsc, to musi to sprawić dość znaczne zmniej- 
szenie treści zarodni ; należy więc oczekiwać skurczenia jej 
bocznej ścianki. I oczekiwanie to spełnia się całkowicie. 
Gdy się zmierzy długość zarodni wkrótce przed napęcznie- 
niem zarodników i zaraz po takowem, to okazuje się wyraźne 
skurczenie, wahające się między 1—4% długości zarodni, 
zwykle zaś wynoszące około 27 takowej. Jeżeli pozostawi 
się mikrometr na miejscu i obserwuje się przez niego, to 
widzi się bezpośrednio jak podczas pęcznienia zarodników 
wierzchołek zarodni cofa się prawie w oka mgnieniu o kilka 
podziałek mikrometru. Pomiary zostały wykonane na bardzo 
licznych zarodniach wszystkich trzech badanych gatunków, 
i dały bez wyjątku rezultaty dodatnie, także wtedy, gdy 
naokoło, zarodni nie zebrały się ani bakteryje ani pływki. 
Nb. mierzyłem tylko przestrzeń od miejsca przyczepienia 
przegródki, aż do miejsca przyczepienia końcowej ścianki 
dzióbka, tak, że przytoczone powyżej cyfry oznaczają tylko 
skurczenie ścianki bocznej; gdyby dodać skrócenie sprawio- 
ne wpukleniem przegródki i spłaszczeniem końcowej ścianki 
dzióbka, cyfry te jeszczeby się powiększyły. 

Pomiarów szerokości zarodni musiałem zaniechać, bo 
szerokość nie bywa tak znaczną, iżby zmniejszenie się jej 
o kilka zaledwie odsetków dało się wykazać za pomocą 
zwykłego, ręką posuwalnego ocznego mikrometru (a tylko 
taki miałem do dyspozycyi.) Nie można jednak wątpić o tern, 
że szerokość zmniejsza się w tym samym stopniu co długość. 
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Przypuściwszy więc, że wszystkie trzy wymiary zmniejszają 
się jednostajnie, to przy skurczeniu o 4% wypadłoby zmniej- 
szenie objętości zarodni o przeszło HVi% ')» dodajmy do 
tego skrócenie sprawione wpukleniem przegródki, a które 
można, ocenić średnio najmniej na 1V 8 % (skrócenie spra- 
wione spłaszczeniem ścianki końcowej dzióbka jest pra- 
wie znikająco małe), — a otrzymamy ogólne zmniejszenie 
objętości zarodni o przeszło 13% ; czyłi, że podczas pęcznie- 
nia zarodników zostaje wydzieloną ilość soku komórkowego, 
wynosząca przeszło 13°/ treści zarodni. Przy skurczenia 
o 2% wzg. 1% otrzymujemy za pomocą tego samego obli- 
czenia zmniejszenie objętości o 7 ł / a % wz &- 4 Y, % 5 zatem 
ilość wydzielonego soku komórkowego i w tych razach jeszcze 
jest pokaźną. ■) •) 



') ><tB p )-'» 

■) Ponieważ nawet w najgorszym razie wydziela się tak znaczna 
ilość soku komórkowego, więc mogłoby się wydawać dzi- 
wnem, że często bez widocznego powodu nagromadzenie 
bakteryj nie przychodzi do skutku. Gdy się jednak zważy, 
od ilu czynników według badań Pfeffeba (11), których tu 
dla krótkości przytoczyć nie mogę, zależnem jest działanie 
przyciągające, i gdy się dalej zważy, że w danym razie 
zmiennemi są temperatura, zgęszczenie soku komórkowego 
i zgęszczenie w kropli wiszącej, że gatunek bakteryj nie 
zawsze jest ten sam i że rozmieszczenie bakteryj w kropli 
może być rozmaitem, — to zmienny stopień nagromadzenia 
bakteryj i częsty brak tegoż zupełnie przestaje być ra- 
żącym. 

*) Podobne zjawisko ma miejsce i kiedyindziej. U kilku za- 
rodni gatunku Dictyuchus clavałus zauważyłem, że pod- 
czas powstawania przegródki zbierały się ruchliwki bakte- 
ryj, lecz tylko w wązkim pasie bezpośrednio przy przegródce. 
W skutek tego wykonałem pomiary na kilku zarodniach ga- 
tunku Saprolegnia Thureti i znalazłem , że rzeczywiście 
niekiedy (lecz o ile się zdaje nie zawsze) następuje małe 
skurczenie całej nitki podczas odgrodzenia zarodni. Zjawisko 
to należy zapewne wvtłóraaczyć tern, że podczas powstawania 
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Powstaje teraz pytanie, jakie są przyczyny zmian za- 
chodzących z błoną zarodni. Przyczyna skurczenia ścianki 
bocznej leży jak na dłoni. Póki wyściełka jest nieprzerwaną, 
zarodnia znajduje się w stanie turgoru, błona więc jest wy- 
prężona. Gdy zaś wyściełka rozdziela się, turgor nagle zo- 
staje zniesiony, wyprężenie łatwo przesączliwej błony może 
być wyrównanem, skurczą się więc ona aż do stanu niewy- 
prężonego, podczas gdy zbyteczna ilość soku komórkowego, 
niemogąca się już pomieścić w zmniejszonej zarodni, prze- 
sącza przez błonę na zewnątrz. Wyprężenie ścianki bocznej 
musiało istnieć w równym stopniu już przed utworzeniem 
przegródki, bo odgrodzona zarodnia nie rośnie już więcej, 
objętość jej powiększa się tylko przez utworzenie dzióbka 
i wypuklenie przegródki. Z tego wynika, że przegródka 
odznacza się większą rozciągliwością aniżeli ścianka boczna. 
Gdy turgor zarodni zostaje zniesionym, przegródka sama 
przez się wyrównałaby tylko wyprężenie i stałaby się 
płaską; lecz z drugiej strony wystawioną jest na parcie tre- 
ści nitki dźwigającej (które dotychczas dlatego tylko nie 
wywierało widocznego wpływu, że przeważało je parcie 
treści zarodni) i to odraau ją wypręża i wpukla w za- 
radnie. I zmiana kształtu dzióbka, na pierwszy rzut oka 
wydająca się zagadkową, jest tylko prostym skutkiem znie- 
sienia turgoru. Wspominałem już że ścianka końcowa dzióbka 
od samego początku jest bledszą i mniej ostro zarysowaną 
niż reszta ścianki zarodni a także niż ścianka boczna dziób- 
ka; odpowiada temu większa jej rozciągliwość, której to za- 
wdzięcza ona wypukły kształt swój w zarodni znajdującej 



albo tarczy hyaloplazmatycznej albo samej przegródki, wy- 
ściełka zostaje chwilowo przerwaną na granicy między za- 
rodnia a nitką dźwigającą, — co sprawia w)*dzielenie 
pewnej ilości soku komórkowego — i że następnie dopiero 
wyściełka zwiera się znowu na wierzchołku nitki dźwigającej. 
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się w stanie turgoru. Ze zniesieniem turgoru ustaje także 
wyprężenie i ścianka końcowa przyjmuje naturalną swoje 
płaską postać. Że to tłómaczenie jest słusznem, dowodzi 
następujące doświadczenie. Gdy zarodnię przed rozdzieleniem 
zarodników podda się plasmolizie, to dzióbek podlega temu 
samemu przekształceniu co podczas rozdzielenia zarodników; 
po oddaleniu zaś plasmolizującego roztworu i zastąpieniu go 
wodą ścianka końcowa powraca do swego pierwotnego wy- 
pukłego kształtu. 

Zapoznaliśmy się dotychczas z procesami, które w zwy- 
kłych zarodniach dają się podczas napęcznienia zarodników 
bądź wprost obserwować, bądź z obserwacyj wywnioskować. 
Teraz zwróćmy się do zarodni ubogich w treść, w których 
można widzieć znacznie więcej niż w innych. W zarodniach 
tych bowiem, gdzie zaczątki zarodników znajdują się w zna- 
cznych odstępach od siebie, widzi się w optycznym prze- 
kroju, jak delikatna wyściełka pomiędzy dwoma zaczątkami 
zarodników odstępuje od błony, jak zostaje w środku ro- 
zerwaną i jak dwie jej części zostają wciągnięte w odoso- 
bnione teraz zarodniki; i niteczki plazmatyczne , przebiega- 
jące nawskróś wodnika , zostają także przerwane i wciągnięte 
w zarodniki. Jednocześnie z odstąpieniem wyściełki od 
błony odbywa się przekształcenie dzióbka, wpuklenie prze- 
gródki, i skurczenie ścianki bocznej. Również jednocześnie 
pojawiają się w zarodnikach liczne bardzo drobne wodniczki; 
w miarę tego jak się wodniczki powiększają, zarodniki 
pęcznieją aż do ostatecznej wielkości i protoplazma ich staje 
się drobnoziarnistą. Nie ulega tu wątpliwości że dwa pro- 
cesa, tworzenia się wodniczków i pęcznienia zarodników, 
odbywają się jednocześnie i zapewne stoją ze sobą w zwią- 
zku przyczynowym. Pęcznienie polega oczywiście na tem, że 
zarodniki pochłaniają sok komórkowy, który w ich wnętrzu 
niebawem zostaje wydzielonym w postaci zmiennych wo- 
dniczków. Napęcznienie zarodników może dojść do ścisłego 
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zetknięcia się i wielokątnego spłaszczenia, często jednak za- 
rodniki wcale się nie stykają lecz pozostają zupełnie odoso 
bnionemi, zachowując kształty zaokrąglone; tak np. w fig. 
13, która bynajmniej jeszcze nie przedstawia przypadku krań- 
cowego. Zresztą i w zarodniach normalnych zdarza się nie- 
kiedy, że zarodniki w stanie największego napęcznienia po- 
zostają mniej lub więcej zaokrąglonemu Wogóle nie istnieje 
prosty stosunek między będącą do dyspoaycyi przestrzenią 
a ścisłością zetknięcia się zarodników, ponieważ stopień na- 
pęcznienia nie zawsze jest jednakowy. 

Jakkolwiek znacznemi wydają się na pierwszy rzut 
oka różnice między zachowaniem się pełnych i normalnych 
zarodni z jednej a ubogich w treść z drugiej strony, jednakże 
gą one tylko konsekwencyją rozmaitej w obu przypadkach od- 
ległości między zaczątkami zarodników. W skutek małej od- 
ległości tychże w pełnych i normalnych zaród niach niemoż- 
liwem jest widzieć odstąpienia wyściełki od błony i przerwania 
jej, można atoli przekonać się pośrednio, że proces ten 
i w tych zarodniach jest pierwotnym. Jeżeli się bowiem 
baczy na porządek, w którym następują po sobie zmiany, 
to zauważa się, że przekształcenie dzióbka i wpuklenie prze- 
gródki wyprzedzają napęcznienie zarodników; pierwsze zaś 
są już skutkami zniesienia turgoru, a zatem rozdzielenia 
wyściełki; tutaj więc, tak samo jak w zarodniach ubogich 
w treść, zarodniki najprzód się rozdzielają a potem dopiero 
pęcznieją. Dalej stwierdza się przy dokładnej obserwacyi, 
że i tutaj już w początku pęcznienia zarodników powstają 
w nich drobne wodniczki, które z wzrastającem pęcznieniem 
powiększają się, ponieważ jednak zarodniki znajdują się 
znacznie bliżej siebie niż w zarodniach ubogich w treść, 
więc też prędzej dochodzą do maximum swej objętości, mia- 
nowicie nim jeszcze wodniczki doszły do swej ostatecznej 
wielkości: przez to powstaje pozór, jakoby pęcznienie zaro- 
dników i tworzeuie się wodniczków były dwoma zupełnie nie- 
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zależnemi od siebie procesami, z których drugi następuje do- 
piero po skończeniu pierwszego. 

Streśćmy teraz w krótkości procesa odbywające się 
podczas opisanego okresu. Ciągła dotychczas wyściełka od- 
stępuje między zaczątkami zarodników od błony, zostaje 
przerwaną i wciągniętą w odosobnione teraz zarodniki. Przez 
to turgor zarodni zostaje zniesionym, w skutek czego wypu- 
kła ścianka końcowa dzióbka staje się płaską, wypukła ró- 
wnież przegródka zostaje wklęsło wpukłoną w zarodnię, 
a wyprężona ścianka boczna skurczą się, i znaczna część 
soku komórkowego wysącza się z zarodni. Reszta soku 
komórkowego zostaje całkowicie lub częściowo pochłoniętą 
przez pęczniejące zarodniki i wewnątrz ich znów wydzieloną 
w postaci zmiennych wodniczków; zarazem protoplazma 
zarodników staje się jednostajnie drobnoziarnistą. W chwili 
największego napęcznienia zarodniki albo zachowują kształty 
mniej więcej zaokrąglone, albo od wzajemnego parcia stają 
się wielokątnemi i wtedy albo są oddzielone wązkiemi prze- 
stworami, albo ztykają się bezpośrednio i są oddzielone 
tylko prostemi, mniej lub więcej wyrażnemi linijami. 

Stan największego napęcznienia zarodników trwa tylko 
krótko, najwyżej kilka minut, zwykle tern dłużej, im ściślej- 
sze było zetknięcie się zarodników. Powoli zmienne wod- 
niczki znikają; pozostaje w każdym zarodniku tylko po 
kilka drobnych wodniczków, już niezmiennych. Linije od- 
dzielające, jeżeli były niewyraźne, stają się znów ostrzej- 
szemi i szerszemi. Jeżeli pozornie znikły zupełnie, to 
teraz stają się znów widocznemi, o ile się da stwierdzić, 
wszystkie jednocześnie; w chwili ukazania się są one tak 
niewyraźne, że musi pozostać niezdecydowanem, czy nie skła- 
dają się czasem z ziarnek , niebawem atoli przybierają wej- 
rzenie niewątpliwie ciągłych ostrych linij. 
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Z literatury nie wiele jest do przytoczenia o okresie 
napęcznienia zarodników, bo większa część badaczy nie 
zauważyła go wcale, a zasadniczy proces w nim, jako 
który niewątpliwie uważać należy rozdzielenie zarodników, 
przez nikogo poznanym nie został. 

O wpukleniu przegródki wspominają tylko Pringsheim 
(12., str. 403), de Baby (1., str. 478) i Busgen (7., str. 
12). Zmiana kształtu dzióbka przedstawioną jest w ryci- 
nach pierwszych dwóch . autorów (12., tab. ..46, fig. 8, 9; 
1., tab. VII, fig. 1,2), Pringsheim wspomina o niej także 
w tekście (12., str. 403). Zresztą o dzióbku znajdujemy tylko 
jeszcze krótkie wzmianki u Ungera (19., który mylnie 
twierdzi, że dzióbek od chwili powstania swego nieustannie 
wzrasta na długość), Thureta (18) i Busgena (7., str. 16? 
tylko w rodzaju Leptomitus)] ale żaden z tych autorów nie 
opisuje ani jego powstania , ani jego zachowania się podczas 
obecnego okręgu. 

Napęcznienie zarodników widział już pierwszy badacz 
Unger i opisuje je zupełnie zgodnie z prawdą (19) ; według 
niego zarodniki powiększają się, aż od wzajemnego parcia 
stają się wielokątnemi i wypełniają całkowicie zaród ni ę, lecz 
pozostają oddzielone od siebie wyrażnemi linijami. Wspo- 
mina on też o zmiennych wodniczkach. Leitgeb (8) za 
czyna swój opis rozwoju zarodni w gatunku Dictyuchus 
monosporus, jak się zdaje, od stanu największego napęcz- 
nienia zarodników, uważając zarodnię za wypełnioną jedno- 
rodną protoplazmą; całej poprzedniej części rozwoju musiał 
on poprostu nie zauważyć. Walz (20., str. 706) widział 
pęcznienie zarodników i powiada o niem: „Zarysy stają się 
prawie niewidzialnemi , tak że jedynym znakiem egzystencyi 
zarodników są jądra" (za które Walz chyba wodniczki mógł 
uważać); popełnia on jednak błąd nie do darowania, tłóma- 
cząc to zatarcie zarysów zarodników nie pęcznieniem zaro- 
dników, lecz tera, że wewnętrzna warstwa błony zarodni 

Wydz. mat.-przyr. T. XVII. 6 
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pęcznieje i przez to sprawia zbliżenie i zetknięcie się za- 
rodników. — Strasburger (17, str. 57 i 58) widział raz 
w zarodni ubogiej w treść napęcznienie zarodników aż do 
ścisłego zetknięcia się, a w zarodniach rozwijających się pod 
szkiełkiem przykrywkowem spostrzegł zlewanie się zarodni- 
ków w jednorodną protoplazmę; powiada jednak wyraźnie, 
że sąto zjawiska anormalne. — Dopiero Busgenowi (7) na- 
leży się zasługa, że poznał zjawisko to jako normalne i wy- 
kazał ogólne rozprzestrzenienie jego u Saprolegnijowatych. We- 
dług jego opisu zarodniki pęcznieją i zlewają się ze sobą 
całkowicie, tak, że zarodnia zostaje wypełnioną zupełnie 
jednorodną drobnoziarnistą protoplazmą, w której niebawem 
pojawiają się zmienne wodniczki (7, str. 11); do tego sa- 
mego rezultatu doszedł wkrótce potem Marshall Wabd (9). 
Obaj kontentowali się jednak tym wynikiem i w głębszy 
rozbiór okresu napęcznienia zarodników wcale się nie 
wdawali. 

To, że według Busgena linije oddzielające zawsze zu- 
pełnie znikają, stanowi nader ważną różnicę między jego 
opisem, a opisem podanym powyżej przezemnie. Lecz różnica 
ta tłómaczy się dostatecznie rozmaitym planem naszych ba- 
dań i wynikającem ztąd rozmaitem postawieniem kwestyi. 
Busgen badał tylko bogate w treść zarodnie takich Sapro- 
legnijowatych, u których ścisłe zetknięcie się napęczniałych 
zarodników i mniej lub więcej niewyraźne linije oddzielające 
są regułą, w pierwszej linii pełne i grube zarodnie gatunku 
Dictyuchtis clavatus. Nie wylicza on wprawdzie zbadanych 
przez siebie gatunków rodzaju Saprolegnia, lecz można na 
pewno przypuszczać, że nie było między nimi Sapr. Thureti, 
u której rzeczywisty stan rzeczy nie byłby mógł ujść jego 
uwagi. Ponieważ zatem żaden uderzająco wyraźny przykład 
nie zwrócił jego uwagi na trwanie linij oddzielających, więc 
nie baczył on też wcale na takowe, lecz tylko na nastąpienie 
swego „stanu jednorodnego." Nie dziw więc, że nie znalazł 
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tego, czego nie szukał, — tern bardziej, że, o ile się zdaje, 
pracował przy nie dość silnem powiększeniu. 

Następuje teraz według Busgena „powtórne wyróżnienie 
zarodników," odbywające się tak samo jak pierwsze: wystę- 
puje sieć linij ziarnkowych, które niebawem pęcznieją i za- 
mieniają sie w szklistą galaretowatą istotę międzyzarodnikową. 

O dziwnem tern i niezrozumiałe m, że tak powiem, dwu- 
krotnem wyróżnieniu nie może naturalnie już być mowy od 
chwili, gdy się okazało, że zupełne zlanie się zarodników 
w jednorodną protoplazmę wcale nie ma miejsca, że zatem 
pierwsze wyróżnienie wcale nie zostanie umorzonem. Tylko 
co do nielicznych zarodni gatunku Saprolegnia monoica, 
w których linije oddzielające pozornie zupełnie znikały, za- 
chodzi pytanie, czy należy w myśl Busgena mówić o po- 
dwójnem wyróżnieniu zarodników. Mojem zdaniem nie ma 
potrzeby przypuszczać dla tych kilku wyjątkowych przypadków 
tak zasadniczo odmiennego od wszystkich innych zachowania 
się, bo bardzo jest możliwem , że ujemny wynik badania 
w tych razach tłdmaczy się tylko niedostatecznością moich 
środków optycznych, i że przy jeszcze silniejszem powięk- 
szeniu znikające na pozór linije oddzielające, byłyby się 
okazały jako trwające. Za takiem przypuszczeniem przema- 
wiają także następujące dwa fakta, na które szczególnie ba- 
czyłem: 1) że (jak to już Busgen zauważył) nowe linije 
oddzielające, o ile się to da stwierdzić, pojawiają się zawsze 
dokładnie na miejscach dawnych linij oddzielających; 2) że 
wodniczki nigdy nie powstają w miejscach, gdzie znajdowały 
się były linije oddzielające. Gdyby zarodniki zupełnie traciły 
swą indywidualność i gdyby zarodnia rzeczywiście zawierała 
całkiem jednorodną, nierozdzielną protoplazmę, to powyższe 
fakta byłyby trudnemi do wy tłómaczenia , natomiast dosko- 
nale zgadzają się z przypuszczeniem, że granice między za- 
rodnikami trwają, choć tak niewyraźne, że dostrzedz ich nie 
mogłem. 
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Co się tyczy linij ziarnkowych, to i o nich naturalnie 
nie może być mowy, w razie gdy zarodniki są oddzielone 
przestworami pewnej szerokości albo ostremi ciągłemi lini- 
jami. Tylko w tych rzadkich stosunkowo przypadkach, w których 
linije oddzielające stają się bardzo niewyrażnemi , możliwość 
że składają się one czasowo z ziarnek nie mogła być zu- 
pełnie wykluczoną, . o czem już powyżej wspomniałem. Nie 
zdaje mi się jednak wcale prawdopodobnem , żeby rzeczy- 
wiście tak było; w każdym razie pewnem jest, że wyraźne 
linije ziarnkowe nigdy się nie trafiają. 

Po raz drugi spotykamy się teraz z pytaniem, czy 
uzasadnionem jest przyjmowanie galaretowatej „istoty między- 
zarodnikowej". Próby wykazania takowej za pomocą odczyn- 
ników dają wprawdzie taki sam ujemny rezultat jak po- 
wyżej (patrz str. 28) 4 ; mimo to tym razem odrzucić jej wprost 
nie można, bo teoretyczne argumenta przytaczane na jej ko- 
rzyść nie są odparte. Ewestyja ta zostaje w ścisłym związku 
z kwestyją mechanizmu opróżnienia zarodni; mianowicie we- 
dług dotychczasowego poglądu opróżnienia nie można było* 
wyttómaczyć inaczej, jak tylko właśnie za pomocą hipote- 
tycznej istoty międzyzarodnikowej , która pęczniejąc, miała 
wypychać zarodniki. Niektóre wykonane przezemnie doświad- 
czenia, podały w wątpliwość słuszność tego poglądu, ale nie 
zdołały go jeszcze obalić. Szereg mych doświadczeń w tej 
kwestyi jeszcze nie jest ukończony; jeżeli doprowadzi do 
stanowczych wyników, to zostanie ogłoszony w osobnej 
pracy, w której także kwestyją istoty międzyzarodnikowej 
poddaną zostanie szczegółowej dyskusyi ; decyzyja o jej przy- 
jęciu lub odrzuceniu będzie zależała od tego, czy zarodniki 
opuszczają zarodnię tylko dzięki swej samodzielnej ruchli- 
wości, czy też zostają z niej biernie wydalone. — Tutaj do- 
dam jeszcze, że jeżeli istota międzyzarodnikowa rzeczywiście 
istnieje, to jedynym możliwym sposobem jej powstania jest 
wydzielenie z zarodników. Powstanie jej przez napęcznienie 
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tarcz ziarnkowych wykluczonem jest zupełnie, nawet gdy- 
byśmy się w pewnych razach zechcieli zgodzić na istnienie 
takich tarcz ; bo hipotetyczne linije ziarnkowe zamieniają się 
wprost w ostre i ciągłe linije oddzielające, które później do- 
piero przechodzą w wązkie przestwory, — podczas gdy hipo- 
teza powstania istoty międzyzarodnikowej przez napęcznienie 
tarcz, ziarnkowych wymaga bezpośredniego przejścia tychże 
w przestwory pewnej szerokości. 



Gdy linije oddzielające stały się zupełnie wyrażnemi, 
zaczyna się powolna kontrakcyja i zaokrąglenie się zarodni- 
ków. Zaokrąglają się one najprzód na rogach (fig. 8), z cza- 
sem całe ich ciało przyjmuje kształt nieregularnie okrągławy. 
(Fig. 9). Przytem zarodniki zwolna odstępują nieco od ścianki 
zarodni, której podwójny zarys staje się w skutek tego bardzo 
wyraźnym. (Fig. 8, 9). Szczególnie daleko cofa się przedni 
zarodnik od ścianki końcowej, tak, że dzióbek staje się zu- 
pełnie wolnym od zarodników i w wierzchołku zarodni two- 
rzy się dość doży próżny przestwór (patrz fig. 9 i 10, w któ- 
rych nb. przestwór ten jest stosunkowo mały). Przytem ma 
miejsce szczególne zjawisko. Powyżej zwracałem na to uwagę, 
że protoplazma mocno przylega do końcowej ścianki dzióbka, 
od pozostałej zaś ścianki zarodni z łatwością daje się od- 
dzielić. Odpowiednio do tego i teraz wszystkie inne zarodniki 
odstępują od ścianek bez wszelkich komplikacyj, tylko przedni 
zarodnik cofając się zostaje w połączeniu ze ścianką końco- 
wą dzióbka warstwą szklistej protoplazmy; warstwa ta, zaj- 
mująca z początku całą szerokość ścianki końcowej, przy 
dabzem cofaniu się zarodnika zostaje wyciągniętą w grubą 
smugę, która zwykła następnie rozszczepiać się na kilka 
cienkich nitek. (Fig. 9 przedstawia to zjawisko z tą tylko 
odmianą, że zamiast jednego są dwa przednie zarodniki; 
smuga hyaloplazmy p rozszczepiona jest na dwie odnogi, 
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z których każda idzie do jednego z dwóch zarodników). Na- 
reszcie smogi albo nitki hyaloplazmy zostają przerwane i wcią- 
gnięte przez zarodnik. — Zjawisko to znów wskazuje na 
szczególne jakieś właściwości ścianki końcowej dzióbka ; musi 
ona znajdować się w szczególnie ścislem połączeniu z pro- 
toplazmą. Należy przypuszczać, że protoplazma albo wprost 
wnika w substancyję ścianki końcowej, albo przynajmniej 
że przylega do niej nadzwyczaj silnie, tak, że ścianka koń- 
cowa jeszcze po odstąpienia zarodnika pozostaje pokrytą cie- 
niutką niewidzialną warstwą hyaloplazmy. 

Mniej więcej 6 — 10 minut po rozdzieleniu zarodników 
pojawiają się rzęsy. Przedni koniec zarodników, na którym 
osadzone są rzęsy, nie ma stałego położenia; jest zwrócony 
to ku wierzchołkowi, to ku osadzie, to ku bokom zarodni. 
Tylko u przedniego zarodnika rzęsy pojawiają się stale na 
końcu zwróconym ku dzióbkowi, a ponieważ właśnie pomię- 
dzy nim i ścianką końcową dzióbka znajduje się dość duży 
próżny przestwór, powstawanie więc rzęs daje się tu wy- 
godnie prześledzić. Pojawiają się one najprzód jako 2 kró- 
ciutkie proste, wahadłowo poruszające się szczecinki ; w miarę 
tego, jak wzrastają na długość, co. odbywa się dość szybko, 
ruchy ich ożywiają się, i nareszcie widzi się je jako długie 
jednostajnie cienkie niteczki, wykony wające szybkie biczo- 
wate oscyllacyje. Nie podlega tu najmniejszej wątpliwości, 
że rzęsy stopniowo wyrastają z zarodnika, i to samo, na- 
wiasem mówiąc, stosuje się także do rzęs zarodników w dru- 
gim stanie ruchliwości. — Z postępującym rozwojem rzęs 
rozpoczyna się kolebiący się ruch zarodników, który z początku 
jest ledwie dostrzegalnym, lecz rychło wzmaga się i nakoniec, 
wkrótce przed wypróżnieniem zarodników z zarodni, przy- 
biera charakter bardzo ożywiony. 

Podczas tworzenia się rzęs, albo wkrótce przed tern, lub 
po tern, odbywa się proces, mający analogiję tylko w oogonijach 
Saprolegnijowatych (de Bary, 3, rozdział 7), a który w za- 
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rodniach dziwnym sposobem uszedł uwagi wszystkich' bada- 
czy. W niektórych miejscach obwodu zarodników tworzą się 
brodawkowate wyniosłości, które wydłużają się coraz bardziej 
i nareszcie oddzielają się od zarodnika przez odwężenie. 
Tak powstałe bryłki protoplazmy poruszają się przez jakiś 
czas powoli, nie zmieniając jednak znacznie swego miejsca, 
potem zostają znów pochłonięte przez zarodniki, i to , o ile 
dało się stwierdzić, zawsze przez te same od których po- 
chodzą. Pochłonięcie odbywa się także stopniowo: bryłka 
plazmatyczna ztyka się z zarodnikiem, łączy się z nim tak, 
że wygląda już tylko jak brodawka na zarodniku, brodawka 
ta staje się coraz mniejszą i nareszcie znika zupełnie. — 
Zjawisko to wyobraża fig. 10; kk są bryłki protoplazmy, 
przy k f jedna z nich właśnie ma być odwężoną albo też 
pochłoniętą. — Nim jeszcze pierwsze bryłki zdołają wszyst- 
kie zniknąć, już tworzą się nowe, i tak dalej ; to ustawiczne 
odwężanie i pochłanianie bryłek plazmatycznych trwa mniej 
więcej minutę lub nieco dłużej, poczem wszystkie zostają 
ostatecznie pochłonięte. Zjawisko przemija bez śladu, a w za- 
rodnikach nie zaszła wskutek niego żadna trwająca zmiana; 
wyjątkowo tylko zdarza się, że część bryłek plazmatycznych 
trwa, wydostaje się następnie z zarodni razem z zarodnikami 
i ulega zniszczeniu; dalszy rozwój zarodników w tych przy- 
padkach jest zupełnie normalny. Dzięki tej swojej pozornie 
zupełnej bezskuteczności, opisane zjawisko jest nader dziwnem 
i zagadkowem. 

Wielkość oddzielonych bryłek, mających wejrzenie zwy- 
czajnej drobnoziarnistej protoplazmy, jest bardzo zmienna, 
zarówno w rozmaitych zarodniach, jak też w jednej i tej 
samej zarodni. Najmniejsze wydają się być prostemi zi ara- 
kami, największe w zarodniach ubogich w treść dochodzą 
niekiedy do połowy średnicy samych zarodników. W ogóle 
w zarodniach ubogich w treść bryłki bywają szczególnie 
wielkie, a także szczególnie liczne ; w zwyczajnych zarodniach 
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są one muiejsze (zwykle mniej lab więcej tej wielkości co 
w fig. 10) i mniej liczne, lecz i tutaj podczas punktu kulmi- 
nacyjnego procegu przypada ich po kilka na każdy zarodnik. 

Po utworzeniu rzęs i pochłonięciu bryłek plazmatyoznych 
zarodniki nie podlegają już żadnym istotnym przeobrażeniom. 
Tylko zaokrąglają i skurczają się jeszcze trochę więcej i przy- 
bierają kształt regularnie owalny, nieco zaostrzony na końcu 
noszącym rzęsy. Składają się z protoplazmy bardzo jasnej, 
przeźroczystej ,_ drobnoziarnistej , zawierającej tylko niewiele 
większych ziarnek, i posiadają po trzy obwodowe wodniczki, 
z których przynajmniej jeden jest pulsującym, jak prze- 
konałem się w późniejszym co prawda okresie 1 ). 

Gdy podziała się na zarodnię jakimkolwiek rozczynem 
jodu, to większa część protoplazmy zarodników zabarwia się 
jasno-żółtawo ; tylko część protoplazmy zwrócona ku ściance 
zarodni, czyli mniej więcej czwarta część jej masy, przybiera 
zabarwienie brunatne. To osobliwe rozmieszczenie substancyi, 
niebędące w żadnej zależności od miejsca osadzenia rzęs, 
trwa także jeszcze po wyruszeniu zarodników, jak długo, na 
to nie zwróciłem uwagi. Bez użycia jodu, w żywych zarod- 
nikach ani śladu takowego dojrzeć nie można. — W części 
brunatnej, tuż przy obwodzie, znajduje się kilka kropek czy 
ziarnek czerniejących od jodu, a których również bez pomocy 
jodu nie można wcale rozpoznać wzgl. odróżnić od reszty 
ziarnek; nie udało mi się wyśledzić z jakiej istoty one się 
składają. Czarne te kropki pojawiają się zresztą bardzo 
wcześnie w treści zarodni, w każdym razie przed wyróżnie- 



l ) Także w drugim stanie ruchliwości zarodniki posiadają pul- 
sujący wodniczek (tą rażą z pewnością tylko jeden) 
jak podaje Lbitgbb (8) i jak ja kilkakrotnie spostrzegłem; 
znajduje się on w miejscu osadzenia rzęs. — Należy zatem 
dodać pływki Saprolegnijowatych do wyliczonych przez 
Pfeffera (10) roślinnych organizmów, w których znane 
są wodniczki pulsujące. 
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niem zaczątków zarodników, może jeszcze przed odgrodze- 
niem zarodni: dają się one też wykazać w pływkach, które 
już z zarodni wyruszyły. W nitkach rostowych, jak się zdaje, 
wcale się nie trafiają. 



Opróżnienie zarodni odbywa się w ten sposób, że przedni 
zarodnik, który dotychczas ciągle jeszcze pozostawał w pe- 
wnem oddaleniu od wierzchołka, nagle zaczyna poruszać się 
Daprzód, wchodzi do dzióbka i — podczas gdy ścianka koń- 
cowa znika — dostaje się na zewnątrz i po kilku niezdecy- 
dowanych poruszeniach uchodzi ; tuż za pierwszym postępuje 
reszta zarodników. Początek opróżnienia jest prawie zawsze 
gwałtowny, zarodniki posuwają się szybko naprzód zbitą 
masą; charakter ten wyruszenie zarodników bodaj w większej 
części przypadków zachowuje aż do końca. Lecz prawie tak 
samo często energija wyruszenia rychło słabnie; późniejsze 
zarodniki posuwają się ku otworowi zwolna, nie śpiesząc się, 
często znów zawracają i niekiedy wydostają się z zarodni 
dopiero po długiem błąkaniu się; czasem nawet ostatnie za- 
rodniki w ogóle nie wydostają się na zewnątrz, lecz wewnątrz 
zarodni przechodzą w stan spoczynku, — na co zwracali 
uwagę już niektórzy z dawniejszych autorów. — Przy wy- 
ruszeniu pierwszy zarodnik zawsze postępuje końcem no- 
szącym rzęsy naprzód; pozostałe zaś nie zachowują pod tym 
względem żadnego prawidła, lecz równie często postępują 
naprzód przednim końcem jak tylnym, wlokąc za sobą oscyllu- 
jące rzęsy, jak też wreszcie bokiem naprzód. 

Otwór wychodowy powstaje normalnie w sposób nastę- 
pujący. Pierwszy zarodnik doszedłszy do ścianki końcowej 
przylega do niej ściśle, i posuwając się dalej naprzód wy- 
pukłą ją, pozornie bez oporu, aż do kształtu mniej lub więcej 
półkułistego. W tym okresie ścianka końcowa, która pod- 
czas wypuklania stawała się coraz to bledszą i niewyraźniej- 

Wydz. mat-przyr. T. XVII 7 
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szą, ostatecznie znika, tak, że po skończonem opróżnieniu 
zarodni ani, siada po niej nie pozostaje, podczas gdy ścianka 
boczna dzióbka zachowuje bez zmiany swoje położenie i ostre 
zarysy. — Widziałem także trzy inne sposoby powstawania 
otworu, ale każdy tylko po parę razy, należy więc uważać 
je za wyjątkowe. 1) Nim jeszcze pierwszy zarodnik rozpo- 
czął swój pochód ku wierzchołkowi, ścianka końcowa nagle 
blednie i znika, poczem niebawem rozpoczyna się wyruszenie 
zarodników. 2) Ścianka końcowa pod naciskiem zarodnika 
zostaje, odchyloną jak wieczko przytwierdzone na zawiasie, 
i znika zupełnie w pewien czas po opróżnieniu zarodni. 
3) W tych bardzo rzadkich i zupełnie anormalnych przypad- 
kach, gdy ścianka końcowa jest ostro zarysowana, a zatem 
niezwykle tęga i wytrzymała i nie ustępuje przed par- 
ciem przedniego zarodnika, tenże przeciska się przez wą- 
ziutką niewidzialną dziurkę w ściance końcowej, przyczem 
zostaje rozerwanym na kilka drobnych kawałków; ten sam 
los spotyka jeszcze kilka następujących zarodników, które 
atoli przeciskając się przez dziurkę, rozszerzają ją z czasem 
na tyle, że pozostałe mogą przedostać się przez nią nieuszko- 
dzone, choć z trudnością i bardzo powoli. Znaczna część 
ścianki końcowej trwa dłuższy czas po opróżnieniu zarodni 
i znika prawdopodobnie dopiero razem z pozostałą ścianką 
zarodni. 

W rozbiór przyczyn zniknięcia ścianki końcowej wda- 
wać się tu nie mogę; w innej pracy, traktującej o przy- 
czynach opróżnienia zarodni, zamierzam i o tern obszerniej 
pomówić. Tutaj nadmienię tylko, że zupełnie wykluczonem 
jest z rzędu możliwych przyczyn mechaniczne parcie zarodni- 
ków, i że pozostają tylko dwie hipotezy. Albo ścianka koń- 
cowa rozpuszczoną zostaje przez ferment wydzielony przez 
zarodniki, albo rozpuszczenie następuje pod wpływem połą* 
czonej z nią protoplazmy, której wprawdzie dostrzedz nie 
można, ale której obecność przypuścić trzeba, jak powyżej 
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wykazałem. Rozstrzygnąć na korzyść jednego z tych dwóch 
objaśnień na razie nie można. 

Zmiany długości zarodni przed opróżnieniem i podczas 
tegoż są właściwie a priori wykluczone, ponieważ błona 
od chwili rozdzielenia zarodników znajduje się w stanie nie- 
wyprężonym. i nie jest już w styczności z protoplazmą, więc 
jest utworem martwym. Ponieważ jednak Unger (19) twier- 
dzi, że wzrost zarodni na długość trwa aż do opróżnienia, 
a Braun (6, str. 199) pośrednio przypuszcza skurczenie za- 
rodni podczas opróżnienia (powiada bowiem, że przyczyną 
opróżnienia jest elastyczność błonki), więc byłem zniewolony 
niemniej przeto wykonać pomiary, które bez wyjątku dały 
będący do przewidzenia wynik, że od chwili rozdzielenia 
zarodników, rozmiary zarodni wcale się już nie zmieniają. 

Czas upływający od rozdzielenia zarodników aż do po- 
czątku opróżnienia zarodni jest przy rozwoju pod normal- 
nemu warankami (to jest w wiszącej kropli wody z obfitym 
przystępem 'powietrza) dość stałym dla każdego g&tunku. 
Waha się on w gatunku Saprolegnia Thureti między 14 — 16 
minutami, w gatunkach S. spec. 1 i S. monoica między 16 — 18, 
rzadziej do 20 minutami. Czas, którego potrzebuje zarodnia 
do całkowitego swego rozwoju, wynosi zatem około l 8 / 4 go- 
dziny, a mianowicie: 1 godzinę od odgrodzenia zarodni aż 
do wyróżnienia zaczątków zarodników; 25 minut odtąd aż 
do rozdzielenia zarodników; 14 — 20 minut odtąd aż do 
opróżnienia zarodni. Wyjątkowo jednak czas ten, nawet przy 
rozwoju pod normalnemi warunkami, może też trwać znacz- 
nie dłużej, w jednym obserwowanym przypadku naprzykład 
trwał on około 4 godzin. 
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ROZDZIAŁ H. 



Inne Saprolegnijowate. 

Achlya polyandra w hodowlach na mączakach tworzy 
wielkie, grube, zwykle pełne zarodnie. Kształt zbliżony do 
wrzecionowatego i ciemniejsza, bardziej gruboziarnista treść 
nadaje im postać odmienną od zarodni rodzaju Saprolegnia. 
Dzięki wymienionym własnościom zarodnie rodzaju Achlya 
powstałe na mączakach, są dość nieodpowiednie dla badania 
szczegółów rozwoju; na. nóżkach zaś muszych Achlya nie chciała 
rozwijać się pomyślnie. Natomiast udało mi się kilka razy 
otrzymać w odciętym materyjale obfitą produkcyję zarodni; 
tworzyły się zarodnie bardzo rozmaitej wielkości; od dość 
dużych, aż do zupełnie małych, zawierających tylko około 
10 zarodników; a były pomiędzy niemi zarówno pełne jako 
też wiele normalnych i ubogich w treść. Mogłem zatem prze- 
śledzić dokładnie rozwój znacznej ilości zarodni o najroz- 
maitszych własnościach. Oprócz tego zbadałem też nieliczne 
wielkie a niepełne zarodnie, które trafiały się w moich ho- 
dowlach na mączakach. 

Z wyjątkiem procesów poprzedzających opróżnienie, roz- 
wój jest zupełnie taki sam jak w rodzaju Saprolegnia. Szczegóły 
wyróżnienia zaczątków zarodników są tu jeszcze wyraźniejsze 
i łatwiejsze do rozpoznania aniżeli tam. Co się tyczy stopnia 
napęcznienia zarodników w okresie rozdzielenia, to wszyst- 
kie opisane w poprzednim rozdziale przypadki obserwowałem 
i tutaj, z wyjątkiem wszakże zupełnego zniknięcia linij od- 
dzielających ; najczęstszem jest napęcznienie zarodników aż 
do ścisłego zetknięcia się z mniej lub więcej niewyrażnemi 
linijami oddzielającemi. — Odwężenie bryłek protoplazmy 
widziałem w kilku małych zarodniach bardzo wyraźnie, w śre- 
dnich i wielkich zarodniach zaś nie mogłem ich dostrzedz, 
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z czego jednak jeszcze nie wynika, żeby ich tu rzeczywiście 
nie było. — Aż do tej chwili mniejsze zarodnie zarówno 
w rozwoju jak i w pokroju tak dalece były podobne do za- 
rodni gatunku Saprolegnia, że za każdą rażą na nowo za- 
czynałem się obawiać, czy nie popełniłem czasem pomyłki 
i czy nie mam rzeczywiście Saprólegnii przed sobą; obawa 
ta zostawała dopiero uśmierzoną przez to co następuje. 

Zamiast bowiem tworzyć teraz rzęsy i przybrać kształt 
jajowaty, jak w rodzaju Saprolegnia, zarodniki niebawem po 
zniknięciu bryłek protoplazmy cofają się od ścianki bocznej 
i skupiają się ku osi zarodui; robi to wrażenie takie, jak 
gdyby między nimi a ścianką boczną zarodni znajdowała się 
warstwa jakiejś pęczniejącej istoty. Gdy skupienie dojdzie do 
swego maximum f w którem często pojedynczych zarodników 
nie można dobrze rozróżnić, rozpoczyna się opróżnienie: 
Masa zarodników przerywa ściankę końcową w sposób bliżej 
przezemnie nie zbadany i przed otworem wychodowym układa 
się w znaną główkę czyli próżną kulę. Opróżnienie zawsze 
ma charakter gwałtowny. Masa zarodników, tworząca zwarty 
walec, nie posuwa się naprzód in toto, lecz osada jej z po- 
czątku przylega jeszcze do przegródki ; walec staje się cień- 
szym lecz nie krótszym, jak gdyby był ściskany z boków, 
przyczem zarodniki przybierają kształt wrzecionowaty; później 
dopiero i dolna część walca zaczyna posuwać się naprzód. 
Często zdarza się, że podczas swego pochodu masa zarodni- 
ków rozpada się na kilka części, pod koniec nieraz nawet 
na pojedyncze zarodniki; wtedy widać, że zarodniki (choć 
nie wszystkie) połączone są ze sobą cienkiemi długiemi nitecz- 
kami, mającemi zupełnie wygląd protoplazmy i przechodzą- 
cemi zupełnie stopniowo w cienko powyciągane końce zarod- 
ników. Nie można chyba wytłómaczyć sobie tego zjawiska 
inaczej jak tylko tern, że niteczki te powstają z połączeń 
plazmatycznych , które były wypięte między zaczątkami za- 
rodników, i które zapewne podczas rozdzielenia zarodników 



54 WŁADYSŁAW ROTHKRT. 

zostają w znacznej części zachowane, inaczej jak w rodzaju 
Saprolegnia, gdzie wszystkie zostają przerwane; prawda, że 
to przypuszczalne trwanie połączeń plaż maty czny eh wykazać 
się nieda, ponieważ od chwili rozdzielenia zarodniki ciągle 
blizko przy sobie leżą. 

Czas upływający od rozdzielenia zarodników aż do 
opróżnienia zarodni jest w rodzaju Achlya jeszcze krótszym 
niż w rodzaju Saprolegnia. W dwóch z rozmaitych miejsc 
pochodzących materyjałach wynosił on z uderzającą stałością 
9 resp. 11 minut. 

Miałem też raz przypadkowo sposobność obserwować 
część rozwoju wielkiej zarodni gatunku Achlya oblongata l )\ 
skonstatowałem tu obecność wyściełki, łączącej zaczątki za- 
rodników i trwanie zupełnie wyraźnych linij oddzielających 
w okresie napęcznienia zarodników. 



Dicłyuchus clavatus tworzy wielkie i grube, prawie wy- 
łącznie pełne zarodnie, kształtu maczugo watego, o wierzchołku 
płasko zaokrąglonym, bez dzióbka; odznaczają się one szcze- 
gólnie ciemną nieprzeźroczystą protoplazmą. W hodowlach 
na nóżkach much zarodnie są wprawdzie znacznie mniejsze, 
lecz zachowują wszystkie inne swoje właściwości. Także 
w odciętym materyjale (który tu jest znacznie muiej płodnym 
niż w innych rodzajach) tworzą się takie same maczugowate 
pełne zarodnie. Dicłyuchus przedstawia zatem bodaj że możli- 
wie najniepomyślniejszy materyjał do badania subtelnych 
szczegółów rozwoju i struktury, o które nam chodzi. Ponie- 
waż jednak był on głównym przedmiotem badań Busgena 
(7, str. 9 — 13), na którym w pierwszej linii otrzymał on swoje 



') Nowy gatunek utworzony przez de Baryego, lecz jeszcze 
nie opisany. 
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tak odmienne od moich wyniki, więc i ja byłem zniewolonym 
poddać gatunek ten szczegółowemu badaniu. Obserwowałem 
liczne zarodnie powstałe na nóżkach much, oraz kilka wiel- 
kich zarodni, posiadających choćby częściowy wodnik; zaś 
od badania wielkich a zupełnie pełnych zarodni abstrahowa- 
łem, ponieważ było do przewidzenia, że w nich niczego do- 
kładnie zobaczyć nie będzie można. 

Wynik był ten, że i w rodzaju Dictyuchus rozwój, z wy- 
jątkiem ostatnich procesów, odbywa się we wszystkich za- 
sadniczych punktach tak samo jak w rodzaju Saprólegnia. 
Wprawdzie w pełnych zarodniach niektóre szczegóły nie dały 
się tak wyraźnie rozpoznać, jakby to było do życzenia, ale 
w każdym razie nie spostrzegłem nic co by wskazywało na 
odmienne zachowanie się. Napęczniałe zarodniki tylko rzadko, 
ale wtedy niewątpliwie, oddzielone były przestworami pewnej 
szerokości, albo linijami zupełnie wyrażnemi i ostr.emi. Zwykle 
linije oddzielające bywają mniej lub więcej niewyraźne, lecz 
zupełne znikanie ich, o ile się zdaje, wcale się nie zdarza; 
we wszystkich zarodniach, które badałem pod tym względem 
z należytemi środkami ostrożności, skonstatowałem trwanie 
przynajmniej śladów linij oddzielających. Zresztą niewyrażność 
takowych, w wielu wypadkach przynajmniej, jest tylko skut- 
kiem całkowitego wypełnienia zarodni nieprzeźroczystą pro- 
toplazmą. Dowodem tego zarodnie, posiadające częściowy 
wodnik (częściowo pełne): w ich części pełnej linije oddzie- 
lające zawsze są znacznie niewyrażniejsze niż nad wodnikiem. 
Również od • całkowitego wypełnienia zarodni protoplazmą, 
a zatem od małej ilości soku komórkowego i od stosunkowo 
słabego turgoru zależy zapewne ta okoliczność, że przegródka 
przed rozdzieleniem zarodników zwykle bywa płaską i że 
skurczenie zarodni zwykle nie dało się wykazać. W jednej 
zarodni, która wyjątkowo posiadała wodnik zajmujący przeszło 
połowę jej długości , przegródka zachowywała się tak samo 
jak w rodzaju Saprolegnia, i tutaj nastąpiło też podczas roz- 
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dzielenia zarodników wyraźne skurczenie, wynoszące blizko 
2%. Że zresztą i w innych zarodniach ma miejsce wydzie- 
lenie soku komórkowego, a więc i sknrczenie zarodni, tylko 
zbyt nieznaczne, ażeby mogło być wykazanem za pomocą 
mego mikrometru (to jest nie przenoszące przeciętnie l / t % )> 
tego dowodzi okoliczność, że często zgromadzają się bakteryje 
około zarodni w okresie rozdzielenia zarodników. — Bryłek 
protoplazmy, z wyjątkiem jednego bardzo wątpliwego przy- 
padku, dostrzedz nie mogłem; być może że są one tu bar- 
dzo małe. 

Gdy linije oddzielające stały się znów wyraźniej szemi 
i nieco szerszemi, zarodniki zaokrąglają się jeszcze tylko 
niewiele i po niejakim czasie otaczają się błoną jeszcze we- 
wnątrz zarodni. W pół godziny lub później po rozdzieleniu 
zarodników rozpoczyna się opróżnienie, czyli raczej proces 
odpowiadający opróżnieniu w innych rodzajach: błona za- 
rodni znika albo tylko na wierzchołku, albo też cała z wy- 
jątkiem małej dolnej części, poczem zarodniki zwolna nieco 
się rozsuwają, jakby wskutek słabego napęcznienia jakiejś 
istoty znajdującej się pomiędzy niemi. 



Zarodnie gatunków Saprolegnia monilifera i S. spec. 2 ! ) 
z pokroju przypominają zarodnie gatunku Dictyuchus clava- 
tus\ są wielkie i grube, trochę maczugowate, zwykle pełne, 
o plazmie nieprzeźroczystej. Z obydwóch gatunków zbadać 
mogłem tylko niewielką ilość zarodni. Odróżniają się one od 



') Gatunek ten pojawił się przypadkowo w hodowli innego 
gatunku na nóżce muchy, stłumił go i rozwinął się bujnie 
tworząc liczne wielkie zarodnie; dalsza hodowla jego nie 
powiodła się. Odznaczał się on między innemi tem, że 
prawie wszystkie zarodnie osadzone były na osobnych 
krótkich bocznych gałązkach. 
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innych gatunków rodzaju Saprolegnia, oprócz pokroju, bardzo 
krótkim dzióbkiem, który podczas rozdzielenia zarodników 
tylko nieznacznie zmienia swój kształt, oraz wolniejszym 
rozwojem: od rozdzielenia zarodników aż do wyruszenia ich 
upływa 30—32, względnie 25 minut. Linije oddzielające są 
zwykle dość niewyraźne; odwężenia bryłek protoplazmy 
nie mogłem dostrzedz. Zresztą gatunki te zachowują się tak 
samo jak inne. 

Nadmienić należy, że dwie zbadane pod tym względem 
zarodnie gatunku S. spec. 2 po odgrodzeniu urosły jeszcze 
na długość o mniej więcej ^ 2%, — czem gatunek ten od- 
różnia się od wszystkich innych badanych przezemnie Sapro- 
legnijowatych. 



W gatunku Lepłotniłus lacteus, którego rozwój opisał 
Busgen (7, str. 14—16), końcowe ogniwa przewężonej w pe- 
wnych odstępach nitki napełniają się protoplazmą i zostają 
odgrodzone jako zarodnie ; odgrodzenie według Pringsheima 
(13, str. 303) odbywa się w ten sposób, że jedno z wielkich 
ziarnek celluliny wtłacza się w strykturę i zamyka ją, zra- 
stając się ze ścianką. — Następnie powstaje kilka w jednym 
szeregu leżących wodników. Wyróżnienie zaczątków zarodni- 
ków odbywa się w ten sposób, że albo wodniki te łączą się 
ze sobą w jeden długi falisty wodnik, albo że powstają w pro- 
toplazmie szpary, biorące od nich początek (patrz fig. 11 i 12 
u Busgena). Wprawdzie BOsgen i tutaj inówi o linijach ziarn- 
kowych, dochodzących aż do ścianki i o zupełnem rozdzieleniu 
zarodników, ale nic ma żadnego powodu przypuszczać tutaj 
innego zachowania się niż u reszty Saproleguijowatych. W je- 
dynej zarodni, której część rozwoju miałem sposobność obser- 
wować, nie widziałem wprawdzie samego procesu wyróżnie- 
nia, ale stwierdziłem z zupełną pewnością istnienie ciągłej 
wyściełki plazmatycznej , na której zaczątki zarodników sta- 

Wydz. mat.-przyr. T. XVII. 8 
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nowiły półkuliste wyniosłości. — W okresie napęcznienia 
zarodników linije oddzielające trwały, ale były bardzo nie- 
wyraźne. 

Busgen podaje, że przy „powtórnem wyróżnieniu" „linije 
ziarnkowe* pojawiają się na nowo nie wszystkie naraz, lecz 
że Jednorodna protoplazma najprzód zostaje rozdzieloną na 
większe kawałki, które następnie dzielą się dalej, aż części 
dosięgną wielkości zarodników". Sądzę, że spostrzeżenie to, 
które stałoby w rażącej sprzeczności z zachowaniem się 
wszystkich innych Saprolegnijowatych, należy w inny sposób 
wytlómaczyć. „Tarcze ziarnkowe* w rodzaju Lepłomitus we- 
dług Busgena często są położone ukośnie. Jeżeli więc przy- 
puścimy, że w zarodni niektóre płaszczyzny oddzielające stoją 
prostopadle, pozostałe zaś pochyło do płaszczyzny optycznej, 
to oczywistem jest, że dla spozierającego na nie zgóry obser- 
watora, pierwsze wcześniej stać się muszą wyrażnemi niż 
drugie, chociaż wszystkie są jednakowe i jednostajnie wzra- 
stają w ostrość i szerokość. 

Dalszy rozwój aż do wyruszenia zarodników jest taki 
sam jak w rodzaju Saprólegnia ; czy w badanym przezemnie 
egzemplarzu miało miejsce odwężenie bryłek plazmatycznych, 
tego sobie niestety nie zanotowałem. 



Szczególnie ciekawem było by było zbadanie zarodni 
rodzaju Aphunomyces, ponieważ rozwój ich zdawał się być 
zupełnie innym niż rozwój zarodni reszty Saprolegnijowatych 
według dotychczasowych danych. Hodowałem też jeden nie- 
oznaczony gatunek tego rodzaju, lecz rozwijał się tak niepo- 
myślnie, że musiałem zrzec się zbadania zarodni. Wszakże 
niepowodzenie to da się odżałować, bo odnośne badania de 
Baryego (2), chociaż pozostawiają niektóre kwestyje niewy- 
jaśnionemi, jednak dostatecznie wykazują, że rozwój zarodni 
w rodzaju Aphanomyccs, mimo pewnych właściwości zależnych 
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od ich kształtu, w zasadniczych punktach zgadza się z opi- 
sanym w niniejszej pracy rozwojem zarodni innych Sapro- 
legnijowatych. Wyjątkiem Ąphanomyces zdawał się być tylko 
dla tego, że o rozwoju zarodni innych Saprolegnijowa- 
tych miano fałszywe pojęcie. — Powtórzę tu krótko wyniki 
de Baryego. 

Zaród nie bardzo długie i wązkie, zupełnie podobne do 
nitek rostowych, posiadają cienką wyściełkę protoplazma- 
tyezną. Wyróżnienie zaczątków zarodników rozpoczyna się 
od tego, że w pewnych pasach poprzecznych zarodni tworzy 
się na wyściełce po kilka małych nieregularnych nabrzmia- 
łości, które niebawem zlewają się w jedną pierścienic) watą 
nabrzmiałość *). Pierścieniowate nabrzmiałości powoli grubieją, 
aż nareszcie zaczątki zarodników przedstawiają się jako wy- 
sokie pasy poprzeczne zbitej protoplazmy, oddzielone od 
siebie 3 — 4 razy niższemi jasnemi pasami poprzecznemi, 
w których ścianka zarodni wysłana jest tylko cieniutką 
warstwą protoplazmy. — Zatem sposób powstawania zacząt- 
ków jest w zasadzie taki sam jak ten, który opisałem po- 
wyżej dla ubogich w treść zarodni rodzaju Saprólegnia\ 
różnica polega tylko na tem, że w rodzaju Saprólegnia na- 
brzmiewają tylko ograniczone koliste miejsca wyściełki, pod- 
czas gdy w bardzo ważkich zarodniach rodzaju Aphanomyces 
nabrzmiałości obejmują całe pasy poprzeczne wyściełki. — 
Przy rozdzieleniu zaroduików wyściełka w jasnych pasach 
poprzecznych odstępuje od błony, cofa się ku osi zarodni 



') Wprawdzie w tekście pracy de Baryego (2, str. 170) nie 
jest to wyraźnie powiedzianem, ani też nie jest widocznem 
na rysunku jego fig. 1 tabl. XIX, co jednak jest tylko 
winą złej litografii. Prof. de Bary pokazał mi rysunek ory- 
ginalny do owej ryciny oraz inny nieogłoszony rysunek 
ręczny, które oba wyobrażają zupełnie jasno wymieniony 
powyżej, fakt, — i oprócz tego opisał mi ustnie proces 
ten wyraźnie tak, jak go powyżej przedstawiłem. 
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i tutaj zlewa się w cienką niteczkę, która albo zostaje nie- 
bawem przerwaną, albo trwa aż do opróżnienia. Jednocześnie 
protoplazma odosobnionych teraz zarodników staje się jaśniej- 
szą, jednostajnie drobnoziarnistą; o napęcznienia zarodników 
de Baby nie wspomina. — Opróżnienie zarodni odbywa się 
jak w rodzaju Achlya. 



Gdy więc Aphanomyces przestał być pozornym wy- 
jątkiem, możemy z zadowoleniem stwierdzić jednakowość 
rozwoju zarudni u wszystkich Saprolegnijowatycb. Sposób 
opróżnienia zarodni i okresy bezpośrednio takowe poprze- 
dzające, które stanowią cechy rodzajowe, — są naturalnie 
w rozmaitych rodzajach rozmaite, ale sposób powstawania 
komórek jest wszędzie w zasadzie ten sam. Najogólniej 
można go określić tak, że rozdzielenie plazmy zarodni na 
komórki poprzedzone jest wyróżnieniem (t. j. niezupełnem 
rozdzieleniem) części plazmy, z których komórki powstać 
mają. Zadaniem dalszych badań będzie wykazać, ó ile ten 
sam typ rozwoju zarodni rozpowszechnionym jest i u innych 
plechowców. Dotychczasowe dane każą już teraz przypuszczać 
bardzo podobne zachowanie się wielu wodorostów; natomiast 
zarodnie najbliższych krewnych Saprolegnijowatych, to jest 
Peronosporowatycb, zdają się mieć zasadniczo odmienny roz- 
wój. — W następującym rozdzielę zobaczymy, że u Sapro- 
legnijowatych i oospory w oogonijach tworzą się według 
tego samego typu, co zarodniki w zarodniach. 
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ROZDZIAŁ III. 



Porównanie rozwoju zarodni z rozwojem oogonijów. 

Gdy liczne zasadnicze różnice, które zdawały się za- 
chodzić między rozwojem zarodni a rozwojem oogonijów 
Saprolegnijowatych, w ciągu badań moich nad pierwszemi, 
coraz bardziej zaczęły znikać, postanowiłem poddać i oogo- 
nije szczegółowemu zbadaniu, ażeby się przekonać, jak dalece 
właściwie rozwój obu organów jest zgodnym. Badałem głównie 
oogonije gatunków Saprolegnia Thureti i S. monoica, oraz 
kilka oogonijów gatunku Ąchlya polyandra, — poczynając 
od wyróżnienia zaczątków oospor, ponieważ wcześniejsze 
okresy, w których tylko drobne zachodzą zmiany, małej są 
wagi dla. mojego celu; dodam tu jednak zaraz, że według 
Strasbubgera (17, str. 220) odgrodzenie oogonijów odbywa 
się zupełnie tak samo jak odgrodzenie zarodni. — Wyniki 
moje zgadzają się z opisem rozwoju oogonijów, podanym 
przez de Baryego (3, str. 36 — 38, 51), z tą jednak różnicą, 
że spostrzegłem parę nowych szczegółów, dla mojego celu 
niepodrzędnej wagi. W następującym opisie wyróżniam fakta 
znane już de Babyemu, przez dodanie w parentezie: (d B). 

Zaczątki oospor powstają zwykle w dość znacznych 
odległościach od siebie przez miejscowe nagromadzenie pro- 
toplazmy ; tworzą one najprzód niskie, nareszcie mniej więcej 
półkuliste nabrzmiałości wyściełki, która w przestworach po- 
między zaczątkami staje się coraz cieńszą i pod koniec za- 
wiera tylko pojedynczą, luźną i miejscami przerywaną warstwę 
ziarnek, sama jednak pozostaje ciągłą (d B.). Nieraz pomię- 
dzy zaczątkami wypięte są mniej lub więcej liczne niteczki 
protoplazmy. Wszystko to zgadza się jaknajdokładniej z tym 
sposobem wyróżnienia zaczątków zarodników, jaki ma miejsce 
w zarodniach nbogich w treść — Powyższy opis stosuje się 
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do mniejszych oogonijów, w których tworzy się tylko nie- 
wiele (1—10) oospor. W większych oogonijach zaś, w których 
liczba oospor bywa znacznie wyższą, zaczątki powstają tuż 
koło siebie; jak odbywa się w tych razach ich wyróżnienie, 
to nie da się stwierdzić z wystarczającą pewnością, ponie- 
waż protoplazma nietylko jest bardzo ciemną i nieprzeźro- 
czystą, ale też tworzy tn znacznie grubszą wyściełkę niż 
w małych oogonijach. W każdym razie najprawdopodobniej 
szem, prawie jedynem możliwem, jest przypuszczenie, że na- 
stępuje rozgrodzenie wyściełki przez wązkie a głębokie prze- 
wężenia czyli szczeliny wychodzące od wodnika a niedoeho- 
chodzące do błony, tak samo jak w normalnych zarodniach. — 
Zatem w oogonijach znajdujemy te same dwie główne od- 
miany wyróżnienia zaczątków, co w zarodniach. Wprawdzie 
w pierwszych jedna, w drugich druga odmiana jest częstszą, 
ale to jest tylko prostą konsekwencyją tej okoliczności, że 
stopień wypełnienia komórki protoplazma w obu zwykł być 
rozmaity, i że w pierwszych tworzy się zwykle stosunkowo 
mało oospor, w drugich zaś zwykle stosunkowo dużo za- 
rodników. 

Wkrótce przed rozdzieleniem w oogonijach, tak samo 
jak w zarodniach, następuje nagle silna kontrakcyja zacząt- 
ków oospor, które jednocześnie otrzymują znacznie ostrzejsze 
zarysy niż miały dotychczas. To ostatnie zjawisko jest szcze- 
gólnie uderzającem w oogonijach gatunku Achlya polyandra, 
gdzie protoplazma zawiera liczne wielkie kulki tłuszczu; 
kulki takie leżą także na samym obwodzie zaczątków oospor, 
wystają mniej lub więcej nad ogólny zarys ich i czynią go 
nieregularnym; podczas kontrakcyi zaś kulki dostają się zu- 
pełnie do wnętrza protoplazmy, i zaczątki oospor otrzymują 
zarys zupełnie ostry i gładki. — Pomimo analogii zjawiska 
w obu wypadkach kontrakcyja jednak odbywa się w oogoni- 
jach inaczej niż w zarodniach; podczas gdy bowiem w tych 
ostatnich zaczątki zarodników stają się węższemi , tak, że 
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odległość pomiędzy sąsiedniemi zaczątkami powiększa się 
znacznie, to w oogonijach kontrakeyja polega na znacznem 
spłaszczenia zaczątków oospor, połączonem z nieznacznem 
zwykło rozszerzeniem się ich. Zatem procesa w obu wypad- 
kach są w pewnym sensie odwrotne; wspólnem atoli pozo 
staje nagłe zmniejszenie się objętości zaczątków, oraz utwo- 
rzenie ostrego gładkiego zarysu na ich wolnym brzegu. — 
Wobec tej zgodności w zasadniczych cechach zjawiska, różnicę 
ową można nazwać podrzędną. 

Rozdzielenie oospor również odbywa się tak samo jak 
rozdzielenie zarodników w zarodniach. Cienka wyściełka po- 
między zaczątkami oospor odstępuje od błonki, zostaje prze- 
rwaną i wciągniętą w odosobnione teraz oospory (d B.). 
Jednocześnie oospory zaczynają znacznie pęcznieć, aż do 
mniej więcej podwójnej objętości lub nieco mniej. W oogoni- 
jach zawierających mało oospor pozostają one przytem zwykle 
odosobnionemi i zaokrąglonemi, tak samo jak w wielu za- 
rodniach ubogich w treść ; lecz i w takich oogonijach ńapęcz- 
nienie często bywa tak znacznem, że oospory stykają się 
ze sobą wszechstronnie i całkowicie wypełniają oogonijum. 
Przytem trafiają się wszystkie stopniowania w wyraźności linij 
oddzielających, które opisywaliśmy przy normaln) eh zarodniach. 
Płaszczyzny oddzielające, stojące zupełnie lub prawie prosto- 
padle do płaszczyzny optycznej, w obserwowanych przezemnie 
wypadkach zawsze trwały mniej lub więcej wyraźnie ; jeżeli 
zaś były silnie pochylone, to często stawały się na jakiś 
czas zupełnie niewidzialnemi ; przypuszczam jednak, że to 
znikanie płaszczyzn oddzielających jest pozornem i li tylko 
spowodowanem właśnie pochyłem położeniem ich. — Przy- 
padki ścishgo zetknięcia się napęczniałych oospor zdarzają 
się szczególnie często w gatunku Saprolegnia manoica, gdzie 
objętość oospor jest stosunkowo większą niż w dwóch innych 
gatunkach ; ale i w gatunku Saprofegnia Thureti kilkakrotnie 
widziałem takie przypadki. — Wszystko to odnosi się do oogo- 
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nijów o niewielu oosporach, w wielkich zaś oogonijach 
o znacznej ilości oospor napęcznienie tychże aż do ścisłego 
zetknięcia się zdaje się być przypadkiem normalnym. 

Parę razy zdawało mi się, jakobym w pęczniejących 
oosporach widział pojawiające się wodniczki. Stwierdzić 
z pewnością obecność (wzg. nieobecność; takowych będzie 
chyba rzeczą niemożliwą wskutek nieprzeżroczystości proto- 
plazmy. 

Także wydzielenie soku komórkowego musi mieć miejsce 
podczas rozdzielenia oospor. Wynika to z wpuklenia prze- 
gródki na początku tego okresu, oraz ztąd, że często zgro- 
madzają się naokoło oogonijów ruchliwki bakteryj albo Sa- 
prolegnijowatych. Pomiarów wogóle nie robiłem, ponieważ 
przy kulistym zazwyczaj kształcie oogonijów skurczenie musi 
rozdzielić się jednostajnie na wszystkie trzy wymiary, wsku- 
tek czego było do przewidzenia, że w żadnym z wymiarów 
nie bęizie dość znaczoem ażeby dało się wykazać. Tylko 
jedno niezwykle wydłużone oogonijum zmierzyłem i. znalazłem 
skurczenie się osi podłużnej o około l ł / f % (oprócz wpukle- 
nia przegródki). 

Po napęcznieniu oospory zaczynają się znów skurczać 
i zaokrąglać. Po kilku minutach odbywa się wydzielenie 
bryłek protoplazmy i następne pochłonięcie ich (d B.), zupeł- 
nie w ten sam sposób jak w zarodniach. — Odtąd oospory 
zachowują się inaczej aniżeli zarodniki, albowiem zaokrąglają 
się ostatecznie i wreszcie otaczają się błoną (d B.). 

Dodać jeszcze należy, że w protoplazmie zarówno mło- 
dych oogonijów jako też gotowych oospor, pod działaniem 
jodu pojawiają się te same czarne kropki, które spotkaliśmy 
w zarodniach, a których brak w nitkach rostowych. 

Z porównania tego wynika, że istnieje uderzająca zgo- 
dność między rozwojem oogonijów i zarodni w rodzinie Sapro- 
legnijowatych, zgodność dotycząca nie tylko ogólnego planu 
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powstawania komórek, lecz także wielu drobnych szczegółów. 
Stałe różnice pomiędzy oogonijami i zarodniami ograniczają 
się do zgrubiałości błony pierwszych, znaczniejszej wielkości 
oospor i odmiennego dalszego ich losu. Wszystkie inne różnice 
są albo podrzędnej wagi, albo są tylko stopniowe i zachodzą 
w tym samym stopniu między zarodniami rozmaitych Sapro" 
legnijowatych. Tak naprzykład różnica kształtu bynajmniej 
nie jest stałą. Wprawdzie zwykle oogonije bywają kuliste, 
a zarodnie walcowate, ale zdarzają się też prawie zupełnie 
kuliste zarodnie, i z drugiej strony oogonije łudząco naśla- 
dujące kształt prawidłowych zarodni, nawet posiadające dzió- 
bek. Tak więc nawet kształty krańcowe nie są stale różne, 
cóż dopiero tak liczne formy przejściowe. 

Także co do morfologicznego miejsca powstawania 
stała różnica między zarodniami i oogonijami nie istnieje, 
owszem mogą one niekiedy tworzyć się nawet w zupełnie 
tych samych miejscach. W rodzaju Saprólegnia np., gdzie 
zarodnie chętnie wrastają w opróżnione błony innych za- 
rodni, oogonije czynią nieraz to samo; tak, że ta sama 
nitka, której koniec dopiero co produkował był pływki, 
wkrótce potem w dokładnie tern samem miejscu tworzy oogo- 
nijum. W odciętym materyjale prawie wszystka protoplazma 
zamienia się to na oospory, to na pływki; który z tych 
dwóch wypadków nastaje", to zależy tylko od tego, kiedy 
odcięcie miało miejsce. Ten sam kawałek nitki, który odcięty 
dziś wyczerpuje się na produkowanie zarodni, — odcięty 
jutro lub pojutrze byłby utworzył same oogonije. 

Ztąd wynika, że w pewnem okresie rozwoju proto- 
plazma całej roślinki (może nie we wszystkich jej częściach 
jednocześnie) zmienia swe własności, tak, że zamiast, jak do- 
tychczas, tworzyć tylko zarodnie, staje się odtąd zdolną wy- 
łącznie do produkcyi oogonijów. Nie chcę jednak przez to 
powiedzieć, żeby ten okres rozwoju był ściśle określonym. 
Przeciwnie, może nadejść raz wcześniej, raz później; niekiedy 
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wcale nie nadchodzi, podczas gdy w innych przypadkach cala 
hodowla może rozpocząć od razu produkowanie oogonijów, 
zupełnie jak się zdaje omijając bezpłciowe rozmnażanie. 
Według mego doświadczenia zdaje się istnieć prawidło, że 
w hodowlach, które przez wiele pokoleń były otrzymywane 
jedne z drugich wyłącznie drogą bezpłciową, produkcyja 
zarodni powoli coraz bardziej ustępuje na korzyść produkcyi 
oogonijów, i wreszcie może zupełnie zostaje zaniechaną; na 
odwrót zaś w takich hodowlach, które zostały otrzymane 
przez zarażenie kiełkującemi oosporami, produkcyja zarodni 
bywa szczególnie obfitą i długo trwałą. 



•HtH- 



Objaśnienie rycin. 



(Tablica I). 

Ryciny wykonane są w ten sposób, że zarysy zostały na- 
rzucone według żyjącego materyjału za pomocą widni Abbćgo, 
szczegóły zaś zostały narysowane według pamięci i porównania 
z odpowiedniemi okresami innych zarodni. 

Wszystkie ryciny powiększone są około 700 razy. 

Fig. 1 — 13 przedstawiają gatunek Saprolegnia Thureti, 
fig. 14 Saprolegnia monoica. 

Fig. 1. Dolna część zarodni w przekroju optycznym. (Po- 
wstanie i dalsze zachowanie się przegródki). 

a) Wkrótce przed utworzeniem przegródki. 

b) Podczas wydzielenia hyaloplazmy. 

c) W chwili po utworzeniu przegródki. 

d) Wkrótce przed wyróżnieniem zaczątków zarodników. 

e) Po rozdzieleniu zarodników (treść zarodni nie jest na- 
rysowana), c ziarnka celluliny, p hyaloplazma, q przegródka, 
st niteczka plazma tyczna, przebiegająca przez wodnik. 
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Fig. 2. Wierzchołek zaród ni w optycznym przekroju. (Roz- 
wój dzióbka). 

a) Przed utworzeniem dzióbka. 

b), c), d) Następujące po sobie okresy rozwoju dzióbka. 

e) Po rozdzieleniu zarodników (treść zarodni nie jest nary- 
sowana). 

Fig. 3. Widok powierzchowny części zarodni wkrótce po 
wyróżnieniu zaczątków zarodników. 

Fig. 4. Optyczny przekrój części zarodni w tym samym 
okresie co fig. 3. sł smuga protoplazmy przebiegająca przez 
wodnik, p kawałek protoplazmy pozostały pomiędzy zaczątkami 
zarodników. 

Fig. 5. Widok powierzchowny części zarodni w okresie 
największego napęcznienia zarodników. Linije oddzielające są ostre. 

Fig. 7. To samo co fig. 6. Linije oddzielające są dość 
niewyraźne. (Na litografii zrobione są zbyt wyrażnemi). 

Fig. 8. Brzeg optycznego przekroju części zarodni, w okre- 
sie rozpoczynającego się zaokrąglenia napęczniałych zarodników. 

Fig. 9 Optyczny przekrój górnej części zarodni w kilka 
minut po rozdzieleniu zarodników. Dwa poprzednie zarodniki po- 
łączone są ze ścianką końcową dzióbka rozszczepioną smugą 
hyaloplazmy p. 

Fig. 10. Optyczny przekrój górnej części małej zarodni 
w nieco późniejszym okresie niż fig. 9. kk odwężone bryłki 
protoplazmy; przy k' bryłka taka właśnie ma być odwężoną 
(albo pochłoniętą). 

Fig. 11 i 12. Optyczny przekrój i widok powierzchowny 
dolnej części ubogiej w treść interkalarnej zarodni, wkrótce po 
wyróżnieniu zaczątków zarodników, st smuga protoplazmy prze- 
biegająca przez wodnik. 

Fig. 13 Optyczny przekrój dolnej części ubogiej w treść 
zarodni, w okresie największego napęcznienia zarodników. 

Fig. 14. Optyczny przekrój bardzo ważkiej pełnej zarodni, 
wkrótce po wyróżnieniu zaczątków zarodników. 
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O absorbcyi ciepła promienistego 

przez ciała płynne 

przez 
Dra BR. LACHOWICZA. 



Jeżeli się przeprowadza promienie ciepła przez jakie- 
kolwiek ciało, to, jak wiadomo, ulegają one pewnej zmianie 
a mianowicie część ciepła, której wielkość zawisła od jakości, 
jakoteż grubości warstwy ciała, zostaje zatrzymaną, a część 
przechodzi bez przeszkody dalej. Tak gazy, jak ciała stałe 
i płynne posiadają własność absorbowania promieni ciepła. 
Nad tą własnością ciał nie wiele jednak dotąd badań prze- 
prowadzono. Prawie wszystko, co o tem wiemy, da się 
odnieść do czasów badań nad ciepłem promienistem. Nie 
zatrzymując się nad znaczeniem samego przedmiotu, prze- 
chodzę do badań nad wspomnianą własnością jednej kategoryi 
ciał, t. j. płynów. 

Najprostsza droga, na jakiej starano się oznaczyć ilość 
zatrzymanego ciepła przez płyny, była ta, że zamykano 
płyny w jakiekolwiek naczynia z równoległemi ścianami 
i badano ich zdolność przepuszczania promieni ciepła. Zasadę 
tę badania wprowadził Tyndall przy swoich doświadczeniach 
z ciepłem promienistem i wykazał na kilku płynach, że roz- 
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maitą ilość ciepła przepuszczają. W późniejszych doświad- 
czeniach, jakie wykonali Schultz- Sellack i Aymonnet, 
zasada ta zatrzymaną została a celem doświadczeń było 
oznaczenie specyficznych wartości dla rozmaitych płynów. 
Obliczenie rezultatów odbywało się w bardzo prosty sposób: 
Przyjmując ilość ciepła, którą próżne naczynie przepuszcza 
= a, a tę, która przez pełne naczynie przechodzi = b, to 
a — b == x, jest ilością ciepła, która przez płyn zatrzymaną 
została. Schultz- Sellack 1 ) badał tylko kilka płynów 
i oznaczył wartość dla a — x. Aymonnet j j badał czternaście 
rozmaitych rozczynów ciał nieorganicznych i około ośm or- 
ganicznych płynów i obliczył wartości dla a — 6, t.j. ilość 
ciepła, która przez płyn zatrzymaną zostaje. Wartość a — b 
nazwał Aymonnet zdolnością abs^rbcyjną. Obydwaj wysnu- 
wali takie wnioski o zawisłości od budowy chemicznej, jako 
też zdolności absorbcyjnej atomów. 

Wszystkie te jednak oznaczenia nie posiadają praw- 
dziwej wartości, ponieważ działanie refleksyi nie było uwzglę- 
dnionem. Dwojakiego zaś rodzaju refleksyję uwzględnić 
należy, a mianowicie refleksyję na wewnętrznych ścianach 
naczynia i refleksyję płynu samego. JużFletscher-Barret*) 
zauważył, że naczynie z dwoma równoległemi płytami soli 
kamiennej lub szklanemi, wypełnione płynem, mocno prze- 
wodzącym promienie ciepła, przewodzi te promienie lepiej, 
aniżeli wtenczas, gdy jest próżnem. Fakt teu wytłómaczyć 
można tylko zmianą refleksyi na wewnętrznych ścianach 
naczynia, która sprawia, że naczynie samo zatrzymuje inną 
ilość ciepła, gdy jest próżne a inną, gdy jest wypełnionem. 
Ponieważ zaś rozmaite płyny rozmaicie wpływać muszą, 
przeto też i ta zmiana różną wielkość przedstawia. Z tego 



') Pogg. Ann. 139, 182. 

*) Compt. rend. 83, 971, 84, 259. 

') Ann. d. chim. (4), XV, 471. 
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wypływa, że nie da się oznaczyć zatrzymana ilość ciepła 
przez płyn, jeżeli się odciągnie zatrzymaną przez naczynie 
od ilości , którą naczynie wraz z płynem nie przepuszcza. 
Drugi rodzaj refleksy i, jaki uwzględnić należy, jest refleksyja 
spowodowana przez sam płyn. Różne płyny niewątpliwie 
różną ilość promieni ciepła odbijają, z tego też p>wodu 
jeszcze mniej, aniżeli zatrzymana ilość ciepła, da się w ten 
sposób oznaczyć zdolność absorbeyjna płynu a wartości za 
tę podane składają się co najmniej z dwóch czynników. 

W przybliżeniu da się na przykładzie wykazać, że 
uwzględnienie wpływu refleksy i nie może być pominiętem, 
i że ono znaczny udział bierze w zatrzymaniu promieni 
ciepła: 

Przez dwie warstwy wódy, różnej grubości, prowadzone 
były promienie ciepła a ilość przepuszczonych mierzono ba- 
teryją termiczną, połączoną z galwanometrem. Jedna warstwa 
wody była przeszło trzy razy grubszą od drugiej a obydwie 
były zamknięte w naczyniach, które równe ilości ciepła 
przepuszczały. Następujące zestawienie podaje ilości ciepła, 
które obydwie warstwy przepuszczały: 



Z pierwotnego ciepła 


p r z e p u 


szczały 


331 


naczynia próżne 


naczynia pełne 


201 


67 


38 



Gdyby wielkość odbicia w stosunku do absorbcyi cieńszej 
warstwy wody była małą, to należałoby się spodziewać, że 
daleko większą będzie różnica absorbowanej ilości ciepła 
pr/ez trzy razy grubszą warstwę, aniżeli to w powyższym 
przypadku ma miejsce. 
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Podejmując ten temat, przedsięwziąłem badać rozmaite 
ciała płynne o oznaczonym składzie chemicznym ze względu 
na ich zdolność absorbowania promieni ciepła. Obojętnem 
zaś na razie było, z jakiego źródła te promienie pocbodzą. 
Praca, którą przedkładam ma na celu wykazać, w jakich 
warunkach badanie samo się odbywa po wyeliminowaniu 
działań refleksy i, jakteż przytoczyć szereg ciał, których za- 
chowanie się podać może znaczenie tego tematu i kierunek 
dalszych badań. 

Przyrządy, któremi się posługiwałem, były z niektóremi 
zmianami, podobne w zasadzie do tych, któremi jeszcze Tyn- 
dall doświadczenia wykonywał. Jako źródło ciepła, służyła 
zamiast rozpalonego zwoju platynowego, zwyczajna lampa 
gazowa z reflektorem, której płomień otoczony był cylindrem 
szklanym. Między dwiema mosiężnemi zasłonami, które 
przed lampą ustawione były, znajdowała się mosiężna rura, 
wewnątrz poczerniona, 155 cm. długa, która na zewnątrz 
otoczona szerszą rurą, mogła być strumieniem wody chło- 
dzoną. Celem tej rury było prowadzenie o ile możności 
równoległych promieni ku przedmiotowi badanemu i prze- 
szkodzenie rozgrzaniu się przyrządu. Rura miała otwór wiel- 
kości 2-6 cm. w średnicy, a koniec jej dotykał prawie na- 
czynia, w którym badane płyny były zamykane. Za pomocą 
dwóch sprężyn mogło być to ostatn : e do drugiej zasłony 
przyciśnięte i zawsze w tern samem położeniu ustawione. 
Średnica otworów w zasłonach była równą średnicy rury. 
Za obydwoma wspomnianemi zasłonami znajdowała się jeszcze 
jedna wielka o podwójnych ściauach zasłona z blachy cyn- 
kowej, która wypełniona wodą miała ten cel, aby tempera- 
turę przy bateryi termicznej zrobić niezawisłą od rozsze- 
rzającego się powoli ciepła lampy. Rozmaite inne zasłony 
chroniły bateryję termiczną od przypadkowego dopływu 
ciepła. Ciśnienie gazu było mierzone za pomocą wodnego 
manometru. Oddalenie naczynia od lampy wynosiło 17 cm. 
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Bateryja termiczna połączona była z galwanometrem zwier- 
ciadełkowym, którego skalę ustawiono w odległości 144*5 cm. 
od zwierciadełka. 

Badanie absorbowanej ilości ciepła odbywało się w dwóch 
naczyniach, zamkniętych dwoma równoległemi cienkiemi pły- 
tami szklanemi. Oddalenie płyt szklanych w naczyniu I 
wynosiło 1*65 mm., w naczyniu II 5*3 mm. Obydwa na- 
czynia przepuszczały zupełnie jednakową ilość ciepła. 

Oddalenia pojedynczych części przyrządu, szczególnie 
skali galwanometrn, były tak odmierzone, aby nawet bardzo 
małe różnice przechodzącego ciepła mogły być oznaezonemi. 
Ustawienie takie wymagało jednak stałej temperatury w przy- 
rządach. Ponieważ ta jednak czasem się zmieniała, w skutek 
zmiany temperatury pokoju, przeto błędy jakie w oznacze- 
niach powstać mogły starano się usunąć W ten sposób, że 
robiono dla każdego płynu kilka do kilkanaście oznaczeń 
szukanych wartości. 

Działanie refleksy i było wyeliminowanem przez poró- 
wnanie zachowania się dwóch warstw, różnej grubości danego 
płynu. Do tego celu służyły wyżej opisane dwa szklane 
naczynia. Ponieważ różnica napełnionego grubszego naczynia 
(II) polega tylko na grubszej warstwie płynu, to łatwo zro- 
zumieć, że jeżeli z zatrzymanej ilości ciepła przez napełnione 
naczynie II wyeliminujemy ilość ciepła, które zatrzymane 
zostaje przez napełnione naczynie I, to reszta przedstawiać 
będzie absorbowaną ilość przez różnicę obydwóch warstw. 
Wyeliminowanie to nie da się jednak wykonać przez obcią- 
gnięcie wartości zatrzymanego ciepła przez obydwa napeł- 
nione naczynia, gdyż te wartości, które gal wanometr podaje, 
przedstawiają stosunek a nie jednostki. 

Niech przedstawia, w załączonym rysunku, A źródło 
ciepła o stałej sile A, MN napełnione naczynie II. i niecb 
oznacza eh grubość warstwy płynu, która o fh jest grubszą, 
aniżeli w naczyniu I. 
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Jakkolwiek A wysyła stałą ilość promieni ciepła, to łatwo 
poznać, że ciepło, które z płaszczyzny fg wychodzi rożnem 
będzie przy badaniu rozmaitych płynów. Różność ta jest 
zawisłą od zdolności ab«orbcyjnej cieńszej warstwy cf i od 
działań refleksyjnych na płaszczyźnie cd, które są dla każdego 
płyną odmienne. 

Dwa ostatnie czynniki, które rozmaicie wpływają na 
ilość pierwotnego ciepła, będą wyelimiuowane, jeżeli uwzglę- 
dnimy ciepło wychodzące z płaszczyzny fg\ to bowiem wpada 
bezpośrednio w .warstwę płynu, dla którego szukamy wiel- 
kości absorbcyjnej. Oznaczenie wprost tej ilości ciepła by- 
łoby bez korzyści, gdyż ono jeszcze raz rozmaicie odbitem 
zostaje na drugiej płycie szklanej. Uwzględnionem jednak 
będzie, jeżeli śledzić będziemy zmianę, jakiej ulega przy 
przejściu. 

1) Nazwijmy ilość tego ciepła W a tę, która z naczynia 
wychodzi W % . Przyjmijmy także, że warstwa płynu fh prze- 
puszcza tylko a% a druga płyta szklana x% wpadającego 
ciepła, gdzie x przedstawia zmienną wartość. Jeżeli wyra- 
zimy ogólnie zmianę ilości ciepła W nim wyjdzie jako W„ 
to otrzymamy równanie: 



a x 
W 100 IOÓ = W * 



i 

{ 
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Ponieważ jednak takie 

x a 

w lód Jod = w * 

to możemy sobie przedstawić drogie naczynie w ten sposób, 
jak gdyby druga płyta szklana posuniętą była ku płaszczyźnie 
fg a warstwa płynu fh za płytą wisiała, t. j. możemy sobie 
przedstawić, że mamy naczynie I, do którego przyczepioną 
została badana warstwa płynu fh. W skutek tego przesu- 
nięcia nie ulegnie FP 2 , które nam galwanometr podaje, żadnej 
zmianie. Jeżeli chcemy teraz wyeliminować z W działanie 
refleksyi na drugiej płycie, to potrzebujemy tylko uwzględnić 
tę ilość ciepła, która z drugiej posuniętej płyty, t. j. z na- 
czynia I. wychodzi. Nazwijmy tę ilość W 1 [a otrzymamy 
z ostatniego równania 

a 
W i 100 = W * 
z tego 

100 W % 
* = Wl W 

Ponieważ a przedstawia przepuszczoną ilość ciepła 
w procentach to 100 — a będzie wyrażać zdolność absorb 
cyjną ciała. 

2) Zdolność absorbcyjna może być także wprost ozna- 
czoną. Jeżeli sobie wyobraziłby naczynie II, podobnie jak 
wyżej, jako naczynie I, do którego przyczepioną została 
warstwa płynu i jeżeli przyjmiemy, że W t utracą 6% 8W0 J e J 
siły, przechodząc przez wspomnianą warstwę to 

W * ~ 100 — w * 
z tego 

100 (W, — WJ 

h = — Hf; — - w 
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Jeżeli zatem absorbowana ilość ciepła da się wyrazić, 
jako część wchodzącej, co nie ulega wątpliwości , to różnica 
wchodzącego i wychodzącego, porównana z wchodzącem, 
przedstawia zdolność absorbcyjną ciała. Wartości obydwóch 
równań muszą się uzupełniać, tj. a = 100 — b i b = 100 — a. 

3) Jeżeli grubość badanej warstwy wynosi p jednostek 
a chodzi o oznaczenie ilości ciepła, które tylko q jednostek 

przepuszczają, to dzieląc tę warstwę na - jednostek, z któ- 
rych każda a'% wchodzącego ciepła przepuszcza, otrzymamy 
równanie 

w, im) ' = *.. 

z tego 

(3) log «' = log 100 + j; (log W t — log WJ. 

Zdolność absorbcyjną V wynosi zatem 100 — a f = V. 

4) Do oznaczenia zdolności absorbcyjnej ciała, z uwzglę- 
dnieniem działań refleksyjnych, można przyjść także na innej 
drodze, wychodząc z ilości ciepła A. Jeżeli sobie wyobra- 
zimy warstwę płynu w naczyniu I na m części a w naczyniu 
II na n takich samych części podzieloną i jeżeli każda z tych 
części a ciepła, z obydwóch zaś płyt pierwsza x a druga y 
ciepła przepuszczają, gdzie a, x, y są ułamkami, to otrzy- 
mamy dla zmiany pierwotnej ilości ciepła A przy przejściu 
przez oba naczynia następujące ogólne wyrazy 

A x cT y = W 17 
A x a" y = W t . 

Stosunek tych wyrazów da nam 

a" = IV 
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a z tego 



log « =. ^~_ZJ h ('09 W, - log W % ). 



(4) 



Znalezione a odnosi się tylko do jednej części warstwy 
płynu i do wchodzącego ciepła, przyjętego za jednostkę. 
Zdolność absorbcyjna tej części wynosi zatem 1 — a, albo 
w odsetkach 100 — 100 a. Dwa ostatnie równania (3) i (4) 
umożliwiają obliczenie absolutnych wartości dla jednostki 
warstwy ciała. 

W następującem zestawieniu jest podanym szereg ciał, 
których zdolność absorbcyjna według powyższych formuł 
obliczoną została. Rozpuszczone ciała były w takim stosuuku 
użyte, aby o ile możności nasycone rozczyny badanemi być 
mogły. Dla łatwiejszego porównania uwzględnioną została 
ilość drobin. 

Pierwszy szereg liczb przedstawia zdolność absorbcyjna 
badanej, warstwy płynu, 3*65 mm. grubej. Drugi szereg 
podaje zdolność absorbcyjna dla warstwy 1 mm. grubej. 
Płyny należące do jednej grupy badane były przy jednako- 
wych warunkach. Podane wartości są średniemi z kilku 
oznaceń. Ilość tych wynosiła 10—18. 



Ciała nieorganiczne 


100 (TT, - W,) 


100 — a' = b' 


w, 


ą = l 


H,0 


35-4 


11-3 


KC1 + 15 H s 


37-8 


12-2 


NaCl + 15 H 2 


37-2 


120 


KJ 4- 10 H,0 


36-7 


11-8 


KNO, + 25 H,0 


36-2 


11-6 


NaClO, + 10 H,0 


3fvl 


116 


K.CO, -1- 40 H,0 


30-8 


9-6 


MnCl, + 10 H,0 


352 


11-3 
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Ciała nieorganiczne 


100 (W, -W t ) 


100 - a' = b' 
q = l 


w t 


K.Cr.O, + 150 H,0 
K,Cr0 4 4 2o H,0 
KMn0 4 4 160 H,0') 
Fc,CI„ -)- 10 H,0 

CuCI, 4- 10 H,0 
CuCI, 4- 100 II, 
ChSO, 4- 100 ąo 
NiCl, 4 100 H,0 
0,03 gr. błękitu pru^kiogoi 
w 200 gr. wody J 
0,03 gr. zieloni anilin, l 
w 200 gr. wody J 

CaCI, + 6 H,0 (phnne) 

H,0 

CaCI,. 4- 10 H,0 

CaCI, + 20 H,0 

H,S0 4 + '/, H,0 
ąso. 4 1 H,0 
H,S0 4 4- 10 H,0 

NaOH 4- 10 H,0 
NH, 4 6 H 4 
IICI + 6H.0 
HNO s 4- 6 H,0 


351 
33-4 
44-Ó 
35-8 

88 
85 
8i 
77 

79 
38 

34-3 
35-4 
36-4 
35-6 

23-7 
24-9 

28-4 

27-3 
35-8 
30-2 
270 


11-2 
10-5 
14-1 
11-3 

44 
40" 
39 
36 

37 
12 

108 
11-3 
11-6 
113 

7-1 
76 
8-8 

8-4 

11-4 

9-4 

8-3 



') Warstwa 3 mm. grubości nie przepuszczała promieni światła. 
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Ciała organiczne 


100 (W, - wo 


100 — a' = b' 
q = l 


w, 


Dekan (p. w. 161°) 


26-8 


8-3 


Alkohol metylowy 
„ etylowy 
„ propylowy 
„ isopropylowy 
„ isobatylowy 
„ isoamylowy 


42-0 
41-6 
40-4 
39-6 
39-7 
39-6 


13-9 
13-8 
13-3 
130 
130 
13-0 


„ allylowy 
Gliceryna (1-25) 


40-8 
361 


13-5 
11-6 


Alkohol etylowy 

Woda 

i ąo + 1 C.H.OH 


41-6 
35-4 
39-1 


13-8 
11*3 
12-9 


Alkohol isoamylowy 

Chlorek 

1 C 6 H lt 0H + 1 C,H lt CI 


39-6 
27-4 
337 


13-0 

8-4 

10-3 


Eter etylowy 
Aceton 
Kwas octowy 


27-3 
27-4 
313 


8-4 
8-4 
9-8 


Chloroform 
Siarczek węgla 


13-2 
01 


3-8 
00 


Benzol 
Tolnol 
Xyl«le 
Pseudo-Cumol 


28-4 
248 
242 
25-3 


8-7 
7 6 
7-5 

7-7 


Pyridina 
Chlorek benzolu 
Anilina 
Nitrobenzol 


27-2 
22-5 
29-5 
21-0 


8-2 
6-8 
9-2 
6-2 
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Co się tyczy dokładności otrzymanych liczb, należy 
przedewszystkiem zwrócić uwagę na sposób, w jaki działania 
refleksyjne usunięte zostały. Okoliczność bowiem , że przez . 
wyeliminowanie ciepła, które napełnione naczynie L zatrzy- 
muje, pozostaje do dyspozycyi czasem tylko mała a przy 
rozmaitych płynach różna ilość ciepła, sprawia, że otrzymuje 
się rezultaty z rozmaitą dokładnością, stosownie do płynu, 
który był badanym. Jeżeli n. p. ilość ciepła, wychodzącego 
z naczynia I. wynosi 100 w wychyleniu skali, to można 
przy sprzyjających innych warunkach, jeszcze pierwszą dzie- 
siętną w granicach trzech jednostek dosyć dokładnie ozna- 
czyć. Można bowiem odczytać z pewną dokładnością trzecią 
część jednej podziałki skali. Przy badaniu wody i niezabar- 
wionych rozczynów wynosiło wychylenie skali 80 — 120; 
przy mocno absorbujących płynach tylko 10—30; podczas 
gdy przy wszystkich płynach mało absorbujących, albo mało 
odbijających promienie, do których wszystkie organiczne 
należą, wynosiło wychylenie skali nad 100 czasem nad 200. 
Jeżeli przy tych ostatnich i jedno i drugie ma miejsce, to 
można jeszcze drugą dziesiętną w pewnych granicach z do- 
kładnością oznaczyć, co jednak przy przeprowadzonych do- 
świadczeniach nie mogło być osiągniętem, w skutek rozmaitych 
niedogodności, na jakie tego rodzaju doświadczenia są wy- 
stawione. To samo tyczy się także pierwszej dziesiętnej 
w pierwszym szeregu cyfr dla ciał nieorganicznych; podczas 
gdy wartości dla rozczynów soli miedziowych i niklowych, 
mogły być tylko w przybliżeniu oznaczone. 

W ogólności zawisłym jest sposób badania od dokła- 
dności, jaka ma być osiągnięta. Zwyczajną bateryją termi- 
czną nie da się osiągnąć większa dokładność, a ponieważ 
podane cyfry wymagają dokładności do drugiej dziesiętnej, 
musi być bateryją termiczna sporządzoną oddzielnie dla tego 
rodzaju doświadczeń. 
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Ze względu na temperaturę źródła ciepła, oddzielnie 
poszukiwano, czy ona jakikolwiek wpływ wywiera na war- 
tości podanych równań. Pokazało się jednak, że te wartości 
są zupełnie niezawisłemi od siły ciepła, co na podstawie 
wywodów Lechera 1 ) i innych przypuścić można było. Jako 
poparcie przytaczam liczby, które otrzymane zostały przy 
badaniu rozczynu bromku potasowego w wodzie dla trzech 
rozmaitych temperatur źródła ciepła. Naczynie II. było o 1,69 
mm. grubsze, aniżeli naczynie I. Wartość V obliczoną zo- 
stała według formuły (2). 



KBr + 12 H,0 


Wychylenia skali 


Naczynie I. 


693-6 


582 652 


n U- 


575-5 


567 542-5 


Stan normalny 


501 


502 498 


V : 


= 18-5 


18-8 18-3 



Z zachowania się badanych ciał, nie wysnuwam żadnego 
przedwczesnego wniosku; nie jest bowiem jeszcze znanem, 
jak się te ciała zachowywać będą wobec innych promieni 
ciepła. Nie jest nieprawdopodobnem, że przy użyciu pewnych 
promieni więcej się uwydatnią różnice w niektórych grupach. 
Na tern miejscu pozwolę sobie jednak zauważyć, że nie mają 
tu miejsca fakta, które Schultz - Sellack spostrzegł przy 
połączeniach chlorowców z pierwiastkami dla promieni po- 
chodzących z ogrzanej sadzy. Zauważyć także należy, że 
barwa czerwona rozczynu nie wpływa na znaczniejszą zmianę 
zdolności absorbcyjnej, podczas gdy rozczyny barwy zielonej 



l ) Wied. Ann. XVII, 477. 
Wydz. uiat-przyr. T. XVII. 
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i niebieskiej absorbują najwięcej. Własność tych ostatnich 
zdaje się należeć tylko do soli nieorganicznych. Organiczne 
płyny okazują w ogólności mniejszą zdolność absorbcyi, aniżeli 
woda. Wyjątek stanowią alkohole. 



Zbytecznem byłoby podnoszenie, że wyeliminowanie 
działań refleksyi da się daleko wygodniej przeprowadzić 
przy badaniu ciał stałych, dla których także wielkość refle- 
ksyi w prosty sposób oznaczyć można. Względnie do tej 
ostatniej można i dla płynów kilka faktów zauważyć. 

Jako regułę w ogólności można spostrzedz przy badaniu 
zdolności absorbcyjnej płynów, że te, które więcej ciepła 
absorbują, mniej także przepuszczają. Często jednak ma 
miejsce i odwrotny stosunek. Alkohole posiadają, jak się 
okazało, większą zdolność absorbcyjną, aniżeli woda. Jeżeli 
jednak wystawi się dwie równe warstwy alkoholu i wody 
przepromienieniu tej samej ilości ciepła, to da się spostrzedz, 
że alkohole daleko więcej ciepła przepuszczają, aniżeli woda. 
Następujące wychylenia skali otrzymane zostały przy tych 
samych warunkach: 



Stan 
normalny 


Woda 


Alkohol 


mety- 
lowy 


ety- 
lowy 


propy- 
lowy 


isobu- 

ty- 

Iowy 


iso-. 
amy- 
lowy 


493 


591 


648-5 


656 


665-2 


673 


676 



Ta dosyć znaczna różnica w przepuszczonej ilości ciepła, 
może pochodzić tylko od różnych działań refleksyi i jest 
bardzo prawdopodobnem, że te dadzą się odnieść do mniej- 
szej zdolności refleksyjnej alkoholi. 
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Już we wstępie powyższej pracy wspomnianem było 
o spostrzeżeniu Fletscheb - Barreta a mianowicie, że na- 
czynie wypełnione płynem mocno przewodzącym promienie 
ciepła, lepiej te promienie przeprowadza, aniżeli wtenczas, 
gdy jest próżnem. Potwierdziło się to spostrzeżenie przy 
badaniu siarczku węgla; następujące bowiem wychylenia 
skali otrzymano: 



Stan 
normalny 


Naczynia 


Siła 
ciepła 


próżne 


pełne 


511 


753 


778 • 


777-5 


914 



Jeżeli się przyjmie w powyższym przypadku absorbcyję' 
siarczku węgla w naczyniu I. równą zeru, co na podstawie 
podanej zdolności absorbcyjnej siarczku węgla bez wielkiego 
błędu uczynić można, to wynosi samo tylko zmiejszenie re- 
fleksyi naczynia na wewnętrznych ścianach 2 7% z 176% 
dla całej ilości zatrzymanego ciepła, przez naczynie. Jeżeli 
dodamy do tych 2*7% resztę refleksyi na wewnętrznych ścia- 
nach, wreszcie refleksyję na zewnętrznych ścianach i refle- 
ksy ję płynu samego, to pozostałość z całej ilości zatrzymanego 
ciepła, przedstawiać będzie wielkość absorbcyi dla dwóch 
płyt szklanych naczynia. Rozumowanie to prowadzi jednak 
do wniosku, że zdolność absorbcyjna szkła nie może wyno- 
sić tak wiele, jak to przypuszczano, porównywając absorbcyję 
szkła z absorbcyją soli kamiennej. 

Lipsk, w lutym 1887. 
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O objętości drobinowej związków chemicznych 
w stanie płynnym 

pnez 

Dra Bronisława Lachowicza. 



Cześć I. 



Badania dążące do poznania praw, którym podlegają 
drobiny w płynach, nie doprowadziły do rezultatów, jakich 
można się było spodziewać, sądząc z ogromu dotyczących 
prac i czasu na te badania poświęconego. Statyka płynów 
nie uzyskała ani jednego prawa, któreby się ogólnie zastoso- 
wać dało, pomimo, że rozmaitym badaczom zdawało się, iż 
wykryli poszczególne prawa na podstawie osiągniętych lub 
też podanych rezultatów. Późniejsze doświadczenia i ro- 
zumowania zbijały zwykle zapatrywania dawniejsze a wy- 
obrażenia o stosunkach wzajemnych drobin w płynach nie 
postąpiły ani o krok dalej. Przyczyny tego są rozmaitego 
rodzaju. Częścią sąto odmienne zapatrywania ze względu 
na sposób, w jakiby się dały wyprowadzić ogólniejsze rezul- 
taty z istniejących spostrzeżeń; częścią brak odpowiednich 
lub też dokładnych oznaczeń, które w rachubę wciągano; 
częścią wreszcie niedostateczna jeszcze znajomość czynników, 
które istotę płynu stanowią. 
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Podstawą niejako całej stecbiometryi ciał jest nie- 
wątpliwie stosunek objętości do masy a raczej racyjonal- 
niej stosunek masy do objętości, czyli objętość gatunkowa. 
W miejsce tej prawie wyłącznie oznaczaną bywa dotąd 
gęstość ciał, jakkolwiek z wyjątkiem praktycznego zastosowa- 
nia, nie może ona mieć naukowego znaczenia. Żadna z wła- 
sności ciał nie bywa tak dowolnie podawaną, jak właśnie 
gęstość, przez co niejednokrotnie daje się uczuwać brak do- 
kładnych oznaczeń, któreby za podstawę dla dalszych do- 
świadczeń lub rozumowań służyć mogły. Brakowi temu starano 
się przy rozmaitych sposobnościach zapobiedz; ścisłych jednak 
oznaczeń nie przeprowadzono tyle, aby dokładność ich dała 
się wykryć przez porównanie, lub też oznaczeń tych nie 
przeprowadzono w ten sposób, aby się dały zastosować do 
zmiennych warunków, jak np. temperatury. 

Jak wiadomo, wywołuje zmiana temperatury zmianę 
gęstości, a tern samem objętości gatunkowej ciał. Najwięcej 
oznaczeń zmiany objętości ciał płynnych nieorganicznych 
i organicznych pod wpływem temperatury podali jeszcze 
w pierwszej połowie tego wieku Pierre l ) i Kopp "). Dla 
niektórych płynów oznaczyli współczynnik rozszerzalności 
także Thorpe 8 ) i Marignac 4 ). Wpływ temperatury na obję- 
tość starali się sformułować równaniem 

F* = V (1 + at + W + et*...) 
w którym V oznacza objętość, a, 6, c..., ilości stałe. Formuła 
nie ma żadnego teoretycznego znaczenia, tylko czysto empi- 
ryczny charakter. Dla zjawiska samego nie wykryto żadnego 
prawa racyjonalnego, według którego gęstość płynu miałaby 
się zmieniać pod wpływem temperatury. 



*) Lieb. Ann. 1845—1851. 

») Pogg. Ann. 1847; Lieb. Ann. 1852—1856. 

*) Jahr. d. Ch. 1876. 

4 ) Lieb. Ann. Suppl. 8. 1872. 
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Zajmując się kwestyją tak zwanych odnośnych stanów 
płynów, przedsięwziąłem sobie uzyskać obszerniejszy materyjał 
obserwacyjny ze względu na objętość drobinową, z uwzględ- 
nieniem warunków przejścia danego płynu w stan stały 
i gazowy. Oznaczeniem tych stałych wielkości chcę z jednej 
strony wypełnić braki w tym zakresie, z drugiej strony po- 
stępując drogą cokolwiek odmienną, niż to dotychczas czy- 
niono, zaznaczyć te ilości, które do wykrycia pewnego ra- 
cyjonalnego prawa doprowadzić mogą. 

Przedłożona praca zawiera oznaczone ilości stałe ben- 
zolu a oraz drogę, którą je uzyskano. Tę ostatnią podano, 
o ile można szczegółowo, aby granica błędów obserwacyjnych 
bliżej określoną być mogła, jakoteż, aby w późniejszych 
oznaczeniach do niej się odwołać. 

Zachodziło przedewszystkiem pytanie, jakiego benzolu 
użyć do powyższych oznaczeń. Jeżeli się uwzględni, że 
benzol handlowy może zawierać tylko ciała o podobnych 
własnościach , a fabryczne sposoby czyszczenia w ostatnich 
czasach znacznie postąpiły, destylacyja zaś kwasu benzoeso- 
wego z wapnem również żadnej gwarancyi nie daje, że dru- 
gorzędne produkta tworzyć się mogą, a benzol w ten sposób 
otrzymany w każdym razie przed użyciem oczyszczonym być 
musi, okaże się, że użycie benzolu z kwasu benzoesowego 
nie przedstawia obecnie większych korzyści. Największe za- 
nieczyszczenie, które benzol w jakikolwiekbądż sposób otrzy- 
many zawiera, jest bez wątpienia powietrze, tern bardziej, 
że ta właśnie domieszka największe błędy w rezultatach dać 
jest w stanie, a uwolnienie od niego płynów rozpuszczających 
wiele powietrza, do których beHzol należy, przedstawia bar- 
dzo wielkie trudności. 

Benzol, wolny od tiophenu, sprowadzono z fabryki 
Kahlbauma w Berlinie; nie barwił on kwasu siarkowego 
i wrzał przy stałej temperaturze. — W celu ostatecznego 
oczyszczenia został zestalony, przy 0° przez gęste płótno 
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wyciśnięty, a w końca sodem metalicznym osuszony. Rozbiór 
tego benzolu ; uwolnionego od powietrza , w sposób podany 
poniżej, nie zdołał wykryć zanieczyszczenia ; różnica bowiem 
otrzymanych odsetek od obliczonych wynosiła dla 

C —0-27 —020 

H +0*20 +0-14 

Do mierzenia temperatury przy oznaczeniach punktów 
stałych benzolu używano dwu termometrów, pozwalających 
.002° dokładnie odczytać. Przed użyciem oznaczono punkta 
0° i 100° a rurkę skalibrowano •). Temperaturę odczytywano 
przy pomocy zwierciadełka. 

Temperaturę wrzenia *) w naczyniu szklanem znale- 
ziono przy 

753 mm. b. 760 mm. b. 

80-09° (corr.) 80*39°*) 

Według Koppa. 4 ) . . . 80-40° 

n Regnaulta *) . . . 80-36 ° 

„ Flinka 6 ) . . . 80-37° 

BrChla 7 ) ... 80-08°*) 



l ) Według wzorów podanych przez Kohłrausgha: L d. pr. 
Phys. 1884, p. 65, 71. 

") Przez temperaturę wrzenia chcę wyrazić temperaturę pary 
wrzącego płynu, w przeciwieństwie do temperatury goto- 
wania, czyli temperatury wrzącego płynu. Jakkolwiek wy- 
rażenia te może nie zbyt dobitnie określają i odróżniają 
.wspomniane pojęcia, ze w/ględu jednak, że przez tempera- 
turę wrzenia rozumiemy temperaturę, w której płyn w stan 
pary przechodzi, użycie tych wyrażeń (Siede- und Koch- 
punkt) byłoby wskazanem. 

8 ) Zredukowane na normalne ciśnienie według wzoru: t° + 0*0375 
(760-b;. 

4 ) Pogg. Ann. 1847. 

•) Jahr. d. Ch. 1863. 

•) Beibl. d. Phys. 8, p. 262. 

7 ) Lieb. Ann. 200, 1880. 
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Temperaturę zestalania się znaleziono przez 
oznaczenie temperatury krystalizującego się nagle benzolu 
po oziębieniu. Bardzo dowolnie oznaczane temperatury to- 
pienia się ciał sprawiają, że podane wartości o wiele prze- 
kraczają błędy obserwacyi. Zwyczajny sposób oznaczania 
punktu topienia może dać w pewnych granicach dobre re- 
zultaty, jeżeli płyn wcale nie rozpuszcza powietrza lub bar- 
dzo mało. Benzol oziębiony poniżej 0° okazuje zjawisko 
zupełnie podobne do wrzenia płynu. Powodem tego jest 
mniejsza rozpuszczalność powietrza w benzolu przy niższej 
temperaturze, w skutek czego powietrze w postaci baniek 
uchodzi. To samo zjawisko powtarza się, jeżeli benzol zago- 
towany, szybko oziębiać będziemy. Przez krótkie gotowanie 
nie da się powietrze z benzolu wypędzić : to się daje dopiero 
uskutecznić po kilku minutach mocnego wrzenia '). Ben- 
zol zestalony wydziela całą ilość rozpuszczonego powietrza 
w postaci większych lub mniejszych baniek, rozrzuconych po 
całej masie benzolu, które dla punktu topienia są tern samem, 
czem jest jakiekolwiek bądź zanieczyszczenie: topiąc się roz- 
puszcza już w tej samej temperaturze wydzielone powietrze. 
Skutkiem tego punkt topienia wypadnie zawsze niżej, aniżeli 
jest w istocie, co dla stechiometryi nie może być obojętnem. 
Tern się też tłómaczyć dają rozmaicie podane wartości dla 
punktu topienia przez takich badaczy, którym niedokładności 



') Zanieczyszcza się jednak po ustaniu wrzenia natychmiast 
powietrzem. Zwyczajnie nie zwraca się uwagi na wpływ 
powietrza. Czytając odnośne prace o oznaczeniu ilości sta- 
łych benzolu, nabrałem przekonania, że na tę przymieszkę 
mało uwagi zwracano, a jak to Pettersson (J. pr. Ch. 
1881) wykazał przy oznaczaniu zmiany objętości kwasu 
mrówkowego i octowego podczas przejścia w stan stały, 
wynosi błąd zwyczajnego postępowania nie mniej jak 70% 5 
o tyle bowiem znaleziono za małe zmniejszenie objętości 
w skutek uwolnionych baniek powietrza. 
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w obserwacyi zarzucić nie można. Z tego powodu oznacze- 
nie temperatury, do której dochodzi płyn przez skrystalizo- 
wanie się po oziębieniu jest jedynym środkiem do oznaczenia 
właściwego punktu topienia nawet wtenczas, gdy małe przy- 
mieszki płyn zanieczyszczają. 

Punkt topienia benzolu oznaczono w trzech próbach. 
Rurkę reakcyjną, szerszego kalibru, wypełnioną do poło- 
wy benzolem, zanurzono po brzeg w wodzie oziębionej lo- 
dem; ta zaś znajdowała się w naczyniu, otoczonem filcem. 
Jeden termometr zanurzony był w wodzie, drugi w ben- 
zolu. Przez 25 minut temperatura wody mogła być stale 
zatrzymaną. Oziębiony benzol krystalizował się poruszany 
termometrem, w skutek czego temperatura nagle się podno- 
siła i pewien czas stale zatrzymywała a mianowicie 
benzol oziębiony do + 4-00° 3-20° 0-40* 
ogrzewał się do 5-42° 542° 541° 

Punkt przejścia ze stanu płynnego w stały znajduje 
się zatem przy 5'42° 

Regnault ł ) znalazł . . . 4-45° 

JlTNGPLElSCH *J „ ... 3'00° 

Schoop 8 ) „ ... 5-04° 

Flink 4 ) „ ... 6-06° 

Benzol w zwyczajny sposób . zestalony zaczyna się to- 
pić powyżej 4-84°. Na tem miejscu zanotować wypada, że 
benzol zamknięty w naczyniu, w którem mieszanie się cząstek 
z zewnętrznych przyczyn było nicmożliwem, jak n. p. w di- 



r 

/o 



*) Relation des eipćriences pour dóterminer les bois et les 

donnćes physiques necessaires au calcul des machines a feu. 

1863. T. II. 
■) Jahresb. d. Ch. 1880. 
*) Die Aenderung der Dampfdichten bei variablem Druck und 

Temperatur. Ztlrich, 1880. 
4 ) Wied. Beibl. 8, p. 262; Oryginał szwedzki. 

Wydz. mat-przyr. T. XVII. 12 
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fotometrze, mógł być oziębionym bez zestalenia się do — 4-20*. 
Temperatura ta odnosi się jednak do benzolu, który od po- 
wietrza nie był uwolnionym; benzolu bowiem od powietrza 
zupełnie uwolnionego nie udało mi się poniżej + 3° a nawet 
+ 5° w stanie płynnym utrzymać. Benzol taki nie wydziela 
przy krystalizowaniu się żadnych baniek powietrza, co jako 
charakterystyka czystego benzolu służyć może. 

Gęstość benzolu oznaczoną była piknometrcm Ost- 
walda. W celu uwolnienia benzolu od powietrza, napeł- 
niono piknometr do połowy benzolem i zanurzono we wrzą- 
cą wodę. Skoro tylko mała ilość benzolu w piknometrze 
się znajdowała , zatkaną została rurka szersza , a węższa 
równocześnie zanurzona we wrzący benzol, który w małej 
zlewce przez kilka minut poprzednio się gotował. Naczynia 
były zestawione w ten sposób, że przy zanurzaniu rurki 
w benzol wrzenie benzolu ani w piknometrze ani w zlewce 
nie ustawało, co przy pewnej wprawie wygodnie uskutecznić 
się daje. Po wyjęciu piknometru z wody i nas tęp nem ozię- 
bieniu alkoholem, wreszcie eterem, napełniał się piknometr 
gotującym się benzolem bez zetknięcia z powietrzem. Ostroż- 
ności te są konieczne, gdyż inaczej benzol zawsze będzie 
zawierać powietrze, o czem łatwo się przekonać można przez 
zestalenie go w tym samym piknometrze. 

Gęstość benzolu zredukowana według znanego wzoru 



= = («-x) 



+ X 



na 4° i próżnię wynosiła 0-87270 przy 24'27°. Przy tej 
samej temperaturze oznaczona gęstość benzolu, który nie był 
od powietrza uwolnionym wynosiła 0-874505, z czego wy- 
nika, że benzol rozpuszczając powietrze zgęszcza się, po- 
dobnie jak płyny, które przy mieszaniu się wydzielają 
ciepło. 
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Współczynnik rozszerzalności oznaczonym zo- 
stał w dilatometrze, którego kształt obok podany. Rurka 
podniesiona do góry, 23 cm. długa, o wewnętrznej średnicy 
^ 8 / 4 mm. była opatrzona 

podziałką i dokładnie 
kalibrowana. Druga 
rurka, kolankowato po- 
gięta, o tej samej śred- 
nicy była na końcu 
włoskowato wyciągnię- 
tą. Korzyści, które u- 
żyeie tego dilatometru 
przedstawia są nastę- 
pujące : Wypełnienie 
rtęcią daje się z łatwo- 
ścią uskutecznić; rur- 
ka bowiem kolankowa- 
to zgięta działa jak le- 
war, w skutek czego można doprowadzić rtęć w drugiem 
ramieniu do dowolnej wysokości, przy oznaczonej tempera- 
turze. Wypełnienie płynem badanym odbyć się może bez 
zetknięcia z powietrzem, w sposób podany przy napełnianiu 
piknometru. Wydłużony kształt samego naczynia umożliwia 
wyrównanie wewnętrznej temperatury z zewnętrzną w krót- 
kim czasie ; wreszcie stosunkowo wielka objętość dilatometru 
względnie do jednej podziałki umożliwia odczytanie zmiany 
objętości do piątej i szóstej dziesiętnej z całą dokładnością. 
W celu osiągnięcia stałej temperatury w dilatometrze 
użyto dwu głębokich naczyń z blachy cynkowej , ^ napełnio- 
nych wodą, z których jedno ustawione było na trzech 
podporach w pewnej odległości na dnie drugiego naczynia 
Zewnętrzne otoczone było ze wszystkich stron grubym filcem, 
z wyjątkiem otworów dla dwóch termometrów, wystającego 
ramienia dilatometru i rączki szufelki do mieszam a. Dilato- 
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metr zawieszany był w grodkowem naczynia w ten sposób, 
że płyn w rnrce kalibrowanej znajdował się zawsze pod po- 
wierzchnią wody, przez co poprawka dla różnicy temperatury 
w rurce stawała się zbyteczną. Woda w zewnętrznem naczynia 
miała temperaturę 0,1° do 0,2° niższą, względnie wyższą od 
wody w naczynia środkowem. Przez dorzucanie kawałków 
lodu do gorącej wody można było wywoływać żądaną tem- 
peraturę, którą dwa termometry w oba naczyniach wskazy- 
wały. Podobnie jak dilatometr tak i termometry zanurza- 
no do takiej głębokości , aby cała nitka rtęci pod wodą 
się znajdowała. Temperatura w naczynia środkowem dała 
się przeszło 20 minut do 002° stale utrzymać. Osobna próba 
wykazała, że warstwa benzolu , grubości dilatometrn przyj- 
muje temperaturę wody w przeciągu 5 — 7 minut. Przy ozna- 
czeniach współczynnika rozszerzalności pozostawał dilatometr 
pod wodą co najmniej 10 minut przy atałej temperaturze, 
podczas czego woda utrzymywaną była w ciągłym ruchu za- 
pomocą szufelki. 

Współczynnik rozszerzalności naczynia (3/?) obliczonym 
był według wzoru: 

5p = 0-000128 P - ^P^r\ 

gdzie p i p przedstawiają odnośne ciężary rtęci przy tem- 
peraturach t i t\ Między 0°— 59-08° było 3£ = 0-0000267. 
Rtęć użyta do wymiaru objętości była przedestylowaną. Ob- 
jętość naczynia i benzolu obliczoną była według wzoru 1 ): 

Objętość jednej podziałki ramienia w dilatometrze wy- 
nosiła 0,000049* część objętości dilatometru do dolnej marki. 



l ) Landolt u. Bórnstein, chem. phya. Tabellen 3 u. 16. 
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Współczynnik rozszerzalności benzolu (a) obliczony był 
według wzoru: 

a = 3 & v - + i *=* 

V v ł—t 

gdzie v i v przedstawiają pozorne objętości przy tempera- 
torach t i t\ 

W załączonej tabeli podanym jest współczynnik roz- 
szerzalności od 5°, t. j. od temperatury, przy której benzol 
bez powietrza mógł być w stanie płynnym utrzymany. Od- 
czytywanie objętości odbywało się w granicach półtora do 
czterech stopni i dla tych temperatur obliczono średni współ- 
czynnik rozszerzalności. Z otrzymanych ilości obliczono na- 
stępnie średni współczynnik rozszerzalności w granicach 

5° — 10°, 10° — /5°, zapomocą warunkowego równania 

a = a + bt + ct\ Po większej części wystarczało równa- 
nie a = a + U ; użyte bowiem ilości warunkowe nie prze- 
kraczały granic 5°. I tak np. otrzymano w granicach 

a 
5-00*— 6-42° . . . 0-0012113 
6-42°— 10-20° . . . 00011215. 

Ilości te postawione za warunek dają równanie: 
a = 00014090 — 0*00003464 t, 
z którego obliczonym został średni współczynnik rozszerzal- 
ności w granicach 

a 
5°— 6° .... 0-0012185 
6°—10° .... 0-0011319 

Eopp obliczał objętości przez kombinacyję ilości obser- 
wowanych w granicach od U 9 — 80*. Pominąwszy okoliczność, 
że objętości nie dają właściwego wyrazu na zmianę rozsze- 
rzalności w różnych temperaturach, obliczone ilości różnią 
się od obserwowanych już w czwartej dziesiętnej, przez co 
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może się niejednokrotnie ukryć zmiana współczynnika rozsze- 
rzalności, pewnej temperaturze właściwa. 

Druga kolumna tabeli (v) zawiera objętości, obliczone 
ze współczynaików rozszerzalności. W celu łatwiejszego po- 
równania przyjęto za podstawę objętość przy 5° podaną 
przez Koppa a odniesioną do jednostki przy 0°. Trzecia 
kolumna (g/ 4 °) zawiera gęstości, obliczone ze znalezionej przy 
24-27°, zredukowane na 4° wody i próżnię. W czwartej znaj- 
dują się objętości gatunkowe, w piątej wreszcie (^) objętości 
drobinowe. Ciężar atomowy węgla, użyty do obliczenia obję- 
tości drobinowych wynosił 11-97. } ) 

Objętości drobinowe podane przez Schiffa *;, Koppa 3 ) 
i Ramsaya 4 ) są następujące: 

przy 0° ... 86-75 K. 

80-4° . . . 96-04 K. 

„ 80-0° . . . 95-94 S. 

80-0° . . . 95-8 R. 



*) L. Meyer u. K. Seubkrt: Die Atomgewichte d. Elemente. 

Leipzig. 1883. 
f ) Ber. d. d. eh. G. 1881, 2761. 
») 1. c. 
4 ) Jahr. d. Ch. 1879, 43. 
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Polypetalae Thalamiflorae Rehmanmanae 

sive enumeratio 

Ranunculacearum, Menispermacearum, Nymphaeacearum, Papaveracea- 

rum, Cruciferarum , Capparidearum , Violariearum , Bixacearum, Pitto- 

sporearum, Poły galacearum , Frankeniacearum , Cary ophy llearam , Ta- 

mariscinearum, Elatinearum , Hypericinearum , Malvacearum, 

Sterculiacearum, Tiliacearumąue 

a Cl. Sr. A. Rehmann 

annis 1875 — 1880 in Africa auatrali eztratropica collectamm 



Sr. Ign. Szyszyłowioz. 
Wf 

RANUNCULACEAE. 

Clematis Massoniana SC. System, pag. 135 sec. DC. Prodrom. 
I. pag. 3., Clematis orientalis L. a) normalis 
3) atoida b) Massoniana DC. in Kanze Mon., d. Gatt. 
Ciem., pag. 124. 
Drege ! 

Trans va al: Pretoria, Aapies Poort 4202. 

Clematis Thtmbergii Stend. sec. Hary. et Sond. Flor. Cap. I. 
pag. 2 ; Clematis orientalis L. g. Thunbergii Stend. 
in Kanze Mon. d. Gatt. Ciem. pag. 124. 
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Harv. Thes. cap. I. tab. 8! 
Transvaal: Houtbosh 6403. 

Clematis bracbiata Thbg. sec. Harv. et Sond. Flor. cap. I. 
pag. 2; Clematis orientalis L. v. brachiata Thbg. 
Kunze, Mon. d. Gatt. Ciem. pag. 125. 
Bot. Reg. II. tab. 97 ! 
Drege 7594! 7595! 7596! 7597! 

Natal: Inanda? (leg. J. Wood). 

Transvaal : Boshveld, Elandsriver ad Neu Halle 4906. 

Orange fr. st.: Mudriverdrift 3594. 

Clematis glaucescens Fresen. Mus. Senck. T. II. pag. 268; 
Clematis Thunbergii v. glaucescens Fres. sec. 01iver 
Flor. of Trop. Afr. I. pag. 6 ; Clematis orientalis 
L. v. Wigthiana a) glaucescens Fres. in Kunze Mon. 
d. Gatt. Ciem. I. pag. 125. 
Schimp. it. Abyss. Sect I, nr. 212! Sect. III. 
no. 1481! 

Natal: Drakensberg Tugetariver Colenso 7161. 

Clematis inciso-dentata A. fiich. tent. flor. abyss. I. pag. 2; 
Clematis orientalis v. Wightiana 6. inciso-dentata 
Rich. Kunze Mon. d. Gatt. Ciem. pag. 125. 
Rich. 1. c. Tab. 1 ! 

Outeniqua Mnt: Montagu Pass 237. 
Transvaal: Pretoria Aapies Poort 4203. 
Natal: Intschanga 7923. 

Clematis Oweniae Harv. Thes. Cap. I. pag. 6 ; Harv. et Sond., 
Flor. Cap. I. pag. 2. 
Harv., Thes. Cap. tab. 9! 

Natal: Inanda (leg. J. Wood). 

Wydz. mat. przyr. T. XVII. 13 
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Clematis Stanleyi Hook. Icon. 589; 01iver Flor. ofTrop. Afr. 
I. pag. 6; Sond. et Hair. Flor. cap. I. pag. 2; 
Clematis villosa DC. emv. Stanleyi Hook. in Kunze 
Mon. d. Gatt. Ciem. pag. 174. 
Hook. Icon. pi. 589! 

Tbansyaal: Pretoria Wonderboompoort 4590, Kudus- 
poort 4661. 

Clematis sp.? 

Roggefeld : Korlanskloof 3185. 

Thalictrum rhynchocarpnm Sili. et Bich., Ado. des Sc. nat, 
Sćr. n, XIV, pag. 262; 01iver Flor. of trop. Afr. 
I. pag. 8. 
Transyaal: Houtbosh 6401. 
Natal: Karkloof 7404; Drakensberg Laingsnek 6956. 

Thalictrum minus Łinn. Spec. plant. Ed. II. pag. 769; Harv. 
et Sond. Flor. Cap. I. pag. 3. 
Ad ripas fluminis Graaf Reinet (leg. Bolns). 

Anemone capensis Łam. diet. L, pag. 164; DC. Prodrm. I, 
pag. 18; Sond. et Harv. Flor. Cap. I. pag. 3. 
Bot Mag. 716! 
Eck. et Zey. n. 5! 
Promontorium Bonae Spei: Rondebosh 1700. 

Anemone caffira Earv. in Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 
4; Pulsatilla caffra Eckl. et Zey. Enum. pag. I. 
Hair. Thes. Cap. I. tab. 7! 
In montibus Bazija (Baur flora transkeiana n. 246). 

Enowltonia vesicatoria Sims. Bot. Mag. tab. 775! Hair. et 
Sond. Flor. Cap. I. pag. 4, DC. Prodrm. 1. pag. 23. 
Eckl. n. 8! 
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Promontorium Bonae Spei. Cape Town, Stinkwater 

1354; 
Natal : Inanda (leg. J. Wood). 

Źnowltonia brevistylis nov. sp. 

Caalis erectus, glaber, laeyiter striatns ; folia radi- 
calia biternata, 60 — 70 cm. Ig., petiolo glabro, 
striato, 40 — 50 cm. Ig., pinnae ternatae, 20 — 25 
cm. Ig., petiolulis 8—12 cm. Ig., foliolis petiolatis 
vel subsessilibus, herbaceis, ovato-laneeolatis, 8 — 12 
cm. Ig., basi iuaeąualiter angustatis, margine mu- 
cronato-serratis ; folia caulina ternata, 8 — 10 cm. 
Ig., petiolo pubescenti , alato , basi subvaginanti, 
foliolis subsessilibus , 4 — 6 cm. Ig.; folia floralia 
simplicia, 6 — 12 mm. Ig., brevipetiolata vel sub- 
sessilia; inflorescentia terminalis vel lateralis, urn- 
belliformis, composita, pedunculis 12 — 15 cm. Ig.; 
alabastra globosa saepius bibracteolata, 2—3 mm. 
Ig. ; flores albi (?), sepalis 5, caducissimis, ovatis, 
petalis 10, angastate-lanceolatis, integris, 10 mm. 
Ig.; stamioa multa, 3 mm. Ig., filamentis teretibus, 
glabris, antheris multo longioribus, eonDectivo valde 
conapicuo, ovarii8 multis , glaberrimis, stylo triplo 
longioribus. 

Knowltoniae vexicatoriae proxima differt indole 
foliorum petalorumque, filamentis teretibus et stylo 
ovario multo breviori. 

Natal: Jnanda 8395. 

Enowltonia transvaalensis nov. sp. 

Scapus erectus, pubescens, basi lanatus, 40—80 
cm. Ig.; folia radicalia biternata, petiolis striatis, 
lanato-pubescentibus, 7—13 cm. Ig., basi late va- 
giuantibus; pinnae binatae vel ternatae, 7— 12 cm. 
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longae, petiolulis 2 — 4 cm. Ig., foliolis sessilibus, 
coriaceis, lanceolato-ovatis, serratis, basi inaeąua- 
liter cuneato-angustatis, integerrimis ; inflorescentia 
umbelliformis , composita vel simplex, pedicellis 
lanatis, 6 — 13 cm. Ig. ; bracteae 2 — 3, triangulares, 
lanatae, basi late vaginantes, 8 — 20 mm. Ig. ; ala- 
bastra globosa 5 mm. Ig. ; flores in umbella 2—5, 
sepalis 5, obtusis, externe pilosis 7 mm. Ig., pe- 
talis 10, ovato - lanceołatis , basi longe angustatis, 
integris, 12 mm. Ig.; stamina multa, 2*5 mm: Ig., 
filamentis teretibus, glaberrimis, antheris duplo 
longioribus, connectivo inconspicuo; ovaria multa 
glaberrima, stylis duplo breriora. 

Knowltonia rigida differt foliolis basi truncatis 
vel cordatis, petalis subspathulatis, obtusis ; Knowl- 
tonia gracilis differt foliolis basi truncatis, forma 
petalorum, ovariis dense setosis. 

Traksyaal: Houtbosh 6402. 

Knowltonia canescens nov. sp. 

Scapus erectus, canescens, 30 — 40 cm. Ig.; folia 
radioalia biternata, petiolis canescentibus, basi late 
yaginantibus, 4 — 7 cm. Ig.; pinnae biternatae, 
5 — 8 cm. Ig., petiolulis 2 — 4 cm. Ig.; foliolibus 
pubescentibus, lateralis sessilibus, medio petiolato, 
ovato-lanceolatis , profunde bi-trisectis, segmentis 
lanceołatis, basi cuneatis, apice inaequaliter mucro- 
nato-serratis, 3 — 6 cm. Ig.; inflorescentia umbelli- 
formis composita, 30 — 40 cm. Ig.; pedicellis ca- 
nescentibus 3 — 4 cm. Ig.; bracteis tripartitis vel 
trisectis petiolatis, petiolo alato, late vaginanti; 
alabastra globosa, 5 mm. Ig.; flores albi (?), se- 
palis 5, caducissimis, externe canescentibus, petalis 
10, lanceolato - oyatis , basi angustatis, integris, 
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15 mm. Ig. ; staunna multa, 3 mm. Ig., filamentis 
explanatis, glaberrimis, antheris duplo longioribus, 
connectivo inconspicuo; ovarinm glabrum, stylo 
duplo brevins, torus glaber, semina pubesceutia. 
Knowltonia hirsuta differt indole foliomm et 
petalorum, ovario hirsuto stylo aeąuilongo. 
Transvaal: Houtbosb nr.? 

Enowltonia hirsuta DO. System. I. pag. 220; DC. Prodrm. 
I. pag. 23; Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 5. 

Promontobium Bonae Spei: Rondebosh 1355, 1356, 
1640, 1701. 

Knowltonia dancifolia DC System, I. pag. 220; DC. Prodrm. 
I. pag. 23; Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 5. 

Outeniqua mnts: Montagu Pass 228. 

Bannncnlns aąnatilis Łinn. Sp. pi. 781 ; Harv. et Sond. Flor. 
Cap. I. pag. 6. 

Transyaal: Hogge veld Pages hotel 6859. 

Eannncnlns pinnatns Poir. Diet VI, pag. 126; DC. Prodrm. 
I. pag. 42; Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 6; 
R. pubescens Thunb. Flor. Cap. pag. 443. 
Eckl. 678! Drege! 

Tbansyaal: Pretoria Aapies Port 4201; Hogge veld 

Standarton 6791; 

Griqualand W.: Junction 3419. 

Eannncnlns capensis Thnnb. Flor. Cap. pag. 442; Harv. et 
Sond. Flor. Cap. I. pag. 7. 

Promontorium Bonae Spei: Cape Town 1550. 

Gatunek ten uważam jako słabszą odmianę Ranunculus 
pinnatus, różniącą się tylko silniejszym owłoszeniem i słabszym 
rozwojem liści korzeniowych. 
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Bannncnlus Mayeri Hanr. in Harv. et Sond. Flor. Cap. I. 
pag. 7. 

var. transvalensis nov. var. petiolis glaberrimis. 
Transyaal: Hohes Feld prope Henopsriver. 

Eannncnlus Baueri Mac Owan in Mac Owan and H. Bolns 
Novit. Cap. Journ. of Linn. Soc. XVIII. pag. 390. 

Natal: Drakensberg Laingsnek 6938. 



MENISPERMACEAE. 

Stephania bernandifolia Walpers Rep. I. pag. 96; Hooker 
FI. of Br. Ind. I. pag. 103; Stephania abyssinica 
Rich. ex 01iver Flor. of Trop. Afr. I. pag. 47. 

Transvaal: Houtbosb 5924. 

var. pubescens Szysz. 

Homocnemia Meyeriana Miers Ann. des ac. nat. 
Sór. II. V. pag. 40; Harv. et Sond. Flor. Cap. I. 
pag. 10. 
Cissatnpelos umbellata E. Mey. in Drege! 

Natal: Drakensberg Coldstream 6895, Van Reenen- 
pass 7239. 

Cłssampelos Pereira Łam. Illustr. tab. 830 ; DC. Syst. I. pag. 
533, Prodrm. I. pag. 100; Harv. et Sond. Flor. 
Cap. I. pag. 11; 

Natal: Oakfort Umblotiriver 8479, Umgeni 8763. 
Transvaal: Boshveld Elandsriver and drift 4976. 

Cissampelos torulosa Earv. in Hair. et Sond. Flor. Cap. I. 
pag. 11; Menispermum capense Thun. Flor. Cap. 
pag. 402. 
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Cissampelos tondosa E. Mey. (nom. sol.) in Drege ! 

Eckl. et Zey. 18! 
Transyaal: Houtbosh 5956. 
Natal: Oakfort Umhlotiriver 8426. 
Outenkjua MNT8: Montagu Pass 275. 

Cissampelos capensis Thun. Prodrm. pag. 110, Flor. Cap. pag. 
501; Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 11. 

Bez podania miejscowości i zbieracza. 

Cissampelos calcarifera Miers sub Anłizoma sec. Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 12. 

Transvaal: Boshyeld Klippan 5313. 

Cissampelos Bnrcbeliana Miers sub Antizoma sec Hary. et 
Sond. Flor. Cap. I. pag. 12. 

Natal; Intschanga 7911. 

Cissampelos natalensis noy. sp. 

Caules erecti (?), leviter striati, tomento brevi 
griseo velutioi; folia alterna, brevi petiolata, pe- 
tiolo pnbescenti, 4—5 mm. Ig., ovata, apice emar- 
ginata, submucrouulata, utrinque , subtus prae- 
cipne pilosa, margine integerrima, subreyoluta, 
3 — 4 cm. Ig., 1-5 — 2 cm. lt; spinis intrapetiolari- 
bus, reflexis, petiolo aequilongis; flores? fructus? 

Natal: Umsondusriver 7650. 

Cissampelos Eanreyana Miers snb Antizoma sec. Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 12. 
Transyaal: Pretoria Aapies Poort 4022. 

NYMPHAEACEAE. 

Nymphaea stellata Willd. Sp. Plant. II, pag. 1158; Harv. et 
Sond. Flor. Cap. I. pag. 14; 
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Bot. Mag. 2058! 

var. macnlata Caspaiy in herb. Mus. pal. Vind. 

Sepalis atronotatis. 

Transvaal: Hogge veld int. Trigardsfontain et Stan- 
darton 6735; Vilgeriv ad Porter 6584. 

Nymphaea capensis Thunb. Flor. Cap. pag. 431, Nymphaea 
caerulea Curt. Bot. Mag. 552! 
„Wegen der ungefleckten Sepala, der lang aus- 
gezogenen stigmat. Fortsatze und des ungefleckten 
Blattes N. coertdea? g. concolor Planch. u Caap. 
in herb. Mas. Pal. Vind. 

Worcester: Brandyley 2376. 
Natal: Durban 8772. 

PAPAVERACEAE. 

Papaver acnleatum Thunb. Flor. Cap. pag. 431; Harv. et 
Sond. Flor. Cap. I. pag. 15. 
Eckl. et Zey. 20! Drege! 

Orange frst.: Kanonfontein 3567. 

Transvaal: Pretoria colles supra Aapiesriver 4359, 

Hogge Veld Standarton 6788, Pretoria Wonder- 

boom poort 4575. 

Argemcne meadcana Łinn. Spec. plant. 727; DC. Prodrm. I. 
pag. 120; 01iver Flor. of Trop. Afr. I. pag. 54. 
Bot. Mag. 2342! 

Griqualand W.: Junction 3421. 

Fumaria muralis Sond. see. Koch. Synop. fi. Germ. et Helv. 
Ed. II, pag. 1017; Fumaria officinalis Harv. in 
Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 18. 

Promontorium Bonae Spei: Cape Town 1549. 
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CKUC1FERAE. 

Mathiola torulosa DC System, n. pag. 169; Harv. et Sond. 
Flor. Cap. 1. pag. 20; Mathiola tristis R. Br.? 

Ad rivos pr. Gr. Reinet (leg. H. Bolus. 647). 

Nastnrtium indicnm DC. System, n. pag. 199; Hook. Flor. 
of Br. lud. I, pag. 134, 01iv, FI. of Trop. Afr. I. 
pag. 58. 

Hook. et Th. F. J. O! 

var. integrifolia nov, var. 

foliis integris, caalinis longe petiolatis. 

Transyaal: Preloria Aapies Poort 4234. 

Cardamine africana Linn. Sp. 914; DC Prodrm. I. pag. 151 ; 
Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 23. 
Eckl. et Zey. 29 ! Drege ! 

Transvaal: Houtbosh 6387. 
Natal: Inanda (leg. J. Wood). 
Promontorium Bonae Spei: Rondebosh 1689. 

Sisymbrium capense Thnnb. Flor. Cap. pag. 407; Harv. et 
Sond. Flor. Cap. I. pag. 24. 

var. latifolium Harv. in Harv. et Sond. Flor. Cap. 1. c. 
Bokkeveld: Carroo 3055. 

var. montanum Harv. in Harv. et Sond. Flor. Cap. 1. c. 
Karroo : Grootfontein 3018 (pro prt). 

var. angnstifolium Harv. in Harv. et Sond Flor. Cap. 1. c. 

Karroo: Witteberge Maggisfontein 2942, Grootfontein 
3018 (pro part.). 

Wydz. mat.-przyr. T. XVII. 14 
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Sisymbrium Burchelli DO. System. II. pag. 472, Prodrm. I. 
pag. 193; Harv. et Sond. Flor. Cap. I pag. 25. 

In ruderatis prope Grajhamstown in alt 2000' (leg. 
Mac Owan). 

Sisymbrium Turczaninowii Sond. in Harv. et Sond. Flor. 
Cap. I. pag. 26. 

Oranje frst: Olifantsfontein 3483. 

Sisymbrium Gariepinum Buroh. Cat. Geogr. sec. Harv. et 
Sond. Flor. Cap. I. pag. 25. 
Roggeveld: Kopiesdam 3281, Rietpoort 3243. 

Heliophila amplezicaulis Łinn. f. Suppl. 296 sec. Hair. et 
Sond. Flor. Cap. I. pag. 40. 
Eckl. et Zey. 65! Drege! 
Drakenstein Berge: Tulbagh 2238. 

Heliophila pusilla Łinn. f. Snppl. 295. sec. Hair. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 40. 
Eckl. et Zey. 67 ! Drege ! 

Transyaal: Hontbosh 1637. 

Heliophila cbronopifolia Linn. Sp. plant 927 p. p.; Harv. et 
Sond. Flor. Cap. I. pag. 42. 

var. major Szysz. 

Heliophila stricta Sims. Bot. Mag. 2526! 
Od H. pilosa v. integrifolia DC. różni się pręcikami 
nienzębionemi. 

Promontorium Bonae Spei : Cape Town, Capo flats 2162. 

Heliophila linearis DC System II. pag. 697; Harv. et Sond* 
Flor. Cap. I. pag. 47. 
Knysna distu. : Belveder 441. 
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Natal: Dnrban 8767, 8768, 8769. 

Heliophila pilosa Łam. Diet. III. pag. 90; Hary. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 47; DC. Prodrm. I. pag. 238. 

var. integrifolia DO. System. II. pag. 686. 

Promontorium Bonae Spei: Cape Town, Cape flats 2163. 

var. incisa DC System. II. pag. 686. 

Promontorium Bonae SpEr: in monte Diaboli 1136. 

forma arabioides Sims. sub Heliophila arabioides in Bot; 
Mag. 496! 

Promontorium Bonae Spei: in monte Tabulari 833. 

Heliophila suavissima Burch. Cat. 2742 sec. Hary. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 49. 

In clivis asperis prope Murraysburg alt 4100' (leg. 
W. Tyson 13). 

Heliophila linearifolia Burch. Cat. 347 et 793 sec. Hary. et 
Sond. Flor. Cap. I. pag. 51. 
Drege! Krauss! 

Drakenstein Berge: Baiuskloof 2324. 

Heliophila callosa DC System. II. pag. 696; Hary. et Sond. 
Flor. Cap. L pag. 52. 
Krauss ! 

Promontorium Bonae Spei: Rondebosh 1688, Cape 
Town, Stinkwater 1382. 

Heliophila sp.? 

Promontorium Bonae Spei: in monte Tabulari 834, 

835, 836, Cape Town, Cape flats 2164, 2165. 
Drakenstein Berge: Tulbagh 2239. 
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Dnysna distr.: Belveder 440. 
Outeniqua mts.: Montagn Pass 223. 

Brassica strigosa DC. System. II. pag. 603; Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 31. 

Transyaal: Boshveld, Klippan 5211. 

Senebiera didyma Pers. Encb. II pag. 185 sec. Harv. et 
Sond. Flor. Cap. I. pag. 27; Senebiera pinnati- 
fida DC. System. II. pag. 523. 

Promontorium Bonae Spei : Cape Town, Cape flats 2161. 
Natal: nr.? 

Łepidium linoides Thunb. Prodrm. 107 sec. Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 28. 

Karroo: Potatosriver 3034. 

Roggeveld: Rhenosterkop 3178, Victoria 3219. 

var. snbdentatum Sond. in Harv. et Sond. flor. Cap. I. 
pag. 28. 

Karroo: Draaikap 3033 (pro partej. 

? Łepidium desertorum Eck. et Zey. sec. Harv. et Sond. Flor. 
Cap. I. pag. 29. 

Oranje frst. : Bloemfontein 3846. 

CAPPARIDEAE. 

Cleome monophylla Łinn. Spec. plant. Ed. I. pag. 672; Harv. et 
Sond. Flor. Cap. I. pag. 56; 01iver Flor. ofTrop. 
Afr. 1. pag. 76. 

Transvaal: Hontbosh 6388, 6284; Boshveld inter Ka- 
meelport et Elandsriver 4801, Pretoria, Wonder- 
boom poort 4559. 
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Cleome rupestris Sond. in Linn. 23. pag. 6; Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 56. 

Transy aal : Bosłiveld, Klippan 5208 ; Elandsriver 4959. 

Cleome lutea E. Mey. in herb. Drege (nom. sol.); Polamsia 
uiea Sond. in Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 
57, Cleome foliosa Hook. f.? 
Drege ! 

Damabaland: (leg. ). 

Cleome diandra BuroŁ Trav. I. pag. 518 soc. 01iv. Flor. of 
Trop. Afr. I. pag. 79; Pohnisia dianthera DC* 
Prodrm.' I. pag. 242, Dianthera Burchelliana et 
D. Peter siana KI. in Pet. Moss. I Bot. pag. 160, 
161; Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 57, 58. 

Transyaal: Boshveld, Elandsriver 4957, 4958. 

Cleome maculata Sond. in Linn. 23 pag. 6, snb Polanisia ; 
Tetratelia maculata Sond. in Harv. et Sond. Flor. 
Cap. I. pag. 58. 

Transvaal: Boshveld, Elandsriver 4956, Klippan 5272. 
Pretoria, Kndnspoort 4634. 

Gynandropsis pentaphylla DC. Prodrm. I. pag. 238 ; Harv. et 
Sond. Flor. Cap. I. pag. 55; 01iv. Flor. of Trop, 
Afr. I. pag. 82; 
Bot. Mag. 1681 ! 

Transvaal: Boshveld, Klippan 5209. 
Griqualand W.: Junction 3428. 

Bcscia caffra Sond. in Linn. 23. pag. 8 ; Harv. et Sond. Flor. 
Cap. I. pag. 61; Niebuhria caffra DC. Prodrm. 
I. pag. 243; 
Eckl. et Zey. 105! Drege! 
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Natal : Inanda (l^g. Wood), Umsondus river 7631, Cam- 

perdown 7787. 

Transyaal: Houtbosh 6414; Pretoria, Aapies Port 4237. 

Cadaba natalensis Sond. in Linn. 23. pag. 8 ; Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 59. 

prope King Williamstown (leg. Weale). 

Cadaba jnncea Linn. Sappl. 300 sab Cleome) Schepperia jun- 
cea DC. Prodrm. I. pag. 245; Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 59. 

In carroideis prope Graaff Reinet (leg. Bolns). 

Capparis citrifolia Lam. Diet. I. pag. 606; Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 62. 
Eckl. et Zey. 109! 

▼ar. sylvatica Sond. in Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 62. 
Drege 1916! 

Natal: UmsondnsriYer 7645. 

Capparis corimblfera E. Mey. in Drege nom. sol.; Sund. in 
Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 62; Capparis 
hyperieoides Hochst. 

Natal: Inanda (leg. Wood), Umgeni 8964. 

Capparis Zeyheri Tnrcz. Animad. V. pag. 54 sec. Harv. et 
Sond. Flor. Cap. I. pag. 63. 

Natal: Durban 9025, Umgeni 8875. 

VI0LAE1EAE. 

Inonidium caffrnm Sond. in Harv. et Sond., Flor. Cap. I., 
pag. 74. 
Guenzias 94! 243! 
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Natal: Drakensberg, Biggarsberge 7083. 

Joniditun natalense Harv. in Harv. et Sond. Flor. Gap. II, 
pag. 585. 

Natal : Inanda (leg. Wood 421, 492). 

Viola abyssinica Steud. in PI. Schimp. Abyss. sec. 01iver, 
Flor. of Trop. Afr. I, pag. 105. 
Schimp. it abyss. nr. 983! 
Transvaal: Houtbosh 6407. 

BIXACEAE. 

Oncoba Kraussiana Planch. ' in herb. Hook. sec. Harv. et 
Sond. Flor. Cap. I. pag. 66; 01iver Flor. of Trop. 
Afr. I. pag. 117. 
Harv. Thes. Cap. H. tab. 141! 
Gueinziu8 ! 

Natal; Inanda (leg Wood), Durban 7362, 8923, 8966. 

Oncoba Tettensis 01iv. Flor. of Trop. Afr. I. pag. 116; Harv. 
et Sond. Flor. Cap. II. pag. 584. 

Natal: Oakfort, Umhlotiriver 8531. 

Scolopia Ecklonii Nees sub Eriudapho in Eckl. et Zey. en. 
1754; Phcberos Ecklonii Arn. in Hook. Jonrn. of 
bot. HI. pag. 150 (1841); Harv. et Sond. Flor. 
Cap. I. pag. 68. 
Eckl. et Zey. 1754! Drege 3783! Gueinzius 461! 

Transvaal: Houtbosh 6464. 

Scolopia Zeyeri Nees snb Erittdapho in Eckl. et Zey. en. 
1756; Phoberos Zeyeri Arn. in Hook. Journ. of 
Bot HI. pag. 150 (1841); Harv. et Son<J. Flor. 
Cap. I. pag. 68. 
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Eckl. et Zey. 1756! 

Boshberg prope Somerset (leg. Mac. Owan Dr. 1324 
sub Scolopia Eckloniana). 

Dovyalis rhamnoides Barv. in Harv. et Sond. Flor. Cap. I. p. 69. 
Burchell. 6076! 

Transvaal: Pretoria, Aapiespoort 4096. 

Aberia Zeyeri Sond- in Linn. 23. pag. 10; Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 70. 

var. yelntina nov. var. 

Transvaal : Pretoria Aapies Poort 4098 , 4097 ; Won- 
derboompoort 4557. . 

Aberia tristis Sond. in Linn. 23. pag. 10; Harv. et Sond. 
Flor. Cap. 1. pag. 70. 

Transyaal: Houtbosh 6020. 

Trimeria trinenris Harv. Gen. pag. 417. sec. Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 69. 

Burchell 2992! Drege 3989! 2352! Mac. Owan 
16096! 

Galgebosen (leg. Mac Owan 903). 

Trimeria alnłfolia Planoh. in herb. Hock. sec. Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 69, Monospora grandifolia Hochst. 
Gueinzius 414! 302! Krauss! Eckl. 1257! 
Antidesma alnifolium Hook. Icon. 481 ! 

Transvaal: Hontbosh 6477. 

Ełggelaria africana Linn. Spec. plant. 1037 : DC. Prodrm. I. 
pag. 257; Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 71. 
Banks! Gueinzius! Krauss! Eckl. et Zey. 117! 
447! 



POLYPETALAE THALAMIFLORaE.. 113 

Promontorium Bonae Spei: Cape Town 1553. 
Transvaal : Pretoria Aapies Poort 4092 , Hogge Veld 
Standarton 6818. 



PITTOSPOREAE. 

Pittosporum viride Sims. Bot. Mag. pag. 1684; DC. Prodrm. 
1. pag. 346; Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 443; 
Bot. Mag. 1684! 

Burchell3410! Eckl. et Zey. 236 ! Drege3470! sub 
Psychotria, 6181! »ub Celastro. 

Natal: Drakensberg, Van Reenenspass 7258; Tugela ri- 
ver, Colenso 7181; Urageni ad catarrhactam 7442; 
Camperdowu 7755. 

Transy aal: Pretoria, colles supra Aapiesriver 4357, 
Houtbosh 6437, 6472, 6478. 

POLYGALACEAE. 

Polygala oppositifolia Linn. Mantiss. 259; DC. Prodrm. I. 
pag. 321 ; Harv. et Sond. I. pag. 82. 

var. nummnlaria Burch. pro sp. Cat 4639; Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 82. 
Drege! Gueinzius! 

Natal: Inanda (leg. Wood), Oakfort Umblotiriver nr.? 

var. cuspidata Harv. in Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 82, 
Drege 7182! 7181! Burchell 5592! sub. var. cor- 
data Eckl. et Zey. 132! sub P+ tetragona. 

Outeniqua mnts.: Montagu Pass 293. 

var. latifolia Earv. in Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. H2. 
Bot. Reg. 645! 
Wydz. mat-pizyr. T. XVD. 15 
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Eckl. et Zey. 136! 
Natal: Oakfort, Umhlotiriver 8521. 

▼ar. borboniaefolia Bnrch. cat. 6861 pro sp., Harv. et Sond. 
FI. Cap. I. pag. 82. 
Eckl. et Zey. 138! 

Mader in FI. of Clanwilliam (Mac Owan) 

var. rhombifolia Eckl. et Zey. pro sp., Harv. et Sond. Flor. 
Cap. I. pag. 82. 

Eckl. et Zey. 137! sub P. oppositifolia ; Drege! 
gub. P. cordata. 

In montibus supba Worcester 2456. 

Polygala myrtifolia Linn. am. II. pag. 138 sec. DC. Prodrm. 
I. pag. 322; Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 83. 

var. amoena Thunb. pro spe. Flor. cap. pag. 555. 
Drege ! 

Promontorium Bonae Spei: Cape Town 1537, Cape 

flats 2153, Stinkwater 1373. 
Knysna distb. : Belveder 459. 

Polygala pinifolia Lam 111. tal. 598, fig. 2, DC. Prodrm. I. 
pag. 322; Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 83. 
Eckl. et Zey. 154! Drege! 

Karroo: Witteberge Jlaggisfontein 2952. 

Polygala bracteolata Linn. am. II. pag. 137 var. 3. sec DC. 
Prodrm. I. pag. 322; Harv. et Sond. Flor. Cap. 
I. pag. 84. 
Bot. Mag. 345! 
Drege 7196 a! 7195! 

Promontorium Bonae SpEr: Rondebosb 1679 a. 
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var. racemosa Harv. in Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 84; 
Eckl. et Zey. 160! sub P. Burmanni, 159! sub 
P. bracłeolata. E. Mey. in Drege ! sub. P. subuluta. 

Promontorium Bonae"Spei: Rondebo^h 1679, b; in 
monte Tabulari 832 ; Cape TWn, Cape flats 2154, 
2155, Stinkwater 1374. 

Polygala virgata Thtmb. Flor. Cap. pag. 555; Harv. et Sond. 
Flor. Cap. 1. pag. 85. 

var. speciosa Słms. pr. sp. Bot. Mag. pag. 1780, DC. Prodrm. 
I. pag. 323, Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag.' 85. 
Bot. Mag. tab. 1780! 
Eckl. et Zey. 146! Drege 7187! 

Natal: Maritzburg 7497, Inanda (leg. Wood). 
Shiloh in dist. Qneenstown (leg. Bauer). 

var. genistoides Foir. diet. V. pag. 492 pro sp. sec. DC. 
Prodrm I. pag. 323, Harv. et Sond. Flor. Cap. I. 
pag. 87. 

Eckl. et Zey. 151 ! 148! (pro prt.) sub P. simplex, 
149! sub P. sparłoides, Drege! sub P. macra. 

Promontorium Bonae Spei: Rondebosh 1681; Cape 
Town, Cape flats 2156. 

Polygala hottentota Presl. Bem. pag. 15 sec. Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 86. 

Eckl. et Zey. 174! snb 7\ cernua\ 152! sub P. 
peduncularis ; Drege 1794! 

TraN8Vaal: Boshyeld , Menaarsfarm 4363, Klippan 5217, 
Pretoria, Wonderboompoort 4565, Kuduspoort 4635; 
Houtbosh 6347 ; Makapansberge, Streydpoort 5504 ; 
Hogge Veld, Donkershoek 6522. 

Natal: Durban 8766. 
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Gatunek ten doskonale da się odróżnić po kształcie na- 
sion od Polygala abyssinica Fres. 

Polygala ericaefolia DC. Prodrm. I. pag. 323 ; Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 87. 

▼ar. Eckloniana Earv. in Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 87. 

L\ kupibus montis Zumeberge (leg. Mac Owan 107, 
LXXV). 

var. microphylla Harv. io Harv. et Sond. Flor. Cap. I. 
pag. 87. 
Eckl. et Zey. 168! pro. ap. 

Knysna distr. : Esterneck 494. 

Polygala tennifolia Link. Hort. Ber. II. pag. 220 sec. Harv. 
et Sood. Flor. Cap. I. pag. 88. 
Eckl. et Zey. 163 ! 

Transyaal: Hogge Veld int. Porter et Trigardsfontein 
6600, 6677, 6712; Pretoria colles supra Aapies- 
river 4345; Houtbosh 6349. 

Natal: Camperdown 7782, lnanda 8402. 

Oran je Fk. St.: Bloemfontein 3868. 

var. linearis Harv. in Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 88. 
Natal: Oakfort, Umhlotiriver 8530. 

var. latifolia Earv. in Harv. et Sond. Flor. Cap. 1. pag. 88. 
Transvaal: Hogge Veld, Trigardsfontein 6731. 

Polygala Garcini DO. Prodrm. I. pag. 323; Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 88. 
Eckl et Zey. 161! Drege! 

Promontorium Bonae Spei: io monte Diaboli 1124. 
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Polygala Ohlendorfiana Eckl. ot Zey. 170; Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 91. 
Eckl. et Zey. 170. 
Flora transkeana sup. nr. 17 (leg. Bauer) sub P. ser- 
pentaria M. Owan non E. et Z. 

Polygala asbestina Burch. Trav. I. pag. 543 sec. Harv. et 
Sond. Flor. Cap. I. pag. 92. 
In lapidosis ad latera Bruintjeshoogte (leg. Mac 
Owan 1726). 

Polygala amatymbica Eckl ot Zey. 182; Harv. et Sond. Flor. 
Cap. I. pag. 93. 

Eckl. et Zey. 182; E. Mey in Drege! sub P. 
minata. 

Transvaal: Pretoria colles supra Aapiesriver 4344, 
Aapiespoort 4196, 4197, 4198; Houtbosh 6348, 
Wonderboompoort 4664. 

Polygala capillaris Harv. in Harv et Sond. Flor. Cap. I. 
pag. 93; Oliver Flor. .of Trop. Afr. I. pag. 131; 
E. Mey. in Drege nom. sol. 
Drege iHildebrandt (Zansibar) 1125! 1125 a! 
Transvaal: Houtbosh 6344. 

Polygala serpentaria Eckl. ot Zoy. 181 ; Harv. et Sond. Flor. 
Cap. I. pag. 93. 
E. Mey. in Drege! sub P. laevigała. 

Natal: Drakensberg, Coldstream 6886 ; Oakfort, Umhlo- 
tiriver 8527, Inanda (leg. Wood). 

Polygala persicariaefolia DC Prodnn. I. pag. 326; 01iver 
Flor; of Trop. Afr. I pag. 129; Hooker Flor. of 
Br. Ind. I. pag. 202. Wight Icon. I. J£f sub. P. 
Wightiąm. 
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Hrb. Jod. Or. H. f. et T. e Khasia! H. Ids. Javae 
299; Schinip. it. Abyss. 1. 20! sub P. puncłata 
Hochst. ; II, 1225! snb P. granulata Hochst. 

Transvaal: Boshveld, Klippan 5216; Elandsriver and 

drift. 4943; Hontbosh 6346, 6350. 
Natal: Camperdown 7781. 

Mnraltia serpylloides DC. Prodrm. I. pag. 335; Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 98. 
Transyaal: Houtbosh 6345. 

Mnraltia Cliffortiaefolia Eok. et Zey. 188; Han. et Sond 
Flor. Cap. 1. pag. 98. 

var, tomentosa nov. var. 

Foliis rigidis, tomentosis, apiee obtusis. 

Promontorium Bonae Spei: Cape Town, Cape flats 
.2160. 

Mnraltia macrocarpa Harv. in Han. et Sond. Flor. Cap. I. 
pag. 99. 
E. Mey. in Drege! sub M. kantata, Eckl. U. J. 545. 

(leg. Bolns 166). 

Mnraltia Heisteria DC Prodrm. I. pag. 335; Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 100. 
Bot. Mag. 340! 
Drege ! 
Promontorium Bonae Spei: Cape Town 1638, in monie 
Diaboli 1123. 

Mnraltia macropetala Harv. in Hair. et Sond. Flor: Cap. I. 
pag. 100. 
Drege 7227! 
Promontorium Bonae Spei : Cape Town, Cape flats 2158. 
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Mnraltia mizta Łinn. f. suppl. 316; Harv. et Sond. Flor. 
Cap. I. pag. 104. 
Banks! Scboll! 

Outeniqua mnts. : Montagu Pass 292. 
In montibus supra Worcester 2455. 

Mnraltia Eranssiana Meisn. Contr. tow. a Flor. of S. Afr. in 
Hook. Load. Jour. of Bot. I. pag. 473. 
Krauss! (Zoetendalsvaley). 

Promontorium Bonae Spei: Cape Town, Cape fiata 2157. 

Mnraltia flliformis Thnnb. Flor. Cap. p. 558; Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 104. 
Eckl. et Zey. 2J6! Drege 7230! 

Cape flats: Klapmuth nr.? 

Mnraltia macrcceras SC. Prodrm. I. pag. 336; Ha iv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 10. 

In regione sup. hontis Boschberg 4000' (leg. Mac 
Owan 1415 (18)? Bab P. mixtaM. Owan non Linn.) 

Mnndia spinosa DC. Prodrm. I. pag. 338; Harv. et Sond. Flor. 
Cap. I. pag. 95. 

var. angnstifolia Harv. in Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 95. 
Eckl. et Zey. 230! Drege 7254 b! 7255 b! 

Promontorium Bonae Spei: 1539, Cape flats 2159. 

FRANKENIACEAE. 

Frankenia Mranta Łinn. Sp. plant. 474. 

var. laevis Linn. pro sp. sec DC. Prodrm. I. pag. 349; 
I. capitata L. v. leavis Harv. in Harv. et Sond. Flor. 
Cap. I. pag. 114. 
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Engl. Bot. 205. 
Drege! Scholl! 
Promontorium Bonae Spei: Cape Town, Cape flats 
1981. 

7ar. intermedia DC Prodrm. I. pag. 349 pro sp.; frankenia 
Nothria Thunb. Flor. Cap, pag. 295. 
Eckl. et Zey. 239! Drege! 

Promontorium Bonae Spei: nr.? 

Tar hispida DC- Prodrm. I. pag. 349 pro sp.; Frankenia 
Krebsii Cb. et Sehl. Linn. I. pag. 36. 
Eckl. et Zey. 240! Drege! 
Promontorium Bonae Spei: Cape Town, Cape flats 
1981. 

var. ereota Boiss. Flor. Or. I. pag. 780. 

Jaub. et Sp. • 111. Or. tab. 187! sub Frankenia Au- 
clicri ; E. Mey. in Drege ! pro part. sub Frankenia 
Nothria. 
Promontorium Bonae Spei: nr.? 

var. nodiflora Łam. pro sp. 111. tab. 262 fig. 4! 
Drege ! 
Koup: Flakkraal 2994. 
Karroo : Verkerde Valley 2833. 

CARYOPHYLLEAE. 

Dianthus scaber Thunb. Prodrm. I. pag. 81 ; Harv. et Sond. 

Flor. Cap. 1. pag. 122. 

Dianthus micropetalus E. Mey. in Drege! 
Transvaal: Pretoria 4706, Wonderboompoort 4579. 
Knysna distr.: Belveder 454. 
In summo montis Compasberg (leg. Bolu«0. 
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Oranje Fr. St.: Bloemfonteio 3870. 
Bokkeyełd: Ceres 3085. 

var. graminlfolia Penzl in herb. Mus. pal. Vidb. 

Transyaal: Pretoria, Wonderboompoort 4580; Hogge 

Veld inter Porter- et Trigardsfontein 6638. 
Roggeveld: int Salt- et Brakriver 3205. 

Griqualand W. : Htinernestkloof 3380. 

Diantłms crenatns Thnnb Prodrm. pag. 81 ; Hary. et Sond. 
Flor. Cap. 1. pag. 123 5 

Eckl. et Zey. 248! 245! sub D. scabro, E. Mey. 
in Drege! sub I). inaeąualL 

Transyaal: Pretoria Wonderboompoort 4581. 

Sianthus Zeyheri Sond. in Han . et Sond. Flor. Cap. 1. pag. 124. 
Drege ! 

Transvaal: Boshveld inter Elandsriver et Elippan 5015; 
Pretoria colles supra Aaj)iesriver 4355. 

Siantbus prostratus Jacq. Hort. Sehoenbr. III tab. 271 ; DC. 
Prodrm. I. pag. 364; Harv. et Sond. Flor. Cap. I. 
pag. 124. 

Bot. Reg. tab. 256! sub D. crmato. 
E. Mey. in Drege! sub Z). inaeąualL 

Natal: Camperdown 7803, Durban 8764, Natal 8389. 

Dianthns pectinatns Sond. in Hary. et Sond. Flor. Cap. I. 
pag. 124. 

E. Mey. in Drege! nom. sol., Eckl. et Zey. 247! 
sub 2). albescenti. 

Ceres distr.: Michelspass 2332. 

Silone cladestłna Jacq. Coli. Suppl. III. Tab. 3. fig *. Pe c. 
Hary. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 127. 
Wydz. mat.-przyr. T. XVII. 16 
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In dumetis arenosis prope Rondebosh (leg. Boks 
2718). 

Silone Bnrchelli Ott. in DC. Prodrm. I. pag. 374; Hatr. et 
Sond. Flor. Cap. I. pag. 128. 

var. angnstifolia Sond. in Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 128. 
Trans vaal: Makapansberge Streydpoort 5508. 

var. latifolia Sond. in Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 128. 
Natal: loanda (leg. Wood). 

Silone Thnnbergiana Eckl ot Zey. 253 ; Hąrv. et Sond. Flor. 
Cap. I. pag. 128. 
Outeniqua mnts. : Montagu Pass. 242. 
Transyaal: Houtbosb 64 J 5. 
Natal: Durban 8765; Inanda 8390. 

Silone crassifolia Linn. Sp. plant. 597 sec. Harw et Sond. 
Flor. Cap. 1. pag. 129. 

Promontorium Bonae Spei: Cape Town, Stinkwater 
1378. 

Silono capensis Ott. in DC. P rodom. I. pag. 379; Hair. et 
Sond. Flor. Cap. I. pag. 125. 

Transvaal: Pretoria, Kuduspoort 4662. 

Oranje Fr. St. : Mudriverdrift 3587, Kanonfontein 3566. 

Cerastitun Dregoanum Fenzl, Ann. d. Wien. Mas. I. pag. 341 ; 
Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 130. 

Natal: Westtown Mooiriver 7352. 

Drymaria cordata Willd. ex DC. Prodrm. I. pag. 395 ; Harv. 
et Sond. Flor. Cap. I. pag. 136; 01iv. Flor. of 
Trop. Afr. I. pag 143. 
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Hildebrandt 1607! (Coraoro-inseto}. 
Natal: Inanda 8393. 

Polycarpon tetraphyllnm Łinn. fi Sappl. pag. 116; Harv. et 
Sond. Flor. Cap. I. pag. 133; Engl. Bot. 1031! 

Ceres distr. : Michelspass 2333. 
Outeniqua mnts.: Montagu pass 250. 
Promontorium Bonae Spei: Cape Town 1641. 
In ruderatis prope Somerset (Mac Owan 347). 

Spergnlaria rubra Pers. Syn. I. pag. 604; Greń. et Godr. 
Flor. de Fr. I. pag. 275; Lepigonum rubrum Fries. 
Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 134. 

var. campestris Penzl. in Ledeb. Flor. Ross. U. pag. 167. 

Promontorium Bonae Spei : Cape Town 1540, Camps- 
bay 1599. 

Spergnlaria media Pers. Syn. I. pag. 504; Greń. et Godr. 
Flor. de Fr. I. pag. 276; Lepigonum marginatum 
Koch, Syn. pag. 121 ; Harv. et Sond. Flor. Cap. I. 
pag. 135. 

Karroo: Verkerde Vley. 2851, 2852. 
Knysna distr.: Belveder 432. 

Spergnlaria fimbriata Boiss. Diag. PI. orient. III. pag. 94. 
Karroo: Verkerde Vley 2850. 

Polycarpaea linearifolia DC Prodrm. III. pag. 374; 01iv. 
Flor. of Trop. Afr. I. pag. 146. 
Kotschy it. nnb. 206! Schimper pi. Abyss. 2265! 

Natal: Inanda (leg. Wood). 
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TAMARISCINEAE. 

Tamari* articulata Vahl. Symb. II. pag. 48 tab. 32; DC. 
Prodrm. I. pag. 96; Harv. et Sond. Flor. Cap. I. 
pag. 119. 
Drege! Ecklon! 

Karboo: Grootfontein 3005. 

ELATINEAE. 

Bergia glomerata Linii. f. Suppl. pag. 243; DC. Prodnu. I. 
pag. 390; Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 116. 
Drege ! 

In montibus supra Worcester 2499. 

Bergia documbens Harv. in Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 
116; 01iv. Flor. of Trop. Afr. I. pag. 153. 
Harv. Thes. Cap. tab. 24! 

Tran8vaal : Pretoria, AapiesPoort 4152, Wonderboom- 
poort 4534. 

HYPERICINAE. 

Eypericnm aethiopicum Thnnb. Flor. Cap. pag. 439; Harv. 
et Sond. Flor. Cap. I. pag. 117; 
Eckl. et Zey. 415! Drege! Gueinzius! Scholl! 

Knysna distr. : Esternek 493. 

Natal: Inanda 8391, Farkkop 7683, Camperdown 7762, 

7774. 
Transvaal: Houtbosh 6339, Pretoria Aapies Poort 4228, 

colles supra Aapiesriyer 4350. 

var. glaucescens Sond. in Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 118. 
Transyaal: Pretoria Wonderboompoort 4563. 
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Hypericum Lalandii Chois in DC. Prodrm. I. pag. 550 ; Harv. 
et Sond. Flor. Cap. I. pag. 118; Olirer Flor. of 
Trop. Afr. I. pag. 155. 
Drege; Gueinzius! 

var. lanceolata Sond. in Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 118. 

Transvaal: Hogge Veld int. Porter et Trigardsfontein 
6608, Houtbosh 6338, 6340, 6341, 6343. 

var. graminea Porst. Prodrm. 53 pro sp. sec. DC. Prodrm. I. 
pag. 548; Benth. Flor. Austr. I. pag. 182; Harv- 
et Sond. Flor. Cap. I. pag. 118, sub v. latifolia. 
Mtłller! Vuillard 172! 

Transvaal: Houtbosh 6342 pr. prt. 

Eypericum humifustim Liun. Sp. plant. Ed I. 785 ; DC. Prodrm. 
I. pag. 549; Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 118. 
Engl. Bot. 1226! Reichenb. Icon. fl. Germ. VI. 
5176! 

Transvaal: Houtbosh 6336. 

Hypericnm lanceolatum Łam. Encycl. IV. pag. 145; 01iv. 
Flor. of Trop. Afr. I. pag. 156; 
Schimp. Iter. Abyss. Sec. II. nr. 834! sub H. 
leucoptt/chode. 
Mann W. T. Afr. 294! 
Transvaal: Houtbosh 6335. 

Hypericnm sp.? 

Transvaal: Houtbosh 6337. 

MALVACEAE. 

Lavatera arborea Lin. Sp. plant. Ed. I. 690. 

Reich. Icon. fl. Germ. VI. fig. 4857 ! 
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Promontorium Bonae Spei: Cape Town, Cape flats 
2188. 

Malva Mareotica Delii, in DC. Prodrm. I. pag. 433, 
Kotschy 671! (In Aegiptf monte Asrak). 
Karroo: Grootfontein 3009. 

Malvastrum capense Gray et Harv. in Harv. et Sond. Flor. 
Cap. I. pag. 160. 

yar. glabrescens Hary. in Hirv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 160. 
Malva capełisis DC. Prodrm. I. pag. 434. 
Drege 1966! 19.68! 

Promontorium Bonae Spei: Cape Town, Stinkwater 

1369. 
Roggeveld: Beaufort W. 3141. 

yar. balsamicum Hary. in Harv et Sond. Flor. Cap. I. pag. 160. 
Eckl. et Zey. 281 ! 
Bot. Reg. 296! 

Promontorium Bonae Spei: Rondebosh 1694. 

Malyastrnm bryonifolinm Gray et Hary. in Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 161. 
Drege ! 

Hexrivervaley : Groote Tafelberg 2774. 

Malvastnim asperrimum Gtray et Hary. in Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 161. 

Worcester distr.: Hexrivervaley 2827, 2829. 

Malyastrum yirgatnm Gray et Hary. in Harv. et Sond. Flor. 
Cap. 1. pag. 162. 

yar. augustifolinm Hary. in Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 162. 
Outeniqua mnts. : Moutagu pass 233. 
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Malyastrum divaricattim Gray et Harv. in Hary. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 163. 
Eckl. et Zey. 293! 

Ln carroideis pr. Graaff Reinet (log. BoIu8 452). 

Malvastmm dissectum Eary. in Hary. et Sond. Flor. Cap. I 
pag. 164. 

Drege! sab M asperrima. 
Hexrivervaley : Groote Tafelberg 2773. 

Sida triloba Cay. Diss. I. pag. 11; Harv. et Sond. Flor. 
Cap. I. pag. 167. 

Cav. Diss. I. tab. 1. fig. 11! tab. 131 fig. 1 ! Eckl 
et Zey. 319! Drege! Schirapcr it Abyss. I. 7. 

Knysna distr. : Belveder 446. 

Transvaal: Houtbosh 6332. 

Natal: Inanda (leg. J. Wood). 

Sida longipes Hary. in Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 

167; Sida longipes E. Mcy. iu Drege nom. sol! 

Eckl. et Zey. 316! sub. 8. capensi. 
Transvaal : Bosłiveld , Menaarsfarm 4874 ; Hootbosh 

6330; Pretoria, Aapies Poort 4187; Wonderboom- 

poort 4684, 4685. 
Natal: Umsondusriyer 7647. 
Damaraland (leg ) 

yar. canescens noy. yar. 

ramis et foliis cano tomentosis. , 
Transvaal: 4931, Bosheveld, Elandsriver 4934 

Sida rhombifolia Łinn. Sp. plant. Ed. I. 684; Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 167. 

Eckl. et Zey. 317! Hildebrandt 557! (Zanzibar). 
Transvaal: Bo8heveld, Klippan 5224. 
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Natal: Inanda 8404; Oakfort, Umhlotiriver 8544; Dur- 
ban 8857,8858, Camperdown 7719; Inanda (leg. 
Wood). 

Sida carpinifolia Linn. f. Suppl. 307; DC. Prodrm. I. pag 
461 ; 01iver Flor. of Trop. Afr. I. pag. 181. 
Hildebrandt 1194! (Sansibar). 

Tkansvaal: Boshyeld, Klippan 5222. 
Natal: Durban 8856. 

Sida spinosa Linn. Sp. plant. £d. I. 683; Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 167. 
Hildebrandt 556! (Sansibar). 

Natal: Oakfort, UmhIotiriver 8506. 

Sida cordifolia Linn. Sp. plant. Ed. I. 684; Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 168. 

Transvaal: Makapansberge, Streydpoort 5485, 5486 ; Pre- 
toria Wondei boonipoort 4588 ; colles supra Aapies- 
river 4361 ; Boshreld inter Elaudsriver et Klippan 
5018. 

Natal: inter Pintown et Umbilo 8058. 

Abntilon indicum Q. Don. sec. Harv. et Sond. Flor. Cap. I. 
pag. 168. 

Natal: Umgeni 8863 pr. prt. 

var. populifolinm Wight. et Arn. Prodrm. I. pag. 56. 
Knysna distr.: Belveder 445. 
Transvaal: Boshyeld, Klippan 5221. 

Abntilon Sonneretiannm Cav. Diss. I. pag. 29; Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 168. 
Cav. Diss. tab. 6. fig. 4! 

Tuansyaal: Boshveld, Elandsriver-and drift 4933. 
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Oranje Fr. 8t.: Bloemfontein 3801. 
Natal: Farkkop 7659. 

Pavonia Eraussiana Hochst. in Flora 27 pag. 293, Pavonia 
macrophylla E. Mey. in Harv. et Sond. Flor. Cap. 
I. pag. 169. 
Drege; Hildebrandt 545! 1368! 2763! 

Oranje Fr. St.: Mudriverdrift 3610. 

Transyaal: Pretoria, colles supra Aapiesriyer 4366, 

Aapies Poort 4189. 

Natal: Durban 8867. 

Damaraland: (leg. . . . ). 

Grigualand W.: Kimberley 3436. 

Panonia Dregei Greko in Jabr. d. bot. Gart. Berlin 1. pag. 
218; Pavonia microphylla E. Mey. in Harv. et 
Sond. Flor. Cap. I. pag. 169. 
Drege ! 

Natal: Umgeni 8862; Inanda (leg. Wood). 

Pavonia Columella Cav. Diss. III. 138; Pavonia mollis E. Mey 
in Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 169. 
Cav. Diss. in. tab. 48 fig. 3! 
Eckl. et Zey. 300! sub AUłiaea Burchellii. 

Natal: Inanda Intschanga 7924; Drakensberg Van Ree- 

neDspass 7240; Mountainprospect 6991. 
Transvaal: Boshveld Klippan 6401, Houtbosh 6328. 

Pavonia Eehmannii nov. sp. 

P. suffrnticosa, caalo ramoto, tereti ; ramis, pe- 
tiolis pedunculisąue dense głandulosis ; foliis 15 — 20 
mm. lge. petiolatis, laminibns sagittatis, inaeąua- 
liter serrato-denticulatis , superne glabris, subtus 
dense stellato-piloais, 20—30 mm. Igis.; stipulis 
Wydz. mat.-przyr. T. XVII. 17 
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linearibus, pilosis, 1— l # 5mm. hris.; flores solitarii, 
axillares, 40 — 50 moi. lge. pedimculati , epicalicis 
foliolis 15—19, linearibus, pilis longis simplicibus- 
qne laxe tectis, 20 — 30 mm. Igis, alabastrom et 
fructum multo suoerantibns ; calix 5-fidus, sepalis 
lanceolatis, trinemis, margine laxe stellato-pubes- 
centibu8, 10 — 12 mm. Igis.; petala? stamina (in 
forma monstruosa!) omnia antberifera; externa bina 
libera, basi patalorum adnata; interna infra apicem 
qninquedentatae columnae stamineae adnata, sin- 
gula sepalis, terna petalis opposita ; antherae bilo- 
cnlares, extrorsae; ovorium 5-loculare, loculis mo- 
nooYulatis; styli rami 10, apice capitellato-stigma- 
tosi; carpella matura ab axi secedentia, 6 mm. 
Iga., glaberrima, coriacea, reticulata, membranaceo- 
bialata, alibus 6—8 mm. Itis. 

PaYoniae Kotschii Hocbst. proxima differt forma 
foliorum. 

Damaraland (leg ). 

PaYonia zeylanłca Cav. Diss. III. 134; 01iv. Flor. of Trop. 

Afr. I. pag. 192; Cav. Diss. III. tab. 48, fig. 2! 

Transvaal: Makapansberge Streydpoort 5492; Bosh- 

veld Elandsriver - and drift 4938; Pretoria colles 

supra Aapiesriver 4365; Aapies Poort 4184, 4185. 

Hibiscus calyphyllus Cav. Diss. t. 140! Hibiscus calycinus 
Willd. Sp. pi. III. pag. 817; Harv. et Sond. Flor. 
Cap. I. pag. 170. 

E. Mey. in Drege! sub H. Jicario, Hildebrandt 
544! 918! 

Transvaal: Pretoria colles supra Aapiesriver 4363; 
Aapies Poort 4188; Boshveld Elandsriver and drift 
4939. 
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Natal: Umgeni 8865; ad catarrhaetam 7437; Oakfort 
Umhlotiriver 8534, 8535; Inanda (leg. Wood). 

Hibiscus Ludwigii Eckl. et Zey. nr. 312! Harv. et Sond. Flor. 
Cap. 1. pag. 171. 
Drege! Burchel 4483! 

Transvaal: Houtbosh 6334. 

Rośliny zebrane przez Rehmanna różnią się od egzempla- 
rza Ecklona nr. 312 w ielkością liści, silniejszem owłoszeniem, 
oraz kształtem listeczków inwolukrum, które są lancetowato- 
wąskie u nasady wolne. 

Hibicns diyersifolius Jacq. Ic. pi. var. t. 551; Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 171; 

Bot. Reg. 381! Cav. Diss. tab. 51. fig. 2! sub 
H. ficulneo. 

Eckl. et Zey. 313! E. Mey. in Drege! sub H. ma- 
culari, 
Natal: Umbilo ad catarrhaetam 8153. 

Hibiscus riciniflorus E. Mey in Harv. et Sond. Flor. Cap. 
Cap. I. pag. 171. 
Drege ! 

Natal: Inanda (1. Wood). 

Planta a HiHsco vitifolio bene distinguenda foliis 5 — 7 
lobatis glaberrimis, caule petiolisąue tuberculis panris re- 
flexi8 aculeato, capsula apice obtusa. 

Hibiscus physaloides Gnili, et Perr. Flor. Sen. pag. 52; Harv. 
et Sond. Flor. Oap. I. pag. 172. 
Soyaux 42 ; E. Mey. in Drege ! sub H. heterotricho. 

Transvaal: Boshveld Kamelpoort 4829; Elandsriyer 

and drift 4935. 
Natal: Durban 8866. 
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Hibiscus oordatus Harv. in Harv. et Sond. Flor. Cap. I. 
pag. 172. 

Transvaal: 4587; Pretoria colles supra Aapiesriver 
4364; Kuduspoort 4659, Boshveld ; Klippan 5226. 

Hibisctis urens Łinn. Snppl. 309 sec. DC. Prodrm. I. pag. 
447; Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 172; 
Eckl. et Zey. 309! Drege! Mac Owan 1727! 

Oranje Fr. St.: Drainfontein 3639. 
Karroo: Draaikop 3041. 

Hibiscus pedunculns Cav. Diss. I. pag. 163, tab. 66, fig. 2! 
Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 173. 
Bot. Reg. 231 ! 

Eckl. et Zey. 310; Drege; Buch. in Erauss! sub 
H. Kraus siano. 

Kny8Na distr.: Portland 366. 
Damaraland: (leg. . . . ). 

Natal: Camperdown 7704, Inanda 8403 pr. prt, Ura- 
geni 8864. 

Hibiscus aethiopicus Łinn. Mant. 258 sec. DC. Prodrm. I. 
pag. 451; Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 174. 
Cav. Diss. I. tab. 61 fig. 1 ! 

var. ovatus Eckl. et Zey. 304! pro sp.; Harv. et Sond. Flor. 
Cap. I. pag. 175. 
Cav. diss. I. Tab. 50, fig. 3! 
Eckl. 402! Eckl. et Zey. 304! 

Promontorium Bonae Spei: Cape Town 1546, Stink- 
water 1370, Campsbay 1588, in monte Diaboli 1132. 

forma robnstior 

planta omnibus partibus robustior, caulis 15 — 28 
cm. Ig., petiolns 5 — 7 mm. Ig., lamina foliorum 
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5—6 cm. Ig., 1-5 — 3ó cni. lat., bracteolae 1—2 cm. 
Ig., 1 — 4 mm. lat, flos 2 — 4*5 cm. Ig. 

Natal: Inanda (leg. Wood); Drakensberg Coldstream 

.6878, Mountainprospect 7007. 
Transyaal: Houtbosh 6329; Pretoria Kuduspoort 4658, 

Aapies Poort 4183. 

Hibiscns malacospernms Harv. in Harv. et Sond. Flor. Cap. 
I. pag. 174. 

E. Mey. in Drege! nom. sol.; E. Mey. in Drege! 
sub H. tridentato. 

yar. lntens Hary. in Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 174. 

Natal: nr.? 

Transvaal : Pretoria Kuduspoort 4657 ; Bosbyeld Elands- 
river Kleinsmit 4844. 

yar. pnrpurens Harv. in Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 174. 

Transvaal: Hogge Veld Perekopberg 6837. 
Oranje Fr. St.: Rietfonteiu 3688, 3712, 3720. 

Hibiscns pusillus Thnnb. Flor. Cap. I. pag. 550; Harv. et 
Sond. Flor. Cap. I. pag. 175. 
Harv. Thes. I. tab. 73! 

E. Mey. in Drege! sub H. serrato] Eckl. et Zey. 
307! sub //. gossypino. 

Natal: Intschanga 7871. 
Oranje Fr. St.: 3636, 3650, 3651. 3657. 
Transvaal: Bosbereld int. Karaeelpoort et Elandsriver 
4822. 

yar. disseetns nov. yar. 

foliis 8 — 14 mm. longe petiolatis, 12 — 15 mm. Ig. 
15 — 20 mm. lat. tri — vel quinquesectis, laciniis 
trifidis angustis. 
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Okanje Fr. St.: Olifantsfontein 3519. 

Hibiscus gossyphms Thnnb. Flor. Cap. pag. 550; DC. Prodrm. 
I. pag. 453; Harv. et Sond. Flor. Cap I. pag. 175. 
Drege ! 

Natal: Durban 8860; Oakfort Umh!otiriver 8536; Inan- 
da (leg. Wood). 

Hibiscns micranthus Cav. Diss. III. pag. 155, tab. 66 fig. 1! 
01iv. Flor. of Trop. Afr. I. pag. 205. 
Hildebrandt 549! 912! Schimp. it. Abyss. 2275! 
sub H. parvifolio. 

Damaraland (leg. . . . ). 

Hibiscus ebracteatus Mast. in 01iv. Flor. of Trop. Afr. I. 
pag. 206. 

Damaraland (leg. . . ). 

Hibiscus Trionum Linn. Sp. plant. Ed. I. 697; Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 176. 
Cav. Diss. tab. 64! Bot. Mag. 209! 

Transvaal: Houtbosh 6331. 

yar. ternatus Harv. in Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 176. 
Drege ! 
Transvaal: Hogge veld. int. Trigardsfontein et Stand- 
arton 6761. 

7ar. cordifolin8 Harv. in Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 176. 
Drege ! 

Outeniqua mnts.: Montagu Pass. 244. 

var. hastaefolins Earv. in Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 176. 
Transyaal: Houtbosh 6333. 
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Hibiscns cannabinns Linn. Sp. plant 979 sec. DC. Prodrm. 
I, pag. 450; Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 176. 
Cav. Diss. tab. 52, fig. 1! 
Hildebrandt 9206! (Sansibar). 

Natal: Vildshill Pinetown 7995; Oakfort,Umhlotiriver 
8628. 

Hibiacus forcatns Bozb. Hort. Beng. 5J ; Harv. et Sond. Flor. 
Cap. I. pag. 176. 
Drege ! 

Natal: Durban 8868. 

Species a Hibisco surattensi optime distinguenda stipulis 
lanceoletis, sepali* aeutis apice non attenuatis, bracteolis fur- 
catis non spathulatis. 

Eibiscns surattensis Łinn. Sp. plant. Ed. I. pag. 696 ; Harv. 
et Sond. Flor. Cap. 1. pag. 177. 
Cav. Diss. tab. 53, fig. 1! Bot. Mag. 1356; Hil- 
debrandt 1568! 

Natal: Durban 8859; 8869, Inanda 8403. 

Eibiscns tiliaceus Linn. Sp. plant. 694; DC. Prodrm. I. pag. 
454; Paritiwn tiliaceum St. Hist. FI. Bras. L pag. 
454; Harv. et Sond. Flor. Cap. I. pag. 177. 
Cav. Diss. tab. 55! Bot. Reg. tab. 232! Wight 
Ic. t. 7! 

Natal: Durban 8870. 

Fugosia digitata Pers. Euch. II. pag. 240; DC. Prodrm. I. 
pag. 457; 01iv. Flor. of Trop. Afr. I. pag. 209, 
Cienfugosia digitata Cav. Diss. tab. 72, fig. 2! 

Transyaal: Boshveld Klippan 5223. 
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Thespesia Behmannii nov. sp. 

T. fruticosa, pilis brevibus, stellatis nndiąue laxe 
tementosa; caule ramoso, ram i 8 teretiuseulis ; foliis 
alternis, 10 — 15 mm. 1*. petiolatis, subrotundatis, 
basi cordatis, subąuatuor uerviis, obtuse tri — 
quaterque lobatis, margine integerrimis, 25—30 mm. 
Ig., 30 — 35 mm. lat.; stipulis breyissime petiolatis, 
ellipticis, 7—22 mm. Ig., 2—8 mm. lat.; flores, 
solitarii, 10-20 mm. Ig. pedunculati, azillares, 
24—35 mm. Ig., calyce eampanulato, sinuato 
quinquefido, 15 mm. Ig.; petalis luteis, obtuse cu- 
Deatis, glaadulis nigris punctiforme dense notatis, 
externe tomentosis. 30 — 35 mm. Ig.; filamenta multa 
stylo apice c!avato, subdiyiso breyiora; capsula 
coriacea. 

Natal: Ladysmitb 7128. 

(łossypinm herbaceum Linn. Sp. plant. pag. 975, Parlat. 
Deser, delie sp. d. Cot. p. 30. Tab. II! 
Transyaal: Boshveld Klippan 5227. 

Gossypium anomalum Peyr. et Waw. Sert. Beng. pag. 21- 
Damaramnd: (leg ) 

STERCULIACEAE. 

Cola cauliflora Mast. in 01iv. Flor. of Trop. Afr. pag. 221. 
Natal: Inanda (leg. Wood). 

Dombeya Dregeana Sond- in Linn. XXIII, pag. 18; Harv. et 
Sond., Flor. Cap. I. pag. 221. 

Natal: Durban 8801. 

Dombeya natalensis Sond. in Lian. XXIII, pag. 17; Harv. 
et Soud., Flor. Cap. I, pag. 221. 
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Natal: Karkloof 7372; Inanda (leg. Wood). 

Dombeya rotnndifolia Harv. in Harv. et Sond., Flor. Cap. I, 
pag. 221; Xeropetalum rotundifólium Hochst. in 
herb. Mus. pal. Viod! 

Natal: Camperdown 7773. 

Transyaal: Pretoria, colles eupra Aapiesriyer 4368, 
4369; Eudospoort 4663. 

Dombeya Burgessiae Grerr. in Harv. et Sond., Flor. Cap. II, 
pag, 690; 01iver. Flor. of Trop. Afr. I, pag. 228. 
Bot. Mag. 5487! 

var. crennlata nov. var. 

foliis margine crenulatis. 

Natal: Arodolfsfarm New Castle 7034, 7049; Drakens- 
berg Biggarsberge 7078. 

Dombeya angnlata Cav. Diss. III. pag. 123; DC. Prodrm. I. 
pag* 498. Cav. 1. c. tab. 38, fig. 2! 

Transvaal: Houtbosb 6321 (?) 

Melhania didyma EckL et Zey. nro. 410; Hary. et Sond. Flor. 
Cap. I. pag. 222. 

Krauss! Melhania leucantha E. Mey. in herb 
Drege ! 

Natal: Oakfort Umhlotiriver 8428 ; Camperdown 7720. 

var. linearifolia Szysz. 

Melhania linearifolia Sond. in Lino. XXIII, pag. 
18; Harv. et Sond., Flor. Cap., I. pag. 222. 

Natal: Oakfort Umhlotiriver 8529; 
Transvaal: Makapansberge Streydpoort 5491, b. 
Wydz mat.-przyr. T. XVII. 18 
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Melhania Behmanii nov. sp. 

M. suffruticosa, tota dense cano tomentosa, caale 
ramoso, ramis teretiusculis , foliis 6—10 mm. lge 
petiolatis, lamin i bu 8 ovalibus, apice basiąue obta- 
sis, margine subbicrenatis, 18—26 mm. Ig., 10 — 15 
mm. lat.; stipulis linearibus petiolo subaeąuilongis; 
flores solitarii, axillares, pedunculis petiolo aeąui- 
loDgis vel vix longioribus, calicis externi foliolis 
3, lateoyalis, basi subcordatis, apice acuminatis, 
6 — 7 mm. Ig., 5 — 6 mm. lat, sepalis lanceolatis 
acntis, 8 — 12 mm. Ig., petalis roseis (?); capsula? 

Melhaniae Denhami R. Br. affinis differt indu- 
mento, magnitadine foliolorum calicis externi, forma- 
que sepalorum. 

Transyaal: Boshveld Klippan 5220. 

Melhania transvaalensis nov. sp. 

M. suffruticosa, tota albo tomentosa, caule ra- 
moso, ramis snbcompressis, albo tomentosis: foliis 
8 — 10 mm. lge. petiolatis, ovali-oblongis, basi ro- 
tundatis apice obtnsis vel mucronnlatis, margine 
distante serratis, supra laxe stellato pilosis, subtus 
dense albo tomentosis, 35—50 mm. Ig., 10 — 15 
mm. lat.; stipulis linearibus petiolo subaeąuilongis ; 
flores solitarii, pedunculis petiolis vix longioribus, 
calicis externi foliolis ovato- lanceolatis, basi sub- 
cordatis, apice longe acuminatis 8—10 mm. Ig., 
4 — 5 mm. lat.; sepalis lanceolatis, 8 — 10 mm. Ig., 
petalis? fructus? 

Melhaniae didymae affinis differt magnitudine 
foliolorum epicalycis, longitudine peduoculorum et 
indole foliorum. 

Transyaal: Bo8hveld Elandsriver and drift 4940. 
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Melhania farruginea Bich. Voy. en Abyss. IV. pag. 76 ; 01iv. 
PI. of Trop. Afr. I, pag. 231. 

Transvaal: Makapansberge Streydpoort 5487, 5488, 
5490. 

Melhania prostrata DC; Prodrm. I, pag 499; Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I., pag. 222. 
Burchell Cat. pi. Afr. a astr. 2153! 

Transvaal: Makapansberge Streydpoort 5491, a. 
Melhania Borchellii DC, Prodrm., I, pag. 499; Harv. et Sond., 
Flor. Cap. I, pag. 222. 

Tran8vaal: Makapansberge Streydpoort 5489. 

Melhania abyssinica Bich. Voy. en Abyss., IV, pag. 76 
tab. 18; 01iv. Flor. of Trop. Afr. I. pag. 231. 
Scbimper It. abyss. 568! 

Damaraland: (leg. . . . ). 

Hermannia lencophylla Presl., Bot. Bem., pag. 20 sec. Hary. 
et Sond. Flor. Cap. I, pag. 184, 185. 
Hermannia plicata E. Mey. in Drege! 

Cape town: 3329. 

Roggefeld: Rietpoort 3268. 

Griqualand W.: Eitalers Fontein3351; Jnnction 3407. 

Hermannia prismatocarpa E. Mey. ex Harv. et Sond. Flor. 
Cap. I, pag. 186. 
Drege ! 

Promontobium Bonae Spei (leg. J. Spilbans). 

Hermannia Behmannii nov. sp. 

H. suffruticosa, tota hispido scabrida, ramosa, ramis 
teretiusculis, stellato - hirsutis ; foliis 8 — 12 mm. Ig. 
petiolatis, oyatis, basi subcordatis, obsolete sub 
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3 — ó-lobis, margine serrato-dentatis, utrinąue scab- 
ride stellato birsutis, laminibus 14 — 16 mm. Ig., 
8 — 12 mm. lat.; stipulis lanceolatis, semiamplexi- 
caulibus, 4—5 mm. Ig.; flores axillares, solitarii 
vel racemosi, peduncnlis petiolis longioribus, bi- 
bracteatis, calyce campanulato, semi 5fido, 5 — 6 
mm. Ig., sepalis lanceolatis, petalis erectis, oblon- 
gis, basi unguicalatis ; staminum filamentis liberis, 
planie, oboyatis, pilosis, antheris multo longioribus ; 
oyarium OYoidenm hispidum. 

Hermaniae patulae Harv. yalde afBnis forma fo- 
liorum basi subcordatorum bene distinguenda. 

Oranje Fr. St.: Bloemfontein 3797; Rietfontein 3715. 

Roggefeld: Rietpoort 3249. 

Eermannia candicans Ait. Hort Kew. II, pag. 412 sec. Harv. 
et Sond. Flor. Cap, L, pag. 186. 

var. discolor Harv. in Harv. et Sond., Flor. Cap. I, pag. 186. 
Zumebergen: (leg. Mac Owan 489). 

Hermannia desertorum Eckl et Zey. 382! Harv. et Sond., 
Flor. Cap. I, pag. 189. 
Roggefeld: Beaufort W. 3157. 

Hermannia alnifolia Linn., Syst. veg. 942 sec. DC. Prodrm. 

I pag. 495; Harv. et Sond., Flor. Cap., I, pa?. 189. 

Bot. Mag. 299! 

Eckl. et Zey. 364! Eckl. 393! Drege! 
Cape Town: 1547. 
Kaup: Flukkraal 2975. 

Hermannia pallens Eckl. et Zey. 378 ! ; Harv. et Sond., Flor. 
Cap., I, pag. 190. 
Cape Town, Cape flats 2192. 
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Hermannia Bolnsii nov. sp. 

H. suffruticosa, 5 — 8 cm. alt., to ta canescens et 
dense stellato-sąuaraulosa ; foliis 2—3 mm. Ige. 
petiolatis, laminibus ovatis, 3 — 5 lobatis, integris, 
utrinąue canescentibus denseque sąuamulosis, 5 -8 
mm. Ig., 4 — 6 mm. lat.; stipulis ovato - lanceolatis 
petiolo aeąuilongia; flores 1 — 2 terminales, pedun- 
culis bibracteatis, 3—5 mm. Ig.; calyce campanu- 
lato, sąuamuloso, 5-dentato, dentibus acutis; pe- 
talis orbiculato - ovatis , basi unąuiculatis , sepalis 
longioribus; staminum filamentis planis, antberis 
dimidio brevioribus; oyarium pilosum. 

Oranje Fr. St.: KanonfonteiD 3644. 

Hermannia scabra Cav. Diss. tab. 182, fig. 2! Harv. et Sond., 
Flor. Cap. I, pag. 191. 

Drakenstein Bekge: Tulbagh 2243. 

Hermannia hyssopifolia Linn. Sp. plant. 942 sec. DC. Prodrm. 
I, pag. 494 ; Harv. et Sond. Flor. Cap. I, pag. 197; 
I Eckl. et Zey. 355! Drege! 

Promontorium Ronae Spei: Rondebosh 1680, 1682, 
Sir Lawoy'8 Pass (leg. J. Spilbans). 

i Hermannia lancifolia nov. sp. 

| U. suffruticosa, 18—25 cm. alt., tota dense 

I stellato tomentosa; foliis 4 — 7 lge. petiolatis, la- 

| minibus lanceolatis, margine indistincte serratis. 

utrinąne dense tomentosis, 25 — 50 mm. Ig., 7—9 
mm. lat; stipulis lanceolatis, 7 — 9 mm. Ig.; flores 
1 — 2, axillares vel subterminales ; pedunculis foliis 
snbaeąuilongis; calyce campanulato, dense stellato- 
tomentoso, 5-dentato, 8—10 mm. Ig., dentibus 
acutis, 5 — 6 mm. lgis.; petalis orbiculato - ovatis 
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basi unąuiculatis, sepalis paulo longioribus ; sta- 
minom filamentis planis, dorao dense pilosis; anthe- 
ris filamentis aeąuilongis longebicuspidatis; ovariuoi 
oboyatum pilosum. 

Tran8Vaal: Hogge Veld int. Porter et Trigardsfonteiu 
6619, 6606. 

Hermannia candidissima Spreng. sec. Harv. et Sond. Firn*. 
Cap. I, pag. 201. 

Eckl. et Zey. 331! Hermannia vestita E.Mey. in 
herb. Drege! 

Roggefeld: inter Salt- et Brakriver 3198; in laŁ mon- 
tium prope Murraysberg (leg. Tyg>n 338); in 
carroideis prope Melk River (leg. Mac Owan 
1695;. 

Hermannia micro etala Harv. in Uarv. et Sond., Flor. Gap. I, 
pag. 201, 202. 

Transvaal: Pretoria Aapies Poort 4186; Wonderboom- 

poort 4586. 
Damarland: (leg. . . . ). 

Hermannia spinosa E. Mey. in Drege! Harv. in Harv. et 
Sond., Flor. Cap. I, pag. 205. 

Roggefeld: Beaufort 3131. 

Mahernia grandistipnla Buching. in Harv. et Sond., Flor 
Cap. I, pag. 209. 

Transvaal: Pretoria Kuduspoort 6427. 
Natal: Drakensberg Tugelariver Colenso 7163, Ladys- 
mith 7125 

Mahernia łromifusa Eckl. et Zey. n. 402! Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 210. 
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In arenosis Lomo'8 Kloof prope Groenekloof (leg. 
H. Bolus 4252). 

Mahernia pnlchella Oav. Diss. VI, tab. 177, fig. 3! Harv. et 
Sond. Flor. Cap. I. pag. 211. 

In clivis saxosis prope Mnrraysbnrg (leg. W. 
Tyson 202). 

Mahernia bipinnata Lin v Syst. 253 sec. Harv. et Sond. Flor. 
Cap. I. pag. 12. 

In raonte Sueembergen 3700' (leg. H. Bolus 
1980). 

Mahernia coccocarpa Eckl. et Zey. 397! Harv. et Sond., FJor. 
Cap. I, pag. 213. 
Drege 7312! 

Oranje Fr. St. Drainfontein 3656, Bloemfontein 3906. 

Natal: Drakensberg Coldstream 6921. 

In alpestris ad Eondorld Farm prope Murraysburg (leg. 

W. Tyson 179). 
Somksset East. (leg. Mac Owan). 

var. nstnlata Harv. in Harv. et Sond., Flor. Cap., I. pag. 
213. 

Griqualand W. Kimberley 3461. 

Mahernia auricoma nov. sp. 

M. suffruticosa, 10—15 cm. alt(?), tota laxe 
chryseo- stellato- tomentosa; foliis 2—3 ram. lge 
petiolatis, laminibnu lanceolatis, inaeąualiter ser- 
ratis, supra laxe snbtus dense stellato-tomontosis, 
20—30 mm. Ig., 4—6 mm. lat; stipulis lanceola- 
tis, petiolo duplo longioribns; flores 1 — 2, termi- 
nales (?), pednnculis filiformibns 60—100 mm. lgis; 
bracteis 2, basi connatis, calyce campannlato, 5- 
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dentato, dense stellato-tometitoso 6—8 Ig., denti- 
bus acutis, brevibus; petalis anguste-ovatis, basi 
ungnieulatis, sepalis duplo longioribus; staminum 
filamentis yersus medium dilatatis hirsutisąue; ova- 
rium obovatum, dense hirsutum. 

Maherniae coccocarpae Eckl. et Zey. affinis dif- 
fert indumento, foliis brerius petiolatis et forma 
sepalorum. 

Natal: Maritzburg 7587. 

Mahernia scabra Eckl. et Zey. 398! Harv. et Sond., Flor. 
Cap. I. pag. 214. 

Mahernia lacera E. Mey. in Drege! Drege 
7307a! 

Cape Town: Cape flats 2191. 

Mahernia erodioides Burch. Cat. 1491. sec. Harv. et Sond., 
Flor. Cap., I. pag. 214. 

Mahernia multicaulis E. Mey. in Drege! Dre- 
ge 7313a! 

var. glabra Hanr. in Harv. et Sond., Flor. Cap , I, pag. 214. 
Roggefeld: Kapissdam 3279; Rietpoort 3269. 

var. latifolia Harv. in Harv. et Sond., Flor. Cap. 1. c. 
Drege 7309! snb Hermannia. 

Transvaal: Pretoria colles supra Aapiesriver 4367; 

Hogge Veld int. Trigardsfontein et Standarton 

6757. 
Oranje Fe. St.: Bloemfontein 3905. 

Mahernia natalensis nov. sp. 

M. suffruticosa, tota laxe stellato-tomentosa; fo- 
liis 2 — 3 mm. lge. petiolatis, laminibus lanceola- 
tis, integris vel inaeąualiter serratis, supra laxe, 
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subtns dense stellato tomentosis, 35—40 mm. Igis, 
6—10 mm. ltis, stipulis lanceolatis basi subcon- 
natis, 7—8 mm. Igis, 2 — 3 ltis; flores 1 — 2 axil- 
lares, pedunculo 20 — 30 mm. Igo, bracteis2, con- 
Datis; calyce campanulato, dense stellato-tomento- 
so, 5—7 mm. Igo, 5-dentato, dentibus acutis; pe- 
talis spathulatis, basi extus laxe stellato-pilosis; 
staminum filamentis yersns medium dilatatis, lónge 
laxeque pilosis; orarium orbiculatum, dense hir- 
sutum. 

Maherniae auricomae nob. affinis pedunculis in- 
dnmeotoąae bene distingaenda. 

Transvaal : Hogge Veld inter Trigardsfontein et Stan- 
darton 6768. 

Mahernia stellulata Harv. in Harv. et Sond,, Flor. Cap. I. 
pag. 217. 

Transyaal: Makapansberge Streydpoort 5484. 

Mahernia ovalis Harv. in Hair. et Sond., Flor. Cap., I. pag. 
215. 

Natal: Maritzbnrg 7586. 

var. tomentosa Harv. in Hair. et Sond., Flor. Cap., I. pag. 
216. 

In eliyosis montium Boshasberg prope Grabam- 
stand (leg. Mac Owan 1178). 

Mahernia nana Eckl. et Zey. 395! Harv. et Sond., Flor. Cap. 
I. pag. 215. 

Roggefeld: Victoria W. (no.?) 

Mahernia linearis Harv. in Harv. et Sond., Flor. Cap. I. 
pag. 217. 
Wydz. mat-przyr. T. XVII. 19 
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In collibus prope Graff Reinet (leg. EL Bolus. 
119). 

Mahernia parviflora Eckl ot Zey. 396! Harv. et Sond. Flor. 
Cap. I. pag. 217; Hermannia parmflora E. Mey. 
in Drege! Hermannia diffusa E. Mey in Drege! 

Transyaał : Boshveld Elandsriyer and drift 4937, Klip- 

pan 5219. 
Natal: Um9ondusriver 7640. 

Mahernia grandiflora Burch. Gat. 2333 sec. Harv. et Sond., 
Flor. Cap. I, pag. 217; 

In lapidosis circa Mnrraysburg (leg. W. Ty- 
son. 58). 

Mahernia chrysantha Planch. sec. Harv. et Sond. Flor. Cap 
I, pag. 218; 

Eckl. et Zey. 321! snb Hermannia geniculata; 
Mclhania chrysantha E. Mey in Drege! 

Natal: Drakensberg Mountainprospect 698 i. 

In lapidosis campis prope Somerset East (leg. 
Mac Owan 1217). 

Mahernia betonicaefolia Eckl et Zey. 320! Harv. et Sond., 
Flor. Cap. I. pag. 218. Mahernia cordataE. Mey. 
in Drege ! 

Transvaal: Hogge Veld, inter Porter et Trigardsfon- 
tcin 6658, inter Trigardsfontein et Standarton 
6762. 

Mahernia Macowanii nov. sp. 

M. suffruticosa, tota dense chryseo-stellato-to- 
mentosa; foliis 15—20 mm. lge petiolatis, lamini- 
bus elliptico-oblongis, basi cordatis, crenatis, snpra 
laxe, subtus praecipue ad neiros prominentes dense 
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subyelutino-tomentosis, 80—110 mm. lgis, 50—60 
Itis; stipulis foliaceis, ovato-lanceolatis, inaeąuali- 
ter incisis, 12 — 15 mm. lgis, 8 — 10 mm. Itis; flores 
racemosi, racemis terminalibus vel lateralibus, pe- 
dunculis petiolo aequilongis vel longioribus, pedi- 
cellis floribus 14—17 mm. lgis. paulo brevioribus, 
bracteis linearibus pedicellis subaequantibus; ca- 
lyce campanulato, extus dense stellato glandulo- 
soąue yelutioo, intus piloso, 8 — 10 mm. Igo., 5- 
dentato, dentibus acutis, 4 — 5 mm. lgis; . petalis 
anguste spathulatis, basi angustatis extusque laxe 
pillosis, sepalis duplo longioribus; stamiuum fila- 
mentis yersus medium dilatatis laxeque pilosis; 
ovarium obovatum, dense birsuttun, stylobasi 
pilo80. 

Species pulcherrima calyće campanulato non in- 
flato, forma sepelorum, magnitudine petaloram fo- 
liorumque a Mahernia betonicaefolia fe. et Z. 
bene distinguenda. 

Natal: GrifBnsgil Eastcourt 7323. 

Mahernia Rehmannii nov. sp. 

M. suffruticosa, erecta, tota flavido yelutina ; fo- 
liis 3 — 5 ram. lge. petiolatis, laminibns obovato- 
lanceolatis, basi cuneatis, apice subacutis, integris 
vel indistincte crenatis, utrinque flayido velutinis, 
30—50 mm. lgis, 8 — 10 mm. lat.; stipulis folia- 
ceis ovato-lanceolatis, 6 — 10 mm. lgis, 2 mm. lat.; 
flores racemosi, axillares, pedunculis petiolo lon- 
gioribus, pedicellis floribus brevioribus, bracteis 
linearibus, distinctis, pedicelló aequilongis; calyce 
campanulato, velutino, 6 — 7 mm. Igo., 5 dentato, 
dentibus longe acuminatis, 4 — 5 mm. lgis, petalis 
spatbulatis, basi an^ustatis, utrinąuo stellato- piło- 
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ais, sepalis paulo longioribus; staminum filamentis 
versus medium dilatatis laxeque pilosis oyarium 
obovatum, basi glabrum, snpra dense hirsntam. 

Species indumento, forma foliorum magnitudi- 
neque peduncalorum a Mahernia tomentosa Turcz. 
bene distinguenda. 

Transvaal: Hogge Veld inter Porter et Trigardsfon- 
tein 6648. 

Mahernia yiolacea Burch. Cat. 3098; Harv. et Sond. Flor. 
Cap. L pag. 220. 

In fruticetis ad lat. montis Boschberg prope So- 
merset East, 3000, alt. (leg. Mac Owan 1177). 

Waltheria indica Linn., Sp. plant. 941; DC. Prodrm. I, pag. 
493; Harv. et Sond., Fłor. Cap. I, pag. 180. 

Trans va al: Bosbyeld inter Kameelpoort et Elandsri- 
ver 4805. 



TILIACEAE. 

Grewia columnaris Smith, in Rees. Cycl. V. 17. sec. DC. 
Prodrom. I. pag. 510; 01iver Flor. of Trop.. Afr., 
I, pag. 243; Hook. Flor. of Br. Ind., I, pag. 383. 

Transyaal : Pretoria Aapies Poort 4205, Houtbosh 6379. 

Grewia lasiocarpa E. Mey. in Herb. Drege!; Harv. et Sond., 
Flor. Cap. I, pag. 226. 

Natal : inter Pintown et Umbilo 8064 ; Umgeni ; Inanda 
(leg. J. Wood). 

Grewia canesoens Rich., Voy. en Abyss. IV. pag. 86. 
Damaraland : (leg ). 
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Grewia caffta Meisner in Hook. Lond. Jonrn., II. pag. 53; 
Harv. et Sond., Flor. Cap. I, pag. 225; 01iver 
Flor. of Trop. Afr., I. pag. 244. 
Krauss! Guenizius! 

Natal: DrakeDsberg, Van Reenenspass nr.?; Durban 
8932, 8933; Inanda (leg. I. Wood). 

Grewia megalocarpa P. de Beay. sec. DC. Prodrm., I. pag. 
511; 01iver, Flor. of Trop. Afr., I. pag. 245. 

Natal: Maritzburg 7612; Ladysmith 7126; Drakens- 
berg Goldstream 6898, 6931; Laingsnek 6951. 

Grewia populifolia Vahl. Symb. I, pag 33 sec. DC. Prodrm., 
I. pag. 511; 01iver Flor. of Trop. Afr., I. pag. 
246. 

Trans va al: Makapausberge Streydpoort 5480,5481. 

Grewia occidentalis Linn., Sp. plant. ed. I. pag. 964 sec. 
DC. Prodrm. I. pag. 511; Harv. et Sond., Flor. 
Cap. I, pag. 225; 01iver, Flor. of Trop. Afr. I. 
pag. 246. 

Eckl. Un. it. 20! Eckl. et Zey. 4121 Drege! 

Promontorium Bonae Spei: Cape Town, Stinkwater 

1352. 
Outeniqua Mts.: Montagu Pass. 171, 172, 173. 
Natal: Inter Pintown et Umbilo 8040, Durban 8931, 
Transvaal: Houtbosh 6373, 6377, 6380; Pretoria Won- 

derboompoort 4583; Aapiespoort 4026, 4207, 

4208. 

Grewia carpinifolia Juss. ann. II. pag. 91 sec. DC. Prodrm. 
I. pag. 510; 01iver, Flor. of Trop. Afr. I, pag. 
247; Hook., Flor. of Br. Ind. I. pag. 387. 
Transvaal: Makapansberge Streydpoort 5482, 5483. 
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Grewia cana Sond., in Linn. XXIII pag. 20; Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 225. 

Transvaal: Aapies Poort 4209; Bosheveld Klippan 
5211. 

Grewia pilosa Lam. Diet. III. pag. 43 exc. syn. DC. Prodrm. 
L pag. 510 sec. 01iver, Flor. of Trop. Afr. I. 
pag. 250; Hook. Flor. of Br. Ind. I. pag. 388. 
herb. Wight! 

Trans va al: Boshyeld Klippan 5214, Elandsriver and 
drift 4945. 

Grewia angolensis Welw. mss. in OIiver, Flor. of Trop. Afr. 
I. pag. 251. 

Natal: Maritzburg 7556 (?) 

Trinmfetta annna Linn. Mant. 73 sec. DC. Prodrm. 1, pag. 
507; 01iver Flor. of Trop. Afr. I. pag. 256. 

Schimp. It. abyss. 774! 1455! sub Triumf etta 
Schimperi Hoch. 

Natal: inter Pintown et Umbilo 8051. 

Trinmfetta pilosa Rotłi. Nov. sp. p. 223 sec. Harv. et Sond., 
Flor. Cap. I. pag. 227. 

var.. tomentosa nov. var. 

Trinmfetta torneniosa Boj. Nov. plant. Afr. austr. 
in Ann. des sc. nat. 2. XX. pag. 103; 01iver 
Flor. of Trop. Afr. I. pag. 258. 

Natal: inter Pintown et Umbilo 8068, 8050. 

Trinmfetta rhomboidea Jacq. Am. p. 147 sec. Harv. et Sond., 
Flor. Cap. I, pag. 227 ; Olirer Flor. of Trop. Afr. 
I. pag. 257. 
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Natal: inter Pintown et Umbilo 8059; Dnrban 8799, 
8800. 

var. tomentosa. nov. var. 

foliis dense tomento&is. 

Transvaal: Houtbosh 6318. 

Trinmfetta psendorhomboides nov, sp. 

T. fruticosa, tota dense stellato tomentosa; fo- 
liis 20 — 30 mm. Ige petiolatis, rhomboideis, apice 
acuminatis, basi cuneatis, bisserratis, utrinąue 
dense stellato- tomentosis, 35 — 55 mm. Ig., 15—20 
mm. lat, 3 — 5 nenratis, stipulis subulatis; flores?; 
fructus capsula globosa, glabra, echinata, echinis 
apice uncinatis. 

Triumfettae rhomboideae Jacq. affinis diflfert 
fructu glabro. 

Traksvaal: Houtbosh 6317. 

Triumf etta effasa E. Mey. in herb. Drege!; Harv. et Sond., 
Flor. Cap. I. pag. 228. 

Transvaal: Houtbosh 6319. 
Natal: Maritzburg 7524. 

Triumfeita łńchocarpa Sond. in Linn XXIII. (18c0!) pag. 19. 
non Hochst! Harv. et Sond., Flor. Cap. I. pag. 228. 
Harv., Thes. Cap. I. tab. 52! 

Transvaal: Pretoria colles supra Aapies river 4356; 
MakapensbergeStreydpoort5494; Pretoria Aapies 
Poort 4204. 

Trinmfetta Behmanmi nov. sp. 

T. fruticosa, caule ramoso, ramis angulosis 
compressisye, dense flavido- stellato- pilosis; fo- 
liis 2 — 3 mm. Ig. petiolatis, laminibus oblongo- 
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lanceolatis, basi angustatis, apice subacnminatis, 
integris vel inaeąualiter serratis, utrinąue dense, 
flavido pubescentibus, 3-ńervosis, 70 — 90 mm. lgis, 
8 — 12 mm. ltis; stipulis sublanceolatis, 8—10 
mm. lgis, 1 — 2 mm. ltis; flores racemosi, axilla- 
res vel terminales, pedicellis floribus aeqnilongis, 
sepalis oblongis, angustis, apice acuminatis, dense 
flayido pubescentibus, 6 — 8 mm. lgis, petelis spa- 
thulatis, sepalis brevioribus(?); fructus capsnla, 
globosa, dense muricata, muricibus setaeformibus, 
breyiter hispidis. 

Triumfettae trichocarpae Hochst. affiuis differt 
forma foliornm et fructu muricato. 

Tkansvaal: Houtsbosh 6316. 

Sparmannia africana Linn. f. Sup. p. 265 sec. Harv. et Sond., 
Flor. Cap. L pag. 224. 
Bot Mag. 726! 
Drege! Burchell 4821! 5542! 6074! 

Outeniqua mnts.: Montagn Pass 261, 262. 

Sparmannia palmata E. Mey. in Herb. Drege ! Harv. et Sond., 
Flor. Cap. I. pag. 224. 
Eckl. et Zey. 301! sub Urena ricinocarpa. 

Natal: Drakensberg Goldstream 6908. 
Transvaal: Hogge Veld Pages Hotel 6847; Houtbosh 
6320. 

Oorohorns asplenifolius Bnrch. Cat. 1737 sec. Harv. et Sond. 
Flor. Cap. I. pag. 229. 
Drege ! 

Natal: Verolam 9067; Inanda (leg. J. Wood). 

Corchorus serraefolins Burch. Cat 1962 sec. Harv. et Sond., 
Flor. Cap. I. pag. 229. 
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yar. lancifolins noy. var. 

Transvaal: Boshyeld, Klippan 5201; Pretoria colles 
snpra Aapie8river 4351 ; Aapies Poort 4199, 4200. 

var. linearifolius nov. var. 

Transvaal: BoshyeW, Eland8river 4947; Klippan 5202. 

Corchorus trilocularis Linn. sec. DC. Prodrm. I. pag. 504; 
Harv. et Sond., Flor. Cap. I, pag. 229. 

Natal: Umsondu8river 7646. 

Corchoms muricatns Eochst., in Rich. Voy. en Abyss., IV, 
pag. 81 ; Oliver Flor. of Trop. Afr. I. pag. 263. 

Transyaal: Hontbosh 6411. 

Natal: (?) 

Oranje Fr. St.: Madriverdrift 3582, Drainfontein 3661. 

Ymdobonae 18 Junii 1887. 
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Cleome maculata (Sond.) . 109 

„ monophylla L. . . 108 
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Fumaria muralis Sond. . 104 
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Gynandropsis pentapbylla 

DC 109 
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Herman nia genkulala E. et 

Z. 146 

„ hysopifolia Linn. . .141 
„ lancifolia Szysz. . .141 
„ leucophylla Presl. . 139 
„ micropetala Harv. . 142 
„ pallens E. et Z. . .140 
„ parriflora E. Mey. .146 
„ plicata EM. . . .139 
„ prisraatocarpa EM. 139 
., Rehmanni Szysz. . .139 

„ scabra Cav 141 

142 
132 

132 
132 
130 
130 
135 
132 
131 
134 
130 



„ spinosa E. Mey. 
Hibiscus aethiopicus L. . 
var. ovatus Eckl. et 

Zey 

form. robustior Szysz. 

„ calycinus Willd. . . 

n calyphyllus Cav. . . 

„ cannabinus Linn. 

„ cordatus Harv. . . 

„ diyorsifolius Jacq. . 

„ ebracteatus Mast. . 

„ ficaris E. Mey. 



„ ficulneus Cav. . . .131 
„ furcatus Roxb. . .135 
n gossypinus Eckl. et 

Zey 133 

„ goBsypinus Thunb. . 134 
HibiscuB heter otrichus E. 

Mey 131 

„ Kraussianus Buch. 132 
„ Ludwigii Eckl. et 

Zey 131 

n macularis E. Mey. 131 
„ malacospermiisHarv. 133 

var. luteus Harv. . 133 

var. purpureus Harv. 133 
„ micranthus Cav. . 134 
„ pedunculatus Cav. . 132 
n physaloides Guill. et 

Perr 131 

„ pusillus Thunb. . . 133 

var. dissectua Szysz. 133 



p»g- 
Hibiscus ricinitiorus E. Mey. 131 

„ serratus E. Mey. . 133 
,. surratensis L. . .135 

„ tiliaceus Ł 135 

„ iridentatus E. Mey. 133 

n Trionum L. . . 134 

var. cordifolius Harv. 134 

Yar.hastaefoliusHary. 134 

var. ternatus Harv. 134 

Hibiscus urens L. ... 132 

Homocnoemia Mey er tana 

Miers ..... 102 
Hypericum aethiopicum 

Thunb. . . . 124 

var.glaucescensSond. 124 

n humifusom L. . . .125 

„ • Lalandii Chois . .125 

var. graminea Fort. 125 

var. lanceolata Sond. 125 

* „ lanceolatum Lam. . 125 

Jonidinm caffrum Sond. . 110 
„ natalense Harv. . .111 

Kiggelańa africana Linn. 112 

Knowltonia brevistylia Sz. 99 

„ canescens Szyez. . .100 

„ daucifolia DC. . . 101 

„ hirsuta DC 101 

„ transYaalensis Szysz. 99 
n vesicatoria Sima. . . 98 



Lavatera arborea L. . . 
Lepidium desertorum Eckl. 

et Zey 

„ linoides Thunb. 
var. 8iibdentat. Sond. 
Lepigonum marginatum 

Koch 

- rubrum Fries .... 



125 

108 
108 
108 

123 
123 

143 



Mahemia auricoma Szysz. 
„ betonicaefolia Eckl. 
et Zey 14Ó 
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Mahernia bipinnata Linn. . 143 
„ cbrysantha Planch . 146 
„ coccocarpa E. et Z. 143 

var. ustulata Harv. . 143 
„ cordata E. Mey. . 1 46 
„ erodioides Burch. . 144 

var. glabra Harv. . 144 

var. la ti foli a Harv. . 144 
„ grandi flora Burch . 146 
„ grandistipula Burrh. 142 
n humifusa Eckl. et Z. 142 
„ lacera E. Mey. . .144 
„ linearis Harv. . . .145 
n Macowanii Szysz. . 146 
„ multicaulis E. Mey. 144 
r nana Eckl. et Zey. . 145 
„ natalensis Szysz. 
n ovalis Harv. 

var. tomentosa Harv» 145 
n parviflora E. et Z. . 146 
„ pulchella Cav. . . 
„ Rehmannii Szysz 



144 
145 



143 
147 



„ Bcabra Eckl. et Zey. 144 
„ stellulata Hary. . .145 
„ violacea Burch. . .148 
Mulva capensis DC. . . 126 
„ Mareotica Delii. . .126 
Malvastrum asperrimum G. 

et Harv 126 

„ bryonifolium H. et 6. 126 
„ capeDse Gray. . . .126 

var. balsamicum H 126 

var. glabrescens H. 126 
„ dissectum Harv. 127 
„ divaricatum G. et H. 127 
„ virgatum G. et H. . 126 

var. angustifolium H. 126 
Matthiola torulosa DC. . . 105 
„ tristis RBr. ... 104 
Melhania abyssinica Rich. 139 
„ Burcbellii DC. . .139 
„ chrysantha E. Mey. 146 
„ didyma E. et Z. . .137 

var. linearifolia Szysz. 1 37 



p*«. 
139 
137 
137 
139 
138 



Melhania ferruginea Rich. 

„ leucantha E. M. 

„ linearifolia Sond. 

„ prostrata DC. . . 

„ Rehmannii Szysz. 

„ transyaalensis Szysz. 138 

Menispermum capense T. 102 

Monospora grandifolia H. 112 

Mundia spinosa DC. . .119 

var. angustifolia H. 119 

Muraltia Cliffortiaefolia E. 

et Z 118 

var. tomentosa Szysz. 118 
„ filiformis Thunb. . .119 
„ hamata Eckl. . .118 
ń Ileisteria DC. . . .118 
„ Kraussiana Meis. .119 
„ macrocarpa Harv. . 118 
„ macroceras DC. . .119 
„ macropetala Harv. .118 
n mixta Linn. . . .119 
„ serpylloides DC. . .118 

Nasturtinm indicum DC. 105 

var. integrifolium Sz. 105 

Niebuhria caffra DC. . 109 

Nyinphaea capensis Thunb. 104 

„ coerulea Curt. . . .104 

v. concolor Planch. 104 

„ stellata Willd. . . .103 

var. maculata Casp. 104 

Oncoba Kraussiana Planch. 111 
n Tettensls 01iv. . .111 

Papaver aculeatum Th. 104 
Payonia Columella Cav. . 129 
„ Dregei Grcke. . .129 
„ Kraussiana Hochst. . 129 
„ macrophylla E.Mey. 129 
„ mollis E. Mey. . .129 
r Rehmannii Szysz. . 129 
„ zeylanica Cav. . .130 
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P«8- 

Phoberos Ecklonii Am. .111 

„ Zeyheri Arn. . . .111 

Pitto8porum yiride Si ras. 112 

Polanisia dianthera DC. 109 

„ lutea Sond. . . . 109 

„ maculała Sond. . .109 

PolycarpaealinearifoliaDC. 123 

Polycarpon tetraphyllum 

Linn. f. 123 

Polygala amatymbica Eckl, 

et Zey 117 

„ asbestina Burch. . 117 

r bracłeolata E. et Z. 114 

„ bracteolata Linn. .114 

var. racemosa Harv. 115 

M Burmannii E. et Z. 115 

„ capillaris Ha*v. . .117 

„ cernua Eckl. et Zey. 115 

„ granulata Hochst. .118 

„ hottentotta Presl. .115 

„ ericaefolia DC. . .116 

var. Eckloniana H. 116 

var. microphylla H. 116 

n GarciniDC. . . . lltf 

„ laemgata E. Mey. .117 

„ myrtifolia Linn. . .114 

var. amoena Thunb. 114 

„ Ohlendorfiana E. etZey 1 1 6 

„ oppositifolia Linn. .113 

var. borboniaefolia B. 1 1 4 

var. cuspidata Harv. 113 

var. latifolia IIarv. .113 

var. nummularia B. 113 

var. rhombifoliaEckl. 

et Zey. ..... 114 

„ peduncularis E. et Z. 115 
„ persicariaefolia DC. 117 
n pinifolia Lam. . .114 
„ punctata Hochst. 118 
„ serpentaria E. et Z. 117 
„ tenuifolia Linki . .116 
var. latifolia Harv. .116 
var. ljnearis Harv. .116 
„ Wighłiaua Wighf. .117 



Polygala virgata Thunb. . 115 
var. genistoides Poir. 115 
var. speciosa Sims. 115 

Pulsatilla ca/fra E. et Z. 98 

Rannncnlns aquatii!s L. . 101 

„ Baueri Mac Owan . 102 
„ capensis Thunb. . . 101 
„ Mayeri Harv. . . .101 
var. tran8vaalen8is S. 1 02 
„ pinnatuB Poir. . . . 101 
„ pubescens Thunb. .101 

Schepperia jwacea DC. . 110 

Scolopia Ecklonii (Nees.) 111 

„ Zeyeri (Nees.) . .111 

Senebiera didyma Pers. . 108 

n pinnatifida DC. . . 108 

Sida carpinifolia Linn. . .128 

„ cordifolia Linn. . .128 

„ longipes Harv. .127 

var. canescens Szyez. 127 

„ longipes E. Mey. .127 

„ rhombifolia Linn. .127 

n spin osa Linn. . . .128 

„ triloba Cav. . . .127 

Silene Burchellii Ott. . .122 

yar.angustifoliaSond. 122 

var. latifolia Sond. . 122 

„ capensiB Ott. . . .122 

„ clandestina Jacq. .121 

P crassifolia L. ... 122 

„ Thunbergiana Eckl. 

et Zey 122 

Sisymbrium Burchellii DC. 106 

r capense Thunb. . 105 

var. angU8tifolium H. 105 

var. latifolium Harv. 105 

var. montanum Harv. 105 

„ Gariepinum Burch. 106 

„ Turczaninowii Sond. 106 

Sparmannia africana Linn. 152 

„ palmata E. Mey. . .152 

Spergularia fimbriata Boiss. 1 23 
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Spergularia media Pers 

„ rubra Pers 

var. campestris Fenzl. 

Stephania abyssinica A. R. 

'„ hernandifolia Walp. 

var. pubeBcens SzyBZ. 

Tamariz articulata Vahl. 
Tetratelia maculata Sond. 
Thalictrum minus L. . . 

r rhynchocarpum Diii. 

et Rich 

Thespesia Rehmannii Sz. . 
Trimeria alnifolia Planch. 

B trinervis Harv. . . 
Triumfetta annua Linn. . 

„ effuga E. Mey. . . 

„ pilosa Roth. . . . 
var. tomentosa Szysz. 



123 


Triumfetta pseudorhomboi- 


p»g. 


123 


des S . 


151 


123 


„ Rehmannii Szysz. 


152 


102 


„ rhomboidea Jacq. . 


151 


103 


v. tomentosa Szysz. 


151 


102 


„ Schimperi Hockst. . 


150 




„ Sonderi 8zysz. . . 


151 


124 


„ tomentosa Boj. 


150 


109 
98 


„ trichocarpa Sond. . 


151 


98 


Urena ricinocarpa E. et Z. 


152 


136 
112 


Viola abyssinica Steud. . 


111 


112 






150 


Waltheria iodica L. . . 


148 


151 






150 


Zoropetalnm roiundifolium 


150 


Hochst 


137 



INDEX 



qui 



ordinem numerorum 

Polypetalarum Thalamiflorarum Rehmannii 

seąuitur. 



171 Grewia occidentalis L. 

172 „ „ 

173 n 

223 Hehophila sp.? 

228 Knowltonia daucifolia DC. 

233 Malvastrum yirgatum v. an- 
gU8tifolium Harv. 



237 Clematis incisodentata A. 
Rich. 

242 SileneThunbergianaE.etZ. 

244 Hibiscus Trionum v. cor- 
I difolius Harv. 

I 250 Polycarpon tetraphyllum L. 
I 261 Sparmannia africana L. 
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262 Sparmannia africana L. : 1382 
275 Ci8sam pelos toru 1 osa Harv. 1537 

292 Muraltia mix ta L. 

293 Polygala oppositifolia v. 1539 

cuspidata Harv. 
366 Hibiscus peduiiculatusGav. 1540 
432 Spergularia media Pera. 

440 Heliophila sp.? 1541 

441 Heliophila linearis DC. 

445 Abutilon indieum.y. po- 1546 

pulifohum W. et A. 

446 Sida triloba Cav. 1547 
454 Dianthus Bcaber Thnb. 1549 
459 Polygala myrt. v. amoena 1550 

Thnb. 1553 

493 Hypericum aethiop. Thnb. 1588 

494 Polygala ericaefolia v. mi- 

crophylla Harv. 1599 

832 Polygala bracteolata v. ra- 

cemosa Harv. 1637 

833 Heliophila pilosa f. ara 1640 

bioides Szysz. 1679 

834 Heliophila sp.? 1679 
835 

836 B 1680 

1123 Muraltia Heisteria DC. 1681 

1124 Polygala Garcini DC. 

1132 Hibiscus aethiopicus v. 1682 
ovatus E. et Z. . 1688 

1136 Heliophila pilosa v. incisa 1689 
DC. 1694 

1352 Orewia occidentalis L. 

1354 Knowltonia yesicat. Sims. 1700 

1355 Knowltonia hirsuta DC. 1701 

1356 „ n „ 1981 

1369 Malyastrum capense y.gla- 

brescens Harv. 1981 

1370 Hibiscus aethiopicus v. 

oyatus E. et Z. 2153 

1373 Polygala myrt. v. amoena 

Thnb. 2154 

1374 Polygala bracteolata v. ra- 

cemosa Harv. ! 2155 

1378 Silene crassifolia L. 



Heliophila callosa DC. 
Polygala myrt. v. amoena 

Thnb. 
Mundia spin osa v. angu- 

sti folia Harv. 
Spergularia rubra v. cim- 

pestris Fenzl. 
Polycarpon tetraphyllum 

L. 
Hibiscus aethiopicus v. 

ovatu8 E. et Z. 
Hermannia alnifolia L. 
Fumaria muralis 8ond. 
Ranuneu1u8 capensis Thnb. 
Kiggelaria africana L. 
Hibiscus aethiopicus v. 

ovatus E. et Z. 
Spergularia rubra v. cam- 

pe8tris Fenzl. 
Heliophila pusilla L. 
Knowltonia hirsuta DC. 

a. Polygala bracteolata L. 

b. Polygala bracteolata v. 
racemosa Harv. 

Hermannia hyssopifolia L. 

Polygala virgata v. ge- 
nistoides Poir. 

Hermannia hysBopifolia L. 

Heliophila callosa DC. 

Cardamine africana L. 

Małyastrum capense v. bal- 
samicum Harv. 

Anemone capensis L. 

Knowltonia hirsuta DC. 

p. p. Frankenia hirsuta 
v. laevis L. 

p. p. Frankenia hirsuta 
v. hispida DC. 

Polygala myrtifolia v. 
amoena Thnb. 

Polygala bracteolata v. ra- 
cemosa Harv. 

Polygala bracteolata v. ra- 
cemosa Harv. 
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2156 Polygala virgata v. ge- 


2975 


nistoides Poir. 


2994 


2157 MuraltiaKrau8sianaMei8n. 




2158 MuraltiamacropetalaHanr. 


3005 


2159 Mundia spinosa v. angu- 


3009 


stifolia Harv. 


3018 


2160 Muraltia Cliffortiaefolia v. 




toment08a Szysz. 


3018 


2161 Senebiera didyma Pers. 




2162 Heliophila coronopifoliav. 


3033 


major Szysz. 




2163 Heliophila pilosa v. inte- 


3034 


grifolia DC. 


3041 


2164 Heliophila sp.? 


3055 


2165 „ 




2188 Lavatera arborescens L. 


3085 


2191 Mahernia scabra E. et Z. 


3131 


2192 Hermannia pallens E. et Z. 


3141 


2238 Heliophila amplezicaulis 




L. 


3157 


2239 Heliophila sp.? 




2243 Hermannia scabra Cav. 


3178 


L'324 Heliopb. linearifol. Burch. 


3185 


2332 Dianthus pectinatus Sond. 


3198 


2333 Polycarpon tetraphyllum 




L. 


3219 


2376 Nymphaea capeosis Thub. 


3243 


| 2455 Muraltia mixta L. 




2456 Polygala oppositifolia v. 


3249 


rhombifolia Eckl. et Zey. 


3250 


2499 Bergia glomerata L. 




2773 Malva trum dissectum H. 


3268 


2774 Malvastrnm bryonifolinm 


3269 


Gray. et Harv. 




2827 Malva8trum asperrimum 


3279 


Gray et Harv. 




2829 Malvastrum asperrimum 


3281 


Gray et Harv. 




2833 Frankenia hirsuta v. no- 


3329 


diflora Lam. 


3351 


2850 Spergular. fimbriata Boise. 


3380 


2851 Spergularia media Pers. 




2852 w n n 


3407 


i 2952 Polygala pinifolia Lam. 


3419 



Wydz. mat.-przyr. T. XVII. 



Hermannia alnifolia L. 
Frankenia hirsuta v. no- 

diflora Lam. 
Tamariz articulata Vahl. 
Malva Marcotica Dell. 
p. p. Sisymbrium capense 

y. montanu.ni Harv. 
p. p. Sisymbrium capense 

v. angustifolium Harv. 
p. p. Lepidium linoides 

v. subdentatum Sond. 
Lepidium linoides Thnb. 
Hibiscus urens L. 
Sisymbrium capense v. la- 

tifolium Harv. 
DianthuB scaber Thnb. 
Hermannia spinosa E.Mey. 
Malvastrum capense v. gla- 

brescens Harv. 
Hermannia desertorum E. 

et Z. 
Lepidium linoides Thnb. 
Clematis sp.? 
Hermannia candidissima 

Spreng. 
Lepidum linoides Thnb. 
Sisymbrium Gariepinum 

Burch. 
Hermannia Rehmanii Sz. 
Dianthus scaber v. gra- 

minifolia Fenzl. 
Hermannia .eucop. Presl. 
Mahernia erodioides v. gla- 

bra Harv. 
Mahernia erodioides v. gla- 

bra Harv. 
Sisymbrium Gariepinum 

Burch. 
Hermannia leucophylla P. 
Hermannia leucophylla P. 
Dianthus scaber v. gra- 
mi nifolia Fenzl. 
Hermannia leucophylla P. 
Ranunculus pinnatus Poir. 

21 
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3421 Argemone mexicana L. 
3428 Gynandropsis pentaphylla 

DC. 
3436 Pavonia Kraussiana Hoch. 
3461 Mahernia coccocarpa v. 

ustulata Harv. 
3483 Sisymbriura Turczanino- 

wii Sond. 
3519 Hibiscus pusillus v. dis- 

sectus Szysz. 
3544 Hermaonia Bolusii Szysz. 

3566 Silene capensis Ott. 

3567 Papaver aculeatum Thnb. 
3582 Corchor. muricatusHocliBt. 
3587 Silene capensis Ott. 
3594 Clematis brachiata Thnbg. 
3610 Pavonia Kraussiana Hocb. 
3636 Hibiscus pusillus Thnb. 
3639 Hibiscus urens L. 

3650 Hibiscus pusillus Thnb. 

3651 Hibiscus pusillus Thnb. 

3656 Mahernia coccocarpa E. 

et Z. 

3657 Hibiscus pusillus Thnb. 
3661 Corchorus muricat. Hoch. 
3688 Hibiscus malacospermus 

v. purpureus Harv. 
3700 Mahernia bipinnata L. 
3712 Hibiscus malacospermus 

v. purpureus Harv. 
3715 Hermannia Rehman. Sz. 
3720 Hibiscus malacospermus 

v. purpureus Harv. 
3797 Hermannia Rehman. Sz. 
3801 Abutilon Sonneretianum 

Cav. 
3846 LepidiumćesertorumEckl. 

et Zey.? 
3868 Polygala tenuifolia Link. 
3870 Dianthus scaber Thnb. 
3U05 Mahernia erodioides v. la- 

tifolia Harv. 
3906 Mahernia coccocarpa E. 

et Z. 



4022 CissampeloB Hanreyana 

Miers. 
4026 Grewia occidentalis L. 
4092 Kiggelaria africana L. 

4096 Dovyalis rhamnoides H. 

4097 Aberia Zeyheri v. velutina 

Szysz. 

4098 Aberia Zeyeri v. yelutina 

Szysz. 
4152 Bergia decumbens Harv. 

4183 Hibiscus aetiopicus f. ro- 

bustior. -Szysz. 

4184 Pavonia zeylanica Cav. 

4185 „ 

4186 Herman, micropetala Harv . 

4187 Sida longipes Harv. 

4188 Hibiscus calyphyllus Cav. 

4189 Pavon. KraussianaHochst 

4196 Polygala amatymbica E. 

et Z. 

4197 Polygala amatymbica E. 

et Z. 

4198 Polygala amatymbica E. 

et Z. 

4199 Corchorus serraefolius v. 

lancifolius Szysz. 

4200 Corchorus serraefolius v. 

lancifolius Szysz. 

4201 Ranunculus pinnatus Poir. 

4202 Clematis Massoniana DC. 

4203 Clematis inciso - dentata 

A. Rich. 

4204 Triumfetta Sonderi Szysz. 

4205 Grewia columnaris Lin. 

4207 Grewia occidentalis L. 

4208 „ 

4209 Grewia cana Sond. 
4228 Hypericum aethiopicum T. 
4234 Nasturcium indicum DC. 

v. integrifolium Szysz. 
4237 Boscia caffra Sond. 

4344 Polygala amatymbica E. 

et Z. 

4345 Polygala tenuifolia Link. 



j 
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4350 Hypericum aetbiopicum 

Thnb. 

4351 Corchorus serraefolius v. 

lancifołłus Szysz. 

4355 Diaothus Zeyheri Sond. 

4356 Triumfetta Sonderi Szysz. 

4357 Pitto8porum yiride Sima. 
4359 Papaver aculeatum Thnb. 
4361 Sida cordifolia L. 

4363 Polygala hottentota Prał. 

4363 Hibiscus calyphyllus Oav. 

4364 Hibiscus cordatus Harv. 

4365 Pavonia zeylanica Cav. 

4366 Pavonia Kraussiana Hoch. 

4367 Mahernia erodioides v. la- 

tifolia Harv. 

4368 Durabeya rotund. Harv. 
4369 

4534 Bergia decumbens Harv. 
4557 Aberia Zeyheri v. velutina 

Szysż. 
4559 Cleome monophylla L. 

4563 Hypericum aethiopicuin y. 

glaucescens Sond. 

4564 Polygala amatymbica E. 

et Z 

4565 Polygala hottentota Prsl. 
4575 Papayer aculeatum Thbg. 

4579 Dianthus scaber Thnb. 

4580 Dianthus scaber v. gra- 

minifolia Fenzl. 

4581 Dianthus crenatus Thnb. 

4583 Grewia occidentalis L. 

4584 Sida longipes Harv. 

4585 Sida longipes Harv. 

4586 Hermannia micropet. H. 

4587 Hibiscus cordatus Harv. 

4588 Sida cordifolia L. 

4590 Clematis Stanleyi Hook. 

4634 Cleome maculata Sond. 

4635 Polygala hottentota Prsl. 
4657 Hibiscus malacospermus 

v. luteus Harv, 



4658 Hibiscus aethiopicus f. ro- 

bustior Szysz. 

4659 Hibiscus cordatus Harv. 

4661 Clematis Stanleyi Hook. 

4662 Silene capensis Ott. 

4663 Dombeya rotundifolia H. 
4706 Dianthus scaber Thnb. 
4801 Cleome monophylla L. 
4805 Waltheria indica L. 
4822 Hibiscus pusillus Thnb. 
4829 Hib. physaloides Ouill et 

Perr. 
4844 Hibiscus malacospermus 

v. luteus Harv. 
4874 Sida longipes Harv. 
4906 Clematis brachiata Thnbg. 
4931 Sida longipes v. can^s- 

ceti8 Szysz. 

4933 Abutilon Sonneretianum 

Cav. 

4934 Sida longipes v. canes- 

cens Szysz. 

4935 Hib. physaloides Ouill et 

Perr. 

4937 Mahernia parvifloraE. etZ. 

4938 Pavonia zeylanica Cav. 

4939 Hibiscus calyphylins Cav. 

4940 Melhania transvaalensia 

Szysz. 
4943 Polygala persicariaefolia 

DC. 
4945 Grewia pilosa Lam. 
4947 Corchorus serraefolius v. 
linearifolius Szysz. 

4956 Cleome maculata Sond. 

4957 Cleome diandra Burch. 

4958 n „ „ 

4959 Cleome rupestris Sond. 
4976 Cissampelos Pareira Lam. 
5015 Dianthus Zeyheri Sond. 
5018 Sida cordifolia L. 

5058 Sida cordifolia L. 
5201 Corchorus serraefolius v. 
lancifolius Szysz. 
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5202 Corchorus serraefolius v. 5956 

linearifolius Szysz. 6020 

5208 Cleome rupcstris Sond. 6284 

5209 Gynandropsis pentapliylla 6316 

DC. 6317 
5211 Grewia cana Sond. 

5211 Brassjca strigosa DC. 6318 
5214 Grewia pilosa Lam. 

5216 Polygala persicariaefolia 6319 

DC. 6320 

5217 Polygala hottentnta Prsl. 6321 

5219 Mahernia parviflora E. 6328 

et Z. 6329 

5220 Melhania Rehman. Szysz. 

5221 Abutilon indicum v. po- 6330 

pulifolium W. et A. 6331 

5222 Sida carpinifolia L. 6332 

5223 Fngosia digitata Pers. 6333 

5224 Sida rhombifolia Linn. 

5226 Hibiscns cordatus Harv. 6334 

5227 Gossypium herbaceum L. 6335 
5272 Cleome maculata Sond. 6336 
5313 Cissampelos calcarifera 6337 

Miers. 6338 

5480 Grewia populifolia Vahl. 

5481 „ „ 6339 

5482 Grewia carpinifolia Juss. 6340 

5483 „ „ » 

5484 Mahernia stellulata Harv. 6341 

5485 Sida cordifolia L. 

5486 Sida cordifolia L. 6342 

5487 Melhania ferruginea Rich. 

5488 „ , „ 6343 

5489 Melhania Bnrchellii DC. 

5490 Melhania ferruginea Rich. 6344 

5491 a. Melhania prostrata DC. 6 U5 

5491 Melhania didyma v. li- 6346 

nearifolia Szysz. 

5492 Pavonia zeylanica Cav. i 6347 
5494 Triumfetta Sonderi Szysz. ' 6348 
5504 Polygala hottentota Prsl. 

5508 Silene Burchelli v. angu- 6349 

stifolia Sond. 6350 
5924 Stephania hernand. Walp. 



Cissampelos torul. Harv 
Aberia tristis Sond. 
Cleome monophylla L. 
Triamfetta Rehman. Szysz. 
Triumfetta pseudorhom- 

boides Szysz. 
Triumfetta rhomboidea v. 

tomentosa Szysz. 
Triumfetta efFusa E. Mey. 
Sparmannia palmata E. M. 
(?) Dorabeya angol a ta C. 
Pavonia Culumella Cav. 
Hibiscus aethiopicus f. ro- 

bustior Szysz. 
Sida longipes Harv. 
Hibiscus Trionum L. 
Sida triloba Cav. 
Hibiscus Trionum v. ha- 

staefolia Harv. 
Hibiscus Ludwigii E. et Z. 
Hypericum lauceolatura L. 
Hypericum humifusum L. 
Hypericum sp.? 
Hypericum Lalandii v. lan- 

ceolata Sond. 
Hypericum acthiop. Thnb. 
Hypericum Lalandii v. lan- 

ceolata Sond. 
Hypericum Lalandii v. lan- 

ceolata Sond. 
p. p. Hypericum Lalandii 

v. graminea Fort. 
Hypericum Lalandii v. lan- 

ceolata Sond. 
Polygala capiilaris Harv. 
Muraltia serpylloides DC. 
Polygala persicariaefolia 

DC. 
Polygala hottentota Prsl. 
Polygala amatymbica E. 

et Z. 
Polygala tenuifolia Link. 
Polygala persicariaefolia 

DC. 
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6376 Grewia occidentalis L. 

6377 Grewia occidentalis L 

6379 Grewia columnaris Sm. 

6380 Grewia occidentalis L. 

6387 Cardamine afrirana L. 

6388 Oleome monophylla L. 
6401 Pavonia Columella Cav. 

6401 Thalictrnmrhynchocarpum 

Diii. et Rich. 

6402 Knowltonia transyaalensis 

Szysz. 

6403 Clematis Thunberg. Steud. 
6407 Viola abyssinica Steud. 
6411 Corchorus muricatus H. 

6414 Boscia caffra Sond. 

6415 Silene Thunbergiana E. 

et Z. 
6427' Mahernia grandisipula B. 
6437 Pittosporum yiride Sims. 
6464 Scolopia Ecklonii Nees. 
6472 Pittosporum viride Sims. 

6477 Trimeria alnifolia Planch. 

6478 Pittosporum yiride Sims. 
6522 Polygala hottentota Pres!. 
6584 Nympbaea stellata v. ma- 

culata Gasp. 
6600 Polygala tennifolia Link. 
6606 Hermannia lancifolia Sz. 
6608 Hypericum Lalandii v. lan- 

ceolata Sond. 
6619 Hermannia lancifolia Sz. 
6638 Dianthus scaber v. gra- 

mini fol i a Fenzl. 
6648 Mahernia Rehmannii Sz. 
6658 Mahernia betonicaefolia E. 

et Z. 
6677 Polygala tenuifolia Link. 
6712 Polygala tenuifolia Link. 
6731 Polygala tenuifolia v. la- 

tifolia Hary. 
6735 Nymphaea stellata v. ma- 

culata Casp. 
6757 Mahernia erodioides v. la- 

tifolia Harv. 



6761 Hibiscus Trionum v. ter- 

natus Harv. 

6762 Mahernia betonicaefolia E. 

et Z. 
6768 Mahernia natalensis Szysz. 
6788 Papayer aculeatum Thbg. 
6791 Ranunculus pinatus Poir. 
6818 Kiggelaria africana L. 
6837 Hibiscus malacospermus v. 

purpureus Harv. 
6847 Sparmannia palmata E. M. 
6859 Ranunculus aquatiiis L. 
6878 Hibiscus aethiopicus f. ro- 

bustior Szysz. 
6886 Polygala serpent. E. et Z. 
6891 Grewia megalocarpa P. 

de B. 
6898 Grewia megalocarpa P. 

de B. 
6895 Stephania hernand. Walp. 

v. pubescens Szysz. 
6908 Sparmannia palmata E. M. 
6921 Mahernia coccocarpa E. 

et Z. 
6931 Grewia megalocarpa P. 

de B. 
6938 Ranunculus Baueri Mac 

Owan. 
6951 Grewia megalocarpa P. 

de B. 
6956 Thalictrum rhynchocarp. 

Diii. et Rjch. 
6984 Mahernia chrys. Planch. 
6991 Pavonia Columella Cav. 
7007 Hibiscus aethiopicus f. ro- 

bustior Szysz. 
7034 Dombeya Burgessiae Gerv. 

v. crenulata Szysz. 
7049 Dombeya Burgessiae Gerv. 

y. crenulata Szysz. 
7078 Dombeya Burgessiae v. cre- 
nulata Szysz. 
7083 Ionidium caffrum Sond. 
7125 Mahernia grandisti pula B. 
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7126 Grewia megalocarpa P. 

de B. 
7128 The8pesia Rehmannii Sz. 
7161 Clematis glaucesc. Fres. 
7163 Mahernia gran di st. Burch. 
7181 Pittosporum viride Sima. 

7239 Stephania hernandifolia 

Walp. v. pubescens Sz. 

7240 Payonia Colnmella Cav. 
7258 Pittosporum viride Sims. 
7323 Mahernia Macowanii Sz. 
7352 Cerastium Dregeanum F. 
7362 Oncoba Kraussian. Planch. 
7372 Dombeya natalensis Sond. 
7404 Thalictrum rhynchocarp. 

Diii. et Rich. 
7437 Hibiscus calyphyllus Cav. 
7442 Pittosporum viride Sims. 
7497 Polygala virgata v. spe- 

ciosa Sims. 
7524 Triumfetta effusa E. Mey. 
7556 Grewia angolensis W. (?) 

7586 Mahernia ovalis Harv. 

7587 Mahernia auricoma Szysz. 
7612 Grewia megalocarpa P. 

de B. 
7631 Boscia caffra Sond. 
7640 Mahernia paryiflora E. 

et Z. 

7645 Capparis citrifolia v. syi- 

yatica Sond. 

7646 Corchorus trilocularis L. 

7647 Sida longipes Harv. 
7650 Ci88ampelos natal. Szysz. 
7659 Abutilon Sonneretianum 

Cav. 
7683 Hypericum aethiop. Thnb. 
7704 Hibiscus pedunculatuaCay. 

7719 Sida rhombifolia L. 

7720 Melhania didyma E. et Z. 
7755 Pittosporum yiride Sims. 
7762 Hypericum aethiop. Thnb. 

7773 Dombeya rotundifolia H. 

7774 Hypericum aethiop. Thnb. 



7781 Polygala persicariaefolia 

DC. 

7782 Polygala tenuifolia Link. 
7787 Boscia caffra Sond. 
7803 Dianthus prostratus Jacq. 
7871 Hibiscus pusilius Thnb. 
7911 Cissampelos Burchelliana 

Miers. 

7923 Clematis inciso - dentata 

A. Rich. 

7924 Payonia Columella Cav. 
7995 Hibiscus cannabinus L. 
8040 Grewia occidentalis L. 

8050 Triumfetta pilosa v. to- 

mentosa Szysz. 

8051 Triumfetta annua L. 
8059 Triumfetta rhomb. Jacq. 
8064 Grewia lasiocarpa E. Mey. 
8068 Triumfetta pilosa v. to- 

mentosa Szysz. 
8 1 53 Hibiscus diyersifolius Jacq. 

8389 Dianthus prostratus Jacq. 

8390 Silene Thunberg. E. et Z. 

8391 Hypericum aethiop. Thnb. 
8393 Drymaria cordata Willd. 
8395 Rnowltonia breyis. Szysz. 

8402 Polygala tenuifolia Link. 

8403 p. p. Hibiscus peduncu- 

latus Cav. 

8403 p. p. Hibiscus surratensisL. 

8404 Sida rhombifolia L. 
8426 Cissampelos toru I osa H. 
8428 Melhania dydima E. et Z. 
8479 Cissampelos Pareira Lam. 
8506 Sida spinosa L. 

8521 Polygala oppositifolia v. 
latifolia Harv. 

8527 Polygala serpent. E. et Z. 

8528 Hibiscus canabinus L. 

8529 Melhania didyma v. line- 

arifolia Szysz. 

8530 Polygala tenuifolia v. li- 

nearis Hary. 

8531 Oncoba Tettenaia 01iv. 
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8534 

8535 
8536 
8544 
8763 
8764 
8766 
8765 
8767 
8768 
8769 
8772 
8799 
8800 
8801 
8856 
8857 
8858 
8859 
8860 



Hibiscu8 całyphyllus Cav. 

*> T) » 

Hibiscus g088ypinu8 Thnb. 
Sida rhombifolia L. 
Ci88ampelo8 Pareira Lam. 
Dianthus prostratus Jacq. 
Polygala hottentota Prsl. 
Silene Thunberg. E et Z. 
Heliophila linearis DC. 



n n » 

Nymphaea capensis Thnb. 

Triumf, rbomboidea Jacq. 

» n » 

Dombeya nat. Dreg. Sond. 

Sida carpinifolia L. 

Sida rhombifolia L. 

n n » 

Hibiscus 8uratteii8is Ł. 
Hibiscus gossy pinus Thnb. 



8862 Pavonia Dregei Grekę. 

8863 p. p. Abutilon indicum 

Don. 

8864 HibiscuspedunculatusCay. 

8865 Hibiscus całyphyllus Cav. 

8866 Hibiscus physaloides 6. 

et Perr. 

8867 Pavonia Kraussiana Hoch. 

8868 Hibiscus furcatus Roxb. 

8869 Hibiscus surattensis L. 

8870 Hibiscus tiliaceus L. 
8875 Capparis Zeyheri Turcz. 
8923 OncobaKrau8sianaPlanch 

8931 Grewia occidentalis L. 

8932 Grewia caffra Meis. 

8933 „ „ n 

8964 Capparis corymbifera E.M. 
8966 OncobaKraussianaPlanch. 
9025 Capparis Zeyheri Turcz. 
9067 Corchorus asplenif. Burch. 



O rzekomem przystosowaniu się liści do 
uderzeń gradu i kropli deszczu. 



M. RACIBORSKI. 



W dwóch rozprawach *) pomieszczonych w sprawozdaniach 
Towarzystwa botaników w Berlinie, starał się L. Kny przed- 
stawić środki, służące roślinom do zabezpieczania się od me- 
chanicznych skutków uderzeń gradu i wielkich kropli deszczu. 
Szczególny nacisk położył on na wartość rzeźby liścia, któ- 
rej mechaniczne znaczenie w takich przypadkach w drugiej 
z pomienionych rozpraw licznemi doświadczeniami wykazuje. 
L. Kny wychodzi z teoretycznego założenia, że „gdy ko- 
mórki naskórka i miękiszu palisadowego tworzą wypukłe 
sklepienia rozpięte na elastycznych podporach, t. j. na wiązkach 
włóknonaczynnycb, to ciężkie wiatrem niesione krople deszczu 
oraz średniej wielkości ziarna gradowe mniej szkodzą poje- 
dynczym komórkom, aniżeli by to miało miejsce w przypadka, 
gdyby blaszka liściowa była zupełnie płaską. Siła bowiem 
uderzenia w znacznej części udziela się komórkom sąsiednim, 
nieco niżej leżącym, a od tych przechodzi na elastyczne 
nerwy liściowe, które w skutek łatwego uginania się i znacznej 
wytrzymałości czynią uderzenie nieszkodliwem w przypad- 
kach, gdy ono pewnej granicy nie przekroczyło." 
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Doświadczenia, jakie Kny robił na 8 roślinach, mają- 
cych wybitnie wypukłe sklepienia międzynerwowe blaszki 
liściowej doprowadziły do wynika, że „liście o wypukłych 
sklepieniach międzynerwowych przedstawiają dla uderzenia 
z góry opór znacznie większy, aniżeli dla uderzenia od strony 
dolnej." Zarzut, iż ta różnica zależeć może od różnic w bu- 
dowie anatomicznej i różnic wytrzymałości mechanicznej 
dolnej i górnej strony liścia, stara się Kny uchylić odpo- 
wiedniemi doświadczeniami na liściach Funkia i Nicotiancr 

W skutek wspomnianych pobudek teoretycznych i wy- 
ników doświadczeń uważa Ł. Kny budowę sklepieniową za 
przystosowanie się (Anpassung) liści do uderzeń deszczu 
i małych ziarn gradu. 

Zapatrywania streszczone powyżej skłoniły mnie do 
biiższego zbadania przedmiotu. 

Rzeźba liści. 

Zauważyć można łatwo, że rzeźba liści nie zwracała 
na siebie nigdy szczególniejszej uwagi morfologów. O ile 
kształt i krój ich brzegu, przebieg nerwów zwracały od dawna 
uwagę i znalazły jak najszersze zastosowanie w systematyce, 
o tyle ich rzeźba była pomijaną. A przecież stwierdzić nie 
trudno, że dać nam ona może znamiona cenne przy od- 
różnianiu gatunków. Sądzę, że nie popełnię omyłki, gdy 
przypiszę ten brak miary w traktowaniu tych dwu grup 
cech tej okoliczności, że przy kroju liści mamy do czynie- 
nia z figarami geometrycznemi o dwu wymiarach, dającemi 
się łatwo opisać, wyrysować lub wyobrazić, gdy te działania 
w zastosowaniu do powierzchni liścia, przedstawiającej często 
skomplikowane postacie trzechwymiarowe o wiele są trudniej- 
sze. To też z wyjątkiem nielicznych liści, które zwracały 
uwagę kędzierzawą powierzchnią (Potamogeton crispus itp.) 
oraz tych, które posiadają szczególniej zbudowane narządy 
chwytno (Nepenthes, Sarracenia, Aldrovanda, Utricularia itd.) 

Wydz. mat.-przyr. T. XVII. 22 
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wyjątkowo jedynie napotykamy w dziełach systematycznych 
nieliczne obchodzące nas wzmianki. Zestawienia różnic, jakie 
w tym kierunku w naturze napotykamy, morfologija roślin 
jeszcze nie dokonała. Historyja rozwoju, którą w kierunku 
rozwoju liści tak niepospolicie rozszerzyli w ostatnich latach 
Eichler, Goebel, Prantl i inni nie wyświeciła nam wcale 
sposobu powstawania szczególnych wypukłości lub wklęsłości 
blaszek liściowych. Zwrócili na nie uwagę natomiast ci 
fizyjologowie , którzy pod wpływem badań Schwendenera 
i teoretycznych wywodów Sachsa rozpoczęli poszukiwania 
nad związkiem między budową anatomiczną a czynnościami 
życia rośliny. Tak Johow l ) w cennej pracy o roślinności 
podzwrotnikowej widzi w rzeźbie liścia przystosowanie się 
do warunków oświetlenia i transpiracyi, Lundstrom ') a po 
części i Kny 8 ) do pobierania wody, Kny wreszcie w rozpra- 
wach *), które są punktem wyjścia dla niniejszej, widzi w nich 
przystosowanie do uderzeń deszczu i gradu. Uchylając na ra- 
zie kwestyję przystosowań, która u wspomnianych autorów 
posiada w wysokim stopniu odcień tele o logiczny zazna 
czam, że te prace fizyjologiczne, którym zresztą należy przy- 
znać zasługę poruszenia rzeczy, po macoszemu traktują mor- 
fologiczną stronę obchodzącej nas kwestyi. 

Rodzaj powierzchni liścia zależy w głównych zarysach 
od trzech momentów. Temi są: 

a. przebieg nerwów, 

b. stosunki nerwów do powierzchni liścia, 

c. międzynerwowe wygięcia blaszki. 

Co do punktu pierwszego, to był on przedmiotem roz- 
ległych badań, zwłaszcza paleontologicznych. H. Etting- 
hausen, który bardzo wiele w tym kierunku pracował, zesta 
wia wszelkie formy przebiegu nerwów roślin jeduo i dwuliścien- 
nych (z wyłączeniem paproci i nagonasiennych, które nas tutaj 
nie obchodzą) w 7 typów, d ) które można rozdzielić na dwie 
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grapy przyjęte przez De Bartego 6 ) : przebiega nerwów równo- 
ległego i siatkowego. 

Sposób osadzenia blaszki liściowej na nerwach 
przedstawia kilka modyfikacyj. Za punkt wyjścia możemy 
przyjąć przypadek najczęstszy a paproci i nagonasiennych, 
gdzie nerw jest zapełnię ukryty w blaszcze, to znaczy prze- 
biega w jednej z nią płaszczyźnie. Od tego typa mamy 
zboczenia w dwa kierunkach. Mogą nerwy wystawać pod 
powierzchnią liścia, czyli płaszczyzna nerwów leży niżej 
blaszki, jak to ma miejsce u przeważnej ilości roślin, albo 
mogą leżeć po nad nią, jak to ma miejsce u niektórych traw, 
licznych roślin z rodzin Aroideae, Scitamineae, Musaceae 
i pokrewnych, wreszcie a nielicznych dwuliściennych (Cyrtandra, 
Soldanełla pusilla, Saxifraga Geum, niektóre llicineae itd.). 
Mowa tu naturalnie o nerwach głównych pierwszo, niekiedy 
drugo, trzecio i czwartorzędnych, drobne gałązki nerwowe 
kryją się zawsze wewnątrz miąższu liściowego. Oprócz tych 
głównych typów można odróżnić formy pośrednie. U palm, 
w licznych roślinach z rodziny Cyclantheae ,] Yeratrum itd. 
.pewna część nerwów wyskakuje nad powierzchnie liścia, gdy 
inne między temi leżące kryją się pod blaszką liściową. 

Wreszcie kawałki blaszki liściowej, rozpięte na nerwach 
mogą przedstawiać powierzchnie płaskie lub krzywe. Te 
ostatnie, pomijając drobniejsze różnice, mogą być albo wy- 
pukłe,, albo wklęsłe. Rodzaj powstałego w ten sposób skle- 
pienia jest jdż z natury ograniczony z jednej strony odle- 
głością nerwów jako podstaw, z drugiej jakością materyjału, 
z którego jest zbudowane sklepienie. Zrozumieć łatwo, że 
sklepienia wyniosłe i śmiałe, jakie stanowią niemal cechę 
gatunkową wielu roślin z rodzin Gesneraceae, Melastomaceae, 
Acanthaceac, Liliaceae i t. d. są zupełnie niemożliwe przy 
materyjale tak mało podatnym, z jakiego zbudowane są 
grube lub skórzaste liście niektórych gatunków Ficus, Laurus, 
oraz wielu innych, 
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Kombinacyje powierzchni pojedynczych pól blaszki, ner- 
wacyi i sposobu osadzenia nerwów decydują o rzeźbie liścia. 
Kombinacyj takich występuje w naturze ogromna ilość. Jeżeli 
weźmiemy za punkt wyjścia dla podziału kształt poprzecznego 
przekroju liścia to otrzymamy następujące główne grupy. 

1. Liście zbudowane promienisto, t. j. zupełny brak wy- 
różnienia powierzchni górnej i dolnej. Tak liście o przekroju 
kolistym, soczewkowatym lub równowązkim. Tak u znacznej 
ilości roślin z rodziny Liliaceae, Irideae, Myrłąceae i t. d. 
Niekiedy brzegi takiego liścia podnoszą się, tworząc rynnę, 
jak u Tuli pa, lub zawijają pod spód jak u Ledum, albo 
połowy liścia załamują się ku górze lub dołowi (Oxali$). 

2. Górna powierzchnia liścia pokryta żebrami , dolna 
równa. Słipa, Lusiagrostis, Cyrtandra magnijica. 

3. Dolna powierzchnia liścia pokryta żebrami, górna 
równa. Melica altissima, Elymus Hystrix, subulosus, Nymphaea, 
Nuphar, Hydrocharis. 

4. Nerwy wyskakują na przemian nad i pod powierzchnię 
liścia, która przedstawia na przekroju liniję łamaną. Tak 
u bardzo licznych palm, Carludovica, Veratrum 9 w małym 
stopniu u Iris trigonocarpa. 

5. Nerwy występują pod dolną powierzchnię liścia. Pola 
międzynerwowe wypuklone ku górze. Tak u przeważnej ilości 
roślin dwuliściennych. Z jednoliściennych bardzo wyraźnie 
u Funkia, licznych storczyków Wypukłość sklepień, prze- 
bieg i sposób rozgałęzień nerwów są przyczynami niezliczo- 
nych kombinacyj, jakie w tej grupie mają miejsce. 

6. Blaszka liściowa rozpięta między nerwami wklęsła. 
Tak u Strelitzia, Musu, Canna i t. p. 

Atoli dla wyznaczenia powierzchni, nie wystarcza jeden 
jej przekrój, dla tego też podział powyższy, oparty na kształ- 
cie poprzecznego przekroju liścia nie może być wyczerpującym. 
Często napotykamy na jednym liściu przekroje różne, których 
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niezliczone kombinacyje stanowią o bogactwie i różnorod- 
ności rzeźby liścia. 

Opór stawiany przez dolną i górną powierzchnię 
liści uderzeniom. 

Aby udowodnić słuszność teoryi o przystosowaniu się 
liści do uderzeń kropli deszczu i gradu, badał L. Kny do- 
świadczalnie wytrzymałość liści, zwracając szczególniej uwagę 
na różnice, jakie zachodzą przy uderzeniu w dolną i w górną 
powierzchnię wypukłych sklepień blaszek liściowych. 

Wynik jego doświadczeń przedstawia się jak następuje : 



A. Gatunki o wy 


raźnych 


wypukleniach. 


Nazwa gatunku 


Ilość 
doświadczeń 


Przy uderze- 
niu z góry 


Przy uderze- 
niu z dołu 


Dipsacus Fullonum Mili. 


4 


41-1 


33-7 


Aesculus Hippocasta- 








num L. 


3 


28-4 


22-8 


Funkia spec. 


7 


41-7 


28-9 


7) 


4* 


157-5 


127-5 


Nicotiana rustica L. 


2 


32-5 


25 


w 


2* 


117-5 


77-5 


Spiraea Aruncus 


4* 


78-75 


45 


Salina Sclurea L. 


2 


23-5 


19 


n 


2* 


107-5 


45 


UrUea canadensis L. 


3* 


55 


40 


Begonia discolor 


3 


33-3 


16 


n 


1* 


85 


65 



B. Gatunki o płaskie 


h polach 


międzynerwowych. 


Nazwa gatunku 


Ilość 
doświadczeń 


Przy uderze- 
niu z góry 


Przy uderze- 
niu z dołu 


Ficus elastica Roxb. 
Aucuba japonka L. 
Monstera perłusa Schott. 


7 
3 

7 


87-48 

59 

26-3 


91-76 
56-66 
23-7 
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Liczby wypisane w dwóch ostatnich kolumnach, podają 
w centymetrach wysokość, z jakiej spuszczał Kny kulę oło- 
wianą, na blaszkę liściową, osadzoną silnie w pierścieniu. Kula 
ta w przeważnej liczbie przypadków miała 8*4 mm. średnicy 
a ważyła 3*4767 gr. W przypadkach zaznaczonych wyżej 
gwiazdką użytym był śrót 5 mm. średnicy a 0-6415 gr. wagi. 
Ponieważ siły żywe ciał wolno spadających mają się do 
siebie, jak wysokości, z których ono spada (nieuwzględniając 
oporu powietrza) przeto powiedzieć można, że opory, jakie 
przedstawiają dolne i górne powierzchnie liści mają się do 
siebie, jak wysokości, z których spuszczone ciężary niszczą 
ich wytrzymałość. 

Doświadczenia własne, których wyniki zestawiam niżej 
wykonałem w sposób wypróbowany przez prof. Kny. Na 
pionowo osadzonej listwie drewnianej zaopatrzonej w po- 
działkę centymetrową osadziłem u dołu kawałek rury szklan 
nej, której otwór górny ma 2-5 cm. średnicy, dolny 4 cm, 
Kule ołowiane, których do doświadczeń używałem były tro- 
jakie. Największa (I) o średnicy 9-5 mm. wagi 4-718 gr.; na- 
stępna (II) o średnicy 7 mm. wagi 2-264 gr. - r oraz najmniejsza 
o średnicy 5 mm. wagi 0*665 gr. Badane liście umieszczałem 
między dwoma arkuszami korka, w których wycięty był 
otwór 3 cm. średnicy mający, następnie arkusze spinałem 
elastycznemi opaskami i umieszczałem pod dolnym otworem 
wspomnianej rury szklanej. W razach wyjątkowych rozpi- 
nałem liście wprost pod otworem tćj rury, której brzeg dla 
uniknięcia uszkodzenia wyłożyłem gumą elastyczną. Kule 
spuszczałem z danej wysokości, a aby ułatwić dokładne wy- 
mierzenie w dany punkt liścia, do czego Kny posługiwał się 
pionem, ustawiłem skośnie na listwie u góry zwierciadełko, 
które umożebniło mi nawet bardzo dokładne oznaczenie punktu 
mającego być uderzonym. Do porównawczych uderzeń strony 
zewnętrznej i wewnętrznej liścia, używałem zawsze jak naj- 
zupełniej symetrycznie położonych miejsc po obu stronach 
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nerwu głównego, bacząc, aby wybierać liście jak najbardziej 
jednostajnie po oba stronach tego nerwa zbudowane. Atoli 
mimo wszelkich w tym kierunku ostrożności przygotowanym 
być trzeba na znaczne wahania. Zarówno bowiem elasty- 
czność, jak wytrzymałość organu zbudowanego z tak nie- 
jednorodnych materyjałów, jak liście wielkie różnice przed- 
stawiać może już przy zmianach o tyle nieznacznych, że 
ujść mogą uwagi przy bardzo szczegółowem badaniu. 

1. Acer pseudoplatanus. 

Przebieg nerwów promienisty (Nerv. actinodroma). Główny 
nerw wystaje nad i pod powierzchnią liścia; od spodu znaczniej 
aniżeli z góry. Nerwy drugorzędne wystają pod blaszką. 
Trójkątne mniej więcej odcinki liścia między głównemi ner- 
wami umieszczone są nieco wypuklone ku górze, zwłaszcza 
bliżej podstawy liścia. 

Do doświadczeń użyto śrótu Nr. HI. 



Wysokość potrzebna przy uderzeniu z góry 


93 


90 


85 


79 


83 


Wysokość potrzebna przy uderzeniu z dołu 


79 


83 


78 


72 


80 



Średnia z pięciu uderzeń z góry 86 cm. 
Średnia z pięciu uderzeń z dołu 78*4 cm. 

2. Alnus glutinosa. 

Przebieg nerwów pierzasty (New. craspedodroma). Na 
nerwach drugorzędnych równolegle biegnących rozpięte części 
blaszki liściowej płaskie lub bardzo mało wypukłe. 

Do doświadczeń użyto śrótu drobnego (Nr. III). 



Wysokość w centymetrach 
przy uderzeniu 


z góry 


28 


32 


45 


36 


43 


38 


z dołu 


25 


30 


38 


30 


35 


36 



Średnia z sześciu uderzeń z góry 37 cm. 
Średnia z sześciu uderzeń z dołu 32-3 cm. 
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3. Anthurium Galeotti. 

Liść zbudowany bardzo silnie, nerw środkowy i drugo- 
rzędne wystają znacznie pod dolną powierzchnię liścia. Części 
blaszki liściowej między drugorzędnemi nerwami tworzą wy- 
pukłe sklepienia. 

Do doświadczeń użyto śrótu grubego (Nr. I), który roz- 
poczęto spuszczać z wysokości 20 cm. 



Wysokość w centymetrach 
po uderzeniu 


z góry 


55 


55 


47 


43 


36 


z dołu 


51 


53 


45 


41 


31 



Średnia z pięcia uderzeń z góry 47-2 cm. 
Średnia z pięciu uderzeń z dołu 44*2 cm. 

4. Anthurium magnificnm. 

Nerwy 1 i 2 rzędu wystają znacznie po nad powierzchnię 
górną liścia, po pod dolną nie wystają lub o wiele mniej. 
Blaszka liściowa między nerwami zupełnie płaska. 

Przy użyciu śrótu (Nr. II), spuszczanego z wysokości 
15 cm. i wyżej na liście młode: 



Wysokość w centymetrach przy 
uderzeniu 


z góry 


20 


18 


19-5 


z dołu 


20 


19 


21 



Średnia przy uderzeniu powierzchni górnej 19-2 cm 
Średnia przy uderzeniu powierzchni dolnej 20-2 cm. 
Przy użyciu śrótu (Nr. III) spuszczonego z wysokości 
30 cm. i wyżej na liście młode: 



Wysokość w centymetrach przy 
uderzeniu 


z góry 


48 


45 


45 


z dołu 


55 


53 


50 



Średnia przy uderzeniu powierzchni górnej 46 cm. 
Średnia przy uderzeniu powierzchni dolnej 52'6 cm. 
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5. Arthanthe Warszewiczii Miq. 

Nerwy 1 , 2 , 3 i 4 rzędu wystają znacznie pod dolną 
powierzchnię liści, ograniczając drobne nieregularne mniej 
więcej izodia metryczne, 3—4 mm. szerokie pola blaszki liścio- 
wej. Te są wysoko sklepione. Nabłonek górnej powierzchni 
liści dwuwarstwowy, dolnej jednowarstwowy. 

Użyto śrótu drobnego (Nr. HI), który spuszczano z wy- 
sokości 20 cm. i wyżej. 



Wysokość w centymetrach 
przy uderzenia 


z góry 


38 


53 


62 


60 


49 


36 


35 


z dola 


22 


26 


36 


28 


24 


24 


23 



Średnia z siedmiu uderzeń powierzchni górnej 47*5 cm. 
Średnia z siedmiu uderzeń powierzchni dolnej 26*1 cm. 

6. Astrapaea tiliaefolia. 

Między nerwami 3 i 4 stopnia drobne ale wybitne skle- 
pienia mające około 1 do 4 mm.G powierzchni. 

Użyto śrótu drobnego (Nr. III), który spuszczano z wy- 
sokości 15 cm. i wyżej. 



Wysokość w centymetrach 
przy uderzaniu 


z góry 


45 


35 


35 


32 


34 


30 


25 


z doln 


26 


28 


23 


25 


32 


24 


23 



Średnia z siedmiu uderzeń powierzchni górnej 337 cm. 
Średnia z siedmiu uderzeń powierzchni dolnej 25*8 cm. 



8. Begonia argyrostigma. 

Górna powierzchnia liści zupełnie płaska, nerwy 1 i 2 
rzędne wystają pod dolną powierzchnię. 

Użyto śrótu (Nr. 11), który spuszczano z wysokości 
15 cm. i wyżej. 

Wydz. mat. przyr. T. XVII. 23 
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Wysokość w centymetrach 
przy uderzeniu 


z góry 


21 


18 


26 


21 


z dołu 


19 


17 


18 


17 



Średnia z czterech uderzeń z góry 20*5 cm. 
Średnia z czterech uderzeń z dołu 177 cm. 

8. Begonia metallica. 

Nerwy wystają znacznie pod powierzchnię dolną liści, 
blaszka liściowa rozpięta między nerwami tworzy znaczne 
wypukłości ku górze. 

Przy użyciu śrótu (Nr. I), który spuszczano z wysokości 
15 cm. i wyżej. 



Wysokość w centymetrach przy uderzeniu 


z góry 


30 


25 


z dołu 


22 


17 



Średnia z dwu uderzeń powierzchni górnej 27-5. 
Średnia z dwu uderzeń powierzchni dolnej 19*5. 
Przy użyciu śrótu (Nr. II), który spuszczano z wysokości 
15 cm. i wyżej: 



Wysokość w centymetrach 
przy uderzeniu 


z góry 


40 


23 


32 


26 


z dołu 


27 


20 


23 


20 



Średnia z czterech uderzeń powierzchni górnej 30*2. 
Średnia z czterech uderzeń powierzchni dolnej 22 2. 
Przy użyciu śrótu Nr. III, który spuszczano z wysokości 
30 cm. i wyżej: 



Wysokość w centymetrach przy 
uderzeniu 


z góry 


70 


55 


55 


z dołu 


60 


50 


40 



Średnia z trzech uderzeń powierzchni górnej 60 cm. 
Średnia z trzech uderzeń powierzchni dolnej 466 cm. 



O RZEKOMEM PRZYSTOSOWANIU SIĘ IąlSCI.. 



179 



9. Bertolonia maculata. 

Nerwy 2 i 3 rzędu wystają znacznie pod powierzchnię 
liścia. Nerwy 2 rzędu równolegle biegnąc, dzielą liść na 
kilka długich wycinków, które nerwy 3 rzędu dzielą na sze- 
regi prostokątów. Blaszka liściowa wypełniająca taki pro- 
stokąt jest znacznie wypukła. Komórki nabłonka powierzchni 
górnej liścia mają ściankę górną zgrubiałą, i niepłaską, ale 
stożkowato ku górze wzniesioną. 

Użyto śrótu Nr. HI, który spuszczano z wysokości 25 cm. 
i wyżej. Zrobiono tylko dwa doświadczenia, przy jednem 
pękł liść przy uderzeniu z góry z wysokości 79, z dołu 
36 cm.; przy drugiem po uderzeniu z góry ż wysokości 
58 cm. z dołu 35 cm. 

Średnia z dwu doświadczeń przy uderzeniu z góry 685 cm. 

Średnia z dwu uderzeń powierzchni dolnej 35*5 cm. 

10. Bertolonia Van HoutteL 

Nerwy znacznie pod blaszkę liściową wystające; od- 
cinki blaszki liściowej między nerwami 3 rzędnemi tworzą 
bardzo wypukłe, o nieznacznej średnicy sklepienia. Pod na- 
błonkiem górnej powierzchni liścia warstwa hypodermy. 

Użyto śrótu Nr. III, który spuszczano z wysokości 
15 cm. i wyżej. 



Wysokość w centymetrach przy 
uderzeniu 


z góry 


24 


26 


25 


z dołu 


20 


19 


21 



Średnia z trzech uderzeń powierzchni górnej 25 cni. 
Średnia z trzech uderzeń powierzchni dolnej 20 cm. 

11. Betula persicaefolia. 

Nervatio craspedodroma. Nerwy 1 i 2 rzędu wystają 
pod dolną powierzchnię. Sklepień brak na liściach starych, 
do doświadczeń użytych , są natomiast wysokie na liściach 
bardzo młodych. 
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Użyto śrótu Nr. III, który spuszczano z wysokości 25 cm. 
i wyżej. 



Wysokość w centymetrach 
przy uderzeniu 


z góry 


55 


48 


44 


37 


34 


z dołu 


46 


42 


39 


35 


31 



Średnia z pięciu uderzeń powierzchni górnej 43*6 cm. 
Średnia z pięciu uderzeń powierzchni dojnej 38-6 cm. 

12. Caladium odoram. 

Liść zupełnie płaski, nerwy wystają obustronnie jedna- 
kowo nad powierzchnię liścia. 

Użyto śrótu Nr. II, który spuszczano z wysokości 40 cm. 
i wyżej. 



.Wy Bokość w centymetrach 


z góry 


53 


68 


67 


70 


78 
72 


przy uderzeniu 


zd >Ju 


52 


66 


66 


68 



Przy pierwszych 3 doświadczeniach uderzano blaszkę 
liściową blisko brzegu przy 2 ostatnich blisko nerwn środ- 
kowego. 

Średnia z 5 uderzeń powierzchni liściowej górnej 67-2 cm. 

Średnia z 5 uderzeń powierzchni liścia dolnej 64*8 cm. 



13. Camptopus Manii. 

Nervałio campfodroma. Nerwy 1 i 2 rzędne wystają 
pod powierzchnię liścia. Sklepienia na równoległych nerwach 
drugorzędnych rozpięte wyraźnie wypukłe. 

Użyto śrótu Nr. I, który spuszczano z wysokości 15 cm. 
i wyżej. 
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Wysokość w centymetrach 
przy uderzeniu 


z góry 


25 


27 


24 


26 


27 


30 


z dołu 


20 


25 


20 


20 


21 


24 



Średnia z 6 uderzeń powierzchni górnej 26*5 cm. 
Średnia z 6 uderzeń powierzchni dolnej 21-7 cm. 

14. Canna indica. 

Pomiędzy nerwami drugorzędnemi, biegnącemi równo- 
legle, tworzy blaszka liściowa płaskie, rynienkowate zagłę- 
bienia. Do doświadczeń wybrano liście młode, które ude- 
rzano śrótem Nr. III z wysokości 30 cm. i większych. 



Wysokość w centymetrach 
przy uderzeniu 



% góry 



43 



z dołu 



40 



70 



50 



70 



50 



58 



43 



43 



57 



39 



53 



85 



65 



65 



oo 



57 



54 



58 



49 



Średnia z. 10 uderzeń górnej powierzchni liści 59-8 cm. 
Średnia z 10 uderzeń dolnej powierzchni liści 50 6 cm 

15. Carolinea insignis. 

Nerwy wystają pod powierzchnię liści, sklepienia wy- 
raźne, ale mało wypukłe. Używano śrótu Nr. DI, który 
spuszczano z wysokości 20 cm. i więcej. 



Wysokość w centymetrach 
przy uderzaniu 


z góry 


46 


42 


37 


35 


42 


z d»łu 


42 


38 


32 


30 


40 



Średnia przy uderzeniu górnej powierzchni 40-4 cm. 
Średnia przy uderzeniu dolnej powierzchni 36-4 cm. 

16. Carpinus Betulus. 

Nervatio crasptdodroma. Nerwy znacznie wystają pod 
powierzchnię liści, sklepienia międzynerwowe bardzo wy- 
pukłe, zwłaszcza u liści młodych. Przy uderzeniu z góry 
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pęka zazwyczaj blaszka w kierunku prostopadłym do nerwów 
2-go rzędu, które ograniczają miejsca rozerwane; przy ude- 
rzeniu z dołu pęka zwykle blaszka równolegle do nerwów 
drugorzędnych 

Uderzano śrótem drobnym Nr. III z wysokości 40 cm. 
i więcej. 



Wysokość w centymetrach 
przy uderzeniu 


z góry 


72 


76 


66 


60 


z dołu 


66 


64 


64 


53 



Średnia! z czterech uderzeń górnej powierzchni liścia 68-2. 
Średnia z czterech uderzeń dolnej powierzchni liścia 54-2. 

17. Castanea vesca. 

Nerw pierwszorzędny i drugorzędny grube, wystają 
znacznie więcej pod powierzchnię liści, jak nad nią. Blaszka 
u liści wyrosłych w cieniu zupełnie płaska, u liści młodych 
pofałdowana w wypukłe sklepienia. 

Użyto śrótu Nr. III, który spuszczano z wysokości 
25 cm. i więcej. Pękają nerwy trzeciorzędne; drugorzędne 
powstrzymują pęknięcie. 



Wysokość w centymetrach 
przy uderzenia 


z góry 


54 


50 


48 


43 


40 


z dołn 


46 


39 


40 


39 


31 



Średnia z pięciu uderzeń powierzchni górnej 47. 
Średnia z pięciu uderzeń powierzchni dolnej 39. 



18. Cinnamomnm ceylanicnm. 

Nervatio acrodroma. Liście zupełnie płaskie. 
Użyto śrótu Nr. II, który spuszczano z wysokości 15 cm. 
i więcej i notowano pierwsze pęknięcie. 
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Wysokość w centymetrach 
przy uderzeniu 


z góry 22 


23 


18 


20 


25 


25 


z dołu | 26 


25 ! 20 


22 


28 


26 



Średnia z sześciu uderzeń powierzchni górnej 2i*l cm. 
Średnia z sześciu uderzeń powierzchni dolnej 24-5 cm. 

19. Cissus discolor. 

Blaszka liściowa między drugorzędnemi nerwami tworzy 
bardzo wypukłe sklepienia. Użyto śrótu Nr. III, z wysokości 
20 cm. i wyżej. 



Wysokość w centymetrach przy 
uderzeniu 


z góry 


34 


52 


43 


z dołu 


30 


40 


41 



Średnia z trzech uderzeń powierzchni górnej 43 cm. 
Średnia z trzech uderzeń powierzchni dolnej 37 cm. 

20. Corylus Ayellana. 

Newatio craspedodroma. Blaszka liściowa tworzy roz- 
pięte na nerwach drugorzędnych sklepienia znacznie wypukłe. 

Użyto śrótu drobnego Nr. III, który spuszczano z wy- 
sokości 25 cm. i więcej. 



Wysokość w centymetrach 
przy uderzeniu 


z góry I 44 


46 


43 


43 


35 


z dołu 1 40 

i 


41 


42 


38 


31 



Średnia z pięciu uderzeń powierzchni górnej 42*2 cm. 
Średnia z pięciu uderzeń powierzchni dolnej 33*4 cm. 

21. Dieffenbachia costata. 

Nerwy pierwszo i drugorzędne znacznie wystają pod 
powierzchnię liści. Blaszka liściowa między nerwami dru- 
giego rzędu tworzy wydłużone wypukłe sklepienia. 
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Użyto śrótu Nr. I, który spuszczano z wysokości 15 cm. 
i więcej. 



i , 



Wysokość w centymetrach I 
przy uderzeniu I 



z góry ! 25 25 i 28 j 23 j 23 



20 21 



z dołu ! 21 i 22 ! 23 

I 



21 



22 



18 ls 



Średnia z 7 uderzeń powierzchni górnej 23*6 cm. 
Średnia z 7 uderzeń powierzchni dolnej 20-7 cm. 

22. Dioscorea alata. 

Nerwy wystają pod powierzchnię liści. Blaszka liś- 
ciowa tworzy między nerwami sklepienia płasko wypukłe. 

Użyto śrótu Nr. II, który spuszczano z wysokości 20 cm. 
i więcej. 



Wysokość W centymetrach 
przy uderzeniu 


z góry 


40 


35 


50 


40 


z dołu 


30 ! 30 ! 35 | 25 

1 ' 1 



Średnia z 4 uderzeń powierzchni górnej 41-2 cm. 
Średnia z 4 uderzeń powierzchni dolnej 30 cm. 

23. Eucalyptus globulus. 

Liście młodych eukalyptusów są zbudowane podobnie 
jak liście większej części roślin dwuliściennych, podług typu 
bifacialnego. Inaczej zupełnie liście okazów starszych, które 
układają się równolegle, a nie prostopadle dopadających na 
nie promieni słonecznych. Tych budowa odpowiada liściom 
zbudowanym centrycznie, czyli używając terminologii E. Hein- 
richera 7 ) isolateralnie. Zarówno jedne jak drugie mają 
blaszkę liściową zupełnie płaską, różnica jednak uwidocznioną 
jest morfologicznie w położeniu nerwów głównych, które u liści 
bifacialnie zbudowanych wystają znacznie pod powierzchnię 
liścia, gdy u liści o układzie isolateralnym obie powierzchnie 
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blaszki nie różnią się pod tym względem. Między temi osta- 
tecznemi typami są na każdej roślinie wszelkie przejścia. 

Do badań ożyto u Eu. globulus z powoda braku innego 
materyjała jedynie liści z bodową bifacialną, na które 
spuszczano śrót Nr. II z wysokości 15 cm. i więcej. 



Wysokość w centymetrach 
przy uderzeniu 


z góry 


35 


28 


29l27 

l 


30 


39 


27 


z dołu j 29 


18 


21 


19 


24 


32 


22 



Średnia z 7 uderzeń górnej powierzchni 30*6 cm. 
Średnia z 7 uderzeń dolnej powierzchni 23 -5 cm. 

24. Eucalyptus longifolia. 

Do badań użyto liści okazów starszych z budową ana- 
tomiczną centryczną. Po znaczniejszem wystawaniu nerwu 
głównego z jednej strony niż drugiej można było atoli łatwo 
stronę zewnętrzną oznaczyć. Śrót jak u poprzedniego gatunku 



Wysokość w centymetrach 
przy uderzeniu 


z góry 
z dołu 


21 


20 


18 


23 


23 


23 


20 


18 


18 


23 


22 


23 



Średnia z 6 uderzeń powierzchni górnej 213 cm. 
Średnia z 6 uderzeń powierzchni dolnej 20*7 cm. 



25. Ficns Braasii. 

Liść plaski, obustronnie owłoszony; nerwy wystają pod 
powierzchnię liścia. Użyto śrótu Nr. I z wysokości 15 cm. i wyżej. 



Wysokość w centymetrach 
przy uderzeniu 


z góry 


29 


33 


33 


24 


28' 


36 


z dołu 


26 


30 


33 


17 


32 35 

1 



Średnia z 6 uderzeń powierzchni górnej 30 5 cm. 
Średnia z 6 uderzeń powierzchni dolnej 28*8 cm. 
Wydz. mat przyr. T. XVII. 24 
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26. Funkia oyata. 

Nervatio campylodroma. Nerw główny i drugorzędne 
wystają pod powierzchnię liścia. Zawarte między niemi pasy 
blaszki liściowej tworzą bardzo wyniosłe , w przecięcia nie- 
mal dokładnie półkoliste sklepienia. 

Używano śrótu Nr. I z wysokości 15 cm. i więcej. 



Wysokość w centyme- 
trach przy uderzeniu 



z góry j25 24 



3l!40!40'35 



3030,3035 



.L-L-LJ- | „I ft o ft [« 



z dołu !l7,23 25i363025v5 2525 

U i 1 i 1 I ! i 



30 



35 



25 2530 



Średnia z 12 uderzeń powierzchni górnej 31-2 cm. 
Średnia z 12 uderzeń powierzchni dolnej 25*6 cm. 

27. Nymphąea alba. 

Powierzchnia górna liścia zupełnie płaska. Nerwy wy- 
stają pod powierzchnię dolną. 

Użyto śrótu Nr. III, który spuszczano z wysokości 15 em. 
i więcej. ,ł ) 



Wysokość w centyme- 
trach przy uderzeniu 



z góry 



z dołn 



55 



35 



20 



55 80 



45 



bŚ4o\io\mmo() 



2520;25 l 22 l 25 , 25 , 28 , 3o!22 l 25| 

i i i 1 l i 1 l 



Średnia z 11 uderzeń powierzchni górnej 56-6 cm. 
Średnia z 11 uderzeń powierzchni dolnej 25*1 cm. 

28. Payia flava. 
Nerwy wystają pod powierzchnię liści. Blaszka od góry 
równa i płaska. Użyto śrótu Nr. III, który spuszczano z wy- 
sokości 20 cm. i więcej. 



Wysokość w centymetrach 
przy uderzeniu 



z góry 



z dołu 



52 



36 



50 48 



38 35 



46 



31 



25 



30 



25 



Średnia z 6 uderzeń powierzchni górnej 41*8 cm. 
Średnia z 6 uderzeń powierzchni dolnej 31-8 cm. 
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29. Quercus sessiliflora. 

Nerwy 1 i 2 stopnia zarówno nad, jak pod blaszką 
liściową wystają, nerwy 3 stopnia, bardziej nad blaszką. 
Blaszka między nerwami zupełnie płaska, jedynie brzegi jej 
zagięte ku dołowi. 

Użyto śrótu Nr. II, z wysokości 40 cm. i więcej. 



Wysokość w centymetrach 
przy uderzenia 


2 góry 


70 


65 


60 


53 


60 


z dołu 


64 


68 


57 


45 


52 



Średnia z 5 uderzeń z góry 61*6 cm. 
Średnia z 5 uderzeń z dołu 55*2 cm. 

30. Rheum Emodi. 

Nerwy wystają pod powierzchnię, blaszka liściowa słaba, 
ale na rzadkich nerwach tworzy wypukłe sklepienia. 
Użyto śrótu Nr. II. 



Wysokość w centymetrach 
przy uderzenia 


z góry 


70 


65 


64 


72 


66 


z dołu 


55 


65 


62 


68 


59 



Średnia z 5 nderzeń z góry 67-2 cm. 
Średnia z 5 nderzeń z dołu 60-1 cm. 



31. Stanhopea oculata. 

Nervatio campylodroma. Między nerwami rozpięte wy- 
cinki blaszki liściowej znacznie wypukłe. 

Użyto śrótu Nr. I z wysokości od 25 cm. począwszy. 



Wysokość w centymetrach 
przy uderzenia 



z góry 



Z dołu 



55 



35 



805045 



30 



45 



50 



7048 



55 



62 



35 



56 



45 



51 



45 



55 



Średnia z 9 uderzeń z góry 48-3 cm. 
Średnia z 9 uderzeń z dołu 57-4 cm. 
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32. Statice sp. 

Blaszka liściowa obustronnie płaska. Liść o budowie 
centrycznej. 8 ) 

Użyto śrótu Nr. II , z wysokości od 25 cm. począwszy. 



Wysokość w centymetrach 
przy uderzenia 



z góry 



6050 



z dołu 



40 



45 



50 



50 



55455035 



504050 



40 



35 



30 



Średnia z 8 uderzeń z góry 46-8 cm. 
Średnia z 8 uderzeń z dołu 43*7 cm. 

33. Strelitzia augusta. 

Między równolegle biegnącemi nerwami rozpięte wycinki 
blaszki liściowej tworzą wklęsłe rowki 1 — 2 cm. szerokie. 
Do doświadczeń użyto liści młodych i śrótu Nr. L 



Wysokość w centymetrach 
przy uderzeniach 



z góry 



z doiu 



6045 



65 



53 



58 



62 



21 



30 



21 



4035 



29 



46 



3445 



54 



Średnia z 8 uderzeń z góry 40-1 cm. 
Średnia z 8 uderzeń z dołu 47-1 om. 



34. Streptocarpus Rexii. 

Nerwy 1, 2, 3 i 4 rzędu bardzo znacznie wystają 
pod powierzchnię liścia, tworząc sieć o ocza-h drobnych, nie- 
mal isodiametrycznych, 4 — 6 kątnych, 2 — 4 m. szerokich. *> 

Użyto śrótu Nr. II. 



Wysokość w centymetrach 
przy uderzenia 


z góry 


48 


41 


42 


34 


z dołu 


45 


38 


36 


26 



Średnia z 4 uderzeń z góry 41*2 cm. 
grednia z 4 uderzeń z dołu 36*1 cm. 
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35. Ulmus campestris. 

Nerrałio craspedodroma. Nerwy 1 — 2 rzędne wystają 
pod powierzchnię liści ; między niemi rozpięte kawałki blaszki 
liściowej tworzą mniej lnb więcej płaskie sklepienia, n liści 
młodych wyższe niż n starych. 

Użyto śrótu Nr. ni. 



Wysokość w centymetrach 
przy uderzeniu 



z góry 



5248 



z dołu 



38 



39 



59 



42 



54 



53 



4647 



52 



43 



56 



48 



54 



47 



Średnia z 8 uderzeń z góry 53*5 cm. 
Średnia z 8 uderzeń z dołu 43*7 cm. 



36. Urostigma fagifolinm. 

Nervałio camptodroma. Nerwy znacznie pod blaszką 
wystają. Sklepienia niskie, ale szerokie. Śrót Nr. II. 



Wysokość w centymetrach 
przy uderzeniu 



z góry 



z dołu 



30 



30 



2827 



25 



25 



2ó 



23,22 



30 



22 



24 



31 



32 



24 



22 



Średnia z 8 uderzeń z góry 28-2 cm. 
Średnia z 8 uderzeń z dołu 24 cm. 



37. Veratrum albom. 

Nervatio campylodroma. Nerwy biegną naprzemian wy- 
żej lub niżej, w skutek czego przekrój blaszki poprzeczny, 
przedstawia liniję łamaną, w której kątach biegną nerwy. Nerwy 
biegnące wyżej wystają znacznie nad powierzchnię liścia. 

Użyto śrótu Nr. I. 



Wysokość w centymetrach 
przy uderzeniu 



z góry 



z dołu 



80 



55 



70 



45 



65 



4535 



4550135 

i , 



35 



35 



3040 



30 



35 



30 



30i30 



25 



Średnia z 10 uderzeń z góry 43 cm. 
Średnia z 10 nderzeń z dołu 41 l 5 cm. 
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38. Viola odorata. 

Nerwy 1 i 2 rzędu znacznie występują pod spodem, 
znacząc na górnej powierzchni swój ślad głębokiemi rowkami, 
odgraniczając emi części blaszki liściowej wysoko sklepione. 

Użyto śrótu Nr. II. 



Wysokość w centymetrach 
przy uderzeniu 


z góry 


60 j 48 


70 


55 


35 


z dołu 


50 | 45 


50 


40 


35 



Średnia z 5 uderzeń z góry 53-6 cm. 
Średnia z 5 uderzeń z dołu 44 cm. 

39. Yitis yinifera. 

Sklepienia niemal płaskie, nerwy wystające pod spodem 
Użyto śrótu Nr. EL 



Wysokość w centymetrach 
przy uderzeniu 



z góry 



z dola 



25l2o!20 



1717 



18 



302525 



22 



25 



17 20 



20 



21 



17 



28 



20 



28 



19 



Średnia z 10 uderzeń z góry 24*6 cm. 
Średnia z 10 uderzeń z dołu 18-8 cm. 

40. Tilia grandifolia. 

Blaszka zupełnie płaska. Sieć nerwów drobniejszych 
(wyższych rzędów) nader gęsta; nerwy 1 — 2—3 rzędu wy- 
stają pod spodem liści, a nerwy 1 i 2 stopnia także nieco 
po nad górną powierzchnię. 

Użyto śrótu Nr. III. 



Wysokość w centymetrach 
przy uderzeniu 


z góry 


74 


75 


72 


73 


64 


z dołu | 65 


68 


70 


64 


56 



Średnia z 5 uderzeń z góry 7 16 cm. 

Średnia z 5 uderzeń powierzchni dolnej 64*6 cm. 
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Zestawienie. 

Rośliny użyte przezemnie do doświadczeń można po- 
dzielić stosownie do między nerwowych wygięć blaszki liścio- 
wej na cztery następujące grupy: 

1. Blaszka liściowa zupełnie płaska. Tutaj należą: 
Nr. 4, 7, 11, 12, 17, 18, 23, 24, 25, 27, 28, 29, 32, 40. 

2. Blaszka liściowa tworzy między nerwami wypukłe 
sklepienia. Tak na Nr. 1, 2, 3, 5, 6, 8, 9, 10, 13, 15, 16, 
17, 18, 22, 26, 30, 31, 34, 35, 36, 38, 39. 

3. Blaszka liściowa dachowało połamana. U Nr. 37. 

4. Wycinki międzynerwowe blaszki liściowej wklęsłe. 
U Nr. 14, 33. 

Wytrzymałość liści w obec uderzenia powierzchni górnej 
i dolnej przedstawia następujące trzy główne kombinacyje: 

A. Wytrzymałość strony górnej większa aniżeli strony 
dolnej. 

Grupa 1. Nr. 7, 11, 17, 23 27, 28, 29, 40. 
Grupa 2. Cała oprócz Nr. 31. (Stanhopea). 
Grupa 4. Nr. 14. 

B. Wytrzymałość obu stron powierzchni liścia mniej 
więcej jednakowa. 

Grupa 1. Nr. 12, 18, 24, 25, 32. 
Grupa 3. Nr. 37. 

C. Wytrzymałość dolnej powierzchni liścia większa ani- 
żeli górnej. 

Grupa 1. Nr. 4. 

Grupa 2. Nr. 31. 

Grupa 4. Nr. 33. 

Wynik doświadczeń powyższych można przeto ująć 
w następujące zdania: 

I. U przeważnej ilości roślin są liście oporniejsze przy 
uderzeniu z góry, aniżeli z dołu. 
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II. Powodem tego nie może być jedynie wypuklenie 
blaszki liściowej między nerwami, spotykamy się bowiem z tym 
faktem u bardzo licznych, zupełnie płaskich liści, a nawet 
n Canna, gdzie wycinki między nerwowe są wklęsłe; nadto: 

Są liście, które mimo wypuklenia blaszki ku górze, 
wykazują większą oporność na powierzchni dolnej jak n. p. 
Stanhopea. 



Czyliż więc rzeźba blaszki liściowej wcale nie wpływa 
na jej wytrzymałość? Na to pytanie teoryja odpowiada, że 
wpływa. Wpływ ten atoli praktycznie zmierzyć trudno i do- 
świadczenia Knyego na liściach Funkia i Nicotiana nie 
wiele nas z tego powodu pouczają. Postępował on w ten 
sposób, że sztucznie zamieniał wypukłe sklepienia za pomocą 
Q cisku na wklęsłe i wtedy badał wytrzymałość obu powierzchni 
przy zmienionej w ten sposób rzeźbie liści. 

Przytaczam wynik jego doświadczeń. 

Zwyczajne liście Funkia o bardzo wypukłych sklepie- 
niach przebijał przy wysokości 

z góry z dołu 

śrótem Nr. I 41-7 28-9 cm. 

śrótem Nr. II 157-5 1275 cm. 

Po wciśnięciu sklepień w ten sposób, że od góry były 
wklęsłości, a zewnątrz wypuklenia przebijał 
z góry z dołu 

śrótem Nr. I 31-4 cm. 30 cm. 

Jak widzimy wytrzymałość strony górnej została w ten 
sposób znacznie obniżoną, gdy dolnej utrzymała się niemal 
w jednym poziomie. Gdy jednak zważymy, że przez sztuczne 
wgłębienie sklepień, zupełnie zmienił się wzajemny ucisk ko- 
morek, zwłaszcza po stronie górnej zajętej miękiszem pali- 
sadowym, stojącym w zwartym szeregu, to nie będziemy do 
tego doświadczenia wagi przywiązywać. Dla tego też zanie- 



r 
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chałem zupełnie tego rodzaju doświadczeń, jako nie prowa- 
dzących do cela. 

Przyczyną wspomnianych różnic wytrzymałości blaszki 
nie jest więc wyłącznie rzeźba liści. Należy jej szukać w sto- 
sunkach anatomicznych i w stopniu wytrzymałości pojedyn- 
czych części liścia. Atoli badania fizyczne składowych części 
roślin są zaledwo rozpoczęte. Go do liści posiadamy ledwie 
kilka pomiarów wytrzymałości 10 ;, które nie dadzą się wcale 
użyć do rozstrzygnięcia tej kwesty i. Wymagać ona będzie 
szerokich badań fizycznych i fizyjologicznych. 



D opis ki. 



1 ) Ceber die Anptssung der Laubbl&tter an die mechanischen 
Wirkungen des Regens und Hagels. Von L. Kny. 
Ueber den Widerstand, welchen die Laubbl&tter an ihrer 
Ober- und Unterseite der Wirkung eines sie treffenden 
Stosses entgegensetzen. 
Berichte der deutschen bot. Gesellschaft 1885. Heft 6 u. 7. 

') Ueber die Beziehungen einiger Eigenschaften der Laubblfttter 
za den Standortsyerhśtltnissen. 1884. Berlin. 

3 ) Die Anpassung der Bl&tter an Regen und Thau. Upsala 
1884. 

4 ) Ueber die Anpassung von Pflanzen gem&ssigter Klimate an 
die Aufnahme tropfbar-flttssigen Wassers durch oberirdische 
Organe. Tageblatt der 59 Versammlung deutscher Natur- 
forscher und Aerzte. 1886. p. 191. 

Pod tym samym tytułem obszerna rozprawa tegoż autora 

w „Berichte der deutschen bot. Gesellschaft 1886. Heft 

11. XXXVI." 
•) Die Blattskelete der Dicotyledonen. Wien 1861. pag. XVI. 
•) Vergleichende Anatomie p. 313. 

Wydz. mat.-przyr. T. XVII. 25 
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7 ) Ueber isolateralen Blattbau mit besonderer Berticksichtigung 
der europeischen, speciell der deutschen Flora Berlin 1884. 
Pringsheim'8 Jahrblicher. Bd. XV. Bot. Centrallblat 1885. 
Nr. 11. 

8 ) Bliższe szczegóły anatomiczne w „Botanische Zeitung 1885. 
Nr. 12. Woronin. Notiz liber die Struktur der Blatter 
von Statice monopetala L. u 

9 ) Bliższe szczegóły anatomicznej budowy, odnoszące się do 
zupełnie podobnie zbudowanego Słreptocarpus polyanłhus 
w „Beitraege zur Biologie der Pflanzen Bd~ IIT , Heffc I. 
Hiełscher T. Anatomie und Biologie der Gattung Strepto- 
carptiB pag. 14 — 15." 

I0 ) Głównie F. Lukas. Beitraege zur Kenntniss der absoluten 
Festigkeit von Pflanzengeweben. Sitzungaberichte d. Wiener 
Akademie. Bd. LXXXV p. 292. J. Klercker. Ein Fali 
von mechanisch* fungirender Epidermis. Bot. Centrallblatt 
1884. Nr. 7. p. 215. 

T. Weinzierl. Beitraege zur Lehre von der Festigkeit und 
ElasticitSt yegetabiliscber Gewebe und Organe. Sitzungsbe- 
richte d. Wien. Akad. Bd. LXXVI, p. 385. 
Badania te podobnie, jak zasadnicze Schwendenera, odno- 
szą się jedynie do wytrzymałości bezwzględnej; o wytrzy- 
małości liści względnej , oraz wytrzymałości przeciw roz- 
# darciu: porównaj teoretyczne wywody S. Schwendenera 
„Da* mechanische Princip" oraz Habeklandta „Anatomische 
Phy Biologie." 
łl ) Doświadczenia z liśćmi Nymphaea czyniłem w sposób nieco 
zmodyfikowany, odpowiednio do sposobu ich życia. Umiesz- 
czałem mianowicie pod przyrządem na str. 160 opisanym 
obszerne naczynie wypełnione wodą, której poziom przy- 
padał na dolny koniec rury szklanje, pod którą wsuwałem 
liście. Tym sposobem były badane liście Nymphaea w wa- 
runkach zbliżonych do tych , w których grad uszkadza je 
w rzeczywistości. 



O dwufenylopara*azofenylenie 

podał 

Dr. ERNEST BANDROWSKI. 



W poprzedniej rozprawie ') zaznaczyłem , że związek 
C 18 H 14 N,, otrzymany przy utlenieniu dwufenylaroinu w roz- 
czynie alkalicznym za pomocą nadmanganianu potasowego, 
jest najprawdopodobniej dwufenylo-para-azofenylenem wzoru 

/N. C, H, 

x n. c e ą 

a to na tej podstawie, iż związek ten działaniem wodoru 
in st. naw. przechodzi w ślad zrównania: 

C I8 H 14 N,+H,= C I8 H ł6 N, 

na inny wzoru C 18 H 16 N a , zachowujący się jak dwufenyl"pa- 
rafenylenodwuamin opisany przez Galma *), i że oba działa- 
niem czynników utleniających w rozczynie kwaśnym zamie- 
niają się na chinon. 



l ) Tom XV Rozpraw Wydz. mat-przyr. Akad. Umiejętności. 
*) Berichte der deutscb.-cbero. Gesellschaft. Bd. XVI, 2807. 
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. Starałem się oczywiście sprawę tę stanowczo załatwić, 
a niniej8zem mam zaszczyt przedłożyć sprawozdanie z pod- 
jętych w tym celu badań. 



Należało przedewszystkiem porównać w mowie będący 
związek C 18 H 16 N, z dwufenyloparafenylenodwuaminem Cal- 
ma. W myśl metody przez niego opisanej ') otrzymałem ten 
dwuamin, ogrzewając hydrochinon ii drobina) z aniliną (4 dro- 
biny) w obec chlorku wapniowego (CaCl 2 ) (4 drobin) i chlorku 
cynkowego (1 drób.), w rurach zatopionych przez godzin 18 
do ciepłoty 210°. Zawartość rnr gotowałem z rozcieńczonym 
kwasem solnym, a następnie ługiem sodowym. Kwas solny 
niebieszczał, ług sodowy zaś wydzielał nieprzyjemną woń 
izosinków. Pozostałość zapełnię stałą osuszałem, a następnie 
wytrawiałem w łaźni wodnej benzolem. Z przesączonego 
i oziębionego rozczynu wydzielały się kryształy ciemno-bru- 
natne, które starałem się oc/.yścić w sposób przez Calma*) 
podany, t, j. rozpuszczając w benzolu i strącając napowrót 
ligroiną. Jednakże, mimo kilkakrotnie powtarzanego roz- 
puszczania i strącania, produkt był zawsze silnie zabarwiony ; 
dopiero przedestylowany, a następnie przekrystalizowany z ligro- 
iny, przedstawił się jako czysty dwufenyloparafenylenodwu- 
amin. 

0-1822 grm. substancyi dały 05555 grm. C0 8 i 0-1016 grm. H,0 
czyli 

otrzymano wzór zaś C, 9 H, 6 N, wymaga 

C = 83-14 Cr- 83-07 

H= 6-20 • H- 6-15 



') i *) Berichte der deutsch.-chem. Gesellschaft. Bd. XVL 
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Byłyto kryształy blaszkowate o połysku srebrnym, bez- 
barwne z odcieniem szarawym; rozpuszczały się z łatwością, 
w gorącym benzolu, toluolu, kwasie octowym, eterze i chlo- 
roformie, trudniej w wyskoku, bardzo mało w ligroinie i roz- 
cieńczonych kwasach; posiadały one wreszcie wszystkie ce- 
chy i reakcyje, które Calm. w swej rozprawie zapisuje, a które 
również — jak to w mem poprzedniem sprawozdaniu pod- 
niosłem — posiada w zupełności połączenie C 18 H ]e N s 
otrzymane przy redukcyi dwufenyloparaazofenylenu. Podany 
przez Calma opis należy jednakże uzupełnić pewnemi szcze- 
gółami, gdyż według moich doświadczeń: 

a) dwufenyloparafenylenodwuamin topi się stale w cie 
płocie 132 — 135°, a wrze w wysokiej ciepłocie częściowo 
się rozkładając. — Według Calma topi się w 152 °, a wrze 
bez rozkładu. 

b) dwufenyloparafenylenodwuamin należy do ciał ule- 
gających bardzo łatwo utlenienia; rozczyny jego obojętne, 
zwłaszcza zaś alkaliczne, żółknieją, w końcu czerwienieją na 
powietrzu; również w stanie stałym — ale wtedy po po- 
przedniem sproszkowaniu — przybiera w skutek utlenienia 
barwę żółtą, w końcu nawet brudno-czerwoną. 

c) rozczyn wyskokowy dwuaminu zabarwia się za do- 
daniem kwasu solnego, siarkowego i t. d. natychmiast albo 
po pewnym czasie błękitno. 

Powyższe właśnie różnice zachodzą — jak to w roz- 
prawie zeszłorocznej wyraźnie nadmieniłem — między wła- 
snościami związku C 18 H 16 N t a dwuaminem Calma, z tą 
tylko odmianą, że dla owego związku podałem punkt topie- 
nia przy 127 — 129°. Dla usunięcia wszelkich wątpliwości 
postanowiłem powtórzyć doświadczenia i stwierdzić wyniki 
zeszłoroczne. W tym celu otrzymałem z 5 gramów dwufeny- 
loparazofenylenu C 18 H, 4 N, przez redukcyję pyłkiem cynko- 
wym w amonijakałnym rozczynie alkoholowym, a następnie 
krystalizacyję z ligroiny, około 4 gramy chemicznie czystego 
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ciała C 18 H 16 N t . Byłyto znowu owe charakterystyczne blasz- 
kowate kryształy, bez barwy, z odcieniem szarawym, o pięknym 
połyska srebrnym, topiące się teraz w 132 — 135° — zresztą 
pod każdym względem zupełnie takie same jak kryształy 
dwufenyloparafenylenodwuaminu otrzymane według metody 
Calma. 

Oba przeto są identyczne. 

Wniosek ten stwierdziłem nadto na drodze syntezy, 
gdyż w dwojaki sposób udało mi się zamienić dwufenylopa- 
rafenylenodwuamin (Calma i mój) na związek C 18 H l4 N t 
powstający przy utlenieniu dwufenylaminu. 

1) Wspominałem już, że własnością bardzo cechującą 
dwufenyloparafenylenodwuaminu jest łatwość, z jaką utlenia 
się na powietrzu. Przebieg utlenienia tego jest bardzo prosty; 
tworzy się bowiem w ślad zrównania: 

/NH. C 6 H 6 /N. C 6 H 6 

C 8 H 4 { +0r H,0-+-C 8 H 4 ( | 

dwufenyloazofenyien ten sarn, który powstaje przy 
utlenieniu dwufenylaminu. 

Przez wyskokowy rozczyn dwuaminu, zaprawiony po- 
przednio potażem żrącym i ogrzany w łaźni wodnej, przepro- 
wadzałem wolny strumień tlenu, albo też dodawałem od czasu 
do czasu odpowiednią ilość wody utlenionej. W obu przypad- 
kach rozczyn pierwotnie bezbarwny przybierał barwę żółtą, 
czerwono-żółtą, w końcu ciemno-czerwoną. Skoro barwa się 
nie zmieniała, rozczyn oziębiałem i dolewałem nieco wody; 
opadły natychmiast kryształki czerwono- brunatne, które po 
jednorazowem prze krystalizowaniu z wyskoku poddałem roz- 
biorowi. 

0-1904 gr. subst dały 0-5833 gr. CO, i 0097 gr. H,0 czyli 
otrzymano . wzór C ł8 H 14 N, wymaga 

C = 83-55 C = 83-72 . 

H = 5-67 H = 5-42 
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Otrzymane ciało stanowi ciemno- czerwone kryształki, 
trudno rozpuszczalne w wyskoku, łatwo w benzolu, chloro- 
formie i eterze. Rozpuszcza się w kwasach nieorganicznych ; 
rozczyny są szkarłatnie zabarwione, jednakowoż po pewnym 
czasie — zwłaszcza za dolaniem wody — są blado -zielone 
lub żółtawe. Topi się w 167 — 170° '). Posiada przeto wszyst- 
kie własności dwufenyluparaazofenylenu , otrzymanego, przy 
utlenieniu dwufenylan-inu, od którego różni się chyba barwą 
więcej w czerwono wpadającą niż brunatną, co jednakże 
uważam za różnicę drugorzędną, przypadkową, która przy 
przeprowadzeniu doświadczenia na większą nieco skalę (w opi- 
sanem doświadczeniu użyłem tylko 1 graniu dwuaminu), nie- 
zawodnie dałoby się usunąć. 

Należy tutaj zauważyć, że zamiana dwuaminu na azo- 
fenylen przebiega bez żadnej, lub bez znaczniejszej reakcyi 
ubocznej, jak o tern świadczy fakt, iż z 1 gramu dwu- 
aminu otrzymałem około 0*6 gramów przekrystalizowanego już 
dwufenyloparazofenylenu. Ze względu na wcale dobry — 
o ile mogłem zauważyć — wydatek dwuaminu według me- 
tody Calma, synteza dopiero co opisana może służyć jako 
nierównie dogodniejszy i korzystniejszy sposób otrzymania 
dwufenyloparazofenylenu, niż sposób pierwotnie przezemuie 
podany, t. j. utlenienie dwufenylaminu. 

2) Calm wspomina w swej rozprawie, że dwunitrosodwu- 
fenyloparafenodwuanan C 18 H 14 N 2 (NO), przy ogrzaniu z wy- 
skokiem daje rozczyn czerwony i że dzieje się to w skutek 
rozkładu. W celu bliższego zbadania zachodzącej reakcyi 
ogrzewałem około 1 gram nitrosozwiązku z małą ilością 
wyskoku w kolbce umieszczonej w łaźni wodnej, a połączonej 



! ) Do oznaczeń ciepłoty topienia się używałem termometru 
Geislbra. Według niego dwufenyloparazofenylen otrzymany 
z dwufrnylaminu topił się w 168 — 170°. 
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z chłodnicą Liebiga w górę ustawioną. Jat po krótkiem 
wrzeniu zbiera się w chłodnicy gaz barwy czerwono- 
brunatnej ; byłto dwutlenek azotu NO, ; po V, godzinnem 
ogrzewaniu rozczyn oziębiono, a wydzielone czerwono bru 
natne kryształki przekrystalizowano z wyskoku i podano 
rozbiorowi 

01868 gr. substancyi dały 0-5708 gr. CO, i 0-098 gr. H,0 
czyli 

otrzymano wzór C 18 H 14 N, wymaga 

C = 83-33 C = 83-72 

H - 5 83 H = 5-42 

Otrzymane ciało posiadało punkt topliwości 167 — 170° 
nadto wszelkie własności d wufenyloparaazofenylenu. 
Słusznie przeto wnosić można, że rozkład dwunitroso- 
związku odbywa się w ślad zrównania: 

/N.C 6 H 6 N0 /N.C 6 H 6 NO 

C 6 H 4 ( =C 6 H 4 (| + 

\n. c h 5 no \n c h 5 no 

co stanowi po raz wtóry dowód syntetyczny prawdziwości 
przyjętego wzoru dla dwnfenyloparaazofenylenu. 



Doświadczenia powyższe rozwiązały w zupełności — 
o ile sądzę — kwestyję budowy dwufenyloparaazofenylenu ; 
następne mają na celu dokładniejsze zbadanie zachowania 
się chemicznego tego ciekawego, dotychczas pozbawionego 
wszelkiej analogii połączenia. 

Jeszcze w rozprawie pomieszczonej w tomie XIV ni 
niejszych Rozpraw zaznaczyłem, że dwufenyloparaazofenylen 
zachowuje się wobec kwasów jak słaba zasada, i to jako za- 
sada wielokwasowa, z powodu, iż rozpuszcza się w stężo- 
nych kwasach barwą szkarłatną, która jednakże po pewnym 
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czasie, zwłaszcza za dolaniem wody, znika, przechodząc 
w blado-zieloną lub żółtawą. Otóż pragnąłem dowiedzieć 
się przedewszystkiem , czy przypuszczenie moje było spra- 
wiedliwe, a w danym razie zkąd pochodzi zasadowość azofe- 
nylenu. W tym celu zbadałem najprzód działanie kwasu 
solnego, a następnie azotowego na dwufenyloparaazofenylen. 

Działanie chlorowodoru. 

Do rozczynu dwufenyloparaazofenylenu w benzolu lub 
chloroformie wprowadzono suchy chlorowodór. W obu przy- 
padkach działanie przebiega w tym samym kierunku, acz 
w nieco odmiennej na zewnątrz formie. I tak: 

W rozczynie benzolowym pojawia się najprzód osad 
brudno-brunatny, bezkształtny, który w krotce przechodzi 
w krystaliczny, a przytem ciemno - czerwony ; w końcu zaś 
staje się brudno-białym z odcieniem zielonawym. Widocznie 
przeto odbywają się tu po kolei rozmaite działania, któ- 
rych oddzielne zbadanie tylko do pewnego stopnia udało się 
przeprowadzić; przerywając strumień chlorowodoru w sto- 
sownej chwili, można zatrzymać reakcyję na przedostatniej 
fazie, t j. ograniczyć do wytworzenia owego ciemno czerwo- 
nego, krystalicznego osadu. Udaje się to dość łatwo przy 
operacyi na małą skalę, staje się zaś prawie niemożliwem 
w obec większych ilości azofenylenu. 

Osad czerwony zebrany na sączku, przemyty benzolem 
i suszony następnie na wolnem powietrzu, zmienia barwę na 
ciemno-niebieską, zatrzymując formę krystaliczną. Rozpuszcza 
się barwą niebieską w chloroformie; rozkłada się zcza- 
sem na powietrzu, przybierając kolor brudno-żółty, a ogrze- 
wany z wodą lub amoniakiem, zamienia się na ciało brunatne, 
które posiada zachowanie chemiczne zupełnie takie same, jak 
dwufenyloparaazofenylen. Osad przeto czerwony a następnie 
niebieski należy uważać za chlorek dwufenyloparaazofenylenu. 

Wydz. mat.-przyr. T. XVU. 26 
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Natomiast ostateczny produkt działania chlorowodoru 
stanowiący osad brudno -biały, krystaliczny, jest chlorkiem 
dwufenyloparafenylenodwuaminu , gdyż ogrzewany z wodą 
lub amonijakiem zamienia się na połączenie, które po prze- 
krystalizowania z ligroiny posiada wszystkie własności fizyczne 
i chemiczne wolnego dwuaminu. 

Zupełnie tak samo działa chlorowodór na dwufenylopa- 
raazofenylen w rozczynie chloroformowym, z tą tylko odmianą, 
iż w miejsce czerwonego osadu, który — jak to już wspo- 
minałem — rozpuszcza się barwą niebieską w chloroformie, 
pojawia się najprzód rozczyn ciemno -niebieski, a później 
dopiero kryształki chlorku dwuaminu. 

Z doświadczeń tych wynika, że dwufenyloazofenylen 
jest istotnie słabą zasadą, o ile się jednakże zdaje, daje 
tylko sól jedne, zaś w obeo nadmiaru wolnego kwasu 
przemienia się na sól dwufenyloparafenyleno-dwuaminu. Na 
jaki koszt redukcyja się tu odbywa i jakie tworzą się tu 
związki uboczne, na razie nie jest mi wiadomem. 

Działanie kwasu azotawego. 

Do wyskokowego a zimnego rozczynu dwufenylopara- 
azofenylenu wprowadzałem bezwodnik azotawy (otrzymany 
z kwasu azotowego i krochmalą lub arszeniku białego). Roz- 
czyn w pierwszej chwili przybiera barwę zieloną, następnie 
ciemno - fioletową , na dnie zaś naczynia zbiera się krysta- 
liczny osad, który po przesączeniu i wymyciu wyskokiem 
a następnem osuszeniu poddano rozbiorowi. 

I. 0-187 gr. substancyi dały 0-4855 gr. CO, i 00798 gr. H,0 

II. 0-141 „ „ „ 0*3477 „ CO, „00600 „ H,0 

III. 0-1958 „ „ „ 0-488 „ CO, „0-0812 „ H,0 

IV. 0-1751 „ „ „ 0-4335 „ CO, „0-0716 „ H,0 
V. 0-1465 „ „ 22-5 cm. sz. azotu przy B - 755 

t = 18 w - 15-357 



IV 


V 


II 


średnio' 


67-52 


67-88 


67-25 


67-65 


4-54 


4-74 


4-72 


4-75 






17-42 


17-42 
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czyli otrzymano 
III 
C = 67-97 
H = 4-60 
N = 

z czego oblicza się wzór C 18 H 14 N 4 t wymagający 

C =. 67-92 
H - 4-40 
N - 17-61 
Zauważyć należy, że powyższe liczby odnoszą się do 
oddzielnych preparatów, które stanowiły zawsze kryształki 
blaszkowate blado -żółte, o połyska jedwabistym, topiące 
się częściowo i rozkładające już przy 120°. Z kwasem azo- 
towym i siarkowym dawały rozczyny szkarłatnie zabarwione; 
przy ogrzewaniu z wyskokiem zamieniały się na dwufenylo- 
paraazofenylen C 18 H 14 N, i tlenek azotu NO — jednem sło- 
wem byłyto kryształki dwunitrosodwufenyloparafenylenodwu- 
aminu C 18 H 14 N, (NO), a powstać mogły w ślad zrównania: 
C„ H M N, + N, 0, = C 18 H 14 N, (NO), + 
Z przesączu ciemno fijoletowego pozostałego po oddzie- 
leniu dwunitrosodwuatninu opada za dodaniem wody osad 
ciemno brunatny, bezkształtny, jako produkt uboczny po- 
wyższej reakcyi, który być może zawdzięcza swoje powsta- 
nie wydzielonemu in sc. nasc. tlenowi 

Nasuwa się oczywiście przypuszczenie, że powyższy 
dwunitroso - dwuamin tworzyć się będzie daleko łatwiej i bez 
produktów ubocznych przy działaniu tlenku NO na dwufenylo- 
azofenylen; przypuszczenia tego jednakże dotychczas nie 
stwierdziłem doświadczeniem. 

Powstawanie dwunitrosodwufenyloparafenylenodwuaminu 
wprost z odpowiedniego azofenylenu przypomina do pewnego 
stopnia działanie chlorowodoru na azofenylen. W obu bowiem 
przypadkach dwufenylopaarazofenylen przechodzi wprost w od- 
powiedni dwuamin. Z drugiej jednak strony reakcyja cała 
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wykazuje jasno, że w dwufenyloparaazofenylenie nie ma ani 
grupy amidowej, ani imidowej (NET), zgodnie z wzorem przez 
syntezę stwierdzonym; że przeto drugi możliwy dlań wzór 

n.c.il 



NH 
wzięty pod rozwagę, głównie ze względu na ciekawe prace 
i zdania o budowie barwników safraninowych w ostatnich 
czasach ogłaszane, odnosić się może do feuylohydrofena- 
zinu, połączenia dotychczas jeszcze nieznanego. 



Dalsze badania nad przyczyną zasadowości azofeny- 
lenu — mianowicie nad zachowaniem się jego w obec jodków 
organicznych, bezwodników kwasowych itd. — są w toku, 
a skoro będą ukończone, nie omieszkam zdać z nieb sprawę. 

Zbadałem natomiast dokładniej 

Działanie bromu na dwufenyloparaazofenylen. 

Przeprowadza się je najlepiej w rozczynie chloro- 
formowym, mianowicie: do rozczynu 1 drobiny fenylenu 
w chloroformie dolewa się takiegoż rozczynu 6 drobin bromu. 
Ciecz zabarwia się przy slabem ogrzaniu zielonawo - bru- 
natno, dymi z powodu wydzielającego się bromowodoru, w koń- 
cu wydziela osad klaczko waty, ale krystaliczny, ciemno-bru- 
natny, który po wysuszeniu przekrystalizowano z benzolu. 
Rozbiór wykazał, co następuje: 

I. 0-2487 gr. subst. dały 0-2717 gr. CO, i 0-0328 gr. H tt 

II. 0-2671 „ „ „ 04098 „ AgBr. 

III. 0-2228 „ „ „ 0-3429 „ „ 

IV. 0-5955 „ „ „ 19-5 cm. sz. azotu przy B - 741, 
t = 17, w 3 14-21. 
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otrzymano zatem 

C = 29-75 
H rz 1-46 
Br = 65-28 65-48 
N = 3-70 
z którychto liczb wyprowadzić można wzory : 

C 18 H 8 Br 6 N, i C 18 ą Br 6 N, wymagające 

C = 29-56 29-42 

H = 1-09 1.36 

Br = 65-50 6539 

N = 3-85 3-81 

Według pierwszego wzoru byłbyto sześciobromodwu- 
fenyloparaazofenylen, według drugiego zad sześciobromodwu- 
fenyloparafenyleno-dwuamin. Który z nich odpowiada rze- 
czywistości, pokażą dalsze doświadczenia; na razie przytaczam 
powody, dla których uważam wzór drugi za prawdopodobniej - 
szy. Oto związek ten stanowi kryształki bezbarwne, 
które z kwasami stężonemi nie dają owych barwnych 
reakcyj, tak wybitnie azofenylen cechujących, a które — spo- 
dziewać się należało, również jego pochodne z podstawienia 
atomu wodoru wynikające — cechować powinny. Ważniejszy 
jednakże powód stanowi fakt, iż tenże sam związek tworzy 
się, jak się przekonałem, także przy działaniu bromu na 
dwufenyloparafenylenodwuamin. 

Sześciobromozwiązek C 18 H 10 Br 6 N 8 stanowi krótkie 
igiełkowate kryształki bezbarwne, o połysku tlustawym ; roz- 
puszcza się bardzo trudno w odczynnikach zwyczajnie uży- 
wanych, uajłatwiej jeszcze w gorącym benzolu. Topi się 
w ciepł. -f- 243°; w stężonym kwasie siarkowym rozpuszcza 
się bez barwy, w dymiącym kwasie azotowym barwą zie- 
loną, przyczem przekształca się na dwunitroz wiązek, opa- 
dający jako osad wiszniowy za dolaniem wody. Po wymyciu 
i osuszeniu oczyszczałem otrzymany produkt, rozpuszczając 
go w gorącym nitrobenzolu i wytrącając rapowrót wyskokiem. 
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W ten sposób otrzymałem kryształki barwy ponsowej, nie- 
rozpuszczalne w zwyczajnych rozczynnikach, topiące się w wy- 
sokiej bardzo ciepłocie. 

0-3164 gr. subst dały 0-3074 gr. 00, i 00296 gr. HO 
czyli otrzymano wzór zad C 18 Hg Br 6 (NO,), N, wymaga 

C - 26-46 C = 26-21 

H = 1-04 H = 0-97 

Mimo tej zgodności sądzę, że nie miałem pod ręką 
jednolitego ciała, gdyż kryształki o we wyglądały pod mikrosko- 
pem jako mieszanina dwóch form: słupków i blaszek. Być 
może, że sabstancyja w mowie będąca jest mieszaniną 
dwóch isomernych dwunitrozwiązków. 



Fakta, które przytoczyłem w niniejszej rozprawie, po- 
budzają do wieln nowych, a zdaje mi się ciekawych pytań 
i widoków na przyszłość. I tak np. mimowolnie nasuwa się 
przypuszczenie, że nietylko dwufenyloparafenylenodwuamin, 
ale wszystkie homologiczne parazwiązki dadzą się przetworzyć 
na odpowiednie paraazofenyleny, paraazotolyleny i t. d. Na- 
suwa się dalej koniecznie pytanie, czy tylko paradw n ami- 
no m właściwą jest zdolność tworzenia azofenylenów, czy też 
przysłużą ona również isomernym meta i orto dwuami- 
nom i t. d. Jeżeli na te i tym podobne pytania twierdząca 
wypadnie odpowiedź, wtedy wyraz azofenylen stanie się 
nazwą o golną dla całego szeregu isomernych i ho- 
mologicznych połączeń, dla oddzielnej gromady 
połączeń organicznych, których jedynym reprezentan- 
tem jest dotychczas dwufenyloparaazofenylen. 

Azofenyleny stanowić będą, jak to już zaznaczy- 
łem, związki zbliżone bardzo składem swym i budową do 
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fenazinów; mogą stanowić przeto, jak fenaziny, substancyje 
macierzyste dla nowego rodzaju barwników organicznych. 
Celem mych dalszych posznkiwań będzie dostarczyć 
odpowiedzi na to pytanie. 

Kraków w czerwcu 1887 r. — Pracownia analityczna 
c. k. wyższej Szkoły przemysłowy. 



O dwunitrobenzydynach 

podftł 

Dr. Ernest Bandrowski. 



W rozprawie p. t. o działaniu bezwodnika kwasu ftalo- 
wego na hydrazobenzol ') wspomniałem , że dwunitro - dwu- 
ftalyloparabenzydyna C, 8 H M N 8 4 (NO,), rozkłada się, przy 
ogrzaniu z stężonym kwasem siarkowym do 130°, prawdo- 
podobnie na dwunitrobenzydynę i kwas ftalowy. Rozkład ten 
zbadałem w zeszłym roku dokładnie, a wynik tych badań 
niniejszem przekładam. 



Dwunitrodwuftalyloparabenzydynę, otrzymaną w sposób 
w powyższej rozprawie opisany, ogrzewałem w ilościach 
po 5 gramów w kolbce ustawionej na łaźni piaskowej przez 
20—30 minut do ciepłoty 120—130°. Wyższa ciepłota lub 
dłuższe ogrzewanie są zbyteczne, mogą nawet spowodować 
reakcyję dalej idącą, doprowadzającą do zniknięcia dwu- 



') Rozprawy i sprawozdania Wydziału mat. przyr. Akademii 
Umiejętności, Tom XII. 
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nitrobenzydyny. Po oziębieniu wlewałem zawartość kolbki 
do znacznej ilości wody. Wydzielił się osad ceglasto - czer- 
wony, krystaliczny i to w znacznej ilości, który oznaczam na 
razie głoską A. Z przesączu opada za dodaniem amonijaku 
w nadmiarze osad barwy jaśniejszej B; było go nierównie 
mniej niż pierwszego osadu A; z przesączu osada B, nieco 
przez odparowanie stężonego, strąca rozcieńczony kwas siar- 
kowy osad krystaliczny, blado-żółty C. 

Osad A wymyłem najprzód amonijakiem, a po wy- 
suszeniu przekrystalizowałem z wyskoku. W oziębionym roz- 
czynie wyskokowym wydzieliły się długie nitkowate kry- 
ształki barwy ponsowej; z rozczynów rozcieńczonych osa- 
dzały się one w pięknych półgłowiastych nagromadzeniach* 

Przy rozbiorze otrzymano następujące wyniki: 
I OJ 738 gr. subst dały 0-3356 gr. CO, i 0067 H, 
II 01675 „ „ „ 30 cm. sz. azotu przy B = 736-8 

w = 19-659. 

HI. 0-2034 gr. subst. dały 0-3934 CO, i 00758 gr. H 2 
IV. 0-1635 „ „ „ 29-25 cm. sz. azotu przy B = 738 
t = 17-5 w = 14-889 



C = 52-66 


52-75 


H = 414 


414 


N - 19-51 


2010 



z czego oblicza się wzór dwunitrobenzydyoy C 18 H 10 N 4 4 , 
który wymaga 

C = 52 55 

H = 3-64 

N = 20-43 
Ta dwunitrobenzydyna stanowi długie nitkowate kry- 
ształki barwy ponsowej, nieco w żółtą wpadającej. W wo- 
dzie nie rozpuszcza się, trudno bardzo w eterze i benzolu, 
łatwiej w gorącym wyskoku. Topi się stale w 218—221°, 
ogrzana w probówce do wyższej ciepłoty zapala się iw y- 
Wydz. mat.-przyr. T. XVII. 27 
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bacha. W kwasach stężonych rozpuszcza się, wydziela 
jednak napowrót za dolaniem wody; jest przeto bardzo słabą 
zasadą. Kozczyny kwaśne są żółte. Ogrzana z bezwodnikiem 
octowym zamienia się na acetylozwiązek stanowiący kry- 
ształki żółte, trudno rozpuszczalne w wyskoku, topiące się 
powyżej 300°, dające się zamienić z potażem żrącym na- 
powrót na dwunitrobenzydynę o ciepłocie topliwości 218 -221°. 
Osad B. Jestto mieszanina dwóch ciał, jak o tem 
przekonywa ta okoliczność, iż osad ten rozpuszcza się tylko 
częściowo w rozcieńczonych kwasach, jak np. w rozcieńczo- 
nym kwasie solnym; część nierozpuszczona jest czerwona, 
druga zaś wydzielająca się z rozczynu kwaśnego za doda- 
niem amonijaku — jasno -żółtą. Powtarzając operacyję do- 
piero co przytoczoną tak długo, aż osad wydzielony amo- 
nijakiem rozpuści się bez wszelkiej pozostałości w rozcieńczonym 
kwasie solnym, otrzymuje się z jednej strony ciało czer- 
wone, które przekrystalizowane z wyskoku topi się w 218 
do 221°, jak powyżej opisana już dwunitrobeDzydyna, której 
wszelkie inne posiada własności; z drugiej zaś ciało barwy 
jasno-żółtej, które przekrystalizowane z wyskoku 50 procen- 
towego, stanowi kryształki igiełkowate koloru szafranu, to- 
piące się w ciepłocie 196 — 197° łatwo rozpuszczalne w wy- 
skoku i w kwasach rozcieńczonych; rozczyny te są jasno- 
żółte. 

Kozbiór wykazał: 
02267 gr. subst. dały 0-4371 gr. CO, i 00823 gr. H f 
0-1402 „ „ „ 24-50 cm. sz. azotu przy B = 744 
t = 16-5 w = 15-9785 
czyli otrzymano 

C = 52-58 

H = 402 

N = 19-83 
z którychto liczb wyprowadzić można wzór dwunitrobenzy- 
dyny C 12 H 10 N 4 4 , który wymaga 
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C = 52-55 
H = 3-64 
N - 20-43 
Osad przeto B zawiera dwnnitrobenzydynę o pkt. topi. 
218—221° i drugą, isomerną, topiącą się w 196—197°. 

Osad C. okazał się niczem innem jak nieco zanie- 
czyszczonym kwasem ftalowym. Przez jednorazową subli- 
macyję otrzymałem zeń bezwodnik ftalowy w charaktery- 
stycznych długich kryształach, topiących się w 127°. 



Doświadczenia powyższe wykazują przeto, że istotnie 
rozkład dwunitrodwuftalylobenzydyny odbywa się w sposób, 
jaki przewidywałem, nadto jednak, że produkt otrzymany 
działaniem kwasu azotowego na dwuftalyloparabenzydynę 
jest mieszaniną dwóch isomernych dwunitrozwiązków. 



Dotychczas znaną była tylko jedna dwunitrobenzydyna. 
Działaniem kwasu azotowego na acetobenzydynę otrzymał 
Steakosch ! ) dwunitroacetobenzydynę, a z niej przez ogrza- 
nie z wodnikiem potasowym dwnnitrobenzydynę. Według 
Strakoscha jest to ciało mikrokrystaliczne jasno-czer- 
wone, topiące się powyżej 300° i dające się przesu- 
blimować. Witt i Brunner*), którym niedawno udało się 
z tej dwunitrobenzdyny otrzymać czworoamidodwufenyl, nie 
przeczą opisowi podanemu przez Strakoscha. Mimo to sądzę, 



') Berichte der deutschen chem. Gsllsch. Jahrg. V. 237 i nast. 
') Berichte der deutgch, chem. Gesellschaft Bd. XX, 1023 i nast. 
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Głównym celem mojej pracy, której wyniki w rozprawie 
niniejszej przedłożyć zamierzam, było dokładne wyjaśnienie 
działania węglanów kwaśnych potasowców na takie fenole, 
które przynajmniej dwie grupy hydroksylowe w położenia 
meta posiadają. Wykazałem bowiem przed kilku miesiącami '), 
że, ze znanych oksybenzolów, posiadające tylko wymienioną 
budowę, okazują własność pochłaniania bezwodnika węglo- 
wego i przechodzenia, przy prostem ogrzewaniu z wodnym 
rozczynem węglanu wodowo-sodowego lub potasowego, w aro- 
matyczne oksykwasy. Zbadanie tej reakcyi, a mianowicie 
oznaczenie miejsca, \* "które grupa karboksylową w rdzeń 
benzolu wstępuje, byłoby i z tego względu interesującem, że 
wyjaśniłoby budowę kwasu orselinowego , którą dotąd przy- 
puszczalnie tylko oznaczyć zdołałem. Chociaż praca ma, 
według zakreślonego planu nie jest jeszcze zupełnie wykoń- 
czoną, to jednakże materyjał zebrany okazał się tak ważnym, 



') Ber. d. d. eh. G. 18,3202 



SYNTEZA P-ORCYNY. 215 

że już dziś , ponieważ skończoną w sobie całość przedstawia, 
ogłosić uważam za stosowne. 

Z różnych względów teoretycznych usiłowałem, przy prze- 
prowadzaniu wyżej wyrażonych myśli, otrzymać dwumetylore- 

CH 8 



zorcynę, odpowiadającą symetrycznemu wzorowi QH\ /OH, 

CH 8 

i ten związek poddać działaniu węglanu alkalijów kwaśnych. 
Dla tego przeprowadziłem w dwumetylorezorcynę ten dwunitro- 
paraksylol, który według praw Lellmanna l ) i Nóltinga z Geis- 

CH 8 



sertem 2 ) ma odpowiednią symetryczną budowę jjq L /NO 

CH 8 

Przy oznaczaniu własności tej dwumetylorezorcyny, którą 
odtąd paraksylorcyną nazywać będę, okazało się nadspo- 
dziewanie, że główne jej własności zgadzały się z wła- 
snościami (ł-orcyny, opisanej przez Stenhouse^a i Groyesa 8 ). 
Wynik ten tera bar dziej mnie zadziwił, że wymienieni badacze 
właśnie podany wzór jako nieprawdopodobny dla ich związku 
poczytywali. Ponieważ at»li (ł-orcyna nie została dotychczas 
syntetycznie otrzymaną i także jej budowa nie jest znaną, 
przeto uważałem za konieczne, dokładnie tożsamość para- 
ksylorcyny z (ł-orcyną wykazać i przez to dwa te problemata 
rozwiązać. 



ł ) Ann. Ch. Ph. 228,250 

■) Ber. d. d. ch. G., 19,144. 

*) Ann. Ch. Ph. 68,185 i 203,294. 
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Przedewszystkiem chodziło mi o to, aby wydatek pa 
raksy lorcyny zwiększyć i metody wypracować, któremiby się 
w naj prędszy sposób do niej dochodziło. Według niżej po- 
danego przepisu można w stosunkowo niedługim czasie kilka 
lub kilkanaście gramów paraksylorcyny wydostać. 

Droga, którą obrałem, polegała na tern, że obydwie grupy 
nitrowe metadwunitroparaksylolu zamieniałem po kolei na 
amidowe i hydroksylowe. Była ona zatem zupełnie taka 
sama, jaka doprowadziła Knechta l ) do krezorcyny i mezor- 
cyny, a Pfaffa *j do metaksylorcyny. Zachodziła jednakże tu 
ta trudność, że otrzymanie czystego metadwunitroparaksylolu 
ze znacznym mozołem jest połączone. Niedawno bowiem 
Lellmann wykazał, że przy nitrowaniu paraksylolu kwasem 
azotowym dymiącym tworzy się nietylko orto- i meta-, lecz 
także i paradwunitroparaksylol. Przy nitrowaniu mieszaniną 
kwasu azotowego i siarkowego według przepisu Nóltinga 
i Geisserta otrzymują się także, jak niżej udowodnię, wszyst- 
kie trzy izomeryczne połączenia. Ponieważ zaś oddzielenie 
tych związków ze znaczną stratą czasu i materyjału jest po- 
łączone, dla tego postanowiłem wypróbować, czyby trudność 
ta nie dała się w ten sposób ominąć, aby połączenie meta 
nie jako metadwunitroparaksylol , lecz jako metanitropara- 
ksylidyna wydzielone zostało. Już bowiem Fittig, Ahrens 
i Mattheides s ), pierwsi, którzy dwa dwunitroparaksylole 
(orto i meta) opisali, wspominają, że połączenie orto nie daje 
z siarczkiem amonowym krystalizującej się nitroksylidyny, pod- 
czas gdy z metadwunitroksylolu z łatwością otrzymują się 
piękne igły metanitroparaksylidyny. Dla tego przekrystali- 
zowywałem z alkoholu surowy produkt nitrowania, aby główną 
ilość ortodwunitroparaksylolu, który najłatwiej się w alkoholu 



') Ann. Ch. Ph. 215,83. 

•) Ber. d. d. Ch. G. 16,1138. 

8 ) Ann. Ch. Ph. 147,22. 



J 
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rozpuszcza, tym sposobem odłączyć, a następnie redukowałem 
osadzone kryształy siarczkiem amonowym w alkoholowym 
rozczynie. Podług opisu Fittiga, Ahbenśa i Mattheidesa, 
spodziewałem się przytem dostać czystą metanitroparaksyli- 
dynę, topniejącą przy 93°; otrzymałem jednakże mieszaninę 
dwóch nitroaminów, które w różnym stopniu rozpuszczały się 
w alkoholu. 

^CH,(1) 
Paranitroparaksylidyna C e H s — ^ |S 

^NOl(6) 

Część trudniej rozpuszczalna krystalizowała się z alko- 
holu w długie tabliczki, topniejące przy 142°, które, poddane 
rozbiorowi, dały następujące wyniki, stosujące się do wzoru 
nitroksylidyny : 

0,2733 g. dało 40 cm. sz. azotu przy ciśnieniu barome- 
trycznem wynoszące m 762 mm. i ciepłocie pokojowej 
21° C, co odpowiada: 

Znaleziono Obliczono dla C 8 H 10 O, N 2 

N 16,86 16,86°/ 

Według tych danych powyższy związek mógł być li 
tylko paranitroksylidyną, którą Nólting, Witt i Forel *) 
przez nitrowanie paraksylidyny wydostali. Następujące szcze- 
góły dowodzą tego zupełnie ściśle. 

Otrzymana nitroksylidyna dała przy redukcyi cynkiem 
i kwasem solnym zgęszczonym dwuamin, okazujący własności 
charakterystyczne dla paradwuaminów. Punkt topienia był, 
stosownie do podania wymienionych badaczy, przy 146—147°. 

Działaniem kwasu azotowego otrzymałem nitroksylenol 
o własnościach paranitroparaksylenolu, opisanego przez Oli- 



*) Ber. d. d. eh, G. 18,2665. 

Wydz. mat-przyr. T. XVII. 28 
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yER^EGO ! ) a następnie przez Goldschmida i Schmidta '). 
Topniał przy 121 — 122° i przy rozbiorze dał oczekiwaną 
ilość azotu: 

0*1893 g. dało 13,5 cm. sz. azotn przy ciśnieniu barometrycznem 
wyno8zącem 761 mm. i ciepłocie 20° C, co odpowiada: 
znaleziono obliczono dla C 8 H 9 8 N 

N 8,27 8,39% 

Znajdowanie paranitroparaksylidyny przy redukcyi su- 
rowego dwunitroparaksylolu da się bardzo dobrze pogodzić 
ze spostrzeżeniem Lellmanna, który z produktu powstałego 
przy nitrowaniu paraksylolu, oddzielić zdołał parad wunitro- 
paraksylol od jego izomerycznych. 

Korzystniej, aniżeli przez wykrystalizowywanie z alko- 
holu, da się wydzielenie paranitroksylidyny na tem oprzeć, 
że paradwunitroparaksylol przez alkoholowy rozczyn siarczku 
amonowego prędzej się redukuje aniżeli metadwunitropara- 
ksylol. Kozpuściwszy zatem surowy dwunitroparaksylol w al- 
koholu i dodawszy amonijaku, przepuszczałem siarkowodór 
około godziny, następnie odparowałem m alkohol do suchości 
i wyciągnąłem paranitroparaksylidynę rozcieńczonym kwasem 
solnym. Po strąceniu amonijakiem i przekrystalizowaniu z alko- 
holu, otrzymuje się paranitroparaksylidyna w stanie zupełnie 
czystym, a tabliczki, w których krystalizuje się, tak dobrze 
dają się pod mikroskopem od igieł metanitroparaksylidyny 
odróżnić, że obecność parad wunitroparaksylolu w surowym 
dwunitroparaksylolu można w ten sposób i w małych ilościach 
z łatwością rozeznać. 

/CH, (1) 
Metanitroparaksylidyna C e H s :^nh 3 (sj 

NnO* (6) 
Część nierozpuszczalną w kwasie solnym wygotowywa- 
łem alkoholem. Po ostygnięciu przesączu, wykrystalizowały się 

') Gaz, chim. ital. 1882,161. 
■) Ber. d. d. eh. G. 18,568, 
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długie igły zupełnie czystego metadwunitroparaksylolu, który 
teraz po dwugodzinnem przeprowadzaniu prędkiego strumienia 
siarkowodoru dał nitroksylidynę, topniejącą przy 93° i iden- 
tyczną z nitroksylidyną opisaną przez Fittiga, Ahrensa 
i Mattheedesa. 

Rozbiór jej dał następujące wyniki: 

O2020 gr. dało 0,4288 gr. CO t i 0.1116 gr. H t O, czemu 

odpowiada : 

Znalezione Obliczone dla C 8 H, 8 N 9 

C 57,88 57,83 % 

H 6,13 6,02 „ 

Acetylo-metanitroparaksylidy na C e H 2 (CH 8 ) t 
(NO,) NH(C 8 H3 O). Połączenie to tworzy się działaniem bez- 
wodnika octowego na powyższą nitroksylidynę. Krystalizuje się 
z wody w bezbarwnych igłach, topniejących przy 180°. 

0,1952 gr. dało 22,5 cm. sz. azotu przy ciśnieniu barome- 
trycznem wynoszącem 75^ mm. i ciepłocie pokojowej 
18,5° C, co odpowiada: 

Znalezione Obliczone dla C l0 H 12 8 N„ 

H 13,43 13,46 °/ 

/CH 8 (l) 
Metanitroparaksylenol C e H, n^ 3 [3J 

^NO, (5) 

Chcąc metanitroparaksylidynę przeprowadzić w należący 
do niej nitroksylenol, rozpuszczałem 1 gr. nitroksylidyny w 10 
gramach kwasu siarkowego rozcieńczonego 10 gramami wody ; 
następnie, oziębiając lodem, dodawałem teoretyczną ilość 
azotynu sodowego i po niejakim czasie ogrzewałem stopnio- 
wo, a w końcu gotowałem dopóty, aż wolny azot wcale 
się nie wywiązywał. Po ostygnięciu, odcedzalem główną 
ilość wydzielonego metanitroparaksylenolu , a resztę wytrzą- 
sałem z przesączu eterem. Wykrystalizowany z ligroiny 
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przedstawiał blade żółte blaszki, topniejące przy 91° i dał 
przy rozbiorze następujące wyniki: 

0,2037 gr. dało 0,4281 gr. CO, i 0,1002 H,0, 
0,1796 gr. „ 13 cm. sz. azotu przy ciśnieniu barome- 
trycznem wynoszącem 761 mm. i ciepłocie 17° C; 

Znaleziono Obliczono dla C 8 ł^ O a N 
C 57,32 57,48 % 

H 5,46 5,39 , 

N 8,44 8,39 „ 

Otrzymany nitroksylenol mógł według swych własności 
być identycznym z Y-nitroparaksylenolem wymienionym przez 
Oliveriego, który wszystkie trzy teoretycznie możliwe ni 
troksylenole opisał. Usiłowałem zatem wydostać go w sposób 
podany przez Oliveriego, dodając teoretyczną ilość kwasu 
azotowego do roztworu wodnego sulfokwasu paraksylenoln. 
Chociaż dokładnie przepisu Oliveriego się trzymałem, nie 
udało mi się jednak nitroksylenolu w ten pożądany dla mnie, 
bo łatwiejszy i prędszy sposób wydostać. 

Jako główny produkt otrzymywałem zawsze dwunitro- 
paraksylenol, obok małych ilości ksylochinonu. 

Dwunitroparaksylenol C 6 H (CH 3 ), tOH> N0 2 ) 2 
krystalizuje się z wody w duże blado-żółte blaszki, topniejące 
przy 121°. Rozbiór dał następujący rezultat: 

0,2649 gr. dało 0, 4475 gr. CO, i 0,0976 gr. H a O. 
0,2146 gr. dało 25 cm. sz. azotu przy ciśnieniu barome- 
trycznem wynoszącem 749 mm. i ciepłocie pokojowej 20* C. 
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/CH, (l) 

Paraksylorcyna C 6 ą-f$ [Jj 

W celu przejścia do paraksylorcyny, redukowałem na- 
samprzód metanitroparaksylenol cyną i zgęszczonym kwasem 
solnym. Po strąceniu cyny za pomocą siarkowodoru, od- 
parowywałem przesącz do suchości i otrzymaną w ten sposób 
sól solną amidoparaksylenolu (1 g.) rozpuszczałem w 100 
gramach rozcieńczonego kwasu siarkowego (1: 10). Do tego 
rozczynu dodawałem powoli teoretyczną ilość azotynu sodo- 
wego. Przy tej czynności koniecznem jest oziębienie mie- 
szaniną lodu i soli kuchennej, ponieważ nawet w zimnie azot 
z powstałego diazo - połączenia się wydziela. Po bardzo po- 
wolnem ogrzewaniu, a w końcu krótkiem zagotowaniu, prze- 
cedzałem od wydzielonej materyi żywicznej i ostudzony płyn 
wytrząsałem eterem. Zgęszczony rozczyn eterowy przepłu- 
kałem rozczynem wodnym sody, w skutek czego warstwa 
eterowa znacznie jaśniejszą się stała, a następnie oddestylo- 
wywałem eter zupełnie. Paraksylorcyna pozostawała przytem 
jako masa krystaliczna, którą wystarczało przedestylować lub 
przekrystalizować z benzolu, aby ją zupełnie czystą otrzymać. 
Wrzała bez rozkładu stale w temperaturze 277 — 280° C. 
Rozbiór jej dał następujące wyniki : 

I 0,2212 gr. dało 0,5647 gr. C0 2 i 0.1442 gr. H 8 O. 
II. 0,2016 „ „ 0,5115 „ „ „ 0,1359 n „ r 
czemu odpowiada: 

Znalezione Obliczone dla C 8 H 10 2 

I II 

C 69.66 19,19 69,57 % 

H 7,33 7,49 7,24 „ 

Wszystkie jej własności z wyjątkiem jednej, o której 
zaraz pomówię, zgadzały się zupełnie z własnościami poda- 
nemi dla (3-orcyny. Tak jak g-orcyna, topniała przy 163° C, 
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zmieniała się bardzo prędko na powietrzu w obecności amo- 
nijaku i zachowywała się pod względem rozpuszczalności 
zupełnie jak opisuje Stenhouse i Groyes. Z wody krysta- 
lizowała się w dużych słupkach, które p. Dr. A. Fock, do- 
cent Uniwersytetu berlińskiego, był łaskaw krystalograficznie 
oznaczyć i otrzymane liczby z liczbami znalezionemi przez 
Millera *) przy mierzeniu p-orcyny porównać. Według tego, 
co mi p. Fock donosi , powyższe związki okazały się iden- 
tyczne. Tern więcej zadziwiało mnie, że jedna reakcyja nie 
zgadzała się z opisem Stenhouse'a i Groyesa. Podają oni 
bogiem, że przy ogrzewaniu alkalicznego rozczynu g-orcyny 
z chloroformem nie otrzymali, tak jak Schwarz 2 ) przy zwy- 
czajnej orcynie, zielonej fluorescencyi. Paraksylorcyna atoli 
dawała mi przytem czerwony płyn, okazujący silną nawet 
zieloną fluorescencyję. Chcąc zatem dowiedzieć się, czy pa- 
raksylorcyna istotnie jest identyczną z g-orcyną, uważałem za 
konieczne; porównać ze sobą niektóre pochodne tych związków. 

Czterobromek paraksylorcyny C 8 B^ Br 4 O s . 
Połączenie to otrzymałem, postępując zupełnie według prze- 
pisu Strkhqi t se*a i Groyesa, a zatem dodając brom roz- 
puszczony w siarczku węgla do takiegoż rozczynu g-orcyny. 
Otrzymany produkt wykrystalizował się z ligroiny w pięknych 
dniych tablicach topniejących, zupełnie tak jak wymienieni 
autorowi? podają, przy 101°. Oznaczenie ilości bromu w tym 
świątku dało następujący wypadek: 

l\&207 gr, dało 0,o2JX) gr. AgBr. % co odpowiada: 

Znalezione Obliczone dla C, H c Br 4 4 

Br 7CU8 70,4$ \ 



1 A mu Oh. Pb. 6&1&V 
* IV <\ A d. eh. G. 1&M& 
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Z powyższej syntezy (ł-oroyny symetryczna jej budowa nie 
ulega żadnej wątpliwości. Jak jednak wyżej wspomniałem, 
uważali Stenhouse i Groves tę właśnie z możliwych odmian 
za mało prawdopodobną. Otrzymali oni bowiem przy ba- 
daniu pochodnych {J-orcyny jedno-nitrozo-0-orcynę. Z tego 
wywnioskowali, że miejsce para jednej grupy hydroksylowej 
musi być podstawione przez grupę metylową, inaczej powinna 
była (S-orcyna dać d w u-nitrozo-połączenie, podobnie jak órcyna 
i rezorcyna. Ponieważ zatem połączenie nitrozo -para ksy lor- 
cyny stanowiłoby bardzo ważny dowód tożsamości z (ł orcyną, 
przeto uważałem za stosowne i ten związek porównać. 

Nitrozoparaksylorcyna C e H(CH 8 ) 8 (OH), NO. 
Charakterystyczny ten związek otrzymuje się z łatwością, 
pracując dokładnie podłng przepisu Stenhouse' a i Gboyesa. 
Do rozbioru przekrystalizowałem go z benzolu. Otrzymana 
ilość azotu przekonała mnie, że i paraksylorcyna daje jedno- 
nitrozo-połączenie. 

0,2121 gr. dało 16 cm. sz. azotu przy barornetrycznem 
ciśnieniu, wynoszącem 759 mm. i ciepłocie 25° C, czemu 
odpowiada: 

Znalezione Obliczone dla C 8 H 9 8 N 

N 8,53 8,39 7 



Z podanego wzoru dla (ł-orcyny da się przez wprowa- 
dzenie grupy karboksylowej teoretycznie jeden tylko kwas 
wyprowadzić. Kwas ten dla tego byłby bardzo ważny, że 
mógłby być identyczny z kwasem ewerninowym , dotychczas 
syntetycznie jeszcze oieotrzymanym. Mając więc syntezę 
kwasu ewerninowego na oku ; poddałem paraksylorcynę dzia- 
łaniu węglanu potasowego kwaśnego. Okazało się jednak, 
że odczynnik ten nie działa w ten sam sposób na paraksy- 



i 
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lorcynę jak na rezorcynę, orcynę ') i krezorcynę *). Ogrze- 
wając krótki czas 1 część paraksylorcyny z 4 częściami 
węglanu potasowego kwaśnego i z 5 częściami wody w otwar- 
tem naczyniu, otrzymałem wprawdzie trochę jakiegoś kwasu, 
dającego z chlorkiem żelazowym fijoletowe zabarwienie, ale 
ilość jego była bardzo mała i nie dała się zwiększyć przez 
ogrzewanie pod zwiększonem ciśnieniem w rurze na 130°. 



/CH 3 (1) 
/-CH 3 ( 3) 

Kwas metaksylorcynowy C 6 H--OH (4) 

\COOH (5) 

Inaczej zachowuje się metaksylórcyna, otrzymana przez 
Pfaffa s ), której zachowanie się względem węglanu potaso- 
wego kwaśnego także zbadałem. 

CH 8 

oh i /x i 

Ksylorcynie tej odpowiada wzór v /CH,, 



OH 

ponieważ metanitrometaksylidyna, od której Pfaff wyszedł, 
ma odpowiednią budowę. Chcąc dokładniej scharakteryzować 
metaksylorcynę, oznaczyłem przy tej sposobności punkt wrze- 
nia, który znalazłem przy 276 — 279° C. Kryształy jej otrzy- 
mane z chloroformu p. Dr. Fock był także łaskaw zmierzyć 
i donosi mi co następuje: „System monosymetryczny 
a:b:c = 1,7237:1:? 
fi = 38°21' 



l ) Bistrzycki i Kostanecki Ber. d. d. eh. 6. 18,1983. 
•) Kostanecki Ber. d. d. oh. G. 18,3202. 
8 ) Ber. d. d. eh. G. 16,1138. 
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bezbarwne, cienkie blaszki, których podstawa OP (001) i dwie 
ściany tylko zmierzonemi być mogły. 

Kryształy otrzymane przez sublimacyję są zupełnie takie 
same, tylko cieńsze i łatwiej łamiące się. 
110:111 = 94°14' 
110:001 = 57°54' 
Łupie się równolegle do podstawy". 

Przy ogrzewaniu z węglanem sodowym kwaśnym, w otwar- 
tem naczyniu pozostaje niezmienioną. Ogrzewając atoli 1 część 
metaksylorcyny z 4 częściami węglanu sodowego kwaśnego 
i z 5 częściami wody w zalutowanej rurze na 130° przez 
kilka godzin, otrzymuje się bardzo dobry wydatek kwasu 
metaksylorcynowego. Kwas ten z łatwością rozpuszcza się 
w alkoholu, trudno we wodzie. Z rozcieńczonego alkoholu 
krystalizuje się w dużych słupach bez wody krystalicznej. 
0,1846 gr. dało 0,4003 gr. CO, i 0,0925 gr. H, O. 

Znalezione Obliczone dla C 9 H 10 4 

C 59,13 59,34 % 

H 5,57 5,49 „ 

Przy dodaniu rozcieńczonego rozczynu chlorku żelazo- 
wego daje ciemnoniebieskie zabarwienie. Topnieje przy 196° C. 
rozkładając się przy tern na metaksylorcynę i bezwodnik wę- 
glowy. 

Berlin. Laboratoryjum Akademii Technicznej. Dział 
dla chemii organicznej. 



Wydz. mat.-przyr. T. XVII. 



29 



Badania nad histologiją owadów 

preez 

Dra Henryka Wielowieyskiego 

docent* Uniw. lwowskiego. 



Część L Nemocera. 

Tablice: II— VIII. 



WSTĘP. 



W szeregu porównawczych badań, przedsięwziętych 
w cela wyświecenia morfologicznych stosunków tkanki łącznej, 
jakoteż z nią dotychczas homologizowanej „tkanki komór- 
kowej" lub „tkanki tłuszczowej" członkonogów, zostałem 
z natury rzeczy zmuszonym do gruntowniejszych histologi- 
cznych poszukiwań nad różnemi typowemi gatunkami owadów, 
pająków, skorupiaków, jakoteż genetycznie z nimi złączonych 
piersciennic. 

Obszar i różnorodność przedmiotu i trudność wysnucia 
ogólnych wniosków tam, gdzie coraz to dalsze rozszerzanie 
widnokręgu, przez wciąganie coraz to nowych form w zakres 
badania, coraz to nowych dostarcza szczegółów — nie pozwo- 
liły mi dotychczas jeszcze w dostateczny sposób sformułować 
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ciekawych rezultatów tych poszukiwań, od lat kilku już 
trwających. Nagromadziwszy jednak pewien zapas nowych, 
do znajomości mikroskopicznej anatomii niektórych rodzin 
posłużyć mogących faktów, postanowiłem zużytkować je w kilku 
monografijacb , z których pierwsza, „o świetlikowcach" ') 
przychylnie przyjęta, zachęciła mię do następnych. 

Obecnie przyszła kolej na rodzinę Tipulidae, badanie 
której rozpocząłem jeszcze przed ogłoszeniem poprzedniej 
pracy; drobny zad urywek rezultatów zdobytych ogłosiłem 
już w 1883 r. *). 

Jak to zaznaczyłem w cytowanej już rozprawie, podać 
mogę na razie szkic tylko, nie zaś kompletny traktat po- 
równawczo - anatomiczny. Jak z jednej strony ograniczam 
się tu do własnych tylko obserwacyj i tylko te traktuję or- 
gana, których badanie nowych i oryginalnych dostarczyło mi 
rezultatów, tak z drugiej strony wiem dobrze, iż do syste- 
matycznej oceny morfologicznego znaczenia pojedynczych, 
opisywanych tu szczegółów, obecny materyjał jeszczeby nie 
wystarczał. Obok systemu nerwowego, którego badanie do- 
starczyło mi szeregu obserwacyj uzupełniających i objaśnia- 
jących dotychczasowe odkrycia znakomitych moich poprzed- 
ników, ze szczególnem zajęciem opisywać tu będę szczegóły 
budowy i konsystencyi tkanek i komórek, znajdowanych 
w jamie brzusznej naszych zwierząt, jużto zupełnie swo- 
bodnie, jużto mniej lub więcej ściśle z systemem odde- 
chowym i narządem krążenia złączonych, — które nazwą 
„tkanki krwi" (Blutgewebe) obejmuję. Zaliczam do nich 
zarówno właściwe komórki krwi naszych zwierząt, jakoteż 
cały system t. z. tkanki tłuszczowej, osierdziowej i różnych 



ł ) Wielowieyski: Studien ueber die Lampyriden. Zeitschr. 

f&r wissensch. Zoologie t. 37. 
f ) Wielowieyski: Ueber den Fettkórper von Corethra plumi- 

cornis und dessen Entwicklung. Zoolog. Aneeiger. 1883. 
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samotnie leżących komórek '); wszystkie te utwory u naszej 
rodziny prawie przez nikogo dotychczas nie były dokładniej 
badane i są rzeczywiście prawie zupełnie nieznane. 

Że nie ograniczam się jedynie do przedstawienia bu- 
dowy dojrzałych zwierząt, łatwo zrozumieć, gdy się rozważy, 
iż takowe znaczniejszą część życia spędzają w stanie gąsie- 
niczym i poczwarczym. Stany te są dla znajomości histo- 
logii nadzwyczaj ważne, skoro znaczna część tkanek w czasie 
ich trwania najintenzywniej funkcyjonuje i dla tego najwięcej 
typową przedstawia budowę. Ztąd też niniejsza praca sta- 
nowi również przyczynek do znajomości postembryjonalnego 
rozwoju naszych zwierząt. 

Wybór pojedynczych rodzajów, których histologiczną 
budowę przedstawiam w niniejszej pracy, nie wymaga prawie 
żadnych bliższych wyjaśnień. Rodzaj Corethra zasługiwał ta 
przedewszystkiem na uwagę ze względu na stosunkowo ob- 
szerną literaturę, jaką wywołał w skutek znakomitych swych 
zalet ułatwiających badanie, a mianowicie doskonałej swej 
przezroczystości w stanie larwalnym, ułatwiającej śledzenie 
bardzo subtelnych szczegółów funkcyjonowania organów ży- 
wego zwierzęcia. Począwszy od badaczów jak Swammerdam 
i Rźaumur, którzy umieli już wyzyskać te zalety, wielu zaj- 
mowało się larwami tego zwierzęcia, na ich zaś czele Leydig 
i Weissmann, których znakomite prace w niejednem zacytu- 
jemy miejscu. 

Rodzaj Chironomus, nie wiele ustępujący poprzedniemu 
pod względem swej przezroczystości, zajmował mię już to 
z tego względu, iż niektóre szczegóły anatomiczne, szcze- 
gólnie zaś historyję rozwoju, już Weissmann opracował. Ro- 
dzaj Tipula znów rozmiarami swemi ułatwił mi odkrycie uie- 
jednego zajmującego szczegółu histologicznego, który u mniej- 



l ) Wielowieyski : Ueber das Blutgewebe der Insekten. Zeitschr. 
f&r tciss. Zoologie 1886. 



BADANIA NAD HISTOLOGIJ^ OWADÓW. 229 

szych zwierząt mógł ujść łatwo uwagi. Rodzaj Culex nareszcie, 
pomimo podobieństwa w sposobie życia i ogólnych cechach 
z pierwszemi dwoma rodzajami, przedstawił mi znów pewną 
ilość cech odmiennych, których bliższe zbadanie posłużyło mi 
do objaśnienia tamtych. 

Podobnie też i rozkład materyjału niniejszej rozprawy 
pokrótce da się usprawiedliwić. Mając z kilkoma forma' 
mi do czynienia, moglibyśmy albo każdą z nich osobno 
traktować i dopiero na końcu przeprowadzić przegląd po- 
równawczy uzyskanych rezultatów, albo pójść drogą krótszą 
i pojedyncze systemata tkauek przez wszystkie badane formy 
jednym ciągiem przechodzić. Najstosowniejszą jednak wy- 
dała mi się tu droga pośrednia. Mając do czynienia z orga- 
nami, które u rozmaitych gatunków nie przedstawiają tak 
wybitnych różnic, Inb zresztą więcej są znane, opisuję je 
sposobem drugim , uwzględniając najczęściej najwybitniej- 
sze tylko szczegóły; tak będzie przy opisie narządu od- 
żywczego w ścisłem znaczeniu, jakoteż systemu mięśnio- 
nerwowego. Organa zaś, które w każdym z naszych gatun- 
ków znacznie odrębne przedstawiają własności i przytem 
wiele nowych szczegółów do znajomości tkanek owadów przy- 
noszą, traktuję obszerniej, dla każdej formy osobno, a w sto- 
sownych miejscach wtrącam w opisie porównawcze refleksyje. 
Metody samego badania polegały głównie na obserwacyi ży- 
wych egzemplarzy, często odznaczających się znakomitą prze- 
zroczystością (jak wodne larwy Cortthra lub Chironomus) 
lub też tkanek świeżo rozszarpanych w fizyjologicznym (1 — 2 
procentowym) roztworze soli kuchennej. 

W innych razach, obok tej, głównie jako kontrola słu- 
żącej metody, używałem działania ścinających chemikalijów, 
jak kwas chromowy, octowy, osmowy i pikrosiarkowy, dalej 
sublimat w stężonym roztworze, chlorek złota, rozczyn Mer- 
kela (kwas chrom, z chlorkiem platynowym) i t. d. W razie 
potrzeby, w celu dokładnego oznaczenia położenia poje- 
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dynczych organów w ciele zwierzęcia, używałem także i prze- 
krojów zabarwionych po przylepienia na szkiełko (metodą 
Giesebrechta lub P. Meyera) pikrokarminem i zielenią me- 
tylową. *) 

System nerwowy. 

Podejmując specyjalny przegląd tkanek omawianej tutaj 
rodziny, zaczynam od kierującego, typowo zwierzęcego na- 
rządu, jakim jest ich system nerwowy, od którego też bada- 
nia moje za namową prof. K. Clausa w Wiednia rozpo- 
cząłem. 

Łatwość odkrycia głównych składników tego narządu, 
jakoteż wniknięcia w subtelniejsze icb elementa, zwróciła już 
dawno uwagę badaczów na nasze zwierzęta, z których 
zwłaszcza gatunek Corethrą plumicornis, w okresach życia 
larwalnego zupełnie przeźroczysty, od razu badaczom znaczne 
przedstawiał korzyści. 

Takto widzimy już w r. 1857 w pracy Leydiga*) 
(pominiemy niektórych jego poprzedników, którzy pod wzglę- 
dem histologicznym nie wiele zdobyli rezultatów), cały szereg 
dokładnych i subtelnych opisów brzusznego pnia nerwowego, 
jakoteż pojedynczych jego zwojów. Badania swoje wyko- 
nywał Leydig jużto na zupełnie świeżych i pod szkiełkiem 
mikroskopu żyjących larwach, których przezroczystość, zwła- 
szcza w młodym wieku, nic nie pozostawia do życzenia, jużto 
na egzemplarzach zabijanych powolnie w słabym roztworze 
kwasu octowego, który podówczas w histologii powszechnie 



') Metoda ta, przeżeranie po raz pierwszy użyta, daje możność 
dokładnego rozróżnienia głównie jąderka od chromatyny 
jądrowej — jak to już w innem miejscu ogłosiłem. 

tt ) F. Legdig: Hisłologisches ueber Corethrą plumicornis. 
Zeitschr. f, w. ZooL Bd. III. — Lehrbuch der vergleichen- 
den Histologie 1859. 
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wchodził w użycie. Jak z dokładnych jego rysunków wi- 
dzimy, zdołał ten badacz już z całą ścisłością odróżnić 
dwa zasadnicze składniki tych pni nerwowych, mianowicie 
istotę drobnoziarnistą, nieprzedstawiającą budowy komórko- 
wej (Punktsubstams), i warstwę wyraźnych, typowych ko- 
mórek, które bez wahania za komórki nerwowe nznał. Pierw- 
sza z nich zajmuje środkowe części każdego ze zwojów 
brzusznych, jakoteż ośrodkowych i przedłuża się w formie włó- 
kien, przebiegających pasma łączące ze sobą te zwoje; druga 
zaś wyściela ich powierzchnię i daje się łatwo porównać 
z korową warstwą komórkową, jaką znajdujemy na po- 
wierzchni wszystkich zwojów ośrodkowych u najwyższych na- 
wet zwierząt. Sąto wszystko jego słowa, w których kładzie 
trwałą podstawę dalszych badań nad ośrodkowemi częściami 
systemu nerwowego, chociaż nie przesądza wcale szczegółów 
stosunku ich pojedynczych składników. 

Lecz także nad obwodowemi organami tegoż systemu 
zdołał nasz autor znakomite zrobić odkrycia; śledzi on bo- 
wiem przebieg pni nerwowych, które wychodzą z pojedyn- 
czych zwojów i środkowego pasma brzusznego, i znajduje 
ich kończyny ostateczne, jako tuż pod chitynową skórką 
zwierzęcia, w zewnętrznej warstwie komórek umocowane, 
duże, zazwyczaj gruszko watego kształtu komórki. W owej 
chitj nowej osłonce osadzone włoski ponad temi komórkami 
służą jako ostateczne zakończenia organu dotykowego i prze- 
noszą nań swe ruchy i drgania za pośrednictwem delikatnej 
w swem wnętrzu umieszczonej niteczki. 

W opisie tym widzimy, obok specyjalnego przypadku, za 
razem i takie wyjaśnienie funkcyj wielu organów zmysłowych, 
jakie później i do innych zmysłów z łatwością mogło być 
zastosowane. Drganie delikatnego cbitynowego włoska, prze- 
noszące się na wrażliwą jego podstawę — jako wrażenie 
dotykowe — zastosowane do zbudowanych na podobnej za- 
sadzie organów słuchu niższych zwierząt, dało też wyjaśnienie 
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trudnych problemów teoryi słuchu; te wszystkie rezultaty 
zawdzięczamy prawie wyłącznie temu ważnemu odkryciu u na- 
szego zwierzęcia! Dalsze badania, nad temiż zwierzętami 
prowadzone, nie dały w dziedzinie tych organów prawie ża- 
dnych nowych rezultatów; być może iż przez czas dłuższy 
nie spodziewano się nawet znaleźć nic nowego. I tak Karsch ') 
ogranicza się tylko do streszczenia rezultatów Leydiga, Weiss- 
mann ■) zaś do drobnej poprawki, tyczącej się budowy i osady 
owych chitynowych włosków, którym odmawia pewnych do- 
datkowych zgrubień, działających jakby sprężynki spiralne, 
położonych na skórnej warstwie a opisanych poprzednio 
przez Leydiga. 

Jak to poniżej okażemy, przedstawiają te organa jeszcze 
bardzo wiele w części subtelnych szczegółów, które, bądź 
dla braku odpowiedniego materyjału, bądź z powodu techni- 
cznych trudności, dla tych badaczów zostały w ukryciu. Za- 
równo w obwodowych częściach tego narządu, jakoteż w ośrod- 
kowych jego częściach, zdołaliśmy odszukać cały szereg 
takich elementów, których opis uzupełni i objaśni zdobycze 
Leydiga. 



Zewnętrzna konfiguracyja ośrodkowego systemu nerwo- 
wego naszej rodziny owadów przedstawia zupełną zgodność 
u pojedynczych gatunków w stanie dojrzałym. Zarówno w ro- 
dzaju Tipula i Chironotnus, jak u Corethra i Culex } znajdu- 
jemy w przedniej jego części kompleks zwojowy, złożony 



1 j Karsch : De Corethrae plumicornis metamorphosi. Honasterii 

Guestph. 1854. 
*) Weissmann: Die Meiamorphose der Corethra plumicornis. 

Zeiłschr. f&r wiss. Zoologie tom XVI. 
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z górnego i dolnego zwoju gardzielowego, umie- 
szczony w głowie i obejmujący, przy pomocy krótkiej szero- 
kiej koniisury, przednią część przełyka; dalej zaś ku tyłowi 
mamy trzy zwoje tułowiowe, mniej lub więcej do siebie 
zbliżone, choć nigdy się nie zlewające, jak to zdarza się 
u muchówek właściwych; wreszcie, szereg zwojów odwłoka, 
znacznie mniejszych i szerzej rozłożonych, a odpowiadających 
mniej więcej każdemu z członów tej części ciała owada. 

We wszystkich atoli ważniejszych okresach życia, a mia- 
nowicie w larwach, znajdujemy w przedniej części tego sy- 
stemu pewne różnice w budowie pierwszego członu, który 
albo od razu przedstawia typową głowę, opatrzoną silnenii 
narzędziami pyszczkowemi i zmysłowemi i przechodzącą bez- 
pośrednio w głowę dojrzałego zwierzęcia, albo jest organem 
słabo rozwiniętym i tymczasowym, który w procesach prze- 
obrażenia odpada. W pierwszym przypadku zachodzącym u ro- 
dzajów Culex i Corełhra, górny zwój gardzielowy, czyli 
mózg, wraz ze zwojem wzrokowym znajduje się w tym 
przednim odcinku głowowym larwy, podczas gdy dolny (Gan- 
glion suboesophageale) znajduje się w tułowia i za pomocą 
długich pasm nerwowych jest z nim złączony. W drugim 
przypadku, który spotykamy u rodzajów Tipula i Chironomus, 
leży cały kompleks tych zwojów w przednim członie tułowia, 
w skutek czego ściślejszą stanowi jedność i, zarówno jak 
u muchówek właściwych, jest więcej zbliżonym do defini- 
tywnego stanu. 

Histologiczna budowa całego systemu przedstawia wiele 
ciekawych szczegółów, z których tu podniesiemy najważniej- 
sze, głównie ze względu na wybitne różnice, jakie znajdu- 
jemy pomiędzy tak pokrewnemi rodzajami. 

Zaczniemy od zwojów pnia nerwowego, które są 
prostsze, a zarazem ściślej ogólnego trzymają się typu. 

Sąto płytki kształtu mniej więcej romboidalnego, zu- 
pełnie płaskie, podwójnemi, wyraźnie rozgraniczonemi pasmami 

Wydz. mat-przyr. T. XVII. 30 
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ze sobą złączone, a Da boki rozsyłające cieńsze, do zmysło- 
wych, jakoteż ruchowych organów odpowiedniego członu zdą- 
żające gałęzie. 

Fig. 1. Tab. II przedstawia nam jeden z tych organów 
larwy rodzajn Corethra. Przezroczystość tego zwierzęcia po- 
zwoliła już Leybigowi zbadać zasadnicze szczegóły jego bu- 
dowy. Znalazł on już oba elementarne jego składniki , to 
jest komórki nerwowe na powierzchni położone, jakoteż t z. 
istotą punktową (Punktsubstanz), wyglądającą jakby agre- 
gat drobniutkich; ledwie odróżnić się dających ziarneczek, 
a położoną we wnętrzu naszego organu. 

Działając rozcieńczonym roztworem jakiegokolwiek kwa- 
su lub alkoholem, lub też pozostawiając zwierzę pod szkieł- 
kiem nakrywkowem dopóty, aż zacznie obumierać, stwier- 
dzamy w zupełności odkrycie cytowanego autora. Przy bliż- 
szem przyjrzeniu się otrzymanym w ten sposób preparatom, 
odkrywamy atoli parę nowych szczegółów. Okazuje się tutaj, 
iż cała masa istoty centralnej takiego zwoju nie jest zbio- 
rem ziarneczek, jak to dawniejsi autorowie w ogóle wśród 
systemu nerwowego członkonogich znajdowali, lecz zbiorem 
delikatnych niteczek, będących jużto dalszym ciągiem włó- 
kieuek nerwowych, wchodzących do zwoju z podłużnych pasm 
lub obwodowych nerwów, jużto łączących się z komórkami 
tegoż zwoju. 

Patrząc od dolnej powierzchni na taki organ, znajdu- 
jemy w nim zazwyczaj kilka takich systemów włókienek. 
Jeden z nich, najsilniejszy, przechodzi przez sam środek 
i składa się z dwóch potężnych wiązek, równolegle biegną 
cych, w środku prawie stykających się, z których każda 
wchodzi po obu swych biegunach w odpowiednią połowę 
głównej komisury, przebiegającej do sąsiednich zwojów. 
Włókienka te są proste, tu i owdzie lekko wygięte, w na- 
turze zupełnie gładkie, lecz ścinające się czasem ziarnisto 
pod działaniem odczynników, co często ich ciągłość maskuje 
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i musiało się przyczynić w znacznej części do pojęcia istoty 
punktowej. 

Oprócz tych dwóch głównych, jest jeszcze kilka po- 
bocznych, delikatniejszych systemów włókienek, przebiega- 
jących wśród zwoju. Biorą one początek w przedniej jego 
części, jak to na naszym rysunku występuje, i przebiegają 
łukowato na zewnątrz ażeby wejść w dwie lub trzy pary po- 
bocznych pni nerwowych. 

Powierzchnią całego organu, zwłaszcza brzuszną, po- 
krywa warstwa komórek nerwowych, łatwo dających się 
odkryć przy pomocy wymienionych metod. Sąto utwory 
wielokątne, wyraźnie od siebie odgraniczone, ułożone ściśle, 
i opatrzone d u żerni, pęcherzykowatemi jądrami. Eozmiary 
ich są z reguły prawie jednakowe u wszystkich badanych 
gatunków; jedynie larwa Corełhra stanowi pod tym wzglę- 
dem ciekawy wyjątek. Obserwnjąc mianowicie jej centralny 
system nerwowy, wpada nam w oko natychmiast jeden 
ze zwojów odwłoka, gdzie znajdujemy dwie ogromne ko- 
mórki, resztę elementów rozmiarami kilkakroć przewyższające, 
opatrzone również wielkiemi jądrami, których jąderko silną 
swą łamliwością światła nadzwyczaj wybitnie występuje. Jestto 
ten właśnie, który przedstawiliśmy na cytowanym już rysunku. 
Leży on w szóstym członie odwłoka larwy i jest ósmym 
zwojem brzusznym. Komórki opisane leżą na dolnej jego 
powierzchni i to zupełnie od tyłu, w bliskości nasady bocznych 
tylnych pni nerwowych, zasilających rozgałęzieniami swemi 
system skórny i mięsny odpowiedniego członu. 

Jakie jest fizyjologiczne znaczenie i czemu przypisać 
tę nadzwyczajną ich wielkość, nie mogę w tej chwili roz- 
strzygnąć. Bliskość zawiązków ogranów płciowych, rozwija- 
jących się głównie w tym samym członie odwłoka 1 ) podda- 



! ) Przypominam Fig. 1. cytowanej pracy Weissmanna, gdzie 
przedstawione są ogólne zarysy i zasadnicze składniki ta- 
kiej larwy. 
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wala mi pewne domysły w tym względzie; szukałem teł 
specyjalnych pni nerwowych, prowadzących od zwoju ner- 
wowego do tych organów. Podobnie jak u innych, dotychczas 
badanych owadów, tak i tutaj, nie udało mi się to wcale, 
a organa płciowe muszą być zawsze jeszcze uważane jako 
części ciała wyłączonej pod wpływu ośrodkowych narządów 
nerwowych. 

Również rozmiary organów pozostających w związku 
z opisywanym tu zwojem, nie mogą nam wyjaśnić wielkości 
tych komórek ; pozostaną one też zapewne długo jeszcze cie- 
kawem fcca; elciQ[jievov histologii. 

Obserwacyja zwojów nerwowych w przeźroczystym znaj- 
dujących się stanie nie wystarcza jednak dla dokładnego ich 
poznania. Przekonywamy się o tern łatwo na przekrojach, 
które nam podają cały szereg nowych szczegółów ich orga- 
nizacyi. Pomimo pewnych trudności, jakie się nasuwały z po- 
czątku przy stężaniu i krajaniu tych delikatnych organów, 
udało mi się wreszcie, nawet w rodzaju Corethra, do pożąda- 
nych dojść rezultatów, zwłaszcza przy ostrożnem użyciu alko- 
holu, który jednak, przy zbyt wielkiem stężeniu, z łatwością 
do zanadto silnego doprowadza skurczenia komórki, jakoteż 
wiązki włókien. 

Na przekroju takim (Tab. II, fig. 2) znajdujemy na po- 
wierzchni kilko warstwowy pokład komórek, zwykle gruszko - 
watych i ułożonych w ten sposób, iż cieńsze końce są ku 
środkowi zwrócone. W dolnej stronie takiego zwoju (przed- 
stawiony zwój pochodzi z przodu odwłoka dojrzałej larwy) 
widzimy parę większych komórek, obdarzonych odmiennemi 
trochę kształtami i tem różnych od reszty, iż posiadają 
więcej nerwowych wypustek. 

We wnętrzu organu znajdujemy przedewszystkiem po- 
przeczny przekrój owych wielkich pasm włóknistych, prze- 
biegających wzdłuż osi ciała. Przedstawiają się nam ono 
znów jako masa drobnoziarnista, w której każdy punkcik 
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odpowiada przekrojowi nerwowego włókienka; są one prze- 
cięte poprzecznie przez trzy poziome pasma mniej więcej 
równolegle biegnące, choć czasem rozdzielające się, a których 
pojedyncze włókienka jużto do otaczających należą komórek, 
jnżto do obwodowych podążają nerwów. Całośó obejmuje 
cienka błonka, złożona z komórek zlanych ze sobą i tylko 
odrębnemi zaznaczonych jądrami. 

Przechodzę do głównej części systemu nerwowego, to 
jest mózgu i ściśle z nim związanych organów zmysłowych. 

W ciągu rozwoju larwy, jakoteż jej metamorfozy, ulega 
organ ten tak ważnym zmianom, iż go u każdego z trakto- 
wanych tutaj gatunków w kilku fazach przedstawić musimy. 

W młodej larwie Corethra składa się mózg z dwóch 
oddzielnych, wąskim tylko pasmem złączonych połów. Każda 
z nich jest kształtu groszkowatego, z grubszym końcem zwró- 
conym w górę, a cieńszym skręconym w dół, w przód 
i w bok ku odpowiedniemu oku, do którego wchodzi cienkim 
nerwem wzrokowym; wąskie zaś pasmo łączy jej dolną 
i tylną ścianę z podgardzielowym zwojem (Ganglion suboe- 
sopkageale). 

W późniejszych okresach kształt ten zmienia się znacznie. 
Luźny związek obu połów przechodzi w silniejsze ich zrośnię- 
cie i połączenie za pomocą szerokiego, z poprzecznych, krzy- 
żujących się włókien złożonego spoidła. Zwój podgardzielowy 
przybliża się znacznie w skutek pewnego skrócenia się ko- 
misury. Cienkie pasmo, stanowiące nerw wzrokowy larwy, 
rozpada się na liczne włókna, rozchodzące się waohlarzowato 
od końca, silnie teraz wyrośniętego i zgrubiałego dolnego 
wyrostka mozga, który się w typowy zwój wzrokowy (6ran- 
glion opticum) zamienił. 

Równie radykalnym , choó odmiennym zmianom ulega 
tenże organ u Chironomus plutnosus, którego rozwój dla po- 
równania przytaczam. W młodych larwach przedstawia się 
ten sam organ jako ciałko bulwkowate, w przednim członie 
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tułowia umieszczone, przebite przez środek gardzielą. Górna 
część jego, nad gardzielą leżąca, a na przekroją dwiema od- 
znaczająca się wypukłościami; jest właściwym mózgiem, dolna 
zaś, grubemi a krótkiemi komisarami z poprzednią złą- 
czona, jest zwojem podgardzielowym. Jak to na pierwszy 
rzut oka możemy zauważyć, różni się ten organ od odpo- 
wiedniego narządu Corethry tern, iż dla nieobecności oczu 
później dopiero mających się rozwinąć, nie posiada on 
jeszcze ani nerwu wzrokowego, ani odpowiedniej mu części 
zwojowej. Metamorfoza też jego polega głównie na wy- 
tworzeniu tych organów, przedstawia też ona niejeden cie- 
kawy i charakterystyczny szczegół i zasługuje na bliższe 
uwzględnienie. 

Górna jednak część, odpowiadająca mózgowi, składa 
się z dwóch, lekką brózdką odgraniczonych połów, z których 
każda wielkością równa się mniej więcej zwojowi podgar- 
dzielowemu. Budowa tych obu połów jest też jeszcze przez 
czas jakiś do owego zwoju bardzo zbliżoną. Powierzchnię 
pokrywa dość gruby, gdyż do V 8 promienia dosięgający po- 
kład komórek nerwowych, gęsto obok siebie ułożonych i wyse- 
łających swe wypustki do wnętrza organu; to wnętrze jest zno- 
wu pozbawione elementu komórkowego, a wypełnione drobno- 
ziarnistą, poniżej opisaną masą (t. z. Punktsubstanz niemieckich 
autorów), wśród której przebijają i krzyżują się w różnych 
kierunkach włókna i wiązki włókien nerwowych. Zarówno 
obie połowy górne pomiędzy sobą, jak dolna z niemi, są 
połączone za pomocą takich systemów włókienek bardzo 
ściśle, jak to na naszej fig. 3, Tabl. III, wyraźnie daje się 
stwierdzić. 

Badając przekroje naszego organu w późniejszych okre- 
sach jego rozwoju, a mianowicie w larwach, które już po 
raz drugi lub trzeci zmieniły skórę, spostrzegamy w górnej 
jego części wybitne zmiany, gdyż obie połowy jego zaczynają 
rozrastać się na boki i nieco ku dołowi, tworząc grube, tępe 
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i zaokręglone wydętki, które coraz więcej wyciągają się ku 
obwodowi ciała, w okolicę później powstających oczek, i za- 
trzymują się w niewielkiej od niej odległości. I wewnętrzna 
budowa tych rosnących części zmienia, się dość znacznie, po- 
nieważ obwodowa warstwa komórkowa, która tak jedno- 
stajnie początkowo pokrywała wewnętrzną istotę włóknistą, 
zaczyna się w niewielkiej odległości od zewnętrznego końca 
tych wyrostków pierścieniowato zgrubiać i wrastać ku wnętrzu, 
ściskając pod sobą w tern miejscu ową masę wewnętrzną; 
w skutek tego mała jej część obwodowa zostaje oddzieloną, 
i tworzy organ niewielki, kształtu grzybkowatego, połączony 
za pomocą wąskiego trzonka z resztą tej centralnej istoty, jak 
to następujące rysunki należycie uwydatniają. 

Wkrótce po tern pier wszem zwężeniu środkowej warstwy 
naszego organu przez obwodową, następuje drugie, na we- 
wnątrz od poprzedniego leżące. I tutaj wrasta w podobny spo- 
sób warstwa komórkowa klinowato w pod nią leżący pokład; 
nie wnika jednak już nigdy tak głęboko, i nie oddziela dru- 
giej porcyi włóknistej masy, jak to w pierwszem przypadku 
miało miejsce. Jak to z porównania odpowiednich figur z ry- 
sunkami przekrojów systemu nerwowego dorosłych zwierząt 
na pierwszy rzut oka wywnioskować można, odpowiadają 
opisane tu wrośnięcia zewnętrznej warstwy w wewnętrzną tym 
punktom, gdzie wśród tej ostatniej zachodzą skrzyżowania 
(chiasmata) włókienek nerwowych — z któremi bliżej jeszcze 
się zapoznamy. 

Stosunek opisanych tu wyrostków półkul mózgowych 
do powstać mających oczek złożonych naszego zwierzęcia, 
nie jest mi jeszcze dostatecznie zrozumiałym. Sądząc z wię- 
kszości przekrojów i badań wykonanych na żyjących larwach, 
wnioskowaćby trzeba, iż takowe we wczesnych okresach 
życia larwy z ektodermą (to jest warstwą, z której powstanie 
jej organ wzrokowy) w żadnej nie pozostają styczności 
i później dopiero łączą się z nią za pomocą włókien. Gdy 
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się atoli przyjrzymy stosunkom zachodzącym a Corethra, 
gdzie od początku życia larwalnego, przed powstaniem zło- 
ionych oczek, półkule mózgowe są połączone z odpowiednią 
częścią skóry za pomocą wiązki nerwowych włókienek, gdy 
przy tern zastanowimy się nad tern, jak wielkie trudności 
napotykałoby wyrastanie swobodnych włókien już to ze strony 
mózgu, jużto za strony skóry, dochodzimy do przypuszczenia, 
iż połączenie pomiędzy temi organami chyba od początku 
istnieć musi, choćby polegać miało na razie na tak deli- 
katnych włókienkach, jakich ani na przekrojach nie jesteśmy 
w możności otrzymać, ani wprost na przeźroczystym dojrzeć 
osobniku. Niektóre z moich preparatów zdają się nawet wy- 
kazwyać ślady takich niteczek ; bezwarunkowe jednak stwier- 
dzenie ich istnienia dotąd mi się jeszcze nigdy nie udało. 

Przypatrzmy się bliżej budowie tych zwojów u zwierząt 
dojrzałych. 

Całość kompleksu przez nie utworzonego składa się 1) ze 
środkowego, z dwóch symetrycznych połów złożonego jądra, 
czyli właściwego mózgu, z którego wychodzą nerwy rożków 
i komisury gardzielowe, i 2) z dwóch bocznych, objętością 
przewyższających go czasem utworów, które uważać możemy 
za zwoje optyczne, lub nerwy optyczne, gdyż stoją w bez- 
pośrednim związku ze złożonemi oczami naszego zwierzęcia. 

Pod względem mikroskopicznych szczegółów budowy 
tego organu znajdziemy w opisanych poniżej rysunkach na- 
szych niejeden fakt zasługujący na uwagę; zanim jednak 
przejdziemy do tychże, streścić tutaj musimy rezultaty obser- 
wacyj innego badacza, H. Viallanes'a '), przeprowadzonych 
nad pokrewnemi zwierzętami, gdzie organa dotyczące po 
raz pierwszy szczegółowemu uległy rozbiorowi. 



') H. Viallane8: Etudes histologiąues et organog&niąues sur 
Łes centres nerveux et les organes des sens des unimaux 
articuUs. Ann. des sciences naturelles 1885. 
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Postępując od zewnątrz, to jest od złożonego oka ku 
mózgowi właściwemu, rozróżnia rzeczony autor następujące 
składniki w tym systemie: 

Każde z pojedynczych oczek wydaje cienką i delikatną 
ku wnętrzu skierowaną niteczkę, którą nazywa włóknem 
pozasiatkówkowem (fibrę postretinien). Liczne te ni- 
teczki, w młodych okresach życia larwy bardzo długie, później 
zad skrócające się stosunkowo bardzo znacznie, wchodzą 
ku wnętrzu w półkulistą, z licznych komórek nerwowych 
złożoną warstwę — płytkę zwojową (lamę ganglionnaire), 
stanowiącą rodzaj przepony w ich przebiegu. Przebiwszy tę 
warstwę, w drodze ku wnętrzu organu krzyżują się te włókna 
ze sobą, tworząc „skrzyżowania zewnętrzne" naszego 
autora, poczem pogrążają się w warstwie istoty punktowej 
{substance ponctuee), którą nazywa masse medullaire externe; 
wyszedłszy z tej istoty znów się ze sobą krzyżują, tworząc 
„skrzyżowania wewnętrzne", a ztąd już dostają się 
do podobnej warstwy istoty punktowej (masse medullaire 
internę) i wreszcie do mózgu, przechodząc przez krótkie, szyj- 
kowato zwężone miejsce, które odpowiada nerwowi wzro- 
kowemu. 

Porównywając przytoczone opisy z rysunkiem prze- 
krojów tych organów naszych zwierząt, spostrzegamy za- 
sadniczą zgodność w ogólnych zarysach. Znajdujemy tu także 
(Fig. 5 i 6 Tab. U) mniej lub więcej rozwinięte systemy 
niteczek pozasiatkówkowych, które wchodzą do warstwy ko- 
mórek zwojowych, odpowiadającej owej „płytce zwojowej" 
ważkowatych; widzimy dalej „skrzyżowanie zewnętrzne," 
którego włókna przechodzą w „masę rdzenną" zewnętrzną 
(masse medulaire externe), ażeby po przebiciu tejże, wraz 
z odpowiedniemi, z niej samej wychodzącemi niteczkami, 
wejść w nerw wzrokowy i podobnemu w tymże uledz skrzy- 
żowaniu (chiasma internę). Po bliższem przyjrzeniu się subtel- 
niejszym szczegółom histologii pojedynczych tych składników 

Wydz. mat-przyr. T. XVII. 31 
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naszego organa, znajdujemy w nich dość ważne cechy, które 
odróżniają je od powyżej przytoczonych organów. 

I tak, postępując w tym samym porządku, spostrzegamy 
już w okolicy zajętej przez nitki pozasiatkówkowe, iż warstwa 
barwika, leżąca przy zewnętrznych końcach tych niteczek, 
przy membrana limitans interna siatkówki u ważek tak siluie roz- 
winięta, tutaj nie istnieje lub jest tylko do bardzo uieznaczuych 
zredukowaną śladów. Niteczki same, które są u autora bar- 
dzo cieniutkie, we wiązki ułożone i w przebiegu swym dro- 
bniutkiemi opatrzone jądrami, a w zupełnie dojrzałym stanie 
znacznemu ulegają skróceniu, są u naszych zwierząt znacznie 
grubsze i silniejsze, przebiegają pojedynczo i pozbawione są 
w wolnej swej części owych jąder i, w ostatnich przynajmniej 
okresach rozwoju, nie zmieniają wcale swej długości. U niektó- 
rych, jak np. u rodzaju Chironomus, którego mózg nasza 
fig. 5, Tab. II przedstawia, spostrzegać się dają bardzo 
wyraźnie rozgałęzienia tyeh włókienek, wychodzące 
w różnych miejscach, czasem nawet dość liczne, z których 
każda do osobnej udaje się retinuli. Przestrzeń pomiędzy 
pojedynczemi wlókienkami jest również odmiennie wypełnioną. 
Jeśli u ważkowatych widzimy w niej wielkie, często barwni- 
kiem pokryte tchawki, to u komara (fig. 6, Tab. II) znajdu- 
jemy tam tylko małą ilość naczyń włosowatych tchawkowycb, 
wciskających się pomiędzy gęsto ułożone włókienka, kiedy 
u Chironomus najczęściej dostrzegamy tam wielką ilość kulistych 
wolno pomiędzy włóknami leżących, czasem bardzo obficie 
nawet nagromadzonych komóreczek, które do systemu ner- 
wowego wcale nie należą, lecz są ciałkami krwi naszego 
zwierzęcia '). 



*) Gzy te ciałka krwi należą do ogólnego obiegu krwi, tego na 
razie nie mogę orzec. Jest jednak prawdopodobnem, iż one 
są przymocowane do cienkich naczyń włosowatych tchawko- 
wych i tylko nieznacznym ulegają przesunięciom, jak to 
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Płytka zwojowa (Idme ganglionnaire) jest u naszych 
zwierząt pozbawioną tej samodzielności, która ją charaktery- 
zuje u ważkowatych, lab też u muchówek właściwych; 
przylega bowiem mniej lub więcej ściśle do następnej części 
zwoju wzrokowego i może być za integralną jego część uwa- 
żaną. Pod względem histologicznej budowy różni się ona 
tern od opisanego przez Viallanes v a utworu, iż składające 
ją komórki nerwowe są zupełnie jednostajne, ściśle obok 
siebie ułożone i nie dają powodu do rozróżniania w niej aż 
trzech warstw odrębnych, które występują na fig. 1, 2, 4 
i 11 cytowanej pracy. 

Z tej, dopiero co opisanej okolicy zwoju wzrokowego 
przechodzą delikatne, zapewne dalszy ciąg owych poza- 
siatkówkowych włókien stanowiące niteczki, w kierunku do- 
środkowym aż do punktu pierwszego swego skrzyżowania. 
Wraz z poprzednią, z komórek nerwowych złożoną częścią, 
tworzą one tutaj ciałko mniej więcej półkuliste, w rodzaju 
Culez regularnie grzybkowatego kształtu, za pomocą cien- 
kiego tylko trzoneczka z resztą organu złączone; w rodzaju 
zaś Chironomus są ściślej z takową zrosłe, i złożone z dwóch 
warstw, wyraźnie odgraniczonych, z których jedna, komór- 
kowa, okrywa powierzchnię w kształcie szkiełka zegarko- 
wego, a druga, włóknista, sam środek zajmuje. 

Z punktu pierwszego skrzyżowania (chiasma exłerieur) 
przechodzą włókna w drodze ku mózgowi przez następną* 
u autora jako K tnasse medullaire exłerne u opisaną część or- 
ganu, którą tutaj również bliżej weźmiemy pod uwagę. 

U ważkowatych przedstawia takowa rynienko wato 
zgiętą i pionowo wśród organu umieszczoną płytkę istoty 
drobnoziarnistej, z delikatnemi, promienisto ku obwodowi 



ma miejsce u znaczniejszej części komórek tego systemu 
(p. pracę autora p. t. : „ Ueber das Blułgewebe der Insekłen u 
Leipzlg 1886). 



-^ 
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przebiegającemi włókienkanii. Jest ona otoczona warstwą 
komórek nerwowych, której zewnętrzne części nazwane zo- 
stały „wieńcem zwojowym" (conronne ganglionnaire) 
przez cytowanego autora; środkową zaś, ku okn zwrócona 
część, otrzymała nazwę zwoju trójkątnego (ganglion 
en coin l ) z powodu kształtu , jaki jej nadają dwie wiązki 
włókien, idących ż brzegu drobnoziarnistej masy ku miejscu 
zewnętrznego skrzyżowania. 

U naszych owadów kształt i budowa tej części zwoju 
wzrokowego są nieco odmienne. Część ta, zawarta pomiędzy 
oboma skrzyżowaniami włókien optycznych, posiada kształt 
mniej więcej beczułkowaty, z nieznacznemi zwężeniami w pun- 
ktach granicznych. Zewnętrzna, ku ciemieniowi i dołowi 
zwrócona warstwa, składa się z wielkojądrowych komórek, 
których cieniutkie wypustki wgłębiają się w środkową masę, 
aby wejść zapewne w styczność z włóknami, jakie takową 
podłużnie przebiegają. Główną zaś część tej środkowej masy 
stanowi owa wzmiankowana istota drobnoziarnista. Jak to 
już Yiallanes podnosi , drobnoziarnistość jej (cudzoziemcy 
używają wyrazu substance ponctuee, Punktsubstanz) jest 
tylko pozorną. Bliższe przyjrzenie się cienkim przekrojom, 
tej istoty przekonywa nas, najdowodniej f że się ona składa 
ze splotów bardzo cieniuchnych , pogiętych niteczek, któ- 
rych przejście w proste i trochę grubsze włókna nerwowe 
tu i owdzie z łatwością daje się obserwować; zgięcia ich 
na grubszych przekrojach robią złudzenie drobnych, jedno- 
stajnie nagromadzonych punktów, od których jej nazwa do- 
tychczasowa pochodzi. 

Jednej ważnej, w cytowanej rozprawie opisanej części 
naszego organu nie znajdujemy w dorosłych egzemplarzach 



! ) Przekład ten, jakkolwiek niedosłowny, uważam za stoso- 
wniejszy ze względu na objaśnienia samego autora. 
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naszych zwierząt. Jest nią ów „ganglion en coin u umiesz- 
czony a ważek pomiędzy „masą rdzenną zewnętrzną* 4 a opi- 
sanem już skrzyżowaniem włókien optycznych. Już pierwszy 
rzut oka na nasze fig. 5 i 6 Tab. II, przekonywa nas o tern; 
przy bliższem przyjrzeniu się preparatom pochodzącym z sy- 
stemu nerwowego u komara (fig. 6, Tab. II) spostrzegamy 
atoli ślady tego utworu, które polegają na pewnej ilości 
drobnych jąder i komórek do nieb należących , a z rzadka 
rozsianych w miejscu, gdzie ów ganglion znajdować się po- 
winien, tj. tuż za skrzyżowaniem zewnętrznem włókien op- 
tycznych. 

Po wyjściu z pierwszego swego skrzyżowania, wspo- 
mniane już powyżej włókna optyczne przechodzą mniej więcej 
równolegle, chociaż wyginają się często na zewnątrz łukowato, 
ku miejscu drugiego swego skrzyżowania (chiasma intirieur), 
a przytem przyjmują pewną ilość niteczek od komórek obwo- 
dowych tej części. Skrzyżowanie wewnętrzne zaznacza się, 
jak tamto, zwężeniem warstwy rdzennej organu, wywolanem 
przez klinowate wciśnięcie się obwodowych komórek nerwo- 
wych. Miejsce to, zdaniem cytowanego autora, stanowi gra- 
nicę pomiędzy właściwym zwojem mózgowym a tą jego 
częścią, która wyłącznie do narządu wzrokowego należy, 
a którą zwojem wzrokowym (ganglion optiąue) nazywa. Jestto 
zatem, jak słusznie mniema, miejsce, które jedynie z ner- 
wem wzrokowym homologizować wypada, chociaż prze- 
strzenne rozwinięcie jego i stosunek do otaczających części 
mniej odpowiadają własnościom znanych zkądinąd nerwów 
optycznych 

Po za niem, ku środkowi głowy, rozszerza się cały 
ganglion mózgowy, a z nim i rdzenna, włóknista jego masa, 
i tworzy z obu stron ciało o trójkątnym mniej więcej prze- 
kroju, o podstawie przechodzącej przez sagitalną płaszczyznę. 
Włókna tej masy, które w zwoju wzrokowym więcej samo- 
istnie leżały, a właściwie tworzyły dwie główne, dwa razy 
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ze sobą skrzyżowane wiązki, przechodzą już tutaj w kilka 
wiązek, rozdzielają się i rozwidlają ta i owdzie, łączą się 
znów gdzieindziej z włóknami i wiązkami wychodzącemi od 
warstwy korowej i przechodzą wreszcie po części w różnych 
miejscach w tę warstwę, zarówno w górnej jak w dolnej 
stronie mozga. Pewna ilość tych włókien przechodzi nawet 
do drugiej połowy tego organa przez wiązki , które , zarówno 
w mózgu właściwym jak i w podgardzielowym zwoju, łączą 
ze sobą obie symetryczne części. Oprócz włókien wyraźnie 
ze zwojem wzrokowym złączonych, znajdujemy w mózgu cały 
jeszcze szereg włókien i wiązek, które na przekroju przed- 
stawiają obraz bardzo skomplikowany, a w rzeczywistości 
stanowić muszą kłębek ogromnie zawikłany, którego opis 
dokładny jest prawie niemożliwym. Widzimy tu, wśród masy 
powikłanych niteczek, tworzących ową rzekomą drobnoziar- 
nistą istotę, włókienka, od warstwy korowej ku wnętrzu prze- 
biegające we wszystkich kierunkach. Te są z początku po- 
jedyncze, gdyż do pojedynczych należą komórek; dopiero 
potem łączą się po kilka lub kilkanaście we wiązeczki, które 
rozdzielają się czasem po krótkim przebiegu znów pędzelko- 
wato i biegną ku górze, ku dołowi, ku przeciwnej stronie 
mózgu, lub nawet ku zwojowi optycznemu. Niektóre znów 
wchodzą w pojedyncze nerwy, które w mózgu i podgardzie- 
lowym zwoju biorą początek: w nerwy rożkowe (Antennen- 
nerven), nerwy organów pyszczkowych, wreszcie w nerwy 
układu sympatycznego; górna częśó ostatniego należy do na- 
rządu krążenia i zasila parzysty zwój sercowy, dni na zaś 
przeciąga się wzdłuż narządu trawienia w dwóch równo- 
ległych pasmach. Szczegółowej topografii tego skomplikowa- 
nego systemu włókienek nerwowych nie możemy tu bliżej 
opisywać, głównie dla trudności dokładnego ich wyrozumienia 
u naszych zwierząt, obdarzonych zwojami nerwowemi tak 
małej "bjętości. Badania nasze nad owadami większych ro- 
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zmiarów pozwoliły już i w tych kwestyjach do pewnych dojść 
rezultatów, — podamy je jednak dopiero w następnej pracy. 



Narządy zmysłowe. 

Przechodząc do obwodowych organów systemu nerwo- 
wego, ograniczyć się muszę jedynie do uzupełnienia tego, co 
przez poprzednich badaczów stwierdzonem zostało; pominę 
przytem wszystkie organa, do których opisu nie m»m nic 
do dodania. Do tych zaliczam ciekawe, z taką już do 
kładnością przez Leydiga 1 ), Weismanna*) i Grabera 8 ) przed- 
stawione, t. z. „organa chordotonalne" — owe w pojedyn- 
czych członkach odwłoka larw Chironotnus, Corełhra i t. d. 
rozpięte struny słuchowe — następnie zaś przez Leydiga od- 
kryte, wielkie komórki dotykowe, umieszczone pod pierza- 
stemi włoskami larw Corełhra i t. p. 

Opiszę za to bliżej pewien dopiero przezemnie odkryty 
rodzaj organów dotykowych, który, ze względu na rozmiary 
i budowę, podobnego sobie chyba w świecie zwierzęcym nie 
znajduje *). Sąto ogromnej wielkości komórki (fig. 7 i 8 
Tab. III), umieszczone pojedynczo po obu bokach każdego 
c/Jonu odwłoka larwy Corełhra tuż pod skórą. Podobnie jak 
znane już komórki dotykowe, odznaczają się one szczególnie 
tern, iż są gwiazdkowatego kształtu i wysyłają nadzwyczaj 



l ) Leydig : Histologisches ueber Corethra plumicornis. Zeiłschr. 

f&r wiss. Zool. Bd. I. 
f ) Weissmann: Die Mełamorphosj der Corełhra plumicornis. 

Zeiłschr. fiir wiss. Zool. Bd. XVI. 
8 ) V. Gra ber: Die chordołonalen Organe der lnsehten. Archw. 

f&r mikrosk. Anatomie 1882. 
4 ) Wspominałem już o nich w cytowanej pracy p. t.: n Ueber 

das Blutgewebe der Insekłen." Zeiłschr, far wiss. Zool 1886. 
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długie i po drodze obficie rozgałęziające się wypustki zarówno 
ku górze jak i ku dołowi ; w skutek tego każda z nich obej- 
muje odpowiadającą jej połowę obwodu ciała w zupełności. 

Że tak wielkie i ważne zapewne utwory dotychczas przez 
nikogo nie zostały odkryte, pomimo iż nasz rodzaj jako kla- 
syczny pod względem przezroczystości corocznie we wszyst- 
kich pracowniach histologicznych bywa demonstrowanym, 
polega to właśnie na tej przezroczystości, która, zarówno 
w tym przypadku, jak i w poniżej opisanej tkance tłuszczowej, 
uniemożliwia odróżnienie pojedynczych komórek i ich granic. 
Dopiero odpowiednie preparowanie pozwala nam odkryć te 
organa; jeżeli stężoną i dobrze zakonserwowaną larwę pod- 
damy ostremu i czystemu zabarwieniu karminowemu, wtedy 
występują te komórki jakoteż ich wypustki jako delikatne, 
lekko różowe żyłki, które atoli i tutaj z trudnością można 
śledzić aż do końca. 

Łatwiej udało mi się odkryć i bliżej zbadać te organa 
w jednym szczególnym przypadku, który dla swej rzadkości 
nie ledwie za patologiczny uważałem. U jednego dorosłego 
egzemplarza tej larwy, komórki gwiazdkowate , jakoteż ich 
wypustki, były pokryte drobnemi ziarnkami brudno żółtego 
barwika, zupełnie identycznego z tym, jaki w głowie larwy 
pod skórą tak często spotykamy. 

W} pustki nasze (fig. 8, Tab. HI) okazały się w tych 
warunkach jeszcze dłuższe Mii, niż na zabarwionych prepara- 
tach. Dało się również znUeżć wiele bocznych odnóg, tak 
trudnych zresztą do odkrycia. Okazywało się przytem, iż 
one ku końcowi albo ścieńczają się powolnie w delikatną 
niteczkę gubiącą się wśród komórek podskórni, albo ury- 
wają nagle w zaokrąglonem gruszkowatem zgrubieniu leżą- 
cem jużto w bliskości któregoś włoska dotykowego , jużto 
zupełnie swobodnie pod skórą. O samych komórkach nie 
wiele da się powiedzieć. Protoplazma ich jest zazwyczaj 
bardzo jasna i przejrzysta, bez żadnych granulacyj; jądro 
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dość duże jasne, pęcherzykowate, z bardzo małą ilością 
chroraatyny ; jąderko zaś dość duże, silnie światło łamiące, 
nadaje jaż samo cechę komórki nerwowej. Jakte znaczenie 
fizyjologiczne komórkom tym przypisać należy, okazuje się 
łajwo z ich stosunku do systemu nerwowego, jakoteż ich 
położenia.- 

Przypatrując się naszej fig. 8 Tab. DI widzimy, iż ko- 
mórka taka jest połączoną z jedną z odnóg nerwu, zasilają- 
cego również i wszystkie inne gruszkowate komórki doty- 
kowe podskórni tegoż członu; okazuje się również, że każda 
z nich jest umieszczoną pod jednym z większych, zazwyczaj 
pierzastych włosków, które już były opisane jako typowe 
organa dotykowe, a może po części i słuchowe. 

Obecność wyżej wymienionych wypustek zniewala nas 
wszakże do przypisania tym komórkom innej jeszcze czyn- 
ności, niż ta, którą tamte organa spełniają. Już pierwszy 
rzut oka na fig. 7, Tab. III, przedstawiającą nam cały system 
wypustek w ich stosunku do powierzchni ciała zwierzęcia, 
nasunąć musi domniemanie, iż mamy tutaj do czynienia 
z jeszcze bardziej subtelnym organem dotykowym, który 
ześrodkowuje wrażenia całej połowy obwodu odpowiedniego 
członu odwłoka, zasnutego w zupełności systemem jego wy- 
pustek; może jestto organ specyjalnie przeznaczony do od- 
czuwania wpływów ciśnienia i ściskania ustroju. 

Narząd wzrokowy naszych zwierząt snadnie pod- 
ciągnąć się daje pod schemat, podany w znakomitej mono- 
grafii Grenacbera ! ). Znajdujemy tu wielkie, złożone oczy, 
zbudowane z wielkiej ilości stożków, z których każdy cień- 
szym swym końcem przechodzi w znaną nam już t. z. nitkę 
pozasiatkówkową, a w swej szerszej podstawie jest opatrzony 



x ) Grenachbr: Unłersuchungen ueber das Sehorgan der Arthro- 
podeń. Gołtingen 1879. 
Wydz. mat-przyr. T. XVII. 32 
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chitynową soczewką. Budowa pojedynczych stożków odpo- 
wiada również opisom, jakie już w cytowanej znajdujemy 
pracy: środek każdego z nich zajmuje nitka natury nerwowej, 
złączona bezpośrednio z nerwem i otoczona równolegle uło- 
żonemi komórkami wrzecionowatemi ; komórki zewnętrzne są 
wypełnione drobniutkiemi ziarnkami czarnego barwika. 

Zauważyliśmy już poprzednio, że oczy złożone w na- 
szej rodzinie tern się różnią, mianowicie od ważkowatych. iż 
barwik jest ograniczonym do składników pojedynczych oczek 
i po za nie nie wychodzi, kiedy w tamtych po za błoną gra 
niczną siatkówki tworzy jeszcze cały obfity nawet pokład. 

Jakkolwiek w ogólnych zarysach budowy zgadzają się 
dość ściśle ze sobą rodzaje do naszej rodziny należące, prze- 
cież różnią się pod względem rozmiarów pojedynczych składni- 
ków dość znacznie. Jak różnią się powyżej opisywane włókna 
pozasiatkówkowe rodzajów Chironomus i Culex swą długością, 
tak różni się i długość pojedynczych stożków wzrokowych, 
a zatem i grubość siatkówki. Już z porównania naszych 
fig. 5 i 6 Tab. II, okazuje się na pierwszy rzut oka, że 
stożki wzrokowe komara przewyższają takież organa u Chi- 
ronomus kilkakrotnie swą długością i mają kształt więcej 
wrzecionowaty, gdy tamte przedstawiają krótkie, beczułko watę 
utwory, silnie dwiema błonami ściśnięte. Wogóle siatkówka 
Chironomus, głównie z powodu tak nadzwyczajnej cienkości, 
należy do najrzadszych przypadków u owadów. 



System mięśniowy. 

Historyja układu mięsnego u owadów jest już znaną 
tak wszechstronnie, iż mało tylko o dojrzałych okresach 
dodać można. W historyi rozwoju tego układu jest jednak 
dość wiele miejsc ciemnych, których rozświetlenie może mieć 
pewną wartość. 
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W młodszych larwalnych okresach życia badanych tu 
rodzajów znajdujemy pod względem rozkłada i konfiguracyi 
umięśnienia wybitne różnice. Podczas gdy u larwy rodzaju 
Culex lub Chironomus umięśnienie odwłoka od najmłodszych 
faz pozazarodkowego życia jest już zupełnie gotowem, i każdy 
z późniejszych mięśni (z wyjątkiem n. b. tych, które do 
później powstających należą odnóży) znajduje się już na 
swojem miejscu, u larw Corethra widzimy stosunek zu- 
pełnie odmienny. Larwy te posiadają tylko systemy skośnych, 
rozmaicie krzyżujących się mięśni , przy małej stosunkowo 
ilości często podłużnych pasem ; dorsowentralnych zaś mięśni 
są w zupełności pozbawione, z wyjątkiem tułowia, w którym, 
gwoli regulowania objętości pęcherzy powietrznych tamże za- 
wartych, można kilka takich pasm napotkać. Dopiero w ciągu 
dalszego wzrostu larwy i jej metamorfozy pojawiają się te 
organa, i to z zaczątków ; które w młodych larwach zaledwie 
można było zobaczyć. Temi zaczątkami są nadzwyczaj de- 
likatne, zupełnie gładkie i przeźroczyste niteczki, leżące po 
bokach każdego członu odwłoka, lecz z początku tak* uło- 
żone, że ich od łączących się z niemi tchawkowych i ner- 
wowych zaczątków zupełnie nie można odróżnić. Zamiast 
przebiegać w kierunku prostym, jak w dojrzałych mięśniach 
dorsowentralnych, przełamują się one w samym środku z po- 
wodu leżących tam utworów komórkowych i jąder, jakoteż 
poprzecznych nitek, które je w samym środku przecinają 
i łączą (fig. 9 i 10, Tab. III). 

Ten pierwotny stan zaczątków naszych mięśni, w któ- 
rych budowa komórkowa ledwie za pomocą nielicznych za- 
znacza się jąder, przechodzi w stan następny, przedstawiony 
na naszej fig. 11, Tab. IV. Tutaj wyprostowały się już 
owe nitki, zgrubiały znacznie i stanowią joż cztery wyraźne, 
jakkolwiek bardzo jeszcze przeźroczyste pasemka, które już 
zupełnie pionowo od grzbietu ku brzuchowi przebiegają, lecz 
żadnej jeszcze nie posiadają kurczliwości i zawierają mało 
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jeszcze jąder. Z owego poprzecznego połączenia, które w po- 
przednim okresie tak wielką posiadało objętość, pozostaje 
i tutaj ślad jeszcze w formie cieniuchnej, zupełnie horyzon- 
talnie przebiegającej niteczki ; zanika ona coraz bardziej przy 
dalszym rozwoju larwy i w dorosłem już zwierzęciu daje się 
zaledwie odszukać , jako cieniutka tchawka kapillarna. 

Dalszy rozwój tych mięśni odbywa się w sposób już 
przez Weissmanna opisany. Pasemka grubieją coraz więcej, 
jądra w nich zawarte mnożą się silnie, wreszcie wytwarza 
się istota kurczliwa, wyraźnie prążkowana, stanowiąca istotę 
mięśni. 

Na uwagę zasługują niektóre mięśnie trzewiowe 
naszych owadów, o których parę uwag podać musimy, a prze- 
dewszystkiem o mięśniach służących do utrzymywania i re- 
gulowania objętości pęcherzy te ha wk owych (Tracheen- 
blaseń) u larwy Corethra plumicornis. 

Poprzednicy nasi wspominają o tych pęcherzach jako 
organach funkcyjonujących na podobieństwo pęcherzy pła- 
wnych u ryb: są one wypełnione powietrzem, a przez jego 
ściskanie i rozszerzanie regulują równowagę zwierzęcia w sta- 
nie spoczynku, gdy to ostatnie, niewidzialne dla swej przezro- 
czystości, czatuje w znany sposób na swą zdobycz. Mecha- 
nizmu tego ściskania nikt jednak dokładniej nie badał; polega 
on, jak o tern z licznych obserwacyj się przekonałem, na 
działaniu wspomnianych już dorsowentralnych mięśni tułowia, 
zawierającego te pęcherze, jakoteż na równoczesnej czynności 
jednej lub dwóch par wisceralnych mięśni, służących prawdo- 
podobnie do tego, ażeby podczas skurczu przytrzymać pę- 
cherze w miejscu, na które działa ściśnieoie ściany ciała, 
i nie dozwolić takowym wyślizgać się ku przodowi lub tyłowi 
jamy brzusznej. 

Mięśnie te stanowią bardzo cienkie, dość długie pasma, 
dość wyraźnie prążkowane, umocowane po bokach pęcherzy, 
dążące przez parę segmentów ciała ku przodowi lub tyłowi, 
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ażeby się umocować gdzieś na linii stawowej. Cieką wem jest 
ich przymocowanie do pęcherzy. Zamiast pojedynczego, ścięgni- 
stego zakończenia, jakie się pospolicie znajduje u owadów, 
spotykamy tu albo pędzlowate rozczepienie na kilka przy 
końcu podobnie rozczepiających się odnóg, (fig. 12, Tab. IV) 
albo gwiazdkowate rozszerzenie, które zawiera dość dożę 
jądro i rozsyła promienisto wypustki, również miotełkowato 
rozszczepiające się na końcach i przymocowane do komór- 
kowej warstwy (tnatrix) naszego pęcherza (fig. 13, T. IV). 

O innych trzewiowych mięśniach naszych zwierząt, 
zwłaszcza o mięśniach systemu osierdziowego, nie będę tu 
wiele mówić, gdyż one są po części dostatecznie opisane 
przez V. Grabera '), po części zaś będą nwzględnione w roz- 
dziale o narządzie krążenia. Wspomnieć tu muszę tylko 
o mięsnej przoponie, którą znalazłem na brzusznej stronie 
larwy : Tipula oleracea. Jestto utwór mięsny, przypominający 
zupełnie przeponę sercową (Perikardialseptum), jaką znajdu- 
jemy na stronie grzbietowej tejże samej larwy, z tą tylko 
różnicą, iż jest pozbawionym owych komórek osierdnych 
(Pcrikardiateellen Grabera), jakie w około serca zalegają. 
Bliższe badanie budowy wykazuje jego złożenie z trójkątnych 
systemów, umocowanych wierzchołkiem u ściany ciała, pod- 
stawą zaś u błony opinającej brzuszny pień nerwowy (fig. 14 
Tab. IV). Pojedyncze mięśnie, do takiego systemu należące, ' 
rozgałęziają się po drodze do wierzchołka takiego trójkąta 
ku jego nasadzie bardzo obficie i przechodzą w rozmaitej 
szerokości odnogi, które jużto same ze sobą się zrastają, 
tworząc liczne anastomozy, jużto wysyłają ku sobie delikatne, 
błoniastej natury niteczki zgęszczające siatkę w ten sposób 
utworzoną. Tuż przy pniu nerwowym rozdzielają się wszystkie 



1 ) V. Gkaber: Ueber den propuhatorischen Apparat der In* 
sekten. Archiv fur mikrosk. Anatomie t. XI. 
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wspomniane gałązki mięśniowe na bardzo cienkie, lecz liczne 
odnogi przechodzące w końcu w ścięgniste nitki, przycze- 
pione do równie ścięgnistej opony organu nerwowego. 

Zadanie tego aparatu tak silnie rozwiniętego nie może 
być innem, jak podobnego opisanego przez Grabera ') u in- 
nych owadów; skurcze tych mięśni wywołają wyprostowanie 
się przepony, obwisającej podczas ich rozkurcza, i sprawiają 
w ten sposób tętnienie, które, jako motor krążenia krwi zwie- 
rzęcia, podobną czynność przepony górnej potęguje w zna- 
komity zapewne sposób. 



Narządy odżywcze. 

Przewód pokarmowy rodziny przez nas badanej, 
okazuje się o tyle zajmującym, iż u wielu larw tych zwierząt, 
zwłaszcza w młodszych okresach ich życia, łatwo daje się 
obserwować podczas swego, funkcyjonowania. W wielu też 
razach wejrzeć możemy w molekularne prawie procesa tra- 
wienia 1 pochłaniania, i śledzić przemiany, jakim ulega każdy 
kąsek pożywienia zanim zostanie zaasymilowanym. Potężne 
gruczoły śliniankowe u rodzajów Corethra i Chironomus są 
już dostatecznie znane, zwłaszcza pod względem budowy 
swych jąder, których rozmiary i zupełna przezroczystość 
przez kilku już badaczy, z całą dokładnością i przy pomocy 
najdoskonalszych metod histologicznych, zostały wyzyskane *). 



') V. Grabek: Ueber den pulsirenden Bauch-Sinus der In* 
sekten. Archiv fur mikrośk. Anatomie T. XII. 

') Balbiani: Sur la structure du noyau des cellules sali- 
vaires chee les larves de Chironomus, Zool. Aneeiger 1881 
p. 637 i 662. Fr. Leydig: UntersuchungenzurAnatom.it 
und Histologie der Thiere. Bonn 1883. E. Korschei/t: 
Ueber die eigentUmlichen Bildungen in den Zellkernen der 
Speicheldrusen ron Chironomus plumosus. Zool. Anteiger. 
1884. Nr. 164, 165 i 166. 
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Dodać ta muszę tylko, iż podobną zupełnie budowę jąder 
znajdujemy w śliniankach rodzajów Culex i Corełhra, jakoteż 
w larwach Tipula, gdzie ta szczególna zachodzi różnica, iż 
chromatynowa nitka opatrzoną jest nie jednem, a dużem ją- 
derkiem jak u Chironomus, lecz większą ilością drobniejszych 
trochę jąderek zachowujących się zresztą w obec barwików 
zupełnie tak samo jak u Chironomus; barwią się bowiem one 
silnie w roztworach karminu ' i hematoksyliny, a pozostają 
obojętnemi w kwaśnych roztworach zieleni metylowej i jo- 
dowej (Jodgrun). 

Parę nowych szczegółów muszę tu podać w przedmiocie 
budowy komórek samego przewodu pokarmowego w rodzaju 
Chironomus i oprócz żywych larw, czyniłem tutaj obserwacyje 
na przekrojach konserwowanych zwierząt i kontrolowałem 
obustronnie uzyskane rezultaty. 

Komórki, o których tu chcę mówić, pochodzą z dwóch 
przyległych do siebie odcinków naszego organu, z których 
przedoi przytyka bezpośrednio do gruczołowego, workowato 
na wszystkie strony powydymanego wola, dragi zaś prze- 
chodzi w mięsiste, ku tyłowi coraz ścieńczające się jelito. 
Pierwszy odznacza się już na zewnątrz przedewszystkiem 
tym szczegółem, iż zewnętrzna jego powierzchnia nie jest 
gładką, jak to gdzieindziej zazwyczaj spotykamy, lecz po- 
krytą jest brodawkowatemi wypukłościami, wystającemi do 
jamy brzusznej. Przypatrując się bliżej, spostrzegamy z ła- 
twością, iż każda z tych wypukłości odpowiada osobnej ko- 
mórce, wyraźnie od otaczających odgraniczonej, od wnętrza 
kanału gładkiej, od zewnątrz zaś owym brodawkowatym 
opatrzonej wyrostkiem, który całemu odcinkowi nadaje tak 
(Tab. IV, fig. 15) charakterystyczną postać. Budowa każdej 
z tych komórek jest dość zróżnicowaną. Zarówno od wnętrza, 
jak i od zewnątrz, na powierzchni owego wyrostka znajdu- 
jemy odrębną, szeroką i bardzo wyraźnie prążkowaną warstwę, 
która często wygląda jakby była złożoną z gęsto obok siebie 
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ułożonych pręcików, lab poprzebijaną mnóstwem drobnych 
kanalików. En środkowi komórki przechodzi ta warstwa 
w odmiennie zbudowaną, drobnoziarnistą protoplazmę, której 
ziarnka z razu wydają się nieregularnie rozrzuconemi, dalej 
zaś ku środkowi szeregują się mniej więcej w kierunku 
prostym, do wewnętrznego brzegu komórki prostopadłym. Że 
układ ten jest naj wyraźniejszym śladem ruchów, jakie się 
odbywają w łonie tej protoplazmy, to rzecz niewątpliwa. Te 
ruchy dają się bezpośrednio obserwować w żywych osobni- 
kach na drobnych ziarnkach, które przesuwają się powolnie 
wśród komórki, a które na przekrojach stosownie do stanu 
odżywienia w różnych widać miejscach. 

Charakterystycznem jest zachowanie się jądra takiej 
komórki. Przyzwyczajeni do tego, że jest ono mniej więcej 
środkowym punktem prądowań komórkowych, jak to w różnych 
swobodnie żyjących komórkach, szczególnie zaś w jajkach 
zwierzęcych zgodnie z innymi badaczami stwierdzaliśmy 1 ), 
zdziwić się tu możemy, widząc, iż jądra komórek tych części 
przewodu pokarmowego zdają się nie mieć żadnego wpływu 
na układ ziarnek czy nitek protoplazmy, kiedy te ostatnie 
przebiegają od nich niezależnie i nigdy do nich nie są skie- 
rowane. Czyżby w tym przypadku środkowy organ komórki 
pozbawionym był udziału w głównej jej funkcyi, a miano- 
wicie w pochłanianiu i wydzielaniu tak odżywczych istot 
jak soków, służących do ich asymilacyi? Pytanie, które 
się tutaj nasuwa, nie jest łatwe do rozstrzygnięcia; dro- 
bność rozmiarów jąder w stosunku do natężenia czynności, 
jaką komórka odbywa, zdaje się przechylać odpowiedź w tym 
kierunku, iż służą one raczej do czynności odżywienia ko- 
mórki samej, aniżeli do pośredniczenia w czynnościach wy- 
dzielniczych lub resorbcyjnych , służących dla całego ustroju. 



*) Patrz: 8tudyja nad komórką zwierzęcą. Kraków 1886. 
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Budowa tych jąder jest pod każdym zresztą względem 
podobną do tej , jaką ju& w śliniankach opisałem ; znajdu- 
jemy tutaj dość grubą chromatynową nitkę, rozpadającą się 
pod działaniem ścinających środków na pojedyncze tarczki 
(microsomata) — których istnienie było przez niektórych auto- 
rów w wątpliwość podawane — oraz jąderko kształtu ner- 
kowatego o zupełnie typowem zachowaniu.' 

Obok naszej fig. 15, tab. IV, podajemy jeszcze rysunek 
przekroju kilku komórek należących do części żołądka, po- 
niżej trochę położonej (Tab. IV, fig. 16). Komórki te od- 
znaczają się tern, iż są pozbawione owej prążkowanej warstwy 
na swej stronie zewnętrznej, a posiadają ją tylko od wnętrza, 
na silnie pofałdowanym brzegu, który tu bezwątpienia spełnia 
funkcyje t. z. kosmków jelitowych zwierząt kręgowych. 

O intenzy wności procesów organicznych świadczy tu silnie 
rozwinięty system plazmatycznych prążkowań, jaki już u po- 
przednich komórek opisałem, jakoteż znaczny zapas drobnych 
ziarneczek, które przedstawiają bezwątpienia istoty odżywcze 
i stanowią tutaj w protoplazmie jakby pas odrębny. 



Z pomiędzy wszystkich organów systemu odżywczego 
najwięcej zajmowały mię w niniejszej pracy organa krążenia, 
jakoteż utwory zaliczone do systemu tkanek tłuszczowych. 
Wszystkie te organa dotychczas albo bardzo mało w bada- 
niach uwzględniano, albo też fałszywie przedstawiono, tak 
iż nowe, samodzielne ich traktowanie wydało mi się ko- 
niecznem, zwłaszcza iż niedawno ogłosiłem szkic ogólny 
moich badań porównawczych u wszystkich niemal owadów '). 



l ) Wielowieyski: Ueber das Blutgewebe der Insekten. Zeit- 
schrift ftir wiss. Zoologie 1886. 

Wydz. mat-przyr. T. XVII. 33 
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Obfitość i różnorodność materyjału nagromadzonego w tym 
przedmiocie zmusza mię do traktowania po kolei każdego 
z wybitniejszych przedstawicieli naszej rodziny pod wzglę- 
dem zajmujących nas tkanek. 

A. Corethra plumicornis. 
Jak już powyżej wzmiankowaliśmy, nie posiadamy do- 
tychczas prawie żadnych poszukiwań nad tkanką tłuszczową 
tego owadu, pomimo iż Weissmann tak obszernie trakto- 
wał *) budowę anatomiczną jego larwy, jakoteż wiele ważnych 
procesów morfologicznych, zachodzących przy jej metamor- 
fozie. Oprócz owych wielkich kul tłuszczowych w oko- 
licy przednich pęcherzy larwy umieszczonych, które były 
już znane najdawniejszym badaczom, gdyż łatwo wpadają 
w oczy, nie zbadano dotychczas innych, ważniejszych ele- 
mentów tej tkanki. Wprawdzie Weissmann już ją widział 
i po części (p. 98 i 99, jakoteż fig. 16 i 29 A. cytowanej 
pracy) opisał, lecz, nie zbadawszy dokładniej odkrytych ele- 
mentów, zaliczył je do zupełnie innej warstwy ciała i przed- 
stawił jako części podskórni (hypodermis) larwy. Oto jak się 
wyraża: „Was die.... auffallenden Veranderungen an der 
Hypodermis sammtlicher Abdominalsegmente betrifft, so be- 
stehen dieselben in einer sehr bedeutenden Yerdickung der 
sonst in einfacher Lagę yerhandenen Zellenschicht. Sie be- 
schrankt sich nicht auf einzelne Stellen , sondern bildet sich 
im ganzen Umfang des Segmentes, urn nur gegen den vor- 
deren und hinteren Rand abzuschwellen und auf der Verbin- 
dungshaut zwischen zwei Segmenten in normale Hypodermis 
tlberzugehen". A dalej : „Die Wucherungen sind nich ts an- 
deres ais die Vorbereitung zur Bildung der Haare und Borsten, 
welche den KOrper der Mticke dicht tlberziehen a Warstwę 



*) W cytowanej już rozprawie p. t. : n Die Metamorphose der 
Corethra plumicornis" w Zeitschr. fUr wiss. ZooL t. XVI. 
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zatem, która na 2—3 dni przed zapoczwarczeniem się larwy 
tak wybitnie występuje, sięgając głęboko do jamy ciała, 
uważa Weisshann tylko za wydęcie i zgrubienie skóry i, po- 
mimo iż ona wyściela nieprzerwanie wnętrze jamy brzusznej, 
przypisuje jej tylko czynność wytwarzania owych delikatnych 
szczecinek i łuseczek, które pokrywają powierzchnię ciała 
u dojrzałego zwierzęcia. Prawda, że aż do wytworzenia tych 
szczecinek podskórnia u owadów często ulega dośó znacznym 
zmianom. Dość spojrzeć na tę warstwę ciała u larw świetli- 
kowców 1 ) ^szczególnie Lampyris noctiluca), żeby się o tern 
przekonać; zmiany te jednak nie przybierają nigdy tych roz- 
miarów co tutaj i, co ważniejsze, nie prowadzą nigdy do 
rozdwojenia się warstwy podskórnej, coby trzeba było przy- 
puścić w tym przypadku. Twierdzenie to tylko dla tego po- 
wstać mogło, iż dla nadzwyczajnej przezroczystości zwierzęcia, 
badanego pod mikroskopem przeważnie w stanie żywym, 
anatomija ściany zewnętrznej ciała nie była dokładnie znaną 
Wei88Mannowi. W tych bowiem warunkach, tak korzystnych 
dla badania wszystkich innych organów larwy Corethra, nie 
można odkryć żadnej warstwy komórkowej pod kutikulą cbi- 
tynową młodszych zwierząt "). 

Dopiero badania przy pomocy odczynników stężających 
i przekroje przez ciało larwy dały nam dokładne o organach 
wyobrażenie. 

Okazało się dowodnie 8 ), iż już w najmłodszych okre- 
sach larwy, zewnętrzna ściana jej ciała składa się z dwóch 
warstw komórkowych. Jedna z nich, zewnętrzna, jest stale 



*) Patrz pracę autora : Studien uber die Lampyriden. Zeitschr. 
fUr wiss. Zoologie t. 37. Tabl. 24 fig. 35. 

*) O obecności tej warstwy dowiedział .się Leydig (1. c.) do- 
piero przy pomocy kwasu octowego. 

*) Krótkie sprawozdanie z rezultatów tych badań podałem 
w Zool. Anzeiger w Nrze 141. r. 1883 p. t. n Ueber den 
Fełtkórper der Corethra plumicornis und seine Entwichlung". 
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pojedyncza i zbudowana zwykle z płaskich komórek nabłon- 
kowych, posiadających w niektórych tylko miejscach większą 
wysokość; wydziela ona na zewnątrz chitynową skórkę. Druga 
leży bezpośrednio pod pierwszą, i jest ściśle z nią spojona 
całą powierzchnią i dla swej przezroczystości zupełnie niewi- 
doczną w młodszych okresach larwy; dopiero przy końcu 
życia larwalnego silnie narasta, wypełnia się charaktery- 
styczną zawartością, występuje wyraźniej, a nawet maskuje 
delikatniejszą warstwę poprzednią. 

Pierwsza z tych warstw jesf ową Weissmannowi znaną 
podskórnią (hypodermis), druga zaś niczem innem jak 
tkanką tłuszczową (Fettkórper). 

Najprzód parę słów o pierwszej. 

Odkrycie jej jest łatwe. Wprawdzie na świeżym, mło- 
dym egzemplarzu nie jest wprost widzialną, chyba tylko na 
bokach ciała ściśniętego szkiełkiem nakrywkowem, za do- 
daniem jednak jakiegokolwiek odczynnika ścinającego proto- 
plazmę (najlepiej alkoholu lub kwasu octowego), najprzód 
jądra jej komórek, potem ich granice zaczynają wyraźnie 
występować i przedstawiają obraz całkiem typowy. Za do- 
daniem wodnego roztworu zieleni metylowej, zakwaszonego 
kwasem octowym, otrzymujemy najpiękniejsze zielone zabar- 
wienie składowych części jąder. W późniejszych stadyjacb, 
gdy pod nią leżąca warstwa silnie się rozwinie, wyróżnienie 
jej staje się o wiele trudniejszem , nawet na stwardzonych 
i zabarwionych egzemplarzach. Przyczyną tego jest ta oko- 
liczność, iż jądra jej teraz o wiele słabiej się barwią, proto- 
plazma zaś zostaje zupełnie bezbarwną, podczas gdy zapasy 
białkowate, w komórkach tamtej warstwy zawarte, często 
pochłaniają barwik bardzo silnie. 

Leżąca pod nią warstwa głębsza jest w młodych okre- 
sach życia również pojedynczą i bardzo cienką. Jasne jej 
i równie jak tamtej przeźroczyste komórki dadzą się także 
przez skórę rozróżnić i ulegają często pod mikroskopem bar- 
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dzo zajmującym zmianom. Gdy zwierzę przez parę godzin 
zostawimy w wodzie pod ciśnieniem szkiełka nakrywkowego, 
spostrzegamy, iż jej komórki z razu wielokątne zaczynają 
wypuszczać wydętki, jakby niby nóżki Rhizopodów, wciągać 
je powoli napowrót, tym sposobem zmieniać nawet miejsce 
i rozluźniać swój związek. To trwa naturalnie tylko dopóty, 
dopóki zwierzę w tych anormalnych warunkach żyć może, do- 
póki się woda do wnętrza ciała nie dostanie i szybkiego roz- 
kładu nie sprowadzi. 

Inną, niemniej ciekawą zmianę okazuje w podobnych 
warunkach ta warstwa, jeśli ją na bokach ciała obserwujemy. 
Jak mówiliśmy, przylega ona w zdrowym stanie ściśle do 
podskórni, tak jakby każda z jej komórek z odpowied niemi 
komórkami tamtej była zrośnięta. Przy zamieraniu jednak 
zwierzęcia pod tern ciśnieniem, kurczy się ona powoli, od- 
staje od podskórni i tworzy w profilu łuk ku wnętrzu 
ciała wydęty. Związek jednak z tamtą warstwą nie tak 
łatwo ustaje. Komórki, silnie do podskórni przymocowane, 
wyciągają się u swej nasady coraz bardziej, wydłużają do 
kilkakrotnych rozmiarów, i dają obrazy takie, jak nam fig. 
17 (Tab. IV) przedstawia, gdzie wewnętrzna powierzchnia 
warstwy dośrodkowej jakby ciągle ścieśniaj a t cemi się nitkami 
z podskórnią była połączona. Potem urywają się naturalnie 
te nitki, a wypustki pozostałe wciągają; obie warstwy leżą 
teraz zupełnie odrębnie od siebie. Przy tej sposobności po- 
znajemy, jak daleko warstwa wewnętrzna jest rozpostartą ; nie 
rozciąga się ona w całej larwie bez przerwy, jak podskórnia, 
lecz zajmuje wielki pas ekwatoryjalny każdego segmentu 
i przyczepia się do podskórni tuż w bliskości jego granicy. 

To wszystko i przed czwartem lenieniem się larwy mo- 
żna było obserwować. Po tym procesie widzimy nagle cały 
szereg zmian, odbywających się tak w wymiarach, jak kon- 
systencyi i zawartości tej całej warstwy, jakoteż składających 
ją komórek. 
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Warstwa, tracąc od tej chwili swój embryjonalny, że 
tak powiem, charakter, zmienia się w organ prawdziwy i roz- 
poczyna ważne, choć dotychczas tak mało zbadane czynności. 
Staje się ona „ciałem tłuszczowe m a (Fettkorper), owym 
dla zwierząt tchawkami oddychających (Tracheała) tak cha- 
rakterystycznym organem, który nie był dotąd znanym u na- 
szego gatanku. 

Już na żywym okazie możemy wkrótce po czwartem 
zrzucenia skórki chitynowej zauważyć, iż pod podskórnią 
znajdujące się komórki utraciły swoją przezroczystość i jedno- 
rodność, stały się po części mętne oj i i zaczęły gromadzić 
w sobie bezbarwne, różnej wielkości kulki i krople. Jestto 
początek wypełniania się „ciała tłuszczowego" materyjałami, 
które, nagromadziwszy się w stanie gąsieniczyra, (t. j. w cza- 
sie najsilniejszego odżywiania się zwierzęcia), w następnych 
okresach życia mają być zużytkowane. Że nie samym są 
tłuszczem, jakbyto z nazwy organu je zawierającego wnosić 
można, łatwo się będzie przekonać. Tak tutaj, jak i w wielu 
innych razach zobaczymy, iż komórki tej tkanki bardzo często 
obok tłuszczu (płynnego lub stałego) zawierają białkowate 
składniki (fig. 18, 19 i 20, Tab. IV). U niektórych nawet 
owadów, do jakich świetlikowce należą, spotykaliśmy tam. 
także wyraźne produkta końcowe przemiany materyi zwie- 
rzęcej, t. j. sole kwasu moczowego 1 ). Teraz przejrzymy bliższe 
szczegóły budowy tej tkanki. 

Komórki jej , z początku równie niskie i płaskie jak 
komórki podskórni, rosną przedewszystkiem w długość i roz- 
szerzają warstwę ku wnętrzu ciała (fig. 18, Tab. IV). Roz- 
szerzanie to odbywa się dość niejednostajnie; w jednem 
miejscu komórki więcej się wydłużają, w innem mniej. W sku- 



*) Wielowieyski: Studien ueber die Lampyridcn. Zeitschrift 
f. wiss. Zoologie t. 37. 
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tek tej nierówności powierzchnia wewnętrzna tej warstwy 
nie jest gładką, ale falistą (fig. 21 Tab. V i 22, Tab. IV) i to tem 
bardziej, iż w dalszym rozroście różne wewnętrzne organa 
larwy nadmierne to posuwanie się ku wnętrzu jamy ciała 
miejscowo tamują. Szczególnie mięśnie, z któremi się tkanka 
tłuszczowa najbliżej styka, stanowią tutaj przeszkody tego 
rozrostu. 

W tej chwili rozwoju larwy, obok podłużnych pasów 
mięsnych przebiegających pod skórą każdego odcinka, grzbie- 
tobrzuszne pasma są już prawie gotowe. Przebiegając w liczbie 
czterech po bokach każdego członu kałduna, tworzą one teraz 
tylko w tyluż miejscach poprzerywaną ścianę, która stanowi 
ku wnętrzu granicę rozwoju tkanki tłuszczowej. 

Naturalnie wrasta też ta tkanka w każdą lakę między 
mięśniami zostawioną, o ile możności jak najdalej w jamę 
ciała, i tworzy często dość oryginalnych kształtów wydęcia 
(patrz Weissmann tab. II, fig. 16). Przy preparowaniu po- 
dobnych okresów, zwłaszcza gdy larwa w alkoholu dobrze 
stężona i w roztworze pikrokarminu zabarwiona, zauważyć 
można, iż w okolicy miejsc silnego rozrostu tkanka tłuszczowa 
dość silnie do mięśni i do pnia nerwowego przylega i przy 
rozdzieraniu kawałkami przy wspomnianych zostaje organach. 
Z tej przyczyny Weissmann rozrost ten tkanki tłuszczowej 
chciał z początku połączyć w pewien przyczynowy związek 
z rozwojem mięśni (1. c. p. 98), co było jednak niesłusznera, 
jak sam się przekonał po dokładnem poznaniu sposobów po- 
wstawania mięśni bocznych. Kiedy nie znałem jeszcze za- 
chowania się zwojów nerwowych brzusznych podczas me- 
tamorfozy zwierzęcia, zdawało mi się również prawdopodo- 
bnem, iż owo przyleganie wzmiankowanej warstwy do dalszych 
powierzchni tych organów świadczyć może o jakimś udziale 
komórek tłuszczowych w histologicznych przekształceniach 
tkanki nerwowej ; dopiero stwierdziwszy, iż w tych częściach 
ciała system nerwowy bardzo nieznacznym tylko ulega zmia- 
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nom, przyszedłem do przekonania, iż to przyleganie zupełnie 
mechanicznie da się wytłumaczyć przez silny rozrost tkanki. 

Obok wydłużania się komórek tkanki tłuszczowej, spo- 
strzegamy również w wielu miejscach dzielenie się ich i roz- 
rastanie na boki, które to czynności znacznie się przyczj niają do 
zwiększenia objętości tkanki i sprawiają jej wielowarstwowość, 
cechującą ku końcowi okresu larwalnego (Tab. V, fig. 21) l ). 

Pod wyraźną podskórnią, dobitnie się zarysowującą, ale 
stosunkowo bardzo cienką, widzimy gruby pokład komórek 
od strony zewnętrznej większych, od wewnętrznej, t. j. od 
jamy ciała, coraz mniejszych. Zewnętrzne odróżniają się od 
wewnętrznych także i kons) stencyją. Są one — znów od 
6trony zewnętrznej — złożone z delikatnej protoplazmy, za- 
ledwie trochę ziarnistej i nie barwiącej się wcale. Ku środ- 
kowi treść ich staje się gęstszą, protoplazma barwić się za- 
czyna karminem, zarówno jak jądro w tej stronie umiesz- 
czone. Wśród tej protoplazmy często spotkać można ścięte 
grudki gęstszego jeszcze ciała białkowatego, które się silniej- 
szą zdolnością pochłaniania barwnika odznacza. 

Komórki mniejsze, na wewnętrznej stronie płata tkanki 
tłuszczowej położone, są podobne co do swej konsystencyi 
i treści do tej ostatniej części komórek zewnętrznych; pro- 
toplazma ich ma znaczną gęstość, barwi się karminem 
i posiada obok dość dużego jądra również grudki białkowatej 
substancyi. Te grudki nigdzie jednak nie występują tak ty- 
powo, jak w późniejszych, poczwarczych okresach życia na- 
szego zwierzęcia; znajdujemy je wtenczas wśród komórek 
tkanki jako kulki regularnie wokoło jądra rozmieszczone 
(fig. 20, Tab. VI), barwiące się w roztworach karminowych 



*) Dla bliższego objaśnienia zwracamy uwagę na nasze Gg. 18 
i 19, tab. IV), które przedstawiają części obwodowe prze- 
kroju poprzecznego kałduna larwy po 4 - tem zrzuceniu 
chityny. 
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różowo i tern różniące się wybitnie od otaczającej drobno- 
ziarnistej protoplazmy. To są najgłówniejsze, gdyż największą 
część płatu tkanki tłuszczowej stanowiące składniki. Prócz 
nieb są jednak jeszcze inne komórki, w dużo mniejszej po- 
między tamtemi rozrzucone ilości i od nich we wielu wzglę- 
dach różne. Nasze rysunki (fig. 18 i 19, tab. IV) przedsta- 
wiają i te utwory. Odróżniają się one od poprzednich składni- 
ków tkanki tłuszczowej już na pierwszy rzut oka o wiele 
większeini rozmiarami (fig. 18) i kształtami okrągławemi lub 
soczewkowatemi i zdają się' byó odmiennego składu cl.e- 
roicznego, bo silniej od nich światło łamią; odznaczają się 
jeszcze odmienną, lekko żółtawą barwą, która zwłaszcza pod 
działaniem odczynników występuje jeszcze wyraźniej i prze- 
chodzi w wyraźnie winno-żółty odcień. 

Uwzględnimy je bliżej przy opisie tych tkanek u ro- 
dzajów następnych, jak również i podobne im komórki większe, 
leżące w liczbie kilku w każdym członie odwłoka, albo pod 
poprzednio opisaną warstwą tkanki tłuszczowej (fig. 23), albo 
w lukach, jakie ona pozostawia. 



Oprócz owej zewnętrzną ścianę ciała od wewnątrz wy- 
ścielającej warstwy, znajdujemy w ciele larwy Corełhra 
jeszcze inne elementa tkanki tłuszczowej, umieszczone w środku 
jamy brzusznej. Jeden ich rodzaj był opisanym już przez 
najdawniejszych badaczów w stanie dorosłym larwy. Sąto 
wielkie, w tułowiu położone komórki, z których każda jest 
ogromną stosunkowo kroplą tłuszczu wypełniona, i już na 
pierwszy rzut oka widoczna nawet pod słabem powiększeniem. 
Już Weissmann (1. c. p. 111) wspomina, że są one przymo- 
cowane po kilka w okolicy przednich pęcherzy tchawkowych, 
i w nader luźnym zo sobą zostają związku ; to je właśnie 

Wyrtz. mat.-przyr. T. XVII. 34 
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odróżnia od typowych elementów tkanki tłuszczowej. Cienkie 
niteczki , lub zaledwie dojrzeć się dające błonki wiążą je 
jużto ze sobą, jużto z otaczającemi organami; (pęcherzami 
tchawkowemi, śliniankami lub gardzielą), a wszelkie poru- 
szenia tych organów przy skurczach ciała owad u wywołują 
dość znaczną zmianę ich miejsca. Najczęściej jednak można 
je widzieć na wklęsłej stronie pęcherzy, z któremi silniej 
zdają się być połączone. 

W larwie dorosłej rzadko udaje się budowę tych utwo- 
rów w stanie świeżym dokładnie zbadać, gdyż silnie błysz- 
czące krople białego, gęstego tłuszczu pokrywają prawie zu- 
pełnie tak protoplazmę, jak i jądro komórki. Dopiero na 
spirytusowych egzemplarzach można się czegoś więcej o pich 
dowiedzieć. Oderwawszy delikatnie igłą takie gronko ko- 
mórek od otaczających organów, przekonywamy się — zwłasz- 
cza gdy w nich trochę mniej tłuszczu się znajduje — iż pro- 
toplazma drobnoziarnista, wraz z dużem, gruboziarnistem 
jądrem, jest przez kroplę tłuszczu wypchniętą zupełnie na 
powierzchnię, gdzie cienką tworzy warstewkę. Rozpuszczając 
powoli tłuszcz, lub wyciskając go z komórki przez nacisk 
szkiełka nakrywkowego, widzimy tę warstewkę dokładnie, 
zwłaszcza iż wtedy jest zmiętą w liczne fałdy. 

Jakiż jest rozwój i pochodzenie tych komórek? Weiss- 
mann (1. c.) zapewnia, iż w młodości larwy nie ma ich wcale. 
I rzeczywiście, daremniebyśmy szukali błyszczących kul 
tłuszczowych przed 3-ciem lub 4-tem zrzuceniem skóry; ko- 
mórki jednak, w których wnętrzu one się potem pokażą, 
dają się spostrzedz już w najmłodszych okresach życia na- 
szego zwierzęcia, bodaj czy nie przed samem wykłuciem się 
z jaja. 

I tu jednak potrzeba starannego preparowania i bar- 
wienia. Z młodego okazu dobrze zakonserwowanego wyjmu- 
jemy małe jeszcze, przednie pęcherze wraz ze śliniankami, 
z któremi są połączone w tej chwili całjm systemem niteczek, 
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błonek, a w znacznej części i pasemek, dających początek 
tchawkom. Na jednem z głównych pasm spostrzeżemy wtedy 
szereg sześciu do ośmiu dość dużych, w karminie silnie się 
barwiących komórek z dużemi, gruboziarnistemi jądrami, które 
ani wielkością, ani położeniem nie okazują podobieństwa do 
wyżej wymienionych komórek tłuszczowych. Podczas gdy te 
ostatnie unoszą się wolno wśród płynu odżywczego jamy 
ciała i posiadają w skutek tego postać zazwyczaj zupełnie 
kulistą, są one ta wszystkie na jednej linii ułożone, silnie 
do siebie przyciśnięte, bocznemi ścianami zrosłe i przedsta- 
wiają się w kształcie graniastosłupów. (Tab. V, fig. 24). 

Własności tjlko protoplazmy i jądra tych komórek zbli- 
żają je już teraz do stanu ostatecznego. Protoplazma jest 
gęsta, drobnoziarnista, do protoplazmy komórek gruczołów 
tułowiowych tak podobna, iż je z początku za jakieś pato- 
logiczne zdwojenia tychże gruczołów uważałem; jądra są 
wielkie i wypełnione grubemi ziarnkami, a raczej, jak to 
wykazuje bliższe zbadanie, splotami grubej kiszkowatej nitki 
chromatynowej. Tłuszczu, jak widzimy, nie posiadają nasze 
komórki w tern okresie. Później dopiero, gdy jeszcze co- 
kolwiek podrosną, zaczynają w ich wnętrzu obok jąder po- 
kazywać się małe bezbarwne plamki, które się szybko w co- 
raz większe krople tłuszczu zamieniają. Równocześnie związek 
między temi komórkami zaczyna się osłabiać, odrywają się 
też one od siebie i zostają przymocowane zupełnie od siebie 
niezależnie. 

Jakie jest embryjonalne pochodzenie tych utworów, do- 
tychczas nie udało mi się odkryć. Nadzwyczajna ich delikatność 
jakoteż drobność owadu przed wykłuciem się z jaja stawiały 
badaniu nadto wielkie przeszkody; co do późniejszych ich 
losów, w okresie poczwarczytó i dorosłym, mogę tylko 
tyle zauważyć, iż rezultaty badań Weissmanna w tym przed- 
miocie dokładnie stwierdziłem i widziałem kule tłuszczowe 
w tych komórkach, w muszkach niedawno wyszlych z po- 
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czwarki. Żeby podobne elementa i w okolicy tylnych pę- 
cherzy tchawkowych znajdować się miały — nie ma dotych- 
czas żadnych pewniejszych danych. Na tych pęcherzach 
widziałem wielokrotnie dość duże krople tłuszczu, które 
prawdopodobnie nie należą do komórek peritonealoej warstwy 
tych pęcherzy, lecz są zawarte w specyjalnych utworach ko- 
mórkowych, od tej warstwy zupełnie niezależnych. 



Drugi ro^aj elementów, w jamie ciała zawartych, jest 
ściśle związany z narządem krążenia krwi naszego zwierzęcia. 
Zanim też będziemy mogli podać rezultaty naszych badań 
nad pierwszemi, musimy parę słów powiedzieć o tym ostatnim. 

Podobnie jak u wszystkich innych owadów i u prze- 
ważnej ilości członkonogów, serce u Corethra jest długim, 
gdyż od ostatniego członu odwłoka aż do mózgu sięgającym, 
próżnym walcem, odpowiednio do segmentacyi ciała bocznemi 
zamykalnemi otworami opatrzonym. Jak już Leydig 2 ) do- 
kładnie przedstawił, rozpada się to serce na kilka odmiennie 
zbudowanych części, z których tylna, znacznie szersza, za- 
miast otworów bocznych, posiada tylko dwa tylne, a za 
to zawiera w swem wnętrzu cały szereg jednokomórko- 
wych klapek i w połowie przedostatniego członu odwłoka 
przechodzi w przednią, znacznie węższą, w bliskości pęche- 
rzy przednich jeszcze się zwężającą rurkę. Na całej pra- 
wie swej długości unosi się ten organ na t. z. mięśniach 
skrzydlatych (Flugelrnuskelń). Te mięśnie są podług Leydiga 
umocowane zawsze w górnej połowie ciała, posiadają nasadę 



') Anatomisches uber „Corethra plutnieornis". Zeitschr. filr 
" wiss. Zool. 3 Bd., jakoteż „Lchrbttch der vergleichenden 
Histologie" 1857. 
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trójkątną, rozwidlają się ku sercu na dwa mięśnie coraz 
węższe i tam się przymocowują. Połączenie to podług Ley- 
diga miało być wcale szczególnem, i w ogóle od podobnych 
narządów u owadów rożnem. Każda z wymienionych dwóch 
odnóg mięśnia skrzydlatego miała się kończyć szczególną, 
rozmiarami swe mi w oczy wpadającą komórką, która, sta- 
nowiąc niejako rozszerzenie jej końcowe, łączyć go miała 
ze ścianą serca za pomocą dwóch cienkich wypustek. Nie- 
zwykłe to nietylko u owadów, ale i u innych typów zwie- 
rzęcych prawie nigdzie nie spotykane zachowanie się mięśni 
zwróciło specyjalnie moją uwagę, zwłaszcza gdy budowa po- 
dobnych organów u innych owadów i to pokrewnych, jak 
rodzaju Chironomus, Cul ex i t. p. nasuwała w tym wzglę- 
dzie pewne wątpliwości. Pomimo, iż Weissmann swoją po- 
wagą zdawał się ręczyć za prawdziwość tego opisu, przed- 
sięwziąłem szczegółowe obserwacyje tak na żywych egzempla- 
rzach, pozwalających przezroczystością s*oją ruchy serca 
i otaczających organów śledzić z łatwością, jakoteż na stę- 
żonych okazach. Rezultaty tych badań różnią się znacznie 
od opisów podanych przez wymienionych autorów; owe wyżej 
opisane odnogi mięśni skrzydlatych nie kończą się wcale, 
tj nie zrastają się z owemi komórkami, lecz mięsień jeszcze 
przed zbliżeniem się do komórki rozdziela się i rozszczepia na 
kilka nadzwyczaj cienkich bezbarwnych niteczek, które się 
w dalszym przebiegu ku sercu rozgałęziają, łączą ze sobą 
bocznemi odnogami i w ten sposób tworzą pewien rodzaj 
trójkątnej siateczki. Na tejto siateczce, która ze swej strony 
łąezy się ze ścianą serca kilkoma równie cieniutkiemi nitkami, 
leży każda z komórek Leydiga, wcale nie tak ściśle z mięśniem 
połączona, i jak się niżej okaże, nie zawsze koniecznie 
potrzebna. 

Obraz ten przedstawia nam fig. 25, Tab. V, zdjęty z je- 
dnego ze środkowych członów odwłoka żyjącego zwierzęcia. 
Inny obraz daje nam fig. 26, Tab. V, z preparatu z jednego 
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B. Chironomus. 



Inny sposób życia tego zwierzęcia, zwłaszcza w okresie 
larwalnym, daje już z góry powód do przypuszczenia, iż 
czynności tak narządu odżywczego w najbliższein znaczeniu 
tego wyrazn, tj. przewodu pokarmowego, jakoteż i organów 
czynność tamtego uzupełniających, tj. serca i tkanek metabo- 
licznych l ), znacznie powinny się różnić od odpowiednich na- 
rządów Corethra* Podczas gdy mianowicie larwa Corethra 
od pierwszych chwil swego istnienia zwierzęcym żywi się 
pokarmem i sama go sobie ze znaną zdobywa drapieżnością, 
spożywa larwa rodzaju Chironomus osad i muł zawierający 
wszelkiego rodzaju rozkładające się części roślinne i zwierzęce, 
w którym sobie szczególne, dość długie i rozmaicie pogięte 
buduje rurki i chodniki. 

Pomimo wielu różnic znajdujemy tu jednak w obu ro- 
dzajach', i to głównie w późniejszych okresach, zasadnicze 
podobieństwa, które nam znacznie ułatwią zrozumienie zna- 
czenia pojedynczych elementów składowych naszych zwierząt. 

W tkance tłuszczowej naszego rodzaju znajdujemy ró- 
wnież wielorakie i znacznie się różniące elementa. 

Przedewszystkiem zewnętrzna, obwodowa warstwa tej 
tkanki będzie nas tu zajmować, gdyż ona to doprowadziła 
nas do odkrycia homologicznego organu u Corethra. Odna- 



l ) Wyrazu tego używamy za przykładem Schwamma i Fors- 
tera (Lchrbućh der Physiologie Uebers. v. N. Kleinenberg 
1881) dla oznaczenia tkanek, których czynność polega na 
czasowem przechowywaniu i przetwarzaniu niektórych skła- 
dników odżywczych i oddawaniu ich krwi w miarę po- 
trzeby. Zaliczamy tu mianowicie organa takie, jak wą- 
trobę, gruczoły limfatyczne i tkankę tłuszczową, zarówno 
u kręgowców, jak i u arthropodów, u którychto ostatnich 
takowa jeszcze więcej typowo się zachowuje, mieszcząc 
w sobie nietylko tłuszczowe, ale i białkowate istoty. 
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lezienie jej z wielu względów nie trudne. Już barwa jej jest 
różną od larwy innych organów, a w nieżywem zwierzęciu 
przybiera żywo zielony odcień, dalej także i ta okoliczność, 
iż nie stanowi tak nieprzerwanej warstwy, jak u Corethra, 
są to własności, które odróżniają ją już przy słabem powiększe- 
niu. Zresztą też i wielka ilość tłuszczu, który ją w później- 
szych okresach wypełnia, w przeciwieństwie do tamtego ro- 
dzaju, gdzie ten charakterystyczny składnik prawie wyjątkowo 
tylko lepiej jest w niej reprezentowany, dostatecznie ją tu 
charakteryzuje. 

O ile nam wiadomo, nie była ona, zarówno jak odpo- 
wiednie tkanki z innych owadów, dotychczas należycie ba- 
daną. Weissmann l ), który, jak wiadomo, jedne z najlepszych 
swych prac embryjologicznych rozwojowi zarodkowemu na- 
szego rodzaju poświęcił, nie wspomina nic o niej, mówiąc 
w przedmiocie tkanki tłuszczowej tylko (na str. 149) o owych 
dwóch ważkich, niebieskawych pasmach, które po obu bo- 
kach kanału pokarmowego równolegle do tegoż się ciągną, 
a które w ciągu rozwoju mają stanowić resztę zarodka po- 
chłoniętego żółtka. 

Obserwując już najmłodsze, jak wiadomo, nie więcej 
nad 0*5 — 06 mm. długości posiadające larwy naszego zwie- 
rzęcia, które dla swej przezroczystości bardzo dogodnym do 
badania są przedmiotem, widzimy na powierzchni ciała płatki, 
które tutaj naszą tkankę przedstawiają, tuż pod skórą trochę 
ciemniejsze, na żyjących indywiduach w brunatnawą barwę 
wpadające, w różnych kierunkach układające się i ze sobą 
anastomozujące. U młodych indywiduów masa tkanki jest 
stosunkowo znacznie rozwiniętą, a małe tylko i nieliczne przed- 
stawia utwory; czasem nawet, tak jak u Corethra, jest 



ł ) v J)ie Entwickelung der Dipłeren im Ei. u Zeitschrift fUr 
wiss. Zoologie. Tom VIII. 1863. 
Wydz. mat.-przyr. T. XVII. 35 



^1 



274 t>R. HfcNfcYK WIELOWIEYSKI. 



zupełnie jednolitą. W późniejszym jednak wieka warstwa ta 
zdaje się nie rozwijać w tym samym stosunku co całe ciało, 
gdyż otwory, przerywające jej ciągłość, coraz się zwiększają, 
a smugi komórkowe coraz się ścieńczają; w żle odżywiają- 
cych się indywiduach w okresie rozwoju odnóży to tak daleko 
postępuje, iż tylko bardzo cienkie, nitkowate pasma na 
powierzchni dają się widzieć, w innych zaś przypadkach 
następuje rozpadniecie tej warstwy na kilka odrębnych pia- 
tów, cienkiemi niteczkami tylko ze sobą i otaczającemi orga- 
nami połączonych, najczęściej po bokach ciała leżących, jak 
to widzimy na fig. 28 (Tab. VI). 

Warstwa ta, podobnie jak zewnętrzny pokład tkanki 
tłuszczowej u Corethra, nie jest w całej długości ciała larwy 
rozpostartą. Zajmuje ona również tylko równikowy pas 
w każdym członie ciała, w tułowiu zazwyczaj początkowo 
szerszy niż w członach kałduna. Z profilu, jak to (Tab. V) fig. 
29 przedstawia, widać tę warstwę jako pasy na jeden pokład 
komórek szerokie, po obu bokach każdego członu wzdłuż 
się ciągnące i tylko w dwóch punktach umocowane. Z po- 
czątku we wszystkich segmentach ciała mniej więcej jedna- 
kowo rozwinięta, warstwa ta przechodzi w tułowiu najwy- 
bitniejsze zmiany. W chwili bowiem, kiedy larwa zbliża się 
ku okresowi zapocz warczenia, a zawiązki odnóży w członach 
tułowia coraz większą zaczynają przybierać objętość, traci 
ona tu coraz więcej na masie, pasma jej cieńczeją coraz 
silniej, tak że czasem w tułowiu pod koniec rozwoju larwal- 
nego zupełnie zostaje zabsorbowaną. 

Histologiczna budowa tej tkanki przedstawia mniej kom- 
plikacyj, niż u Corethra. Spotykamy tu mianowicie tylko 
jednorodne komórki gęsto obok siebie ułożone, a przez to 
wielokątne, o średniej wielkości, z niewyrażnemi przy zamie- 
raniu zwierzęcia lub pod działaniem ścinających odczynników 
dopiero występującemi granicami i delikatnenii, w świeżym 
stanie z trudnością rozpoznać się dającemi, pęcherzy ko watemi 



BADANIA NAD HISTOLOGIJĄ OWADÓW. 275 

jądrami. Protoplazma tych komórek zmienia stosownie do 
wieka swą konsystencyję. W najmłodszych okresach jest 
zapełnię przeźroczystą i okazuje zaledwie ślady jakiegokol- 
wiek zmącenia. W późniejszym wieku za to zaczynają się 
w niej pokazywać drobniutkie grodki brunatnawego koloru, 
gromadzące siew około jądra, a po śmierci zwierzęcia zieloną 
przybierające barwę. Jakkolwiek utwory te od zwykle występu- 
jących kulek tłuszczowych różnią się już stałym gwym stanem, 
to okazują się one z istoty tłuszczowej złożonemi, gdyż 
rozpuszczają się w eterze, chloroformie lub olejku terpenty- 
nowym. Obok nich pokazują się także i kropelki tłuszczu 
coraz liczniejsze, ku końcowi zaś okresu larwalnego w dobrze 
odżywianych indywiduach całą tkankę wypełniające. Barwa 
ich jest żółta, często jednak przechodzi w brunatną, w skutek 
czego starsze larwy stają się bardzo mało przeżroczystemi. 

Na przekrojach poprzecznych przez ciało larwy, które na 
fig. 30 i 31 (Tab. VI) przedstawiliśmy, możemy opisaną warstwę 
wygodnie śledzić. Tuż pod podskórnią widzimy tutaj okrągłe 
lub podługowate przekroje pojedynczych ich płatów, okazu- 
jących tendencyję odsuwania się ze środkowej linii ciała 
larwy więcej ku bocznym częściom tejże, co uwidocznia się 
już i w młodych okazach tern, iż największe z nich i naj- 
mniej poprzerywane są umieszczone na samych bocznych 
ścianach odwłoka — na zewnątrz od owych wyżej opisa- 
nych dorsowentralnych mięśni. 

Przechodząc do zmian, jakie tkanka tłuszczowa w ciągu 
metamorfozy zwierzęcia przechodzi, zauważyć przedewszyst- 
kiem musimy, iż zachodzące tu procesy zdają się być o wiele 
prostszemi niż te, które w tych samych okresach u Corethra 
napotykamy. Polega to zapewne, oprócz innych względów, 
także i na tern, iż tkanka ta jednostronną tylko ma czynność, 
tj. służy li tylko (o ile dotychczas wywnioskować mogłem) 
do nagromadzenia i przechowywania tłuszczu, może jeszcze 
jakich wydzielniczycb istot, podczas gdy u tamtego rodzaju 



276 DR. HENRYK WIELOWIEYSKI. 

oprócz nieznacznej ilości tłuszcza, mieści w sobie głównie 
różnorakie połączenia białkowate. 

W każdym razie musimy stwierdzić tę zgodność, iż 
i tutaj pod koniec larwalnego okresu tkanka tłuszczowa 
znacznie objętość swą zwiększa, a przy tern, ze względu na 
znaczne zmniejszenie się objętości ciała całego (poczwarka 
bowiem i dojrzały owad przynajmniej o ł / 8 są od larwy 
mniejsze), znacznie większą zajmuje przestrzeń jamy brzusznej. 
Zjawisko to jest w ścisłym związku ze sposobem życia obu 
owadów. Oba bowiem odżywiają się głównie podczas długo 
trwającego okresu gąsienicznego , w czasie zaś dojrzałości 
płciowej tylko samice spożywają jakieś uzupełniające (z krwi 
zwierząt kręgowych czerpane) istoty ; • potrzebują zatem 
naturalnie nagromadzić w sobie w ciągu pierwszego okresu 
ogromne stosunkowo ilości materyjałów, któreby tak inten- 
zywne, na ustawicznem lataniu i funkcyjach rozrodczych po- 
legające życie w stanie dojrzałym podtrzymywały. 

Obok opisanych już płatów zewnętrznych posiada jama 
brzuszna larwy Chironomus jeszcze inne pasma tkanki tłuszczo- 
wej, jakich u Corełhra wcale nie spotykaliśmy. 

Szerokością dorównywają one naczyniu grzbietnemu 
lub też większym pasmom mięśniowym, ciągną się zaś 
od pierwszego członu odwłoka nieprzerwanie aż po ostatnie 
tegoż odcinki, ścieńczając się tylko na granicach pojedynczych 
członów znacznie, tak iż często w tych miejscach w błoniaste 
przechodzą pasma. Przymocowane są one mniej więcej 
w środku jamy brzusznej, po obu stronach przewodu pokar- 
mowego, za pomocą podłużnych, w larwach nie zawsze jeszcze 
powietrzem wypełnionych pni tchawkowych, jakoteż z nich 
wychodzących naczyń włosowatych, i odbywają biernie wszyst- 
kie ruchy, udzielające się organom jamy brzusznej. 

Pod względem histologii znajdujemy, że te płaty, od- 
powiednio do wieku larwy, dość różnie się zachowują. Pod- 
czas gdy w najmłodszych okresach utwory te — na żywych 
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larwach badane — nigdy granic komórkowych nie wyka- 
zują, gdyż wypełnione są w całej długości wielkiemi, wodo- 
jasnemi kroplami, masknjącemi te granice w zupełności (Tab. VI 
fig. 32), przedstawiają się one w dorosłych larwach wcale 
inaczej. Widzimy tu szerokie, na granicy pojedynczych czło- 
nów odwłoka również zwężające się pasma, na których po- 
wierzchni już silnie występują granice pojedynczych komórek 
gęstą, silnie światło łamiącą wypełnionych protoplazmą, a po- 
siadających znacznie mniej tłuszczu, zazwyczaj tylko w mniej- 
szych przedstawionego kropelkach. 

Rysunek nasz (Tab. VI fig. 31) przedstawia poprzeczny 
przekrój dorosłej już larwy, gdzie rzeczone płaty (c. tł. w.) 
po obu stronach jamy brzusznej wybitne zajmują miejsce 
i okazują zarazem wyraźnie swą komórkową budowę. 



Tak jak u Corełhra, tak samo i u Chironomus znajdu- 
jemy w jamie ciała owe szczególne, luźnie tu i owdzie na- 
potykać się dające komórki, które - choćby prowizorycznie 
tylko — również do rzędu „tkanki tłnszczowej" załiczamy, 
chociaż w wielu z nich nietylko tłuszczu, ale w ogóle nie 
widzieliśmy żadnych od protoplazmy i jądra odrębnych za- 
wartości. Sąto owe, powyżej wzmiankowane „luźne ko- 
mórki",- które u naszego rodzaju występują w tak typowej 
formie i ułożeniu, iż kiedyś dla morfologa przedstawią się 
jako wcale ważne organa. Dziś zaznaczymy tylko icb wła- 
ściwości, nie mogąc się rozwodzić nad domysłami, które się 
przy ich rozważaniu i porównywaniu nasuwają. 

Obserwując żywe okazy średniej wielkości lub zupełnie 
dorosłych larw naszego rodzaju w ten sposób, żeby takowe 
swemi larwalnemi nóżkami o jedno lub drugie szkiełko się 
wspierały, a zatem w dorsowentralnym kierunku mogły być 
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badane, widzimy po bokach ich ciała (Tab. VI fig. 33, 34) na 
zewnątrz od linii utworzonej przez cztery z każdej strony 
pionowo umieszczone mięśnie, jakoteż na zewnątrz od ze- 
wnętrznego pokładu tkanki tłuszczowej, po pięć dużych, ja- 
snych, okrągławych, lub w kilka nitkowatych wypustek wy- 
ciągniętych komórek. Ugrupowanie tych komórek jest tak 
stałe i typowe, iż nigdy nie widziałem w niem żadnych, 
w tkance tłuszczowej zresztą wszędzie napotkać się dających 
raodyfikacyj. Cztery z nich , zazwyczaj do siebie dość zbli- 
żone, leżą mniej więcej w środku odpowiedniego członu ciała 
i owej, między zewnętrzną warstwą ciała tłuszczowego a skórą 
położonej, czerwoną krwią wypełnionej przestrzeni; piąta 
z nich leży zawsze znacznie na przodzie, już blisko przedniej 
granicy członu i nigdy nie zbliża się do tamtych. W ten 
sposób tworzą te komórki dwie niejednakowej wielkości grupy, 
które też i z innych względów od siebie się różnią. Owe 
tylne cztery są zupełnie typowemi, jak te, które u Corethra 
przedstawiłem. Protoplazma ich zawsze prawie jednakowa, 
nie posiada nigdy odrębnych zawartości, a jądro zawsze jest 
pojedyncze i wyraźnie widoczne. Ani wiek , ani odmienne 
warunki odżywienia nie zdają się na nie żadnego widocznego 
wywierać wpływu *). Inaczej pod tym względem zachowuje 
się owa przodnia komórka. Jakkolwiek na pierwszy rzut 
oka również pojedynczy przedstawia utwór, jest ona właściwie 
dwukomórkowym kompleksem, w którym obok głównego, 
dużego, środkowo umieszczonego jądra, znajdujemy jeszcze 
jedno znacznie mniejsze, które też zazwyczaj więcej ku 
obwodowi jest umieszczone. Na fig. 34 i 35 (Tab. VI) widzimy 



') Prócz tej chyba zmiany, dopiero w późniejszym wieku przez 
porównywanie bardzo wielu okazów dostrzedz się dającej, 
iż protoplazma ich sama staje się gruboziarnistą, 
i zbitszej konsystencyi — na co później jeszcze zwrócimy 
uwagę. 
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to jądro w różnych przedstawione położeniach, jakoteż roz 
miarach, które odpowiednio do stanu badanego egzemplarza 
znaczne przedstawiają różnice. 

I tak na (fig. 34 Tab. VI), która przedstawia naszą komórkę 
w najkorzystniejszych warunkach bytu, gdyż w stanie, w któ- 
rym pod względem objętości znacznie przewyższa owe cztery 
za nią leAące, a sama znaczną ilością zapasowych materyjałów 
jest wypełnioną, widzimy pomiędzy obu jądrami znaczną 
różnicę wielkości i znaczne oddalenie, skoro mniejsze z nich 
znajduje się aż przy samym brzegu komórki. To samo daje 
się stwierdzić na podobnej fig. 35a. (Tab. VI), gdzie oba 
jądra są znacznie do siebie zbliżone. Fig. 35 b, c i d 
przedstawiają nam znów szczególny stan opisanego utworu, 
o którym parę *słów powiedzieć muszę. Rysunki te pochodzą 
z równie wielkich egzemplarzy larwy naszego gatunku, które 
na dłuższy czas przed badaniem były wszelkiego pożywie- 
nia pozbawione. Wygłodzenie, jakiemu wszystkie tkanki na- 
szego zwierzęcia naturalnie uledz musiały, objawiło się, jak 
widzimy, najdobitniej na naszej podwójnej komórce, która 
w skutek niego zmalała około 10- kroć, tak iż z trudnością 
da się odnaleść. Granica, dzieląca obie połowy, staje się 
teraz najczęściej bardzo wyraźną, tak, że bez wahania mówić 
można o dwóch ściśle ze sobą złączonych komórkach, z któ- 
rych każda posiada jądro osobne, silnie chromatynową 
istotą wypełnione i jąderkiem opatrzone. Wszystkie powyższe 
komórki, szczególnie zaś owe cztery tylne, znajdujemy we 
wszystkich okresach rozwoju naszego zwierzęcia. Najmłodsze 
larwy o tyle się tylko różnią od dorosłych, iż przednie ich 
komórki znacznie słabiej są rozwinięte i dla tego trudniej 
dają się znaleźć, cztery zaś tylne są zazwyczaj zlepione 
w jedne ścisłą grupę, jak to widać na fig. 32 (Tab. VI). 
Oprócz tych wielkich , żółtą barwą odznaczających się ko- 
mórek, które już na innem miejscu pod nazwą „Oenocytben" 
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otwór do przedniej ważkiej już cewki, która ją już aż do 
przodu tułowia prowadzi. 

Przednia ta część serca okazuje bardzo charakterystyczne 
zachowanie się. Nie mogliśmy na niej, pomimo pilnych 
a uciążliwych obserwacyj, prawie nigdy stwierdzić owego tak 
wszędzie indziej zresztą niezbędnego tętnienia, które u larwy 
Corćthra tak łatwo było śledzić. Podczas gdy tylna ko- 
mora tak energiczne odbywa ruchy i pozostają ściany tej części 
serca prawie zupełnie bez ruchu i biernie tylko od tyłu nad- 
chodzącym poddają się falom płynu; w nieregularnych tylko, 
i to w czasie nieruchomego położenia zwierzęcia bardzo od- 
ległych odstępach czasu, ulegają one pojedynczym skurczom 
i rozkurczom, przy których nawet trudno spostrzegać znane 
funkcyjonowanie (prawdopodobnie tutaj zanikłych) żylnych 
otworów i „zastawek". Również i „mięśnie skrzydlate", na 
których ona jest zawieszoną i w środkowej linii ciała utrzy- 
mywaną, zdają się tutaj zupełnie odmiennie, niż zwykle fankcy- 
jonować, chociaż co do formy zupełnie typowo się zacho- 
wuje gdyż tworzą płaskie, ostrokątne, wierzchołkiem do 
ściany ciała przymocowane trójkąty, których dośrodkowe kąty 
wypuszczają podobne ku sercu odnogi, jakie u Corethra po- 
wyżej już poznaliśmy. Zdają się też one nie posiadać już 
żadnej kurczliwości, coby już przy bardzo niewyrażnem prążko- 
waniu ich włókien naprowadzało na domysł, iż mamy tu do 
czynienia z organami, które w skutek zmienionych warunków 
krążenia, a mianowicie w skutek ustania owych wahadłowych 
ruchów serca i przepony, straciły swe funkcyje właściwe i co- 
raz więcej do zupełnego zbliżają się zaniku. 

Małe znaczenie funkcyj homologicznych mięśni u Co- 
rethra przedstawia się jako ważny argument analogii na ko- 
rzyść dopiero co wypowiedzianego tłumaczenia stanowiska 
tych organów. 

O ile komórki osierdziowe u Corethra zawsze 
jednakowy i typowy przedstawiały nam obraz, o tyle uderzy 

Wydz. mat.-przyr. T. XVII. 36 
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nas u rodzaju Chironomus ogromna dążność do zmienności, 
jaką tu w tych komórkach spotykamy. 

W najmłodszych larwach (Tah. VI fig. 36) przedstawiają 
nam one najwięcej podobieństwa do komórek osierdziowych tam- 
tego rodzaju. Są one tu pojedyncze, kształtu mniej więcej grosz- 
kowatego, tylko więcej w kierunku osi serca leżące. Znajdu- 
jemy je również w miejscach, gdzie pojedyncze odnogi mięśni 
skrzydlatych z cewką sercową się łączą. Te ostatnie jednak 
nie rozdzielają się tutaj na tyle delikatnych niteczek i nie 
tworzą owych trójkątnych siatek, na którychby komórki spo- 
czywały. Protoplazma komórek jest w tym okresie nieregu- 
larnie ziarnistą, trochę żółtawą, zawiera małe wakuole, już 
małe ziarnka lob kropelki tłuszczu i zwykle jedno lub dwa jądra. 

Nie zawsze jednak już i w tym okresie komórki osier- 
dziowe tak typowo się zachowują. Obrazy, jak je przedstawia 
Tab. VII fig. 37, u znacznie starszej, bo około 12 mm. długiej 
larwy, spotykamy już tu i owdzie i w tych młodych, lub 
też nie wiele tylko starszych stanach, chociaż w mniejszych 
rozmiarach. Zamiast jednej komórki siedzącej na końcu od- 
nogi mięśnia skrzydlatego, mamy całą kupkę komórek, za- 
pewne z podzielenia się tamtej powstałych i jakby jagódki 
morwy skupionych. 

W tychto późniejszych okresach znajdujemy też najwię- 
cej takich form komórek osierdziowych; pojedyncze komórki 
stają się coraz większą rzadkością. Obok tej jednak formy 
ich produktów znajdujemy także i inne, jak je Tab. VII fig. 38 
i 39 przedstawiają. Tu dzielenie w innym odbyło się typie. 
Gdy w pierwszym razie możnaby je z brózdkowaniem się jaja 
porównać, zestawilibyśmy obecne z takim procesem, w którym 
jądro tylko ulega podziałowi, a protoplazma komórki pozo- 
staje nienaruszoną. W dorosłych już, co najmniej 15 mm. 
długości wynoszących larwach Chironomus, napotykamy naj- 
więcej takich utworów. Są one tego kształtu jak na fig. 38, 
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laby co częściej, jeszcze większe i więcej wydłużone, jak to 
przedstawia fig. 37 z żywego zdjęta egzemplarza. 

Składają się one z jasnej lnb bardzo drobno ziarnistej 
protoplazmy, której obwodowa warstwa, podobnie jak komórki 
przewodu pokarmowego, delikatne okazuje prążkowanie (fig. 
38). Drobniutkie grodki, które w tym najmłodszym okresie 
obserwowaliśmy, powiększają w dalszym rozwoju swą wielkość 
i liczbę, układają się albo nieregularnie, jak to w okrągła- 
wych komórkach ma miejsce, albo szeregują się na jednej 
linii, czasem w samej osi takiego długiego kiszkowatego osier- 
dziowego utworu, jak to na fig. 37 widzimy; przy tern 
również w ten sposób uszeregowane jądra na bok usuwane 
bywają. Grudki powyższe są ciałami stałemi i, jak się z roz- 
puszczeń okazuje, tłuszczowemi , o barwie wewnątrz białej, 
na powierzchni jednak silnie brunatno okopconej. 

Obok wymienionego zachowania się tych komórek, wi- 
dzimy jeszcze często i ten przypadek, iż one (i to nawet 
w dość młodych, np. tylko 5—6 mm. posiadających larwach) 
zamiast owych grudek, krople tłuszczu w znacznej ilości 
zawierają. Różnice te wszystkie, widocznie zawisłe od 
warunków odżywiania, może od zdrowia, nie dadzą się tak 
łatwo w pojedynczych przypadkach fizyjologicznie objaśnić. 
To tylko w ogólności o tkance tłuszczowej osierdziowej Oki- 
ronomus powiedzieć można, iż różni się wybitnie od odpo 
wiedniej tkanki u Corethra, dążnością do pochłaniania i prze- 
chowywania znacznej ilości materyjałów odżywczych, a przy- 
tern przybierając znacznie większą objętość, zbliża się do kon- 
systencyi, a zapewne może i funkcyj, zwykłych płatów tkanki 
tłuszczowej — co może również mniejszą czynnością miętai 
skrzydlatych i przedniej części serca wyjaśnić się daje. 

C. Culez. 

Jak już wyżej podnosiliśmy, zbliża się rodzaj Culex, 
zarówno w budowie anatomicznej i zachowaniu fizyjologicznem 
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larwy, jakoteż w dalszym jej rozwoju pod wieloma względami 
do rodzaju Corethra. Potrzebuję tu tylko wymienić zacho- 
wanie się systemu mięsnego i po części tchawkowego; 
w najwybitniejszym jednak stopniu zachodzi to podobieństwo 
w obecnie omówić się mającym systemie tkanki tłusz- 
czowej. 

Już co do objętości tej tkanki i rozmieszczenia jej w ciele 
larwy znajdujemy uderzające zgodności. Głównym jej ele- 
mentem jest silnie rozwinięty i rozprzestrzeniony pokład 
podskórny, który, jak widzieliśmy u Corethra, najważniej- 
szą odgrywa rolę. W przeciwieństwie do rodzaju Chironomus, 
gdzie ta warstwa silnie jest poprzerywaną i tylko tworzy 
jakby siatkę o wielkich otworach, jest tutaj ten pokład 
równie nieprzerwanym i przylega równie ściśle do podskórni, 
jak u Corethra. Jest to również powodem, iż przy ba- 
daniu żyjących okazów pod mikroskopem, warstwę tę od 
podskórni oddzielić trudno, zwłaszcza iż tkanka tłuszczowa 
wyrazistością swoich elementów i ciemniejszą swą barwą od- 
raza wpada w oczy, podczas gdy delikatna warstwa eh i ty no 
twórcza daje się dopiero odkryć przy bliższem rozpatrywaniu. 
Przy tern badaniu możemy również i pod tym względem 
stwierdzić zgodność z Corethra, iż komórki tkanki tłuszczów ej, 
równie jak tam, podczas nacisku szkiełka nakrywkowego na 
zwierzę, już w bardzo krótkim czasie zaczynają się w wyżej 
opisany sposób od siebie izolować, zaokrąglać i w ogóle ame- 
boidalnie zachowywać. 

Tkanka ta składa się u larwy, od najmłodszych jej okre- 
sów, z komórek wielokątnych, dość dużych, w jednej lub kilku 
warstwach ułożonych i w ciągu rozwoju na ilości i wielkości 
przybierających. Jak to widzimy z przekroju na Tab. VII fig. 41 
przedstawionego, przylegają te komórki w zwykłych warun- 
kach ściśle do siebie na całym obwodzie ciała larwy ; nie two- 
rzą one nigdzie najmniejszej luki, (chyba dla przepuszczenia 
końcowej odnogi nerwowej lub gałęzi tchawkowej, ku przy- 
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szłemu otworowi oddechowemu zdążającej), gdyż nawet owe 
po bokach ciała a larwy Chironomus dorsowentralnie prze- 
biegające, a w stosowoych lukach tej tkanki na podskórni 
umocowane mięśnie tutaj, przei cały czas trwania okresu lar- 
walnego, zaledwie jako cienkie embryjonalne pasemka są wi- 
doczne ł ). 

Eoosystencyja tych komórek bywa za młodu mniej 
więcej jednostajną. Złożoue są one z dość gęstej, silnie 
światło łamiącej i- przy dobrych warunkach odżywiania ziar- 
nistej protoplazmy, z wyrażnemi, już na żywym okazie wy- 
8tępującemi jądrami, jakoteż z wielką ilością odrębnych zawar- 
tości. Te ostatnie są zarówno tłuszczowe jak i białkowate. 
Kropelki tłuszczu dają się już w najmłodszych indywiduach, 
choć w małej ilości, stwierdzić. Zajmują one zazwyczaj część 
środkową komórki wokoło jądra, przybierają w późniejszych 
okresach na ilości i rozmiarach i rozszerzają się na całe ciało 
komórki. Białkowate składniki zdają się występować trochę 
później, w okresach więcej do poczwarki zbliżonych, jakoteż 
w poczwarce samej. Odróżniają się one również, jak i u Co- 
rethra, silniejszem pochłanianiem barwików od zwykłej pro- 
toplazmy i tworzą w niej różnokształtne grudki. 

Prócz tych zwykłych elementów naszego obwodowego 
pokłada tkanki tłuszczowej, znajdujemy w nim jeszcze inne, 
które okazują się jako modyfikacyja tj eh komórek, acz nie zmie- 
niają pomimo to związku swego z catym pokładem. W okre- 
sie larwalnym nie we wszystkich je znajdujemy okresach; 
dopiero w poczwarce występują one na wewnętrznej, ku 
jamie ciała zwróconej powierzchni płatu jako komórki tych 
samych rozmiarów i kształtów co poprzednie, lecz odróżniają 
się znacznie od nich większą gęstością, ciemniejszą barwą 



') Na Tab. VII fig. 41 przedstawiony przekrój odnosi się już 
do stanu poczwarczego, i dla tego znajdujemy w nim już 
owe dorsowentralne mięśnie. 
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i bardzo silnem powinowactwem do barwików. Fig. 41 przed- 
stawia te komórki na przekroju poprzecznym, przeprowadzo- 
nym przez jeden ze środkowych członów odwłoka poczwar- 
ki; tam również widać, iż te utwory prawie bez wyjątku 
tylko na brzusznej strouie ciała są ułożone i okazują pod 
tym względem zgodność z owemi wyżej opisanemi „lużnemi 
komórkami u mniejszego kalibru u larw Chironomus. Nadmienić 
przytem wypada, iż komórki te mieszczą w sobie również 
kropelki tłuszczu (choć mniejsze i rzadsze), z czego się oka- 
zuje, iż gromadzić w sobie mogą nie wyłącznie białkowate 
istoty (jak to u innych podobnych ma miejsce). 

Ponieważ, jak wyżej wzmiankowano, ta warstwa tkanki 
tłuszczowej w ciągu wzrostu larwy coraz silniej się rozrasta 
i wypełnia, a potem przy skurczeniu się całego ciała zwie- 
rzęcia dla przybrania mniejszej objętości, jaką się poczwarka 
odznacza, doznaje od zewnątrz ciśnienia, okazuje ona w tym 
następnym okresie pewne charakterystyczne właściwości, któ- 
reśmy również u Corethra widzieli : wewnętrzna jej po- 
wierzchnia fałduje się i wydyma znacznie ku wnętrzu jamy 
ciała, a tworzy często, zwłaszcza na stronie brzusznej, dwie lub 
trzy duże wypukłości, z których jedna aż do pnia nerwowego 
przytyka i takowy podpiera. 

Cbarakterystycznem jest zachowanie się tej warstwy 
ciała wobec zawiązków gruczołów płciowych, które już w naj- 
młodszych larwach napotykamy. Warstwa ta tworzy w około 
tych organów kompletny 1 futerał, bo obejmuje dokładnie ze 
wszech stron jednym lub kilkoma podkładami komórek, pod- 
trzymuje w stałem położeniu w pośród jamy ciała, a przytem 
zapewne przyczynia się swojemi zapasami do ich odżywiania. 
Zachowanie się to przypomina stosunki, które już tak dawno 
opisał Hermann Meyer ł ) u motyli, u których zawiązki orga- 

*) Hermann Meyer: Ueber die Entwkhelung des Fełtkórpers, 
der Trachetn und keimbereitenden Drusen bci den Lepi- 
doptcren. Zeiłschr. fur tciss. Zooł. Tom I. (1849). 
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nów płciowych od początku już** w elementach tkanki tłusz- 
czowej są pochowane i dopiero w późniejszych okresach od 
nich się uwalniają; i u naszego rodzaju w odpowiednich chwi- 
lach to przychodzi do skutku. 



Obok tego obwodowego pokładu tkanki tłuszczowej, na- 
daremniebyśmy szukali owych płatów wewnątrz jamy ciała 
przebiegających, które u rodzaju Chironomus tak wybitnym 
cieszą się rozwojem. Znaczniejszy rozrost tej warstwy z pe- 
wnością brak ten dogodnie zastępuje. Inna jednak kategoryja 
elementów tkanki metabolicznej i tutaj nie zawodzi, a miano- 
wicie owe tak typowe, zarówno u Corethra jak i Chironomus 
napotykane „żółte komórki" są tu również tak dobrze roz- 
winięte; różnią się jednak tylko pod tym względem od 
tamtych, że nie znajdują się na ze wnątrz (jak u Chironomus) 
warstwy obwodowej lub w pośród tejże (jak u Corethra), 
ale na wewnętrznej jej stronie, w jamie ciała i są do niej 
w znany sposób '), za pomocą tchawek i niteczek przymoco- 
wane. Występują tu one (Tab: VII fig. 42; również w każdym 
z członów kałduna w dwóch grupach: jedna z nich umiesz- 
czoną jest na boku ściany brzusznej każdej strony i składa 
się z czterech do sześciu komórek , tą rażą dość ściśle, jak 
u młodych larw Chironomus, do siebie przylegających i trochę 
mniejszych — druga przedstawioną jest również przez jedne, 
samotną, ale za to większą komórkę, która jednak nie leży 
na przodzie tamtej kupki , lecz na tym samym równikowym 
pasie każdego członu kałduna i przylega tylko wyżej od 



*) Patrz pracę autora p. t: „Studien ueber die Lampyriden." 
Zeitschr. fur wiss. ZooL T. XXVII, gdzie opisane są po- 
dobne komórki u rodziny świetlikowatych. 
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tamtych do ściany ciała. Zawartości, którą u Chironornus wy- 
kazywała odpowiednia komórka, jakoteż owego drugiego 
mniejszego jądra, które w odpowiednich elementach tkanki 
u Chironornus poznaliśmy, nie mogłem dotychczas ta znaleść; 
składniki dolnej grapy zachowają się za to zapełnię tak samo, 
jak ich homologi a tamtego rodzaju, a różnią się od nich 
jedynie mniejsze mi rozmiarami. 

Przychodzimy do opisania osierdziowych elemen- 
tów tkanki tłuszczowej. 

Jak w poprzednich rozdziałach, tak i tutaj musimy 
poprzedzić ten rozbiór kilkoma uwagami o samym narządzie 
krążenia u komara. 

Cewka sercowa daje się odnaleśó bardzo łatwo w skutek 
silnego i energicznego tętnienia, które odróżnia je tak wy- 
bitnie od odpowiedniego organu Chironornus. To się wyjaśnia 
okolicznością , iż podczas gdy larwa Chironornus w ciągłym 
znajduje się ruchu, ^dyż, jeśli nie pływa, to ustawicznie, na- 
wet w swej rurce, wahadłowo we wszystkich wygina się 
przegubach, w skutek czego i płyn w jamie ciała zawarty, 
odpowiednim ulega prądowaniom — pozostaje larwa naszego 
komara często przez wiele minut w zupełnej nieruchomości, 
albo gdzieś na dnie wody, albo na jej powierzchni pionowo 
głową na dół zwieszona, gdyż za pomocą rurkowatych, przy 
końcu odwłoka umieszczonych przetchlinek sprawom oddy- 
chania się oddaje, ona potrzebuje zatem pewnego zasobu ru- 
chów wewnętrznych, wprawiających krew jej w potrzebne 
krążenie. Odpowiednio do swych funkcyj jest i ściana tętni- 
czego organu odpowiednio zbudowaną: widzimy w niej na 
całej przestrzeni cieniutkie, spiralnie ułożone niteczki mięsne 
fig. 43, na których jednak odnaleśó trudno prążkowania, lub 
specyjalnych jąder. Umocowanie cewki tętniącej wśród jamy 
ciała naszego owadu odpowiada pod wieloma względami 
poprzednim gatunkom; ta tylko w stanie larwalnym zachodzi 
różnica, iż znajduje się ona w bliskiem sąsiedztwie dużych 
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i od wykłucia się larwy z jajka funkcyjonującycb pni tchawko- 
wych. Sąto silnie rozwinięte i przez eałą długość larwy, 
aż do końca specyjalnej „rurki oddechowej u , na grzbietnej 
stronie sięgające rurki, ciemno zabarwioną wyłożone chityną 
i delikatną lecz gęstą spiralną nitką opatrzone ; one leżą po 
obu stronach cewki sercowej tak blisko, iż przy jej skurczach 
zawsze ulegają wstrząśnieniom, i przezto może do ruchu ga- 
zów w ich wnętrzu się przyczyniają. 

Tnż pod niemi znajdujemy system mięśni skrzydlatych, 
które je na sobie unoszą, a zarazem stanowią i tutaj bardzo 
zredukowaną przeponę. Jak to na Tab. VII fig. 44 widzimy, 
znajdują się w każdym członie odwłoka cztery takie pasma 
mięśniowe z każdej strony. Wewnętrzne ich odnogi tracą 
w pewnej już odległości swoją mięsną budowę i rozszczepiają 
się każda na 4— 6 cieniutkich ściągnistych niteczek, które 
się w dolnej części cewki po bokach z osobna przymocowują, 
tworząc właściwą część przepony ; zewnętrzne zaś ich końce, 
ku obwodowej ścianie (trochę ku dołowi), skierowane, zra- 
stają się w przebiegu swoim dwójkami ze sobą i przyrastają 
do ściany zazwyczaj bardzo blisko siebie, tak iż częstokroć 
zdaje się jakby z jednego wychodziły punktu. 

Elementa komórkowe przepony leżą, zarówno jak u po- 
przednich rodzajów, na ścięgnistej części mięśni, a mianowicie 
na owych cieniutkich niteczkach, któremi się te mięśnie do 
cewki przymocowują, i to pojedynczo na każdej ich grupie 
Sąto utwory pod względem wielkości komórkom osierdzio- 
wym Corethra dorównywające, równie jak tamte z delikatnej 
złożone protoplazmy i posiadające stale dwa jądra, które- 
mito własnościami od odpowiednich elementów Chironomus 
wybitnie się wyróżniają. Różnią się one położeniem swem 
tylko od komórek osierdziowych Corethra, gdyż leżą dłuższą 
swą osią równolegle do cewki sercowej, podczas gdy u tamtej 
zawsze pod prostym lub ostrym kątem do niej są uszy- 
kowane. 

Wydz. mat.-przyr. T. XVII. 37 
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Oprócz tego umocowania od dołu, znajdujemy jeszcze 
cały system niteczek, które naszą cewkę tętniczą na górnej 
jej stronie do ściany ciała przyczepiają i w jednakowej utrzy- 
mują wysokości , o ile na to pozwalają rytmiczne skurcze 
mięśni skrzydlatych, które ją za każdym razem ku dołowi 
ciągną. Podobneż niteczki przymocowują również i pnie 
tchawkowe do górnej ściany ciała, jakoteż do przepony, przez 
co ułożenie ich w jamie ciała naszego zwierzęcia wiele na 
stałości zyskuje. 

D. Tiptda. 

Odpowiednio do znacznej wielkości zarówno larwy jak 
i dojrzałego owadu, odznacza się też i jego tkanka tłuszczowa 
znacznym rozwojem, zarówno pod względem swej obfitości 
jak i zróżnicowania, od wszystkich powyżej opisanych utwo- 
rów, i dla tego musimy ją też tutaj także szczegółowo 
uwzględnić. 

Podobnie jak u wszystkich poprzednich gatunków, znaj- 
dujemy zarówno w stanie larwalnym, jakoteż i dojrzałym, 
silnie rozwinięte płaty tkanki tłuszczowej, które tu 
jednak w larwie nie leżą na obwodzie jamy ciała, jak to 
u Chironomus widzieliśmy, lecz przebiegają w jej wnętrzu po 
obu stronach przewodu pokarmowego i sięgają od ślinianek 
w tułowiu leżących prawie aż do końca odwłoka. Sąto 
wielkie, różnokształtne utwory, przypominające budową swoją 
płaty zewnętrzne tkanki tłuszczowej Chironomus, gdyż po- 
dobnie jak tamte posiadają liczne i wielkie luki, (Tab. VIII 
fig. 45), lecz są pozbawione przerw segmentalnych. Konsy- 
stencyja komórek tych płatów zbliżałaby je raczej do pasma 
wewnętrznego tej tkanki u wspomnianego owadu, w tych 
przypadkach, gdzie ono wyraźnie komórkową okazuje bu- 
dowę. Komórki te są dość drobne, dwa razy tak wysokie, 
jak szerokie; granice ich są bardzo wyraźne, jądra małe, 
lecz u wszystkich w jednej umieszczone wysokości, co ich 
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przekrojom bardzo charakterystyczny nadaje pozór. Proto- 
plazma ich jest zazwyczaj dość rzadka i delikatna, tak iż za- 
zwyczaj tworzy tylko cienkie smużki pomiędzy licznetni kro- 
pelkami białego tłuszczu, jaki je obficie wypełnia; czasem 
(z niewytłumaczonych fizyjologicznych przyczyn) jest ona zu- 
pełnie odmienną. Jak to Tab. VII fig. 46 na płacie zewnętrznym 
u dojrzałego męzkiego osobnika przedstawia, może być ta 
istota jasną, silnie światło łamiącą, gęstą masą, w której 
znajdują się tylko drobne i nieliczne kropelki tłuszczu, jądro 
zaś w świeżym stanie jest niewidocznem. Jakkolwiek odrębność 
wszystkich pojedynczych komórek takiego płatu jest już na 
pierwszy rzut oka i w stanie świeżym łatwą do stwierdzenia, 
brzegi jego we wielu przypadkach posiadają odrębne trochę 
własności: wszystkie komórki, przy takim brzegu poło- 
żone, posiadają od zewnątrz część plazmy jeszcze jaśniejszej 
konsystencyi a kropelek tłuszczu zupełnie pozbawionej, tak, 
iż płat taki otoczony jest obwódką bardzo wyrazistą, mniej 
więcej na ł / 4 części komórki szeroką. Pod działaniem ści- 
nających odczynników zmienia się zawsze konsystencyja tych 
komórek, w skutek czego jądra ich stają się widoczne, a owa 
obwódka z trudnością tylko rozeznać się daje. 

W tylnej części odwłoka służą opisywane tu płaty także 
jako punkt oparcia zawiązkom organów płciowych u larwy. Są 
one tutaj bardzo szerokie, tak iż stykają się grubszemi na- 
wet wypustkami na obwodzie jelita ze sobą; nie obejmują 
jednak wymienionych organów tak wszechstronnie, jak to 
u rodzaju Culex widzieliśmy, lecz przylegają do nich z jednej 
tylko gtrony, natomiast tak silnie, iż się je zawsze razem 
z niemi wypreparowuje. 

W przedniej części ciała, a mianowicie w tułowiu larwy 
wchodzi ostatnia część naszego płatu w bliższą styczność 
z jej śliniankami. Część ta (Tab. VIII fig. 45) jest od reszty 
płatu prawie zupełnie odrębna, łączy się z nią cienkiemi tylko 
wypustkami i odznacza się tem szczególnie, iż jej komórki 
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od komórek reszty płatu są 2 — 3 razy mniejsze i mniej 
tłuszczu w sobie mieszczą. Przymocowanie tych śliniankowych 
płatów do gruczołów samych jest bardzo subtelne. Wyciągają 
się one w ich bliskości w różnoksztaltne, zawsze z tych 
samych komórek zbudowane wypustki, które zachodzą aż 
na powierzchnie tych walcowatych utworów i zlewają się 
za pomocą cieniutkich niteczek z wewnętrzną ich błonką 
(Tab. VIII fig. 56). 

U dojrzałych osobników naszego gatunku znajdujemy tę 
samą warstwę tkanki w zupełnie innem położeniu, a mianowicie 
już na obwodzie ciała, tuż pod podskórną warstwą komórek 
{hypodermiś) (Tab. VIII fig. 47), dokąd prawdopodobnie wy- 
pchaną została, w skutek silnego rozrostu organów płciowych. 

U męzkich osobników atoli znajdujemy pojedyncze płaty 
tej warstwy tu i owdzie jeszcze i w samej jamie ciała, gdzie 
się obok nie tak wielkich organów płciowych pomieścić mogą. 
(Tab. VII fig. 46). 

Komórki żółte, które u Chironomus znajdują się tak 
stale w każdym członie odwłoka, spotykamy tu także z nie- 
mniejszą pewnością. Pod względem budowy i konsystencyi 
protoplazmy, jakoteż jej zawartości, nie różnią się od tamtych 
prawie niczera, chyba że podniesiemy tę okoliczność, iż ich 
jądra wśród nitki chroniatynowej, z mikrosomów złożonej, nie 
zawierają jednego jąderka, jak to u Chironomus zazwyczaj 
ma miejsce, ale kilka jąderek różnej wielkości; za to 
jednak rozmiary ich i układ są inne, a mianowicie odpowiednio 
do wielkości zwierzęcia są od tamtych kilka razy większe, i nie 
leżą w grupie, jak to u Chironomus stwierdziliśmy, lecz 
wzdłuż pewnych gałęzi tchawkowych (Tab. VII fig. 48) jużto 
pojedynczo, jużto szeregiem za sobą, w liczbie 3—5 w ka- 
żdym odcinku. Są one bardzo silnie przylepione do matrix 
komórkowej tych utworów, a czasem jeszcze przymocowane 
do nich za pomocą delikatnych niteczek. Duża przednia ko- 
mórka, jaką w bliskości grupy żółtych komórek u larwy 
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Chironomus widzieliśmy, znajduje n naszego rodzaju nadzwy- 
czaj silnie rozwiniętego reprezentanta (Tab. VII fig. 49}. Jestto 
jedna z największych komórek, jaką znajdujemy pomiędzy 
wegetatywnemi elementami ciała zwierzęcego, gdyż powyżej 
opisane, i tak już duże komórki 3 do 4 razy wymiarami swemi 
przewyższa, a nawet większą jest od ogromnych komórek 
gruczołu ślinowego. Leży ona w każdym odcinku odwłoka 
tuż przy ścianie ciała, do której jest przymocowaną, i to nie 
w linii bocznej, lecz więcej z grzbietowej strony. W tułowiu 
braknie tych komórek zupełnie ; za to w dwóch z członów tegoż 
znajdujemy w zupełnie odpowiednich miejscach owe przez 
Weissmanna tak dobrze opisane zawiązki odnóży (Imaginal- 
scheibcn) — tu zapewne skrzydeł — które w młodych lar- 
wach łatwo za owe komórki wziąć można. 

Protoplazma tych komórek jest istotą gęstą, jednostajnie, 
dość grubo ziarnistą, bez żadnych takich zawartości, jakie 
w odpowiednich komórkach Chironomus spotykaliśmy, lecz zato 
posiada bardzo wyraźną, choć cienką (J— £ promienia zaj- 
mującą) obwodową warstwę, która jest znacznie jaśniejszą 
i posiada wyraźne, do obwodu prostopadłe prążkowanie. 

Podobnie jak takież warstwy u tamtych rodzajów, od- 
znacza się ona tak dalece samodzielnością, iż przy działaniu 
macerujących odczynników odstaje z łatwością od reszty 
plazmy. 

Podobnie jak u Chironomus, znajdujemy w tych dużych 
komórkach po dwa jądra, wielkością znacznie się różniące. 
Jedno z nich jest ogromne, gdyż duże jądra ślinianek czasem 
więcej niż o jedne średnicę przewyższa; posiada ono wy- 
raźną błonę — od której protoplazma otaczająca podczas 
samej obserwacyi świeżego egzemplarza bardzo prędko od- 
staje — i jest chromatynową istotą tak napełnione, iż naj- 
częściej trudno budowę tejże rozpoznać. Dopiero w jądrach, 
które jej trochę mniej zawierają, można się przy użyciu 
właściwych metod przekonać, iż tu także, podobnie jak u Chi- 
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ronomus i we wszystkich powyżej opisanych komórkach Tipulo, . 
znajduje się wyraźna chromały nowa nitka, dająca się przy 
stosownej maceracyi również na mikrozomy rozłożyć, lecz 
jest stosunkowo do tamtych znacznie cieńszą. Jąderko jest 
tutaj stosunkowo także trudnem do odszukania, przy nale- 
żytej jednak uwadze da się znaleść. Jest ono bardzo często 
tego kształtu, jaki na (Tabl. VIII fig. 50) widzimy, posiada 
kilka różnej wielkości jamek czy wodników jakimś odmień* 
nym wypełnionych płynem, i odznacza się również tą właści- 
wością, iż nie barwi się w roztworze zieleni metylowej. 

Drugie jądro jest kilkadziesiąt razy od poprzedniego 
mniejsze i daje się odkryć dopiero przy pomocy barwików. 
Jest ono również dość obfite w cbromatynę, która się zbija 
zazwyczaj w jego środkowej części w jedne grudkę i od błonki 
jego odstaje. Odpowiada ono w zupełności owemu drugiemu 
jądru, które znamy w odpowiednich utworach ciała larwy 
Chironotnus. Czy opisana tu komórka posiada i u rodzaju 
Tipula ową szczególną własność, iż w pewnych fizyjolo- 
gicznych warunkach do tak nieznacznych rozmiarów zredu- 
kowaną być może, jak to wykryliśmy u tamtego rodzaju, nie 
mogłem dotąd jeszcze u samej larwy roztrzygnąć. Fakt 
jednak, iż te komórki u dojrzałych osobników, zarówno męz- 
kich jak i żeńskich, odnaleść się nie dadzą, a zatem prawdo- 
podobnie zostają doprowadzone drogą redukcyi do mini- 
malnych jakichś rozmiarów (gdyż histolizy tu nie przy- 
puszczamy), pozwala nam domyślać się i tutaj tej ich wła- 
sności. 

W poprzednich rodzajach znajdowaliśmy zawsze jeszcze 
pewną iiość małych komórek, luźnie pod skórą leżących, 
które ze względu na ich zabarwienie nazwałem małe mi 
żółte mi komórkami. Tych komórek w badanych egzem- 
plarzach larw rodzaju Tipula nie mogliśmy zawsze odszukać, 
gd)ż. w tym okresie — podobnie zresztą jak i u Chironotnus 
i Corethra — 8to8iinkowo słabiej są rozwinięte. W dojrzałych 
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osobnikach za to łatwą jest rzeczą komórki te odkryć; ude- 
rzają nas one tą szczególną własnością, iż odpowiednio 
do płci egzemplarza różny okazują okład i konsystencyję. 
I tak u samicy (Tab. VIII fig. 47) okazają one mniej więcej 
te same własności, jakie u Chironomus na nich poznaliśmy. 
Są one z żółtawej, bardzo jednorodnej zbudowane protoplazmy 
i posiadają małe, dość silnie barwiące się jądro. Zamiast 
jednak leżeć z osobna i bez porządku, jak to tam widzimy, 
są one tutaj ułożone gęsto obok siebie w pewne różnokształtne, 
nieregularne grapy, które leżą od wewnątrz na zewnętrznym 
płacie tkanki tłuszczowej, jak to widzimy na naszej fig. 47, 
gdzie napotykamy aż trzy ściśle na sobie leżące warstwy, 
a mianowicie: podskórnią (hypodermis), zewnętrzny płat tłusz- 
czowy i gromadkę naszych „małych żółtych komórek". 

U płci męzkiej nie znajdujemy jednak tych gromadek 
ani składających je komórek , lecz za to inne niespotykane 
dotąd przez nas utwory, których elementa za homologi tych 
małych komórek uważać musimy. Sąto długie, różnorodnie, 
choć nie bardzo, rozgałęzione pasma (Tab. VIII fig. 51 i 52), 
przebiegające wśród jamy ciała w odwłoku, pomiędzy na- 
czyniami wydzielniczemi , za które je z początku wziąć 
można, zanim się spostrzeże, iż żadnego przewodu w swem 
wnętrzu nie posiadają, lecz przedstawiają szeregi komórek 
zupełnie całych. Komórki te są troszkę większe od odpo- 
wiadających im elementów w ustroju samicy ; przylegają one 
do siebie bardzo ściśle w tych szeregach, lecz nie wszędzie 
zupełnie jednostajnie, gdyż tu i owdzie znajdujemy na opi- 
sanych pasmach zgrubienia, w których komórki te zawarte 
są w kilku szeregach lub nieregularnej grupie (fig. 51 i 52). 
Protoplazma ich odznacza się także pewnym winno-żóltym 
odcieniem, który dla poprzednio opisanych elementów za cha- 
rakterystyczny uważaliśmy; różni się jednak od istoty tamtych 
tem szczególnie, iż jest wypełniona drobnemi, silnie światło 
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łamiącemi grudkami, które jej znacznie odmienne nadają 
wejrzenie. 

Serce i tkanka osierdziowa przedstawiają pod 
względem ilościowym pewne od tamtych rodzajów 
różnice, które dla zrozumienia szczegółów icb budowy ko- 
rzystnie zużytkowane być mogą. 

Jak już powyżej wzmiankowałem, odznacza się umię- 
śnienie cewki tętniczej wyraźnie pierścieniową, a właściwie 
spiralną budową. Na preparacie, na Tab. VIII fig. 53 przed- 
stawionym, widzimy, to umięśnienie bardzo wyraźnie, mo- 
żemy pojedyncze pasma mięsne dokładnie odróżnić, widzimy 
najwyraźniej ich prążkowania, a nawet pojedyncze ciałka 
mięsne, i przekonywamy się, iż o tej budowie serca, jaką 
niektórzy autorowie (jak Weissmann) tu przypuszczali, zu- 
pełnie mowy być nie może. Z preparatu tego możemy je- 
dnak również wyjaśnić sobie podstawy owego przypuszcze- 
nia, nie znajdujemy bowiem na pojedynczych pasmach mię- 
snych prawie nigdzie jąder tkanki embryjonalnej , które na 
wszystkich innych mięśniach owadu widzieć przywykliśmy; 
zanikły bowiem one już zupełnie w tym okresie, a ztąd 
łatwo mogło powstać wyobrażenie, iż wszystkie te pasma 
(zwłaszcza gdy są tak delikatne jak np. u Corełhra lub Cu- 
lex) są tylko częścią jednego wielkiego podłużnego mięśnia, 
którego wewnętrzne wydrążenie stanowi właśnie lumen cewki 
tętniącej. 

Tkanka osierdziowa jest u naszego zwierzęcia już 
od pierwszej młodości, stosunkowo do innych muchówek, bar- 
dzo silnie rozwiniętą. Mięśnie skrzydlate są potężne, 
i w każdym odcinku złożone ze znacznej liczby pasm mię- 
snych, które rozchodzą się z jednego, na obwodzie ciała le- 
żącego punktu wachlarzowato ku cewce, żeby się pod nią 
złączyć i wytworzyć silną przeponę osierdziową (Pericardiał- 
septum). Pojedyncze pasma mają zazwyczaj kształt równowązki; 
atoli już na Tab. VIII fig. 54 spotykamy w niejednem miejscu 
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kształty, które od tego kształtu znacznie odbiegają, zwłaszcza 
w punktach, gdzie pomiędzy pojedynczemi pasmami zachodzą 
anastomozy. Wszystkie te pasma są ze sobą ściśle związane, 
i to albo za pomocą delikatnych niteczek, które w znacznej 
liczbie pomiędzy niemi przebiegają, albo też za pomocą de- 
likatnej bezstrukturowej błonki, która je od spodu obejmuje. 

Elementa komórkowe są tu w wielkiej obfitości. Wy- 
dobywając cewkę tętniczą z ciała żywej larwy średniej wiel- 
kości, widzimy ją pokrytą elementami komórkowemi o silnie 
ziarnistej i światło łamiącej protoplazmie , której zewnętrzna 
warstwa, podobnie jak u owych wielkich komórek, zupełnie 
jest jednorodną i przejrzystą. Działając odczynnikami i bar- 
wikami na te elementa, zacieramy zazwyczaj opisane szcze- 
góły ich budowy; za to okazują się one wszystkie zwykłemi 
komórkami osierdziowemu o dwóch zazwyczaj jądrach, około 
których żaduego nie widać odgraniczenia plazmatycznych te- 
rytoryjów, obwodowa jednak warstwa daje się jeszcze tu 
i ówdzie stwierdzić. Komórki te, między któremi tu i ówdzie 
także wielojądrowe znaleźć można, obejmują cewkę sercową 
ze wszystkich stron jedną warstwą, a prócz tego rozchodzą 
się także na powierzchni przepony po wachlarzowatych mię- 
śniach, jak to na Tab. VIII fig. 54 widzimy, tam również 
dość gęstą tworzą warstwę i stanowią bardzo uderzającą 
różnicę naszego rodzaju od poprzednich, gdzie na jeden mię- 
sień skrzydlaty przypadały zaledwie 1 lub 2 takie komórki. 

Oprócz opisanych tu elementów komórkowych jamy ciała 
naszego o wadu, które w poprzednich rodzajach z łatwością 
znajdowały homologi, posiada ono jeszcze parę rodzajów 
tkanki, również do naszej kategoryi zaliczyć się dających, 
które za zupełnie odrębne uważać musimy. Spotykamy je 
w omawianej już okolicy ślinianek larwy naszego rodzaju. 

Jeden z nich jest rodzajem omentum, przebiegającego 
pomiędzy ślinianką a jedną z okolicznych gałązek tchawko- 
wych, do której ją przytwierdza. Złożonem jest ono z kilku^ 

Wydz. mat.-przyr. T. XVII. 38 



298 DE. HENRYK WIELOWIEYEKI. 

dziesięciu różnokształtnych płaskich płatków, połączonych ze 
sobą cienkiemi, włókienkowatemi wypustkami, tak iż stanowią 
rodzaj siatki, która jest jeszcze podłożoną bardzo delikatną, 
hezstruktnrową błonką. Płatki te (Tab. VIII fig. 55) nie po- 
siadają takiej komórkowej budowy, jaką znajdowaliśmy na głó- 
wnych płatach tkanki tłuszczowej, lecz zawierają pewną ilość 
stosunkowo dużych silnie barwiących się jąder, tak blisko 
siebie ułożonych, iż pomiędzy niemi mieszczą się tylko bar- 
dzo delikatne pasemka zupełnie jednakowej protoplazmy. 
Naturalnie że w skutek tego utwory nasze wcale nie mogą 
się przydać do przechowywania zapasów tłuszczowych ani 
białkowatych — ztąd też rola ich w życiu zwierzęcia zu- 
pełnie jest dla nas niezrozumiała. 

Drugi rodzaj tych odrębnych tkanek stanowi pewna ilość 
dwujądrowych utworów, które również znajdujemy tuż przy sa- 
mych śliniankach. Są one różnej wielkości i kształtu, jak to na 
Tab. VIII fig. 56 widzimy, a połączone ze sobą również cie- 
niutkiemi wypustkami, tak iż stanowią także rodzaj siatki, 
do gruczołu ślinowego przymocowanej. Protoplazma ich de- 
likatna, opatrzona na obwodzie wyraźną prążkowaną warstwą; 
jądra zawsze dwa tylko, ale stojące w bardzo różnej od 
siebie odległości, tak iż raz prawie się ze sobą stykają, 
drugą znów rażą znajdują się na przeciwległych końcach 
tego wydłużonego ciałka. 



^ 
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Objaśnienie rysunków. 



Tab. II. Fig. 1. Zwój z brzusznego pnia nerwowego z odwłoka 
larwy Corethra, widziany w przezroczystym preparacie zabarwio- 
nym w karminie i zachowanym w glicerynie. Strona brzuszna. 
Komórki nerwowe, z pomiędzy nich dwie największe, od tyłu 
umieszczone. Z pod nich wyglądają pasma włókniste, wchodzące 
do obwodowych gałęzi nerwowych. Pow. 250. 

Fig. 2. Przekrój poprzeczny podobnego organu z tułowia 
tejże larwy. Obwodowa warstwa złożona z komórek, które na 
stronie brusznej (tutaj u góry rysunku) są większe i grubszy 
tworzą pokład. Środek stanowią włókna nerwowe, z których 
jedne widać na przekroju mniej więcej poprzecznym (istota dro- 
bnoziarnista), drugie znów w podłużnym, przyczem związek ich 
z komórkami tu i owdzie daje się obserwować. Sublimat. Alkohol. 
Karmin. Żywica kanadyjska. Pow. 180. 

Tab. 111. Fig. 3. Poprzeczny przekrój przedniego zwoju ner- 
wowego u młodej larwy rodzaju Chironomus. Górna część, złożona 
z dwóch połów, przedstawia zawiązek przyszłego mózgu, jakoteż 
i optycznego zwoju ; dolna, na pozór pojedyncza, choć właściwie 
także z dwóch połów złożona, przedstawia zwój podgardzielowy 
(ganglion suboesophageale) zwierzęcia. Cały organ przebity przez 
sam środek otworem, przez który przechodzi gardziel, opatrzona 
pofałdowaną chitynową błoną, i przedni koniec cewki tętniącej. 
Powierzchnia zwojów złożona z licznych i drobnych komórek, 
z których wychodzą włókna do wewnętrznej, komórek już po- 
zbawionej masy, wśród której widać poprzeczne ich przekroje, 
jakoteż t pasma podłużne , w różnych kierunkach przebiegające. 
Kwas octowy, alkohol , karmin, żywica kanadyjska. Pow. 500. 

Tab. II. Fig. 5. Część przekroju przez głowę poczwarki rodzaju 
Chironomus, w okresie do zupełnej dojrzałości zbliżonym. Każda 
połowa ośrodkowego zwoju nerwowego złożona z części ośrodko- 
wej, to jest mózgu złączonego ściśle ze zwojem podgardzielowym, 
i zwoju wzrokowego, przechodzącego w złożone oko. 

teł. p. — włókna pozasiatkówkowe, pomiędzy któremi leży 
wielka ilość komórek swobodnych, należących do systemu tka- 
nek krwL 



^ 
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eh. i i eh. e. — miejsca skrzyżowań włókien nerwowych 
w zwoju wzrokowym. 

Tab. II. Fig. 6. Podobny przekrój z głowy komara pospolitego. 
Włókna pozasiatkówkowe znacznie krótsze lecz szersze; zewnętrzna 
część zwojn wzrokowego wystająca w postaci grzybka po za 
skrzyżowaniem zewnętrznem. 

Tab. III. Fig. 7. Komórka nerwowa na obwodzie larwy Corcth- 
ra, widziana od zewnątrz. Długie i rozgałęzione jej wypustki obejmują 
prawie całą powierzchnię skóry odpowiedniego odcinka. Pow. 150. 

Fig. 8. Takaż sama komórka silniej powiększona, dla oka- 
zania właściwości budowy jej wypustek, jakoteż do nich należą- 
cych zgrubień. Z boku gałązka obwodowego nerwu, wchodząca 
do komórki. Pow. 235. Preparat w glicerynie. 

Fig. 9 i 10. Zaczątki dorsowentralnych mięśni w młodej 
larwie Corethra. Pow. 200. 

Fig. 11. Podobneż zaczątki w znacznie starszej larwie. 
Pojedyncze pasma mięsne już wyraźnie wyznaczone i wypro- 
stowane, jakoteż znacznie zgrubiałe. Pow. 200. 

Fig. 12. Osada mięśnia wisceralnego na ścianie pęcherza 
tchawkowego. 

m. mięsień rozszczepiony na cztery odnogi umocowujące się 
na chitynotwórczej warstwie ściany organu. 

p. wielkie komórki pigmentu, przylepione od zewnątrz na 
tejże ścianie, a mogące z niej przechodzić (ameboidalnie?) na 
inne organa, a mianowicie pnie tchawkowe, jak to bywa w stanie 
poczwarczym. 

Preparat z alkoholu w karminie barwiony, a zachowany w gli- 
cerynie, pow. 235. 

Tab. IV. Fig. 13. Inna osada podobnegoż mięśnia, po- 
dobna do gwiaździstej komórki z jądrem. Matrix pęcherza wy- 
raźnie widzialna. Karmin. Żywica. Pow. 250. 

Fig. 14. Część przepony brzusznej larwy rodzaju Tipula 
olerucea. Mięśnie skrzydlate, silnie rozgałęzione i łączące się 
z pniem nerwowym. Pow. 235. 

Fig. 15. Komórka z żołądka larwy Chironomus 10 mm. 
długiej. Od zewnątrz organu silna wydętość, okryta delikatnie 
prążkowaną warstwą, podobnie jak i wewnętrzna gładka po- 
wierzchnia komórki. Protoplazma jakby włóknista, z tu i owdzie 
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rozrzuconemi grupami ziarneczek, nierozpuszczalnych w alkoholu 
i eterze. Sublimat. Alkohol. Przekrój. Karmin. Żywica. Pow. 200. 

Fig. 16. Podobneż komórki z dalszej części jelita. Proto- 
plazma również włóknista; wśród niej warstwa delikatnych ziar- 
neczek, przedstawiających zapewne pokarm wchłonięty. Pow. 250. 

Fig. 17. Tkanka tłuszczowa zewnętrzna larwy Corethra> 
w przekroju optycznym widziana w chwili obumierania zwierzęcia 
pod szkiełkiem. Pojedyncze komórki silnie powyciągane i dla 
tego zwężone w skutek ciągnienia, jakiemu ulega cała warstwa 
w kierunku dośrodkowym. Pow. 200. 

Fig. 18. Kawałek tego samego płatu tkanki tłuszczowej 
u starszej nieco larwy, w przekroju zabarwionym i konserwowa- 
nym w żywicy. Pow. 235. 

Fig. 19. Podobny przekrój z jeszcze starszej larwy. 

hy — podskórnia. 

oe — komórki żółte (mniejsze). 

Kwas chromowy. Alkohol. Karmin. Żywica. 

Fig. 20. Zewnętrzny płat tłuszczowej tkanki w poczwarce 
Coretkra, w bocznym kącie odwłoka. Komórki wyraźnie rozgra- 
niczone, ściśle ułożone, a zawierające kuliste, jednostajnie bar- 
wiące się grudki białkowatej istoty. Pow. 500. 

Tab. V. Fig. 21. Przekrój poprzeczny odwłoka larwy Co- 
retkra po trzeciem zrzuceniu skóry. 

p. c. — komórki osierdziowe. 

c. tł. z. — płat zewnętrzny tkanki tłuszczowej , posiadający 
już znaczną objętość. 

p. t. — pęcherze tchawkowe tylne. 

n. M. — naczynia Malpighiego. 

z. n. — zwój nerwowy. 

m. — poprzeczne przekroje mięśni. 

Sublimat. Alkohol. Karmin. Żywica. Pow. 200. 

Tab. IV. Fig. 22. Podobny przekrój z odwłoka poczwarki 
tegoż zwierzęcia. 

Płat zewnętrzny tkanki tłuszczowej (c. tł. z.) nieregularnie 
powydymany ku wnętrzu ciała w skutek nierównomiernego wzrostu. 

p. t — pnie tchawkowe podłużne, opatrzone temi samemi 
komórkami pigmentowemi , które dawniej leżały na pęcherzach 
tchawkowych. 

gr. pł. — zawiązki jajników. 

s. — serce z należącemi doń organami. Pow. 180. 
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Tab. IV. Fig. 23. Część przekroją poprzecznego starszej larwy, 
okazująca stosunek wielkości pojedynczych komórek zewnętrznego 
płatu do jednej komórki żółtej większego kalibru. Alkohol. Karmin. 
Żywica. Pow. 235. 

Tab. V. Fig. 24. Komórki tłuszczowe przednie, z bardzo 
młodej larwy Corethra. Protoplazma drobnoziarnista, prawie bez 
tłuszczu. Napawa się silnie karminem, zarówno jak jądra. 

P. tch. — pęcherz tchawkowy przedni. 

SI. — ślinianka. 

tch. — zawiązki tchawek. 

Alkohol. Karmin. Gliceryna. Pow. 235. 

Fig. 25. Komórka osierdziowa dorosłej larwy Corethra. 
Dwa jądra. 

a. — siateczka stanowiąca zakończenie mięśnia osierdziowego. 

b. — kupka ciałek krwi razem zlepionych. 

c. — cewka tętniąca w rozkurczu. Pow. 235. 

Fig. 26. Kawałek cewki tętniącej, okazujący umocowanie 
czterech takich mięśni wraz z należącemi tu komórkami. Pow. 150. 

Fig. 27. Tylny odcinek tej samej cewki. Wewnątrz znane 
komórkowe zastawki. Mięsień osierdziowy, rozszczepiony na wielką 
ilość delikatnych włókienek , które tutaj ze sobą nie anastomo- 
zują. Komórek osierdziowych brak na tern miejscu. Pow. 200. 

Tab. VI. Fig. 28. Zewnętrzny płat tłuszczowy jednego odcinka 
odwłoka larwy Chironomus, wraz z leżącemi obok niego komórkami 
żółtemi i podwójną luźną komórką. Larwa 5 mm. długa. Stan 
żywy. Pow. 235. 

Tab. V. Fig. 29. Płat tłuszczowy zewnętrzny w przekroju 
optycznym, wraz z należącemi do niego komórkami żółtemi (k. ż.) 
i mięśniami (m.) dorsowentralnemi. Larwa 2'5 mm. długa, ba- 
dana w stanie żywym. Pow. 235. 

Tab. VI. Fig. 30. Poprzeczny przekrój odwłoka młodej 
larwy Chironomus. 

s. — serce i należące do niego organa. 

p. c. — komórki osierdziowe. 

c. tł. z. — kawałki płatu tłuszczowego. 

k. ż. — komórki żółte. 

o. p. — zawiązki organów płciowych. 

n. M. naczynia wydzielające. 

m. — przekroje mięśni. 
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Wewnętrzne . pasmo tłuszczowe nie zostało trafione tym 
przekrojem w szerszem jakiem miejscu, dla tego tu niewidoczne. 
Sublimat. Alkohol. Żywica. Pow. 235. 

Tab. VI. Fig. 31. Podobny przekrój starszej nieco larwy, 
więcej z przodu odwłoka. 

c. tł. w. — wewnętrzne pasmo tkanki tłuszczowej. 

c. tł. z. — zewnętrzne płaty. 

k. ż. d. — komórki żółte większe. 

k. ż. m. — komórki żółte mniejsze. 

ż. — żołądek z wyrostkami komórkowemi. Pow. 235. 

Fig. 32. Część podłużnego optycznego przekroju larwy Chi- 
ronomus w stanie żywym. 

p. tch. — podłużny pień tchawkowy. 

c. tł. w. — pasmo tłuszczowe wewnętrzne. 

k. ż. — komórki żółte zbite w kupkę. Pow. 235. 

Fig. 33. Komórki żółte i przednia komórka z larwy 5 mm. 
długiej w stanie żywym. Pow. 235. 

Fig. 34. Komórki żółte dorosłej larwy Chironomus, wraz 
z należącemi do nich dorsowentralnemi mięśniami i podwójną 
komórką, która tu jest szczególnie silnie rozwiniętą i wypełnioną. 

N — wielkie jądro. 

n — małe jądro. 

Alkohol. Karmin. Gliceryna. Pow. 180. 

Fig. 35. Komórki podwójne w różnych stanach wzrostu 
i rozmiarów jąder. 

(a) pochodzi z dużej , dobrze odżywionej larwy, (b), (c) 
i (d) należą do gorzej odżywionych lub głodzonych egzemplarzy. 
Chromatyna jąder wszędzie jednakowo obfita. 

Alkohol. Karmin. Gliceryna. Pow. 400. 

Fig. 36. Kawałek serca bardzo młodej larwy Chironomus 
w stanie żywym. Pow. 235. 

Tab. VII. Fig. 37. Kawałek serca dorosłej larwy tegoż 
gatunku w stanie żywym. 

p. c. wielojądrowe komórki osierdziowe, wypełnione grud- 
kami brunatnemi, rozpuszczalnemi w alkoholu i eterze. Pow. 235. 

Fig. 38. Wielojądrowa komórka osierdziowa, pozbawiona 
owych grudek, okazująca za to wyraźnie liczne swe jądra, ja- 
koteż prążkowaną, obwodową warstwę. 

n. — osierdziowy mięsień błoniasto rozszerzony. 

Alkohol. Karmin. Gliceryna. Pow. 235. 
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Tab. VII. Fig. 39. Podobna, choć mniejsza komórka osier- 
dziowa tej samej larwy. 

Fig. 40. Komórka żółta dorosłej larwy Chironomus. Jądro 
opatrzone grubą chromatynową nitką. Obwodowa warstwa pro- 
toplazmy prążkowana. Alkohol. Karmin. Octan sodowy. Pow. 235. 

Fig. 41. Poprzeczny przekrój poczwarki komara (Culez). 

s. — serce. 

tr. — podłużne pnie tchawkowe. 

k. ż. — komórki żółte większe. 

k. ż. m. — komórki żółte mniejsze. 

c. tł. — zewnętrzny płat tłuszczowy. 

m. — mięśnie. 

n. — pień nerwowy. 

Alkohol. Karmin. Żywica. Pow. 180. 

Fig. 42. Komórki żółte większe, z larwy tego samego ro- 
dzaju. Alkohol. Karmin. Octan sodowy. Pow. 235. 

Fig. 43. Kawałek serca tak i ej że larwy. Włókna mięsne spi- 
ralne bez jąder. Wielkie jądra należą do osłony serca. Alkohol. 
Karmin. Gliceryna. Pow. 180. 

Fig. 44. Serce i należące do niego organa u dorosłej larwy 
tegoż gatunku. 

s. — cewka tętniąca. 

m. p. — mięśnie osierdziowe. 

p. tch. — na nich leżące podłużne pnie tchawkowe. 

p. c. — dwujądrowe komórki. 

Alkohol. Karmin. Octan sodowy. Pow. 200. 

Tab. VIII. Fig. 45. Ślinianka i kawałek płata tłuszczowego 
larwy Tipula oleracea. Sublimat. Alkohol. Karmin. Gliceryna. Pow. 
słabe (50) i dla tego granice komórek płatu nieuwydatnione. 

t. tchawka. 

(a) utwory wielojądrowe w siatkę ułożone. 

Tab. VII. Fig. 46. Płat tłuszczowy z dojrzałego samca te- 
goż gatunku w stanie świeżym. Pow. 235. 

Tab. VIII. Fig. 47. Podskórnia (p), płat tłuszczowy ze- 
wnętrzny (c. tł.) i dwie grupy komórek żółtych, (k. ż.) najmniej- 
szego kalibru, u samicy. Alkohol. Karmin. Żywica. Pow. 200. 

Tab. VII. Fig. 48. Komórki żółte większe z larwy Tipula, 
wraz z tchawką, do której są przymocowane. Stan świeży. Pow. 235. 
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Tab. VII. Fig. 49. Komórka dwujądrowa z dorosłej larwy 
tegoż gatunku. Kwa3 octowy. Zieleń metylu. Gliceryna. Pow. 150. 

Tab. VIII. Fig. 50. Kawałeczek nitki chromatynowej jądra 
takiej komórki wraz z jąderkiem. Kwas octowy. Zieleń mety- 
l Iowa. Gliceryna. Pow. 550. 

Fig. 51. Komórki żółte najmniejsze, zebrane w rozgałę- 
zione pasmo. Z samca Tipula oleracea. Sublimat. Alkohol. Karmin. 
Pow. 500. 

Fig. 52. Kawałek takiego pasma pod silnem powiększeniem. 
Pow. 550. 

Fig. 53. Kawałek cewki tętniącej larwy Tipula. Pojedyncze 
mięśnie ścienne wyraźnie prążkowane, 
p. c. — komórki osierdziowe. 

Fig. 54. Kawałek przepony osierdnej i mięśnie rozpadłe 
na cienkie odnogi, połączone ze sobą cienintkiemi niteczkami. 
Liczne, dwujądrowe komórki osierdziowe. Sublimat. Alkohol. Gli- 
ceryna. Pow. 200. 

Fig. 55. Utwory wielojądrowe z okolicy ślinianek, tworzące 
rodzaj siatki (omenłttm). Alkohol. Karmin. Gliceryna. Pow. 235. 

Fig. 56. Kawałek ślinianki wraz z częścią przymocowanego 
do niej płatu tłuszczowego i dwujądrowemi komórkami. Sublimat. 
Alkohol. Karmin. Octan sodowy. Pow. 235. 
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ODMIANA TERATOLOGICZNA 
UJLls&TJJlsA: ALBUM. 

OPIS A* 

MARYJAN RACIBORSKI. 



W czerwcu 1884 r. zebrał Prof. F. Bieniasz w ogrodzie 
koło Biblijoteki Jagiellońskiej kilka pędów Lamiutn album, 
bardzo znacznie przekształconych. Okazy, które otrzymałem 
do zbadania, przedstawiały zmiany następujące: 1) pomno- 
żenie liczby liści w okółkach zwyczajnych , oraz pomnożenie 
liści przeobrażonych w kwiatach ; 2) zrosty liści zwyczajnych 
i przeobrażonych, oraz zrosty kwiatów ; 3) przesnnięcia czyli 
dyslokacyje w ułożeniu liści i kwiatów w okółkach; 4) zmiany 
kształtu łodygi, mianowicie a) nadmierne rozwinięcie się 
systemu mechanicznego, oraz b) nieliczne fascyjacyje. Zmian 
polegających na niedokładnej lub nienormalnej metamorfozie 
liści, tak pospolitych w odmianach teratologicznych, zupełnie 
brakło, 

Jakkolwiek te zmiany tak z powodu ich znacznej ilości 
na okazach, jak też z powodu ich znacznego stopnia niemałą 
budzą ciekawość, to jednak wstrzymałem się z opracowaniem 
tego przedmiotu, nie mogąc otrzymać roślin żywych. Otrzy- 
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małem je wreszcie w roku bieżącym z tej samej miejsco- 
wości, a obserwując je dłuższy czas, mogę podać dokładniejsze 
szczegóły. Praca jednak niniejsza nie wyczerpuje przedmiotu ; 
sądzę, że po kilkoletniej hodowli będę mógł ją pomnożyć 
nowemi wiadomościami z zakresu bijologii tej zajmującej od- 
miany. 

Panu F. Bieniaszowi, który mi odstąpił cały materyjał 
tej odmiany jaki posiadał, i nie szczędził trudów, aby od- 
szukać ponownie żywe okazy, serdecznie dziękuję. 



Zanim wyliczę zmiany, jakim w tej odmianie uległy 
pojedyncze członki rośliny, opiszę kilka całych pędów, aby 
dać wyobrażenie o rozległości granic, w jakich na jednym 
osobniku zmieniają się najważniejsze znamiona gatunku. 

Pęd pierwszy. 

Międzywężle pierwsze i drugie, okółek pierwszy i drugi 
normalne. 

Międzywężle trzecie czterokątne. 

Okółek trzeci dwulistny, oba liście zrosłe, każdy z dwu, 
każdy długością ogonka i 8 /< częściami blaszki. 

Międzywężle czwarte czterokątne. 

Okółek czwarty z dwu liści normalnie zbudowanych 
złożony. W kącie jednego z tych liści kwiatów cztery (1 — 4), 
w kącie drugiego kwiatów dwa (5 — 6). 

1. K5, Co, A4, 62. 

2. K6, C6, A7, G4. 

3. K8, C7, A8, GM + G'4, t. j. dwa słupki wyra- 
stają oddzielnie z dna kwiatowego, oba mają cztery znamiona, 
naokoło nasady jednego orzeszków niewykształconych 6, na- 
około nasady drugiego 5. Orzeszki te ułożone są w dwa nie- 
zupełnie okrągłe, rozdzielone pierścienie, ułożone na dnie 
kwiatu. 



308 MARYJAN RACIBORSKI. 

4. K6, C7, A6, G3. Orzeszków 6. 

0. K9, Cli, A8, G'4 + GM + G^. Słupki G* i G 8 
zrosłe nasadą. Orzeszków u nasady słupka G 1 jest 6, u na- 
sady wspólnej słupków G*G 8 jest ich 8, a są ułożone w dwu 
okółkach obok siebie. 

6. K5, 05, A4, G2. Orzeszków 4. 

Międzywężle piąte sześciokątne. 

Okółek piąty dwulistny, z tych liści każdy zrosły z dwu, 
jeden całą szypułką i 8 / 4 blaszki, drugi tylko */ 4 częścią ogonka. 

W kącie pierwszego z tych liści stoją cztery (1—4) 
kwiaty w jednym szeregu. 

1. K21, (C6A3G3 + C24A16 [GMO + 
+ G*4-hG 8 5 + G 4 4 + G 6 2]). 

W rurze kielicha o 21 działkach umieszczone dwie ko- 
rony, zupełnie oddzielnie, w koronie drugiej znajduje się 
słupków pięć, z trzech miejsc dna kwiatowego korony C ł 
wyrastających. Słupek G 1 (o dziesięciu znamionach) i słupek 
G' (o czterech znamionach) wyrastają ze środka jednego okółka 
orzeszków, słupek G 8 wyrasta ze środka drugiego okółka, 
słupki G 4 i G 6 ze środka trzeciego okółka. Rura kielicha, 
mieszcząca w sobie to wszystko, bardzo szeroka, ale płaska. 
Orzeszki niewykształcone, drobne i niezachowane. 

2. K6, C6, A4, G4; orzeszków 6. 

3. K6, C5, A5, G3; orzeszków 4 
4 K6, C5, A4, G3; orzeszków 4. 

W kącie drugiego liścia pięć kwiatów (5—9) w dwu 
rzędach, z tych wewnętrzny, utworzony przez jeden tylko 
kwiat (5), odpowiada szerokością czterem innym (6—9) kwia- 
tom, ułożonym w szeregu zewnętrznym. 

5. K18, (C19, A7 + A3 + A3 + A2 + A1+A3 

G7 + Gl + G2 + G1 + G5 +- G4 + G1 + G3 + Gl ;. 

Dziewiętnaście pręcików jest skupionych w sześć wiązek, 
2 których każda osobno jest przyczepiona do korony. Olbrzy- 
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mia ilość (9) słupków wyrasta z dna kwiatowego bez żadnego 
widocznego porządku, jedne z nich są jednoznamieniowe* 
inne mają znamion kilka, inne jak (67) są właściwie wiązką 
słupków pozrastanycb szyjkami mniej lub więcej wysoko. 
Orzeszki zupełnie niewykształcone i niezachowane. 

6 K6, C8, A4, G4. 

Słupki zrosłe z pręcikami w jedne nitkę spłaszczoną, 
tak, że tylko '/, górna część szyjki słupka wolna. Pręciki 
dłuższe od słupka, dwusilne, tj. dwa dłuższe, dwa krótsze. 
Nitki pręcików, aż do miejsca, w którem słupek od nich się 
oddziela, w jedne nitkę zrosłe, wyżej jest ona rozdzielona na 
dwie w ten sposób, że każdy pręcik krótszy jest zrosły 
nitką z pręcikiem dłuższym. Pylniki dłuższe zrosłe pylnikami 
w jeden. 

7. K6, C5, Al + A3 G3. 

Jeden pylnik (dłuższy) wolny, trzy inne zrosłe w jedne 
nitkę ze słupkiem, zresztą wybitnie dwusilne, od słupka 
dłuższe. 

8. K5; orzeszków 7; reszta kwiatu opadła. 

9. K6; orzeszków 6; reszta kwiatu opadła. 
Międzywężle szóste nieco skręcone, ośmiokątne. 
Okółek szósty sześciolistny, liście normalne. Kwia- 
tów brak. 

Międzywężle siódme znacznie skręcone, jedenastokątne. 

Okółek siódmy sześciolistny, liście normalne stoją nie 
między, ale nad liśćmi okółka szóstego. 

Międzywężle 8 dwunastokątne, okółek liściowy sześcio- 
listny, liście normalne. 

Pęd drugi. 

Międzywężle pierwsze normalne, czterokątne, okółek 
pierwszy normalny, dwulistny. Z kąta jednego z tych, liści 
wyrasta gałązka boczna, którą opisuję niżej, jako pęd drugi (6). 
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Międzywężle i okółek drogi normalne ; z kąta jednego 
z dwu liści okółka wyrasta gałązka, którą opisuję niżej 
jako pęd drugi (c). 

Międzywężle trzecie i okółek trzeci normalne. W kątach 
liści umieszczone kwiaty, mianowicie w kącie jednego pięć 
(1—5), w kącie drugiego siedm (6—12). Kwiaty przeważnie 
przekwitłe, dlatego podaję niekompletne opisy. 

1. Kwiat środkowy. K9, orzeszki w jednym okółku 
podobnie jak u wszystkich następnych. 

2. K8; 
K6; 

K7, C7, A4 G(3 + l). 
K6. 
Kwiat środkowy z drugiej strony. KIO. 



K7. 

K7. 

K9, C7, A5, G4. 

K6. 

K8. 

K7, C5, A4, G4. 



Pręciki zrosłe do połowy nitek 



3. 

4. 

5. 

6. 

7. 

8. 

9. 

10. 

11. 

12. 

razem. 

Międzywężle czwarte normalne, okółek liściowy nor- 
malny. W kątach obu liści kwiaty: w kącie jednego cztery 
(1—4) rozwiniętych i kilka zanikły eh, w kącie drugiego ośm 
(5 — 12) i kilka zonikłycb. 

1. K7, C5, A4, G4. Pręciki zrosłe w dwie nitki; pręcik 
dłuższy z krótszym tworzą nitkę. 

2. K6, C5, A5, G5. Pręciki cztery równej długości, 
piąty znacznie krótszy, z dłuższych 3 są do połowy nitek 
zrosłe razem, czwarty podobnie jak ów krótszy piąty wolne. 

3. K8, C7, A4, G(4+l). Kwiat środkowy. Pręciki 
wybitnie dwusilne, ale zrosłe w dwie nitki, krótszy z dłuż- 
szym, pylniki krótszych siedzące. 
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4. K8, C5, A4, Go. Pręciki zrosłe tak samo jak w kwie- 
cie poprzednim. 

5. K6. 

6. K6. 

7. K8. 

8. K9. 

9. K7, C5, A5, G(5 + l). Trzy pręciki dłuższe, dwa 
krótsze. Krótsze zrosłe z dłuższemi we dwie nitki , trzeci 
dłuższy wolny. 

10. K7, C6, A4, G4. Pręciki zrosłe w dwie nitki jak 
poprzednio. 

11. K6 G3. 

12. K6, C5, A6, G5. Pręciki trzy dłuższe, dwa krótsze. 
Jeden dłuższy wolny, cztery inne zrosłe razem w jedne nitkę, 
ta rozdzielona na dwie, z tych dwu każda dźwiga dwa pyl- 
niki, jeden osadzony wyżej, drugi niżej. 

Międzywężle piąte czterokątne, nieco skręcone. 

Okółek piąty dwulistny, jeden z liści rozszczepany pod 
wierzchołkiem na długości 15 cm. (a więc zrosły z dwu), drugi 
liść normalny. W kącie liścia normalnego kwiatów sześć (1 — 6), 
w kącie liścia rozdzielonego kwiatów siedm (7 — 13). 

1. K14, dwa okółki orzeszków. 

2. K5, C5, A4, G4. Pręciki zrosłe w dwie nitki. 

3. K5. 

4. K7, C5, A4, G(5+2). Pręciki dwusilne w jedne 
wiązkę zrosłe, ta dwa razy rozwidlona. 

5. K5, C5, A4, G4. Pręciki jak u poprzedniego. 

6. K7 G4. 

7. K7. 

8. K9. 

9. K8, C8, A4, G5. Pręciki jak wyżej. 

10. K6, C5, A5, G4. Pręciki zrosłe w jedne, nitki nie- 
równe. 

11. K7, C5, A4 G(4-f3). Pręciki zrosłe we dwie nitki. 



312 



MA RYJA N RACIBORSKI. 



12. K9 G(2 + 8). 

13. K7. 

Międzywęźle szóste nieco skręcone, sześciokątne. Dwie 
naprzeciwległe krawędzie mniej wybitne, aniżeli pozostałe 
cztery. 

Okółek szósty dwulistny, każdy z liści zrosły z dwu 
całą szypnłką i połową blaszki. W kącie jednego liścia dwa 
kwiaty. 

1 . K7, C5, A6, 66. Pręciki mniej więcej równe, zrosłe 
w dwie nitki, jedna ma cztery pylniki, druga dwa. 

2. K6, C9, A4, G4. Pręciki zrosłe w dwie nitki, jedna 
nitka ma dwa pylniki, jeden wyżej stojący niż drugi, na 
drugiej stoją pylniki w równej wysokości. 

Siódme międzywęźle 6-kątne, okółek 3-listny. Jeden 
z liści pojedynczy, dwa inne, każdy z dwu, zrosłe szypulką 
i połową blaszek. 

Pęd drugi b. 

Międzywęźle 1, 2 i 3 normalne, podobnie 1, 2 i 3 okółek. 
Z kąta jednego liścia okółka drugiego wyrasta gałązka o 3 
międzywęźlacb, cała normalna. Z kąta obu liści okółka trze- 
ciego wyrastają gałązki boczne, jedna o 4, druga o 6 mię- 
dzywężlach, obie zupełnie normalne. 

Międzywęźle czwarte sześciokątne, okółek 2-listny; je- 
den z liści powstał ze zrośnięcia się dwu liści ogonkiem, 
oraz '/ 4 długości blaszki. 

Międzywęźle piąte sześciokątne, okółek dwulistny, . r 
malny. W kącie każdego liścia jeden kwiat. 

1. K6, C5, A4, G4. Pręciki wolne. 

2. K14, (CS A4 G3 + CU A6 G3 4- G6). Na dnie 
kielicha po odjęciu korony pozostają owocki, ułożone w trzy 
okółki obok siebie. 

Międzywęźle szóste sześciokątne, okółek normalny, w ką- 
tach liści brak kwiatów. 
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Między węźle siódme sześciokątne, okółek normalny. 
W kątach liści - jednego cztery (1 — 4), drugiego trzy 
(5—7) kwiaty. 

1. K6, C5, A4, G4. 

2. K5, C5, A4, 64. Pręciki dwusilne, wolne. 

3. K6, C?, A4, G4. Pręciki wolne. 

4. K6, C5, A4, G3. Pręciki wolne. 

5. K5, C5, A4, G2. Pręciki wolne 

6. K6, C6, A4 ; G4. 

7. K6, C3, A5, G3. Pręciki mniej więcej równodługie, 
wolne. 

Międzywężle ósme skręcone i nieco spłaszczone, sześcio- 
kątne. 

Okółek trójlistny, liść jeden rozwidlony aż do połowy 
długości błonki, dwa inne normalne. W kącie jednego liścia 
jeden kwiat E6. 

Międzywężle dziewiąte siedmiokątne , okółek trójlistny, 
dwa liście normalne, trzeci powstały przez zrośnięcie się 
dwu całą długością ogonków i y, długości blaszki. 

Międzywężle dziesiąte siedmiokątne; okółek czterolistny, 
liście normalne. Tak samo okółek jedenasty. 

Pęd dragi c. 

Międzywężle pierwsze, drugie i trzecie normalnie, tak 
samo odpowiednie okółki. 

Międzywężle czwarte sześciokątne, okółek dwulistny; 
jeden z liści zrosły z dwu jedynie połową ogonka, drugi 
całą długością ogonka i 8 / 4 blaszki. W kącie pierwszego trzy 
kwiaty (1—3), w kącie drugiego jeden (4), 

1. K8, C5, A5, G3 + 1. 

2. K7, C12, A8, G7 + 4. Pręciki mniej więcej równe, 
cztery wolne, dwa zrosłe z sobą. 

3. K6, C?, A4, G4. 

Wydz. mat.-przyr. T. XVII 40 
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4. K8, C9, A7, G(3 + 4). Pręciki mniej więcej równo 
długie; cztery zrosłe razem do połowy długości nitek, trzy 
wolne. 

Pęd trzeci. 

Między węźle pierwsze pięciokątne; okólek normalny. 

Międzywężle drugie sześciokątne ; okółek dwulistny, je- 
den z liści zrosły z dwu. 

Międzywężle trzecie sześciokątne, okółek czterolistny, 
liście normalne, i kąta każdego wyrasta gałązka. 

Międzywężle czwarte ośmiokątne, okółek czterolistny. 
W kącie jednego liścia kwiat K13, C9, AlO, Gl7. Pręcików 
8 dłuższych, 2 krótsze. Sześć dłuższych zupełnie wolne, dwa 
pozostałe zrosłe każdy z jednym krótszym w nitkę. Słupek 
przedstawia się jako rura, której wolny brzeg górny, lejko- 
wato rozszerzony, wybiega w 17 końców. Orzeszków na dnie 
rury kwiatowej naliczyłem 32 ; oprócz kilku zupełnie nieroz- 
winiętycb, wszystkie ułożone w jednym pierścieniu 

Międzywężle piąte ośmiokątne. 

Okółek czterolistny. Liście normalne. W kącie dwu 
liści po dwa kwiaty (1 — 4), w kącie jednego kwiat 5. 

1. K21, C14, A8, G8. 

2. K6. 

3. K6, C5, A4, G4. 

4. K27, (C7, A5, G5+C14, Ali, G28). Kielichy kwia- 
tów 3 i 4 są nadto zrosłe ze sobą jedną stroną. W kwiecie 
4 są umieszczone w kielichu dwie korony. W tej, która ma 
14 płatków, jest słupek szeroką rurą rozdzielony mniej więcej 
w połowie na dwie, z tych jedna ma 5, druga 23 znamion. 

5. K13, C9, A18, Gil. 

Międzywężle szóste skrócone, skręcone, jedenastokątne. 

Okółek czterolistny ; z tych liści tylko jeden normalny, 
trzy inne zrosłe każdy z dwu połową ogonków. W kątach 
liści sześć kwiatów (1 — 6). 
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1. K18, C23, A16(G4+G9 + G&). W tym kwiecie są 
trzy słupki, z których każdy z inuego miejsca dna kwiato- 
wego wyrasta; jeden ma znamion 4, drugi rozdziela się w po- 
łowie swej wysokości na dwie nitki, z których jedna ma 4, 
droga 5 znamion, trzeci wreszcie słupek ma znamion dwa. 

2. K5. 

3. K12, C9, A21, Gil. 

4. K12, C16, AlO, G12. 

5. K17 (C5, A5, G4+C8, A8, G4). 

6. K15 (C5, A4, G4+C17, A12, G[4 + 3] + C5, 
A5, G6). 

Międzywężle siódme jedenastokątne, skrócone, skręcone. 
Okółek ośmiolistny. W kącie liści kwiatów ośni (1 — 8). 

1. K6, C5, A4, G4. Pręciki zrosłe w jedne nitkę. 

2. K28 ; (C7, A5, G5+C18, A9, [G2 + G2 + G12]). 
Ostatni słupek G12 zbudowany jak następuje: płaska 

nitka w jednej trzeciej wysokości (od nasady) rozdzielona na 
pięć, z tych pięciu trzy mają po jednem znamieniu, jedna 
cztery, a jedna pięć znamion. 

3. K16 (C9, A6, G4+C10, A9, G5). W kielichu dwie 
korony, jedna, tj. C9, mieści sześć pręcików, z tych trzy 
dłuższe, trzy krótsze, druga pręcików 9, z tych jeden wolny, 
trzy zrosłe razem w jedne nitkę, oraz sześć zrosłych w inną 
nitkę. 

4. K7, C7, A7, G5. 

5. K7, C5, A5, G3. 

6. KIO, (C6, A5, G3 + C5, A5, G8). Pręciki w ko- 
ronie C6 zrosłe w dwie wiązki po trzy, wszystkie równo 
długie; słupek w koronie Có przedstawia nitkę grubą, która 
ma dwa znamiona osadzone już w połowie wysokości, inne 
na wierzchołku. 

7. KI 4, C21, A16, G20. . 

8. Kil, C16, Al 3, G7. Słupków w tym przypadku jest 
pięć wychodzących z jednego punktu,, w środku dna kwiato- 
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wego, dwa z tych słupków mają po dwa znamiona, inne po 
jednem. 

Między węźle ósme dziesięciokątne, nieco skręcone; na 
nim liści pięć, te jednak nie tworzą okółka, ale nasadami 
obejmują jedynie połowę obwodu łodygi. W kącie jednego 
z liści kwiat K5, C7, A6, G4. 

Między węźle dziewiąte dwunastokątne, znacznie skręcone. 

Okółek dziesięciolistny. 

Z podanego opisu trzech pędów widzimy, źe zmiany 
występujące na pojedynczych pędach nie wykazują żadnego 
porządku lub prawa rządzącego ich względem siebie uło- 
żeniem. Ten brak szematu, t. j. szeroka swoboda, z jaką 
zmieniają się członki tego samego pędu, występuje jeszcze 
wyraźniej, gdy zbadamy większą ilość okazów teratologicznych. 

Zmiany pojedynczych członków są następujące: 

1. Kłącze. 

U niektórych okazów kłącze są zupełnie normalne, 
czworokątne , przedstawiają budowę anatomiczną , opisaną 
dokładnie przez p. W. Rotherta. Okazy jednak takie są 
nieliczne. U przeważnej ilości są kłącze pięcio, sześcio, na- 
wet ośmiokątne ; o przekroju często nieregularnym, a o bar- 
dzo nieregularnem ułożeniu wiązek. Pasy zwarcicy (coUenchyma) 
zwykle pokrywają wszystkie krawędzie kłącza, rozwinięte 
są one słabiej aniżeli na łodydze, niekiedy brakuje ich zu- 
pełnie na krawędzi tej lub owej. 

2. Łodyga. 

Wysokość łodygi zwykła, bujne pędy dochodzą pół- 
metrowej długości. Natomiast pojedyncze międzjwężla przed- 
stawiają znaczne wahania długości. Jedne są normalnie dłu- 
gie, tj. 1- 2 decymetrów, inne natomiast, zwłaszcza bliższe 
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wierzchołka są często nadmiernie skrócone. W kilku przypad- 
kach były między węźla tak skrócone, że okółki liściowe 
leżały tuż po nad sobą w odległości 2 — 4 mm. i to okółki 
z liśćmi już staremi, o kwiatach przekwitłych. W jednym 
przypadku były między węźla w środku łodygi skrócone, inne 
zaś, leżące niżej lub wyżej, normalne. 

Grubość łodygi w dolnej jej części zawsze normalna; 
międzywężla górne często są dwa razy grubsze, aniżeli po- 
dobne u okazów normalnych. Zwykle im bardziej między- 
węźle skrócone i im bardziej jego przekrój zmieniony, tern 
jest grubsze. 

Skręcenia łodygi (t. z. Zwangsdrehung) są u obchodzącej 
nas odmiany bardzo pospolite. Nie ulegają im zwykle mię- 
dzywężla dolne, natomiast są bardzo pospolite u górnych. 
Łodyga skręca się zwykle ze strony prawej ku lewej, nie 
brak jednak licznych między wężli, gdzie się rzecz ma od- 
wrotnie. Czasem są skręcenia mało widoczne, często robi 
jedno między węźle 3—5 skrętów. 

Nierównomierność wzrostu łodygi, która jest przyczyną 
skręcania się łodygi, bywa także powodem nierzadkich 
zgięć międzywężli. Zdarzają się one zarówno u międzywężli 
skręconych, jak i u nieskr^conycb. Te zgięcia są niekiedy 
tak znaczne, że łodyga opisuje kąt niemal 360° i zwróconą 
jest po zgięciu w tę samą stronę, w którą była zwrócona 
przed zgięciem. 

Jeżeli zgięcie powstaje wtedy, gdy jedna strona łodygi 
rośnie prędzej aniżeli druga, to natomiast w przypadku gdy 
łodyga po dwu stronach się rozszerza, powstaje fascyjacyja. 
Fascyjacyje nie są rzadkie u naszej odmiany, ale nie przy- 
bierają nigdy znaczniejszych rozmiarów. Zdarzają się jedy- 
nie na między węzłach najwyższych. 

Najbardziej charakterystycznym zmianom ulega zarys 
(kontur) przekroju łodygi. U roślin normalnych jest ten zarys 
czterokątny : cecha rodziny wargowych. Zmiany, jakie na- 
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potykamy u opisanej odmiany, mają jedynie to wspólne, że 
polegają na powiększenia liczby boków zarysu. Może być 
zarys przekroju pięcio, sześcio, siedmiokątny, niekiedy piętna- 
stokątny i więcej. Zawsze są krawędzie łodygi nieco wy- 
stające, wyłożone paskiem zwarcicy (collenchyma). Ten pasek 
nie na wszystkich krawędziach jest równie gruby, zwłaszcza 
u międzywężli kilkunastokątnych wahania są znaczne. Po- 
większeniu ulega także w tym przypadku ilość wiązek włókno- 
naezynnych, nieregułarności są jednak w tym razie jeszcze 
większe. Domyśleć się łatwo, jak wielkim zmianom ułega 
przebieg tychże wiązek, przebieg tak charakterystyczny i pro- 
sty u roślin wargowych. Zaniechałem podania bliższych 
szczegółów, z powyżej przytoczonych opisów można zobaczyć, 
iż ten przebieg w każdym międzywęźlu jest inny, i nie 
dozwala użycia jakiegokolwiek ogólniejszego szematu. Po- 
większona ilość wiązek tłomaczy się poniekąd zwiększeniem 
ilości liści w okółkach; zmieniony zarys przekroju łodygi, 
pomnożona ilość słupów zwarcicy (collenchyma) zdaje się być 
znowu w zależności od zmian ilościowych w układzie na- 
czyniowym, pośrednio zaś od zmian w okółkach liściowych. 
Przyjąwszy podział tkanek fizyjologiczno - anatomiczny Ha- 
berlandta, powiedzieć można, iż zmiany w łodydze dotknęły 
przedewszystkiem układ mechaniczny i naczyniowy. 

3. Liście. 

Powiększenie liczby liści w okółku jest najwyrażniejszą 
i najpospolitszą zmianą u opisanej odmiany. Liczba liści 
w jednym przypadku wynosiła 18. Zresztą napotykamy wszel- 
kie przejścia między liczbą normalną dwu liści, a przytoczoną, 
która jest już krańcowem zboczeniem. 3-, 4-, 6-, 8-, 9 do 
12-listoe okółki są najpospolitsze. 

Co do kształtu i wielkości liście są zwykle normalne. 
W okółkach jednak mających bardzo wiele liści, są niektóre 
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nader małe, a nawet widzimy w takich razach często kilko- 
milimetrowe listeczki, zmarniałe wśród mnóstwa liści większych. 
W rzadkich przypadkach kształt pojedynczych liści zmienia 
się w ten sposób, że liście stają się niesymetryczne, jak 
u wiązu lnb begonii, t. j. jedna ich połowa rozrasta się bujniej 
aniżeli druga. 

Natomiast bardzo często, bo niemal na każdej łodydze, 
napotykamy ciekawe zjawisko zrastania się liści. Napoty- 
kamy liście zrosłe zaledwo samemi końcami ogonków na 
długości około 1 — 2 mm., takie, które są zrosłe na dłuższej 
przestrzeni, dalej zrosłe całemi ogonkami, tak, że na jednej 
szypułce siedzą dwie blaszki ; zrosłe ogonkami i częściami 
blaszki mniej lub więcej wielkiemi. W ostatnim przypadku, 
może zachodzić wątpliwość, co do powstania liścia wykazu- 
jącego w wierzchołku nieznaczne, niekiedy 05 cm głębokie 
wcięcie, w takim jednak razie rozstrzyga okoliczność ta, że 
w kącie takiego liścia stoją dwa pączki, które mogą się roz- 
winąć w dwie boczne gałęzie. W przypadku, gd> liść jest 
zrosły z większej liczby liści, pączków tych będzie odpo- 
wiednio większa ilość. Największa ilość liści zrosłych razem, 
jaką obserwowałem, była sześć; zrośnięcie było w ten sposób, 
że dwa liście były zrosłe ogonkami i częścią blaszki w jeden 
o ogonku szerszym, a ten znowu był połową ogonka zrosły 
z innym powstałym ze czterech. 

Jak już wspomniałem, ogonki liści zrosłych są zwykle 
(ale niezawsze) odpowiednio szersze. 

Ułożenie liści ulega zmianom w dwu kierunkach. 

Napotykamy zwłaszcza na międzywęźlach skręconych, 
okółki rozkręcone, to znaczy liście, które normalnie tworzą 
okółek, są ustawione na linii spiralnej, biegnącej bądź to ze 
strony lewej ku prawej, bądź w kierunku przeciwnym. Zwykle 
jest ona bardzo niska, rzadko przenosi jej wysokość 1 cm. 
Prawa ułożenia tych liści na spiralnej nie ma, widziałem 
w jednych przypadkach liść 6 stojący nad pierwszym, w in- 
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nych liść 8 lub 9; najczęściej spiralna zakreśla jeden tylko 
obwód. 

Niekiedy wyrastają liście w dowolnej liczbie na do- 
wolnym punkcie tniędzywężla. Czasem wyrasta liść jeden, 
gdzieś nad lub pod nim drugi. Bywają przypadki, że wyrasta 
kilka liści (3 — 6; w środku między wężla w jednej płaszczyźnie, 
ale wszystkie tylko z jednej strony, druga jest zupełnie wolna. 

4. Kwiaty. 

Rzut oka na przytoczone wyżej opisy kwiatów wska- 
zuje, jakim one znacznym uległy zmianom, i jakim ulegają 
wahaniom. Niżej zestawiam zmiany, jakim ulegają części 
pojedyncze kwiatów, tutaj nadmienię jedynie, że liczba kwia- 
tów wcale nie ulega powiększeniu, owszem mniejsza jest 
często od normalnej. Mimo to, gdy te kwiaty są same po- 
większone i zwiększoną mają ilość składających je członów, 
nie może być mowy o atrofii. Co do ułożenia kwiatów 
w kwiatostany, nie mogę podać żadnego szematu, z tego po- 
wodu, że nie ma dwu kwiatów jednego wzoru. 

Natomiast zasługują na uwagę zrosty, jakim ulegają 
kwiaty między sobą. 

Najprostszy przypadek będzie ten, w którym dwa obok 
siebie stojące kielichy zrosłe z sobą jedną krawędzią lub jedną 
ścianą kielicha. Takie przypadki są stosunkowo rzadkie. 

Częściej zrośnięcie posunięte jest dalej : kielichy zrastają 
się razem na znaczniejszej przestrzeni cześć kielichów wspólna 
obu kwiatom zanika, a w ten sposób mamy w rurze wspól- 
nego teraz kielicha dwie zupełnie izolowane korony. Po 
dobnemu zrośnięciu może uVdz znaczniejsza ilość kwiatów, 
3 lnb 4, w takim razie w jednym wspólnym kielicha będą 
miies/eione 3 lub 4 korony. 

Wyobrazić sobie możemy łatwo, że i korony mogą 
uledi zr snucie, tak. że z dwa k^mn lub więcej powstaje 
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jedna wspólna o znaczniejszej ilości pręcików przyrośniętych 
do płatków i dwn lab więcej słupkach wyrastających z od- 
rębnych miejsc dna korony. Każdy z tych słupków otoczony 
jest u nasady pierścieniem owocków, z regały niewykształ- 
conych. 

5. Kielich. 

Zmiany kielichów dadzą się podciągnąć pod trzy sze- 
regi a) pomnożenie liczby (zrosłycb) działek, b) nieregular- 
ność w ich ułożeniu i wielkości, c) zrosty obokległych kie- 
lichów. O zmianie c) wspomniałem wyżej, o b) nie mam 
wiele do nadmienienia, o a) powiem, że liczba działek waha 
się w granicach 5 — 20 i więcej. Z teoretycznego punktu 
widzenia możoaby się spierać, czy można oddzielać zmiany 
pod a) od zmian pod c), i uważać wszelkie powiększenie 
liczby działek za skutek zrostu dwn lab więcej kielichów. 
Bardzo młode jednak pączki kwiatowe wykazują w wielu 
razach pomnożenie liczby działek np. tylko o jedną bez śladu 
zrostu. 

6. Korona. 

Zmiany w koronie odpowiadają zupełnie zmianom w kie- 
lichu i jak tamte możemy je podzielić na 

a. pomnożenie liczby (zrosły eh) płatków, 

b. nieregularność w ich ułożeniu i wielkości, 

c. zrosty koron. 

Zmiany pod b) tj. nieregularność w ułożeniu płatków, 
jest tu o wiele wybitniejszą aniżeli n kielichów, z powoda 
wybitnie dwuwargowej budowy kwiatu ; takie zmiany w wiel- 
kości są znaczne, tak, że napotykamy między ząbkami ko- 
rony dłuższemi, inne znacznie krótsze, a napotykamy także 
korony, całe bardzo skrócone. 

Liczba płatków może przenieść 20. 

Wydz. mat-przyr. T. XVII. 41 
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7. Pręciki. 

Zmiany w pręcikach polegają na: 

a) powiększeniu liczby, 

b) zrostach między sobą, 

c) zrostach ze słupkami, 

d) różnicach w długości. 

Liczba pręcików może przenieść 20. Bardzo rzadko są 
wszystkie pręciki wolne, tj. między sobą niezrosłe, częściej 
łączą się one w jedne lub więcej nitek. Bliższe szczegóły 
podałem w części opisowej. Zdarzają się także, lubo rzadko, 
przypadki zrostu nitek pręcików z szyjką słupka, lub pręcików 
o nitkach wolnych, zrosłych pylnikami. Rzadko bywają prę- 
ciki równej długości, częściej zdarzają się obok siebie prę- 
ciki dwu długości, krótsze i dłuższe, najczęściej wielkość ich 
jest zmienna. Pyłek normalny. 

8. Owocolistki. 

Zmiany w owocolistkach polegają: 

a. na powiększeniu ich liczby, 

b. zrostach między sobą, 

c. zrostach z pręcikami, 

d. różnicy w wielkości, w tym samym lub różnych 
kwiatach. 

Bliższe szezegóły w części szczegółowej. Nasiona nie 
wykształcają się. 

Dokładne poszukiwania w nader rozrzuconej literatu- 
rze teratologiczuej przekonały mnie, ie odmiana do opisanej 
nader zbliżona, jeżeli nie identyczna była już raz znale- 
zi*oą. Mianowicie Al. Braun, który posiadał najbogatszy pra- 
wdopodobnie zbiór okazów teratologicznych, otrzymał od Prof. 
Leonhardiego z Pragi okazy Latninm album podobnie zmie- 
nione, które opisał w krótkości na posiedzeniu brandenbur- 
skiego Towarzystwa botanicznego d. 27 Czerwca 1873 roku. 
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Zestawienie. 

Wszystkie zbocgfcnia od typu roślin wargowych, jakie 
u opisanej odmiany napotykamy, dadzą się podciągnąć pod 
jedne kategoryję: pomnożenia liści w okółkach, naturalnie 
zarówno liści zielonych, jak liści przeobrażonych w działki, 
płatki, pręciki i owocolistki w okółkach kwiatowych. 

Ten proces pomnożenia posunięty w naszym przypadku 
do ostatecznych granic, wywołał i spowodował inne zboczenia, 
jak zrosty pojedynczych części rośliny, zboczenia w ułożeniu 
i przebiegu wiązek włóknonaczynny< h, a tern samem zmiany 
w skojarzonym z niemi kształcie przekroju łodygi; nieregu 
larny wzrost różnych części rośliny i t. p. 

Następujące zaś wnioski wysnuć możemy: 

1. Proces multiplikacyjny pociągnąć może za sobą te 
ratalogiczne zrosty. 

2. Odmiana teratologiczna , polegająca na powstawaniu 
znacznych zboczeń, może okazać się stałą przez długi prze- 
ciąg czasu u danego osobnika. 

3. Odmiany teratologiczne, z zakresu tych, których przy- 
czyn trzeba szukać we właściwościach wewnętrznych rośliny, 
(innere Ursachen Nakgeli) mogą powstawać równocześnie 
w różnych punktach kuli ziemskiej. (Okazy Brauna z Pragi 
i moje z Krakowa). 



W ostatnich latach stało się zwyczajem, ze zjawisk 
teratologicznych wysnuwać wnioski, tyczące się morfologii 
ustrojów normalnych. Wystarczy wspomnieć rozprawy Ei- 
culera, Stercla, Czelakowskiego i ich następców. Starano 
się w morfologii zastąpić metodę rozwojową „metodą terato- 
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logiczną". Nie ta miejsce dla dokładniejszego wyjaśnienia 
sprawy, nadmienię krótko, że nadzieje, jakie w tej metodzie 
niektórzy pokładają, są zapełnię złudne. Natomiast sądzę, 
że stadyja teratologiczoe mogą dać nieoszacowane wyniki 
w innym kierunku. Mydlę o głośnej sprawie powstawania 
gatunków, widoczne to bowiem, że powstawanie stałych od- 
mian teratologieznych jest homologiem powstawania zwyczaj- 
nych gatunków, czyli, że przyczyny tych procesów biolo- 
gicznych są homologiczne. 
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II. 
SPRAWOZDANIA 

Z POSIEDZEŃ WYDZIAŁU 

I KOMISYJ WYDZIAŁOWYCH. 
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AKADEMM UMIEJĘTtóCyf KRAKOWIE. 

Rok 1887. 
WYDZIAŁ MATEMATYCZHO-PRZTRODWCZY. 



Posiedzenie naukowe 

dnia 17 Maja. 
Przewodniczący: Prezes Akademii Dr. Majer. 



Po odczytaniu i przyjęciu protokółów z posiedzeń od- 
bytych dnia 21 Lutego i 21 Marca b. r. Sekretarz Prof. Dr. 
Kuczyński zawiadomił, iż XVI tom Rozpraw i Sprawozdań 
Wydz. mat. : przyr. właśnie wyszedł z pod prasy, tom XIII 
Pamiętnika Wydz. mat-przyr. jest na ukończeniu, a druk XVII 
tomu Rozpraw i Sprawozdań już się rozpoczął. 

Sekretarz przedstawił rozprawę Dra Józefa Puzyny pod 
tytułem: „O zastosowaniu uogólnionych form inter- 
polacyjnych Lagrange'a" wraz z oceną tej pracy przez 
Prof. Żmurkę. 

I. Za punkt wyjścia poszukiwań zawartych w tej roz- 
prawie obrano algebraiczne , całkowite równanie m 
zmiennych niezależnych 

(1) G(x 19 x ty ..., x m ) = O, 

zawierające n. p. (s + 1) spółczynników stałych. 
Wydz. mat.-przyr. T. XVII. i 
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(2) 



Po wyznaczeniu s układów 

(#i(a), #»(j); • • • ; x m{<s)J 

a = 1, 2, 3 } . . ., 5, dogadzających ró- 
wnaniu G = udowodniono: 

Każdy wyraz z}' . x}* . . . a£~ zawierający się w ró- 
wnaniu G = da się przedstawić 5 swemi wartościami 
#,Va) • ^.Va) • • • *£r<x) Wnijowo, tak, że będzie: 

x}' x} 9 . . .*£- = 04 sfo *2& - «iw + ««^?ci^w •••*£« 

+ . . . + a, . «]& z}& . . . a?i J) . 



Spółczynniki 04 , a, , . . . a, dogadzają relacyi 

i mają te same wartości , jakikolwiek wyraz równania 
G = oznaczałby iloczyn xł* x}' . . . a£* w relacyi (2). 

Co do postaci ilości a, , o, , . . . , a,, to można je 
przedstawić albo 

(A) 1° w funkcyjach wszelkich wyrazów x}'. x}* ... a?£" 
równania G = i wtedy związek (3) jest równością, 
albo 

(B) 2° w funkcyjach wszelkich wyrazów x}'' x}' M ...x}i m 
równania G = po wyłączyniu wyrazu a£* a£* ... a£~> 
jaki właśnie w (2) się zawiera. W tym drugim przy- 
padku związek (3) jest tożsamością. 

Formom takim, jak (2) nadano miano uogólnionych 
form Lagrange'a. 
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II. Po takich określeniach następują zastosowania 
parametrów owych form w geometry]. 

Za równanie G =*= obrano równanie 

(a) G (x, y) = a xi x % + a t% y % + 2a 1% xy + 2a t x + 2a % y + a =0 

krzywej 2go stopnia i ustawiono formy Lagrange'a 
(podług A): 

x=2a 1 x rf jf = Zo^y r , xy = 2w f 

r = 1, 2, 3, 4, 5 
wraz z równością (nie tożsamością) 

1 = 04 + a 8 + o, + <x 4 + a 6 . 

W tych formułach parametry a, są funkcyjami 
#, y, x r) y r% a okazują się bezwzględnemi niezmienni- 
kami, a w szczególnym przypadku formami niezale- 
żnemi od doboru układu osi. 

Po nadania im geometrycznego znaczenia, okazało 
się, że są one funkcyjami powierzchni wpisanych trój- 
kątów w daną krzywą i że z ich pomocą dadzą się 
wyprowadzić projektywiczne własności krzywych dru- 
giego stopnia i ich kolineacyja. 

Analogicznie obrano dalej za równanie G =-0 ró- 
wnanie : 

(b) <?(", v) = o,^ 1 + o^t?* + 2a 1% uv + 2a x u + 2a,v + a =0 

krzywej 2giej klasy. 

Tu jednak u, v nie są spółrzędnemi PlCckera, ale 
spółrzędnemi linii prostej a innego układu. Układem 
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są tu mianowicie dwie równoległe proste z obranemi 
na nich stale punktami 0, , % ', a u =0 l A ) v = t B } 
jeżeli owe równoległe proste przecina prosta a («, v) 
w punktach A } B. 

Po ugruntowaniu prawideł takiego układu (por. takie 
ChasleSa) i utworzeniu form Lagrange'a dla (b), do- 
tarto z pomocą parametrów owych form (parametry te 
są tu funkcyjami opisanych trójkątów na krzywej) do 
analogicznych wniosków, jak w rozważaniu krzywych 
2go stopnia, jako szeregów punktów. 

Ztąd wynika, ie przecięcia stożkowe pod względem 
ich projektywicznych własności można traktować ana- 
logicznie tą samą zapełnię metodą, co szeregi punktów, 
lub pęki promieni stopnia pierwszego. 

I tak n. p. rzędne x t y % pnnktu G na prostej p, 
przechodzącej przez punkta A (x t y x ) B(x t y s ) wyra- 
żają się równaniami 

*■ <= a i x i + «» *% > & = a i Vi + «» y% 

, . BC .AC 

gdzie: «,=- — , ^ = -35. 

(sąto również uogólnione formy Lagrange^a należące 
do równania Ax + By + C = prostej p). 

Analogicznie określimy rzędne x' M y\ punktu C na 
tej samej prostej p równaniami 

x'm = *iX x + a, x % , y\ = a[ y t + <£ y s 

, . BC , AG 

gdzie: «,=- ^g, «, = - — . 

Relacyja 

b. . i' — d^ . i^ 
a, : a/ — BC' BC 

jest wykładnikiem anharmonicznego stosunku czterech 

punktów (^1, S, C, C") 
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m. Za równanie G = O wzięto najogólniejsze, zu- 
pełne równanie krzywej 3go stopnia, a ustawiwszy 
formy Lagrange^a należące do owego równania, udo- 
wodniono, że parametry owych form są tu również bez- 
względneroi niezmiennikami. 

Określając bliżej badania zawarte w tej rozprawie 
możemy przyjść do przekonania, że metoda użyta (wy- 
znaczania parametrów w uogólnionych formach Lagran- 
GEfA) dobrąby wyświadczyła przysługę w wykrywaniu 
(niezależnych od układu) własności krzywych algebra- 
icznych. 

Byłby zatem skutkiem tego pożądanym dowód na 
bezwzględną niezmienność parametrów, należących do 
krzywej n 90 stopnia , lub krzywej n tęf klasy (gdzie n 
jest ogólnem). Lecz pożyteczniejszem będzie podawać 
dowody takie w kaldym szczególnym przypadku dla 
krzywych poszczególnych stopni i krzywych poszcze- 
gólnych klas Tak n. p. w Rozdziale III uczyniono to 
dla krzywej 3go stopnia i krzywej 3ciej klasy. 

Następnie Sekretarz przedstawił rozprawę Dra Żu- 
rakowskiego: „Dowód twierdzenia Hoene-Wroń- 
g kiego" z następującą treścią: 

Pomyślmy sobie równanie: 

(1) y(z) + X f(x) = , i załóżmy, że n a u jest pierwiast- 
kiem zrównania : o(x) = tak , iż <p (a) = 0. — Weźmy 
dalej na uwagę drugą funkcyję: F(x) pierwiastka n x u 
zrównania (1), zakładając tedy, że F(x) jest funkcyją 
ciągłą z „X a , da się funkcyją F(x) wyrazić przez 
szereg: 
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(ff.FJ 



1.2 ' <f' 



p',(./V , .*7 



1_ 
1 



1.2.3 ' ?' 



(2) 



(3) 



?',(?t ,(/r- py 

?'",(0'",(//"-*T 



• 1.1.2 



+ ... itd., 



gdzie znaki : F, f, I* , ? ' . . . itd. oznaczają względnie 
fcnkcyje:*W,f(«),^, *£! ... itd. 

Rozwinięcie funkcyi: F(x) na szereg dopiero co na- 
pisany, znamy pod nazwą twierdzenia Wrońskiego. 

Dowód powyższego twierdzenia oparłem na wyzna- 
czenia współczynników: Ą>, A, . . . . A k następującego 
szeregu BObmanna: 



zapominając przy tern o warunkach jego zbieżności, które 
tu pomijam. 

Zakładając, że F{z) jest funkcyją ciągłą z funkcyi : 



?(*) 



, oraz pamiętając, że : ?(a) = 0, mamy : 



(4) A,- 



Współczynnik: ^» wyznaczymy z wzoru ogólnego: 

d F{z) 

\\ 

, gdzie wyobraznik 



1 r d*\z) -1 



9 w 

/« = • 



vn 



ostatni nakazuje nam po wykonaniu różniczkowania 

położyć: ?$ = 0. 

Zasada o przemianie zmiennej niezależnej n po- 
chodnych rzędu wyższego nad pierwszy, pozwala nam 
sprowadzić wzór (4) na: 



(5) A = —t—i [ U^ . </».F) + (*/) .C M ^(/».F)'+ 

+ (*J*)- u^..(r.F)"+ ... (£5). u^.ir.iy~* ], 



gdzie ogólnie: 

a wyobrażnik po prawej stronie ostatniego zrównania 
stojący oznacza, że po wykonaniu wskazanych różnicz- 
kowań należy położyć: z = a* 

Jak to z wzoru (5) widoczne, polega teraz do- 
wód twierdzenia Wrońskiego na wyznaczeniu niezna- 
nych wyrażeń: U kt{ . — Wyznaczenie to uskuteczniamy 
w sposób następujący : Okazujemy naprzód, uwzględnia- 
jąc zrównanie : 9(0) = , że : 

(7) *)-^ = "> *<**>? 



*) Piszę dla krótkości zamiast 9O) : <p,. 
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wycb i odmiennych , których bliższe rozpoznanie posłu- 
żyło do objaśnienia i zrozumienia stosunków histolo- 
gicznych innych Tipulidów. 

Badania dotyczą budowy narządów i narzędzi prze- 
glądowo i porównawczo opracowanych, a mianowicie: 

System nerwowy. Autor wykazuje jako nowy 
wynik swych studyjów, że tak zwana tkanka punktowa 
zwojów nerwowych zbudowaną jest z pęków włókien 
wzdłuż przebiegających. Badając zaś rozmaite okresy 
gąsienic , podaje autor nowe spostrzeżenia co do roz- 
woju zwojów mózgowych i budowy histologicznej sy- 
stemu nerwowego zwierząt dojrzałych. Wyniki badań 
narzędzi zmysłowych dotyczą, prócz wielu cieka- 
wych szczegółów, także odkrycia nowego przyrządu 
dotykowego u larw Corełhra. 

System mięśniowy. Autor prostuje dawne za- 
patrywania co do mechanizmu pęcherzyków tchawko- 
wych i dowodzi ich związku z grzbietno - brzusznemi 
włóknami mięsnemi. Dalej stwierdza istnienie mięsnej 
przepony po stronie brzusznej i rozbiera jej skład hi- 
stologiczny. 

Narządy odżywcze. Zbadanie ich dostarczyło 
również nowych wyników, dotyczących budowy prze- 
wodu pokarmowego i zachowania się jąder ko- 
mórek kosmkowych względem całej komórki. Co do 
narzędzi krążenia i budowy tkanki tłuszczo- 
wej, opiera się autor na badaniach samodzielnych, 
a prostując zapatrywania dawniejszych badaczy, wyja- 
śnia histologiczną strukturę , powstawanie i rozwój tkanki 
tłuszczowej , budowę serca i mięśni skrzydlatych , i za- 
znacza istnienie ciała tłuszczowego u gąsienic rodzajów 
Chironomus i Culex. 
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W końcu Sekretarz przedłożył broszury nadesłane Aka- 
demii przez autorów, dla zakomunikowania Wydziałowi ma- 
tematyczno-przyrodniczemu. 

a) Ks Franciszka Żaby „Pogląd na cholerę i dyfteryję." 

b) Prof. Dra Moosa „ Untersuchungen iiber Pilzinvasion 
des Labirynths in Ge folgę von einfacher Diphterie." 



Posiedzenie administracyjne 

w dalszym ciągu poprzedzającego. 

Broszury przedstawione na posiedzeniu poprzedniem 
odesłano do Biblijoteki Akademii Umiejętności. 

Rozprawy Dra Puzyny, Dra Lachowicza i Dra Wielo- 
wieyskiego odesłano do Komitetu wydawniczego, rozprawę 
zaś Dra Żurakowskiego odesłano dwóm Członkom Wy- 
działu do ocenienia. 

Przewodniczący przypomniał nazwiska kandydatów, 
przedstawionych na Członków czynnych i korespondentów 
Akademii. 

Sekretarz odczytał sprawozdanie Komisyi wybranej 
d. 21 Lutego b. r. dla ułożenia zadań konkursowych do na- 
grody z funduszu ś. p. ks. Adama Jakubowskiego. Po kró- 
tkiej dyskusyi nad zadaniami przez tę Komisyję przedstawio- 
nemi, uchwalił Wydział ogłosić następujące zadanie do na- 
grody: 

„Opisać na podstawie najnowszej literatury i własnego 
doświadczenia sposoby suszenia owoców i warzyw tak 
w przemyśle fabrycznym jak i domowym. Autor powi- 
nien podać nietylko dokładne opisy i rysunki potrze- 
bnych przyrządów, ale takie koszt ich sprawienia lub 
wyrobienia w domu; powinien wskazać, jakie gatunki 
owoców i jakie z naszych warzyw do tego się nadają; 
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powinien podać koszta połączone z produkcyją i wy- 
kazać, w jakich warunkach może się ona wypłacać." 
W ogóle praca konkursowa powinna świadczyć, ie autor 
nie jest kompilatorem, lecz rzeczą fachowo się zajmo- 
wał, zna warunki i potrzeby krajowe. 

Nagroda 600 rubli może być w danym razie rozło- 
żoną na dwie nagrody : 400 rub. i 200 rab. Termin do nad- 
syłania prac konkursowych naznacza się po koniec Grudnia 
1888roku. Uchwała niniejsza ma być przedstawiona Pełnemu 
Zgromadzeniu Akademii Umiejętności do zatwierdzenia. 



Posiedzenie administracyjne. 

dnia 20 Maja 1887 r. 
Przewodniczący Dyrektor: Dr. L. Teichmann. 



Obecni : Pp. Prezes Dr. J. Majer. Członkowie czynni : 
Dr. A. Biesiadecki, J. Fbanke, Dr. E. Jan- 
czewski, Dr. F. Kaeliński, Dr. J. Rostafiński, 
Dr. W. Żmurko. Sekretarz Dr. S. Kuczyński. 

Sekretarz odczytał § 18 Statutu i § 71 Urządzenia we- 
wnętrznego Akadem i Umiejętności, następnie zaś odczytał 
przedstawienia pisemne na Członków Akademii Umiejętności, 
podpisane przez dwóch lub trzech członków czynnych i wnie- 
sione do Wydziału na posiedzeniach poprzednich. 

Po odbytej dyskusyi przystąpiono do głosowania taj- 
nego kartkami. Głosujących było dziewięciu. Większość ( 8 / 4 ) 
wymagana statutem wynosiła siedm głosów. Wybranymi przez 
Wydział kandydatami zostali : na członka czynnego Prof. Dr. 
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Izydob Kopernicki; oa członków korespondentów : Prof. Dr. 
Feliks Kreutz, Prof. Dr. Julijan Niedźwiedzki i Prof. Dr. 
Napoleon Cybulski. O tym wyborne Sekretarz Wydziału 
zawiadomił niezwłocznie Sekretarza generalnego Akademii 
Umiejętności. 



KOMISYJA FIZYJOGRAFICZNA. 

« 

Posiedzenie administracyjne. 

dnia 4 Czerwca. 

Przewodniczący: Prof. Dr. Rostafiński. 



Obecni. Pp. Dr. Baraniecki, Prof. Bieniasz, Boehm, Ja- 
błoński, Dr. Jaworowski, Jelski, Dr. Kar- 
liński, Dr. Krzyżanowski, Dr. Kuczyński, 
Dr. Olszewski, Ossowski, Raciborski, Prof. 
Dr. Szajnocha, Walter, Dr. Wierzbicki, 
Prof. Dr. Wierzejski. 
Sekretarz: Prof. Wł. Kulczyński. 

Protokół z ostatniego posiedzenia administracyjnego Ko- 
misyi (15 Kwietnia 1886) wydrukowany w Rozprawach i Spra- 
wozdaniach Wydz. mat-przyr. przyjęto, uwalniając Sekre- 
tarza od odczytania tegoż. 

Przewodniczący wspomniał o stracie, jaką poniosła Ko- 
misyja przez śmierć Dra T. Żebra wskiego, który w pracach 
jej czynny brał udział i zbiory jej wzbogacił piękną kolek- 
cyją motyli. Pamięć zmarłego uczcili obecni przez powstanie. 

Zdając sprawę z czynności Komisyi w roku ubiegłym, 
zawiadomił Przewodniczący, że z map geologicznych wyko- 
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nanych przez Dra Zubera, których wydanie Wysoki Wydział 
krajowy powierzył Akademii Urn., część w skład 2go ze- 
szyta atlasu geologicznego Galicyi wejść mająca jest na ukoń- 
czeniu. Drnk tekstu do tego zeszyta rozpocznie się w naj- 
krótszym czasie. Druk tomu XXI Sprawozdań Eomisyi zbliża 
się do końca. 

W sprawie niezmiarki , która znowu daje się we znaki 
gospodarzom w Galicyi, udał się Przewodniczący do Prof. 
Dra Nowickiego z prośbą o napisanie rozprawy popularnej, 
która z pomocą Wys. Wydziału krajowego wydaną zostanie 
w wielkiej ilości egzemplarzy i użytą do rozszerzenia w kraju 
wiadomości o środkach zaradczych przeciw grożącej klęsce. 
Sprawa rękopismów pozostałych po ś. p. Andrzejewskim, 
któremi Komisyja zajmuje się od dłuższego czasu, zbliża się 
do pomyślnego zakończenia, br. Ksawery Branicki ofiaro- 
wał bowiem Wydziałowi mat. - ptzyrod. kwotę potrzebną na 
ich wykupienie. Zarząd Akademii postanowił za wstawieniem 
się Przewodniczącego Komisyi wydawać sprawozdania z nau- 
kowych posiedzeń Komisyi w osobnych odbiciach dla użytku 
Członków Komisyi. Do Komis)i udało się Towarzystwo Le- 
karskie Krakowskie z prośbą o badanie źródeł na Podkar- 
paciu. Bliższe wyjaśnienie propozycyi Komitetu administra- 
cyjnego w tej sprawie odłożył Przewodniczący do czasu dys- 
kusyi nad projektem bufetowym. 

Sekretarz wymienił: A) Prace złożone w Komisyi i prze- 
znaczone do ogłoszenia drukiem: 1) p. Wierzbowskiego: Ryby 
Bystrzycy Nadwórniańskiej, 2) Dra Wierzejskiego: 
O mszywiołach f-Bry^oa^krajowych, 3) p. Boberskie- 
go: Drutri przyczynek do lichenologii Pienin; 4) 
p. Raciborskiego: Caltha palustris w Polsce, 5) Te^oż: 
Przyczynek do znajomości wątrobowców Gali- 
cyi, 6) Przyczynek do flory glonów Polski, 7) 
p. Krupy: Zapiski mikologiczne z okolic Lwowa 
i Podtatrza, B) Sprawozdania : 1) p. Wołoszczaka : Spra- 
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wozdanie z wycieczki florystycznej w r. 1886 w Karpaty 
wschodnie, 2) p. Trusza : Sprawozdanie z takiejże wycieczki 
na prawy brzeg Bugu. C) Zbiory złożone do Muzeum fizy- 
jograficznego : 1) Wołoszczaka: Zielnik z gór Stanisławow- 
skich i z Howerli, 2) p. Błockiego: Zielnik i różnych okolic 
Galicyi, 3) Kość udowa mamuta z Krzemionek, zakupiona 
od p. Rostockiego. D) Dary: 1) Zbiór grzybów z okolic 
Lwowa i Tatr od p. J. Krupy, 2) Zbiór wątrobowców z ró- 
żnych okolic Galicyi od p. M. Raciborskiego, 3) Zbiór prze- 
szło 200 kryształów gipsu z Podgórza od Dra Zaręcznego, 
4) Szczęka dolna mamuta ze Smoczewa w Płockiem od p. 
Jana Zielińskiego za pośrednictwem p. G. Ossowskieho, 
6) p. Błockiego „Einige Bemerkungen liber Dr. Zimmsters 
Abhandlting : Die europ&schen Arten der Gattung „Potentilla" 
od autora, 7) Pamiętnika fizyjograficznego tom VI od re- 
dakeyi, 8) Boczników centralnego zakładu meteorologii w Wie- 
dniu tom XXI od redakcyi, 9) p. Dagicourta: Annuaire 
gćologiąue i Guide de geologie od autora, 10) Zbiór pają- 
ków Kameruńskub, ofiarowany przez Dra Prof Dybowskiego 
Akademii Um. a przez Akademiję oddany Komisyi. 

Przyjęto następnie sprawozdanie rachunkowe z fundu- 
szów Komisyi na rok 1886, sprawdzone przez Prof. Dra Ku- 
czyńskiego i p. J. N. Sadowskiego. 

Przewodniczący przedłożył następujący projekt budżetu 
na rok 1887 ułożony przez Komitet administracyjny: 

Zła. c. 

Wydawnictwo atlasu geologicznego 1300 — 

„ Sprawozdań Komisyi 1400 — 

kustosza 480 



sekretarza 240 / 

Uporządkowanie i oznaczanie zbiorów .... 330 

Szafa na owady (350) zł. na rok 1887 .... 200 

Administracyja i posługa • . . . 60 
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Potrzeby Sekcyj: 
a) botanicznej: 

P. Wołoszczakowi na wycieczkę w Kar- 
paty między Czeremoszem i Bukowiną 300 

P. Krupie zasiłek na wycieczkę w góry 
Stryjskie 200 

P. Raciborskiemu na wycieczkę w Nowo- 
tarskie 150 

P. Błockiemu zwrot kosztów za złożony 
zielnik 50 



c) geologicznej: 

P. Teysseiremu zasiłek na badania geolo- 
giczne okolic Tarnopola 300 

P. Bieniaszowi zasiłek na badania geol. 
na Podola 400 

P. Ossowskiemu zasiłek na badania geol. 
jaskini Wierzchowskiej górnej .... 200 



Zła. c. 



700 
b) zoologicznej: 

Prof. Łomnickiemu zwrot kosztów za przy- 
słany zbiór ślimaków dyluwijalnych . 20 

P. Stobieckiemu zasiłek na wycieczkę na 
Podole 250 

P. Dziędzielewiczowi zasiłek na badanie 
fauny sieciarek (wycieczki 100, litera- 
tura 150) 250 

P. Jełskiemu na uzupełnienie zbiorów ento- 
mologicznych Komisyi 100 



620 — 



900 — 



I 



XVII 



Zła. 

d) chemicznej: 

Na badanie źródeł na Podkarpaciu . 150 



150 — 
e) meteorologicznej: . 250 



Kazem . . 2620 — 
Konkurs na rozprawę topograficzną 150 — 



Suma wydatków . . 6770 

Dochód Komisyi na rok 1887 wynosi . . . 6500 — 
Wydatki 6770 — 



Niedobór . . 270 — 



Przy budżecie Sekcyi chemicznej oznajmił Przewo- 
dniczący, że odezwę Towarzystwa Lekarskiego Krakow- 
skiego, wspomnianą wyżej, przesłał Przewodniczącemu Sekcyi 
chemicznej Prof. Drowi Czybniańskiemu z prośbą o zrobie- 
nie odpowiednich wniosków. Prof. Dr. Czyrniański wniósł, 
żeby Komisyja fizyjogr. wysłała jednego z Członków Sekcja 
chemicznej na Podkarpacie w celu zaznaczenia na mapie 
wszystkich źródeł i ich badania na miejscu. Komitet admi- 
nistracyjny jednak uwzględniając trudności , na jakie natra- 
fiłoby wykonanie tego planu , był zdania, że do zamierzonego 
celu dojść można, udając się do właścicieli z prośbą o nad- 
syłanie wody ze wszystkich źródeł, o których przypuszczać 
można, że jako zdroje mineralne z korzyścią mogłyby być 
używane; wody te oddawać do zbadania Sekcyi chemicznej; 
na ten cel postanowił Komitet administracyjny wstawić w bud- 
żet .na rok bieżący kwotę 150 zł. W dalszym ciągu posie- 
dzenia oznajmił Pr. Dr. Olszewski, że projekt podany przez 
Komitet administracyjny wydaje mu się dobrym, jakkolwiek 
nie zgadza się z planem przez Dra Czyrniańskiego przed- 
Wydz. matem.-przyr. T. XVII. iii 
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łożonym, którego wykonanie na mniejsze zapewne napotka- 
łoby trudności, niż przypuszczał Komitet administracyjny, 
P. Walter wyjaśnił dodatkowo, że Komitet administracyjny 
dla tego między innemi odstąpił od planu podanego przez 
Dra Czirniańskiego, ponieważ na jego wykonanie nie mógł 
więcej niż 150 zł. przeznaczyć, a za tę sumę małą tylko 
część kraju zwiedzićby można. Że wycieczka w wymienio- 
nym wyżej celu podjęta do ważnych odkryć doprowadzićby 
mogła, na to przytoczył p. Walter jako przykład odkryty 
przez siebie zdrój Rymanowski, tudzież kilka innych dotąd 
niewyzyskanycb. Dr. Olszewski przedstawił jako rzecz sto- 
sowną wykluczenie wód siarczany eh z pomiędzy wód, które 
badane być mają; prof. Dr. Rostafiński jednak zauważył, 
że z przesyłek takich wód można będzie przynajmniej w ten 
sposób skorzystać, że się zaznaczy na mapach wszystkie 
źródła siarczane. Do Prof. Dra Olszewskiego zwrócił się 
Przewodniczący z prośbą o instrukcyję, jak wody zbierać 
i przesyłać należy. Prof. Dr. Szajnocha wniósł , żoby w tej 
sprawie udać się do Sekcyi chemicznej. Zabierali następnie 
głos pp. Dr. Olszewski, Dr. Szajnocha i Dr. Karliński, 
który ostrzegał przed prowadzeniem rzeczy na wyrywki i wy- 
kazywał ważność badań systematycznych dla hydrografii kraju. 
Postanowiono udać się do Sekcyi chemicznej z prośbą, żeby 
w porozumieniu z Sekcyją geologiczną podała instrukcyję co 
do sposobu zbierania i przesyłania wody, tudzież wskazała 
pożądany porządek badań co do okolic kraju. Prof. Dr. Szaj- 
nocha podał wreszcie myśl, żeby w tej sprawie wejść w po- 
rozumienie z Sekcyją balneologiczną Komitetu urządzającego 
Wystawę krajową w Krakowie, na której dział balneologiczny 
według wszelkiego prawdopodobieństwa bardzo dobrze bę- 
dzie zastąpiony. 

W sprawie tekstu Dra Zubera do map geologicznych, 
zabierali głos : p. Walter ; Prof. Dr. Szajnocha i p. G. Os 
owski. Jakkolwiek tekst ten jest nieco obszerniejszy niż 
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teksty, które Komisyja zamyśla dodawać do innych zeszytów 
atlasu geologicznego, postanowiono nie robić w nim zmian* 
tych bowiem przeprowadzenie wymagałoby dłuższego czasu 
z powodu obecnego miejsca pobytu autora* , 

Przy ostatniej pozycyi budżetu oznajmił Przewodniczący, 
że gdy usiłowania, podjęte w myśl uchwały zapadłej na po- 
siedzeniu Komisy i w dniu 29 Maja 1886 roku, napotkały na 
przeszkody trudne do usunięcia, Komitet administracyjny po- 
stanowił na wniosek Przewodniczącego odstąpić od zawią- 
zania osobnej Sekcyi topograficznej, a za środek prowadzący 
na pewniejszej drodze do zamierzonego celu uznał rozpisy- 
wanie coroczne konkursów na topograficzne opisy części kraju. 

Przedłożony projekt budżetu przyjęto jednogłośnie, upo- 
ważniając Przewodniczącego do przenoszenia w porozumieniu 
z Komitetem administracyjnym sum z jednej pozycyi w drugą 
w granicach budżetów sekcyj. 

Proponowanych przez Komitet administracyjny kandy- 
datów na Członków Komisyi: Dra Zygmunta Fiszera, asy- 
stenta przy katedrze zoologii w Uniw. Jagiell. i Dominika 
Zbrożka, profesora Szkoły politechnicznej we Lwowie, przy- 
jęto jednomyślnie. 

Przy wyborze Przewodniczącego Komisyi na r. 1887 
otrzymał Prof. Dr. Rostafiński na 18 głosujących 17 głosów. 

Skrutatorami na r. b. wybrano Prof. Dra Kuczyńskie- 
go i Dra Ściborowskiego, zastępcami skrutatorów : Dra Ko- 

PERNICKIEGO i p. J. N. SADOWSKIEGO. 
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Posiedzenie Komisy i antropologicznej 

dnia 15 Czerwca. 
Przewodniczący: Prof. Dr. Majer. 



Obecni: Pp. Dr. Buszkk, O.Kolberg, Prof. Dr. Kuczyński, 
Prof. Łuszczkiewicz , G. Ossowski, Dr. Ziemięcki 
i Sekretarz Prof. Dr. Kopernicki. 

Po odczytaniu i przyjęcia protokółu z ostatniego posie- 
dzenia, Sekretarz donosząc o sprawach bieżących, przedsta- 
wił otrzymane za pośrednictwem P. Przewodniczącego w darze 
dla zbiorów archeologicznych Akademii Umiejętności od Dra 
Leona Dudrewicza z Warszawy : kółka bronzowe z kabłącz- 
kami (Hacken albo Schldfenringe), takież pierścienie i szklane 
paciorki, pochodzące z grobów przedhistorycznych w Żar- 
nowce na Podlasiu, a także 2 duże bransolety bronzowe, 
ozdobione bogatym rysunkiem i pokryte niepospolicie piękną 
patyną starożytną, a pochodzące z Lubina, gub. Płockiej, 
pow. Lipnowski. 

Następnie tenże donosząc o pracach naukowych, otrzy- 
manych przez Komisyję od ostatniego posiedzenia, przed- 
stawił najprzód rękopism p. Jana Kolessy v ucznia medycyny 
w Uniw. Jagiell.), zawierający na okaz, część bardzo obszer- 
nego Zbioru pieśni ludowych ruskich, spisanych przez 
niegoż w jednej tylko wsi Chód o wica eh pow. Stryjskie- 
go, z dołączeniem wielu melodyj i opatrzonych lioznemi wska- 
zówkami porównawczemi na podobne pieśni, znane z innych 
zbiorów, ogłoszonych drukiem. — Komisyja uznała za po- 
trzebne zachęcić p. Kolessę do uzupełnienia całego zbioru 
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tych pieśni przez dołączenie części brakujących w przedsta- 
wionym rękopiśmie i do uporządkowania onych w taki spo- 
sób, ażeby je można było drukować częściami w „Zbiorze 
Wiadomości antrop." 

Dalej, złożył Sekretarz swoją własną rozprawę p. t. 
„Czaszki Przedmieszczan Krakowskich z XVII — 
XVIII wieku", przeznaczoną do 2go działu, drukującego się 
obecnie XI tomu „Zbioru Wiadom. antrop." 

Z tego powodu zastanawiano się nad tern , jakie prace 
mają wejść do innych działów tegoż tomu, i najodpowiedniej- 
sze zarządzenie tern zostawiono uznaniu Przewodniczącego 
i Sekretarza Komisji. 

Ten ostatni nakoniec zawiadomił Komisyję, iż P. Dr 
Julijan Talko Iłgowski (ze Zwinogródki na Ukrainie) po- 
stanowił zająć się zbieraniem wiadomości o wyobrażeniach, 
przesądach i praktykach lekarskich ludu Ukraińskiego, a po 
opracowaniu tychże złożyć je do użytku Komisyi antropolo- 
gicznej. 

Następnie Członek Komisyi P. 6. Ossowski przedstawił 
wykopaliska, pochodzące z kurhanów pod miasteczkiem Ry- 
żanówką w pow. Zwinogrodzkim oa Ukrainie, a miano- 
wicio: 1 naczynie gliniane, prawie ciłe, z ozdobami biało 
inkrustowanemi , skorupy od naczyń starożytnych greckich 
i 1 wędzidło żelazne, które tenże Dr. T. Iłgowski za jego 
pośrednictwem ofiarował do zbiorów Akademii Um. 

Przytem budowę innego kurhanu, zbadanego przez Dra 
Iłgowskiego, objaśniwszy na rysunku przez tegoż nakreślo- 
nym, zapowiedział nadesłanie wykopalisk tamże zdobytych 
i przedstawił potrzebę poparcia przez Komisyję dalszych po- 
szukiwań archeologicznych w tej miejscowości. 

Komisyja, uznawszy słuszność tego wniosku, postanowiła 
uczynić mu zadość w możliwy sposób i we właściwym czasie. 

Nakoniec, według por/ądku dziennego, P. T. Zie- 
mięcki odczytał Sprawozdanie z poszukiwań archeologicznych, 
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dokonanych przez siebie w r. 1886 w okolicy Halicza (Kryłoś, 
Wiktorów, Komarów) i Rohatyna (Ruda), następującej treści : 

W mogiłach kryłoskich oprócz czerepków, kawałków 
węgli , śladów kości ludzkich palonych , jednego nożyka 
krzemiennego i kilka krzemyków ręką ludzką łupa- 
nych, najprostszej formy, nic więcej nie znaleziono. Na 
gruntach wsi Wiktorowa od samej granicy Kryłosa cztery 
większe mogiły od 3 do 5 m. wys. a od 60 do 80 m. 
obwodu , obok węgli, kości ludzkich palonych, zawierały 
siekierki krzemienne pięknie polerowane, jedne diory- 
tową sercowato wyrobioną, noże krzemienne, pierścionek 
bronzowy i kawałek bronzu. W innej mogile przy dro- 
dze prowadzącej do lasu kryłoskiego znaleziono urnę 
z popiołami i kośćmi ludzkiemi przepalonemi, obok no- 
żyk krzemienny, wniejakiem oddaleniu piękną siekier- 
kę polerowaną jasno popielatego koloru. 

Na gruntach wsi Komarowa p. Z. rozkopał kilka mo- 
gił , gdzie również obok jednego małego naczynia glinia- 
nego znajdował kości ludzkie przepalone i noże większe 
i mniejsze krzemienne. Także składa do zbiorów Akade- 
mii luźno tam na polu wyoraue strzemię bronzowe naj- 
pierwotniejszej formy, lutowane srebrem. Strzemię to naj- 
prawdopodobniej datuje z czasów Halicza książęcego, 
t. j. XII lub najpóźniej początków XIII wieku. 

W Rudzie pod Rohatynem przypadkowo wyorano na 
świeżo wykarczowauem polu naczynie bronzowe o jednem 
uchu, z piękną ornamentacyją linearną. Wewnątrz niego 
były popioły ludzkie i siedm siekierek bronzowych w pro- 
mieniach ostrzami na dół, na wewnętrznych ścianach 
naczynia pochyło idących, ułożonych. P. Z. udał się do 
Rudy, robił badania na miejscu znalezienia i załącza do 
sprawozdania dokładnie zrobiony rysunek naczynia, 
i siekierek, które poprzednio już przeszły były na wła- 
sność hr. Wojciecha Dzieduszyckiego. 
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Także załącza p. Z. czerepy malowane z Borysakowiec 
nad Zbruczem i pięknym ornamentem falistym i wytło- 
czonym opatrzone z Bielowa. 
Sprawozdanie to objaśnił P. Ziemięcki przedstawie- 
niem samych wykopalisk tamże zdobytych, oraz planami ba- 
danych miejscowości i rysunkami przedmiotów, tamże przez 
inne osoby znalezionych i zatrzymanych. 

Po kilkn uwagach; uczynionych przez niektórych człon- 
ków nad okazanemi wykopaliskami, posiedzenie zostało 
zamknięte. 



Posiedzenie naukowe 

Wydziału matematyczno-przyrodniczego 

dnia 20 Czerwca 1887 r. 
Przewodniczący: Dyrektor Dr. L. Teichmann. 



Sekretarz Dr. Kuczyński przedstawił Sprawozdanie je- 
dnego z członków Akademii o rozprawie p. Rewkowskiego 
pod tytułem: „Początki ekonomii analitycznej u 
w którem sprawozdawca wskazał błędy przez autora popeł- 
nione w tej rozprawie, oraz odpowiedź autora na tę ocenę 
jemu zakomunikowaną. 

Następnie przedstawił Sekretarz rozprawę Dra Lacho- 
wicza: „O objętości drobinowej związków che- 
micznych w stanie płynnym", oraz jej ocenę przez 
Prof. Radziszewskiego. 

Praca niniejsza, stanowiąca część pierwszą obszerniej- 
szych badań, obejmuje głównie wyniki doświadczeń, 
przedsięwziętych przez autora, celem oznaczenia stałych 
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własności benzolu. Autor opisawszy dokładnie swój spo- 
sób postępowania, oraz obmyślany przez siebie dilato- 
metr, oznaczył z całą dokładnością i ścisłością naukową 
punkt wrzenia, ciężar właściwy i współczynnik rozsze- 
rzalności benzolu, wykazując równocześnie, iż powodem 
dotychczasowych błędów w oznaczeniu powyższych sta- 
łych, było nieuwzględnianie powietrza rozpuszczonego 
w benzolu. 

Potem Sekretarz przedstawił dwie rozprawy Prof. 
Dra Bandro wskiego : „O dwufenilo-parazofenilenie" 
i „O dwunitrobenzydynach." 

Później Sekretarz przedstawił rozprawę Dra Szyszyło- 
wicza bardzo korzystnie ocenioną przez Prof. Dra Rostafiń- 
skiego. Tytuł i wyjaśnienie jej zakresu są następujące: 

Polypetalae Thalamiflorae Kehmannianae, sive enume- 
ratio Ranunculacearum , Menispermacearum , Nymphaeacea- 
rum, Papayeracearum , Cruciferarum , Gapparidearum , Bixa- 
cearum, Pittosporearum , Polygalacearum , Frankenikcearum, 
Caryophyllearum , Tamariscinearum, Elatinearum, Hyperici- 
nearum, Malvacearum, Sterculiacearum , Tiliacearumąue a 
cl. Dr. A. Rehmann annis 1875 — 1880 in Africa australi 
extratropica collectarum, auctore Dr. Ign. de Szyszyłowicz. 
Zielnik Prof. Dra A. Kehmanna, zebrany przez tegoż 
w latach 1875 i 1880 w południowej Afryce, musi być 
zaliczonym, dla wielkiego bogactwa form i nader staran- 
nego zasuszenia tychże, do najbogatszych zbiorów tego 
rodzaju. Opracowania części tego już od lat kilku od- 
łogiem leżącego materyjału podjął się Autor, podając 
jako pierwszy owoc swej pracy rzecz o grupie Poly- 
petalae Thalamiflorae. Oprócz nader cennych danych dla 
geograficznego rozmieszczenia roślin Afryki południowej, 
praca ta obejmuje jeszcze i zupełnie nowe dla nauki ga- 
tunki , a mianowicie w rodzinach Ranunculaceae, Menis- 
permaceae, Malvaceae, Sterculiaceae i Tiliaceae. 
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W końca Sekretarz przedstawił rozprawę Prof. Toma- 
szewskiego pod tytułem: „Przyczynek do znajomo- 
ści stałej dielektrycznej płynów," wraz z jej oceną 
przez Prof. Wróblewskiego. Treść jej następująca: 

Przy dotychczasowych pomiarach stałej dielektry- 
cznej płynów nie zwracano uwagi na chemiczną bu- 
dowę. Celem niniejszej pracy jest zbadanie zależności 
tej stałej od wielkości drobinowej. 

Pomiary wykonane metodą Siłowa, zapomocą apa- 
ratu zbudowanego na podobieństwo elektrometru Edel- 
manna, odnoszą się do następujących płynów: 

I. Aromatycznych izomerycznych węglowodorów wzo- 
ru G 10 H ie . (Olejek terpentynowy: Pinus silvestris, ma- 
ritima, australis, olejek cytrynowy). 

II. Aromatycznych homologicznych węglowodorów 
wzoru C n H 2nmms (benzol, toluol, paraxylol, kumol). 

W celu sprawdzenia zrównania Maxwell a n ^—yi) 
zostały wymierzone współczynniki załamania tych pły- 
nów. 
Wypadki pomiarów są następujące: 





D 


\[D 


n 


\[D-n 


Pinus silyestris 


2,271 


1,50/0 


1,4689 


0,0381 


maritima 


2,258 


1,5026 


1,4561 


0,0465 


australis 


2,264 


1,5046 


1,4685 


0,0361 


Olejek cytrynowy 


2,247 


1,4990 


1,4706 


0,0284 


benzol 


2,218 


1,4892 


1,4757 


0,0135 


toluol 


2,303 


1,5175 


1,4713 


0,0462 


paraxylol 


2,383 


1,5436 


— 




kumol 


2,442 


1,5627 


1,4453 


0,il74 



Stałej dielektrycznej olejku terpentynowego z Pinus 
maritima, australis, olejku cytrynowego i paraxylolu do- 
tychczas nie mierzono. 
Wydz. mat-przyr. T. XVII. iv 
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Z wypadków pomiaru wynika: 

1. Stalą dielektryczna izomerów nie jest jednakową, więc 

zależy nie tylko od składa procentowego, lecz także od 
ugrupowania atomów w drobinie. 

D-l \[D—1 

2. Ilości M — -j- i M ±—j — analogiczne do refrakcyi dro- 

binowej (M = ciężar drobinowy, d = gęstość, n = współ- 
czynnik załamania dla fal nieskończenie długich) są 
dla izomerów prawie równe. Zgodność nie jest mniej- 
szą niż refrakcyj drobinowych. 

3. Stała D homologów rośnie wraz z ciężarem drobinowym. 

4. Różnice ilości M — -$ — dla następujących po sobie czło- 

nów szeregu homologicznego są prawie równe. 

5. Zrównanie \D = n jest tylko przybliżone. 

Na tern posiedzenie zakończono. 



Posiedzenie administracyjne 

w dalszym ciągu poprzedzającego. 

Przy odczytaniu protokołu z d. 17 maja, Prof. Rosta- 
fiński wniósł wykreślenie kilku słów z tematu konkurso- 
wego. Przyjęto po krótkiej dyskusyi. Rozprawę p. Rewkow- 
skiego, wraz z jej oceną i całą korespondencyją prowadzoną 
między autorem i Sekretarzem, oddano do sprawozdania na 
najbliższem posiedzeniu. Rozprawy przedstawione na poprze- 
dzającem posiedzeniu: PP. Lachowicza, Szyszyłowicza 
i Tomaszewskiego przesłano do komitetu wydawniczego, 
rozprawy zaś Prof. Bandrowskiego oddano do ocenienia. 
Na wniosek Eomisyi fizyjograficznej zatwierdzono świeżo przy- 
branych członków: Dra Zygmunta Fischera, asystenta przy 
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katedrze zoologii w Uniw. Jagieł., i pana Dominika Zbrożka 
profesora w ck. Szkole politechnicznej we Lwowie. 

Wreszcie wyznaczono komisyję mającą na najbliższem 
posiedzeniu przedstawić projekt budżetu Wydziału na r. 1888, 
i wybrano do niej Sekretarza Kuczyńskiego i członków 
Karlińskiego i Janczewskiego. 



Posiedzenie naukowe Koraisyi flzyjograficznej 

w dniu 24 Czerwca 1887 r. 

Przewodniczący: Prof. Dr. Rostafiński. 



Obecni Członkowie: Pp. Bieniasz, Boehm, Dr. Fischer, Ja- 
błoński, Dr. Jaworowski, Jelski, Dr. Krzyża- 
nowski, Ossowski, Raciborski, Dr. Szajnocha, 
Dr. Wierzejski, jako gość Dr. Cybulski. 
Sekretarz Wł. Kulczyński. 
Protokół z posiedzenia naukowego w dniu 25 Lutego 

b. r. przyjęto, uwalniając sekretarza od czytania go. 

Przewodniczący powitał nowo obranego Członka Komi- 

syi, Dra Z. Fischera, obecnego po raz pierwszy na posiedzeniu, 

a następnie przedstawił zgromadzonym Dra Cybulskiego, 

jako gościa. 

Prof. Dr. Wierzejski mówił o znaczeniu podwójnych 

statoblastów u mszywiołów krajowych. 

Nie zgadzając się na zapatrywanie p. Kafki, jakoby 
tworzenie statoblastów, z pierścieniem pławnym (pławi- 
kiem) lub bez niego, zależne było od lepszego lub gor- 
szego odżywiania osobników, wykazał Dr. Wierzejski, 
że różne formy statoblastów mają prawdopodobnie różne 
zadanie: bez pierścienia pławnego służą gatunkowi do 
utrzymania w posiadaniu raz zajętego stanowiska, za 
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pomocą zaś statoblastów z pławikiem zdobywać sobie 
może gatunek stanowiska nowe. 
W dyskuayi zabrał głos Dr. Jaworowski, zwracając 
uwagę na to, że przeciwko zapatrywaniom p. Kafki przema- 
wia ta okoliczność, że statoblasty z pławikiem u jednych 
mszywiołów pojawiają się stale, u innych zaś wcale się nie 
pojawiają. Prof. Dr. Rostafiński zap>tał, ozy tworzenie 
dwóch gatunków statoblastów odbywa się równocześnie, czy 
też w różnych porach. W odpowiedzi oznajmił Prof. Dr. Wie- 
rzejski, że naprzód, gdy gromada mszywioła dopiero mało 
wyniosła się nad podłoże, tworzą się statoblasty bez pławika, 
statoblasty z pławikiem zaś powstają później w osobnikach 
wyżej położonych. 

W dalszym ciągu posiedzenia podał Dr. Jaworowski 
następującą : 

Wiadomość o faunie studni Krakowskich. 

W roku 1882 prof. Vejdovsky ogłosił wyniki swej 
kilkoletniej pracy w dziele : Thierische Organismen der 
JBrunnenwdsser von Prag, z którego dowiadujemy 
się, że fauna studni prazkich jest bardzo bogatą, w ba- 
danych bowiem przeszło 200 studniach znalazł Prof. 
Vejdovsky 102 gatunków, mianowicie: pierwotniaków 
(Protozoa) 68, robaków 24 i skorupiaków 10. Nie wiem 
jakiej przyczynie mam przypisać, że w studniach kra- 
kowskich znajduje się stosunkowo znaczna ilość ga- 
tunków, czy warunkom geologicznym, czy też pielę- 
gnowaniu tych zwierzątek przez rzadkie czyszczenie 
studni; — dość że dotychczasowe wyniki, osiągnięte 
w ciągu 3 mniej więcej miesięcy w stosunkowo naj- 
zdrowszej części miasta, z najlepszą wodą, uwydatniają 
dość smutny stan jakości wody do picia. Sam fakt, że 
w wielu studniach znajduje się Corycia stcrcorea Cienk., 
Diplophrys i inne, świadczy wymownie, że albo są one 
zupełnie nieczyste, albo zostają w ciągłej komunikacji 
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z kloakami. Obecność innych zwierząt, jak Euglypha, 
Difflugia, Amoeba i t. p., przemawia za tem, że woda 
studzienna kwalifikuje się do utrzymania przy życiu 
takich istot, które licznie znajdują się bądź to w ba- 
gniskach bądź to w jeziorach, a których wcale znaleźć 
qie można, albo rzadko tylko w wodach płynących lub 
źródlanych. Woda w studniach, na pozór źródlana, 
a przecież jakby w naczyniu zamknięta, stojąca, przyj- 
muje liczne zarodki bądź to w powietrzu się znajdu- 
jące, bądź to zawiane wiatrem, lub z deszczem za 
niesione, ułatwia ich rozwój, ale zarazem w skutek 
swych właściwości, szczególnie w skutek temperatury 
i braku światła, wpływa na przebieg tego rozwoju, na 
kształt i życie rozwijających się organizmów. To też 
nic dziwnego, że Vejdovsky znalazł w Pradze i nowe 
rodzaje i nowe gatunki, mianowicie jeden rodzaj z je- 
dnym gatunkiem: Heliophrynella pappus, a oprócz tego 
3 gatunki należące do roznóżek, 8(?) nowych gatun- 
ków wymoczków, kilka nowych gatunków robaków, 
a 2 gatunki skorupiaków. W studniach krakowskich 
spodziewam się z czasem większego żniwa, gdy zajrzę 
do studni na Siradomiu i Kazimierzu, szczególnie w je- 
sieni, kiedy i skorupiaki w znacznej ilości się poka- 
wiają. Mimo to, już dziś posiadam, wliczając ga- 
tunki z Prądnika białego, Raciechowic w pow. Wieli- 
lickim i budki kol. północnej 1. 313, około 100, 
a mianowicie oznaczonych: 55, należących do pierwo- 
szczaków, 7 do robaków, 1 gat. Arctiscon do paję- 
czaków. Fauna studni krakowskich, jak przez porów- 
nanie dojść można, znacznie różni się od fauny studni 
prazkich, znajdują się bowiem w niej znane już i nowe 
gatunki, których w czeskim grodzie nie spostrzeżono; 
ale też nie znalazłem w Krakowie dotychczas t) eh ga- 
tunków, które Vejdovsky podał z Pragi lub też jako 
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nowe opisała może dla zbyt krótkiego czasu poszu- 
kiwań, i stosunkowo malej liczby studni dotyczczas 
badanych. Co więcej, obecne badania studni Krakow- 
skich ograniczone były przeważnie do materyjału t. j. 
osadu, dostarczonego mi przez moich uczniów, który 
powstał z napompowanej wody na dnie naczynia, 
a składał się z strzępków (grzybków lub innych czę- 
ści roślinnych itp.); mimo to dają one obraz ilości ży- 
jątek znajdujących się w tych wodach, jakkolwiek 
mogła zajść pewna niedokładność wskutek dłuższego 
zetknięcia z powietrzem. 

Wymienione ulice i place (wraz ze skróceniami, któ- 
rych nadal używać będę) zkąd mi wody dostarczono, 
lub zkąd sam się o nią postarałem. 



ul. Basztowa 


= B. 


• Długa 


= Dł. 


„ Floryjańska 


= FI. 


„ św. Gertrudy 


= Ger. 


„ Grodzka 


= Gr. 


„ św. Jana 


= J. 


„ Karmelicka 


= Kroi. 


„ Krupnicza 


= Kr. 


„ św. Krzyża 


= Kz. 


„ Lubicz 


= Lub. 


„ nad Rudawą 


= n Rud. 


„ Pawia 


= Pw: 


„ Pijarska 


= Pi 


Półwsie Zwierzynieckie = PZw. 


ul. Rajska 


= Raj. 


Rynek główny 


= R. 


ul. Sławkowska 


= Sł. 


„ Szpitalna 


= Sp. 


„ Starowiślna 


= Stw. 


„ Stolarska 


= St. 
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plac Szczepański 


= Szcz. 


ul. Szewska 


= Sz. 


„ Szlak 


= Szl. 


plac WW. Świętych 


■= WW. 



Zwierzęta, które dotychczas oznaczyć mogłem, są 
następujące : 

Protozoa. 

1. Amoebida. 

1) Amoeba Umax. Duj. 

DL 30, 34, l ) FI. 43, Gr. 35, n Rud. 4, Szcz. 
7, 9, Szl. 15, 18. 

2) Amoeba proteus. L. 

budka kol. póła. 1. 313. 

3) Amoeba radiosa Ehrg. 

B. 12, DL 30, 34, FI. 44; n Rud. 4, Pw. 30, 
Sp. 18, Szl. 15, Szcz. 9. 

4) Amoeba terticola Greef. 

R. 25. 

5) Amoeba verrucosa Ehrbg. 

B. 12, DL 30, 34, FI. 43, Ger. 14, J. 4, Krm. 
44, 52, Kr. 10, n Rud* 4, Pw. 30, Raj. 6, St 4, 
Szcz. 7, Szl. 15, 18. 

6) Dactylosphaerium phalera Vejd. 

Szl. 15. 

2. Heliozoa. 

7) Actinophrys sol. Ehrbg. 

B. 12, FI 43, Ger. 14, n Rud. 4, Pw. 30, Raj. 
30, Szcz. 7, 9, Szl. 15, 18. 

8) Actinosphaerium Eichhornii Ehrbg. 

B. 12, R. 25. 

9) Heliophrynella pappus. Vejd. 

B. 12, DL 30, FI. 43. 



*) Liczby oznaczają 1. domu. 
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10) Acanthocystis spinifera. Greef. 

B. 12, DL 30, 34, Pw. 30, R. 20, 35, Szcz. 9, 
SzL 15. 

3. Foraminifera. 
a) Monothalatnia mouostomato. 

11) Arcella vulgaris. Ehrbg. 

B. 12, DŁ 34, PI. 43, J. 4, R. 25, Szl. 15. 

12) Pleurophrys sphaerica(?) Clap. i Lacbm. 

Dł. 30. 
13 1 Difflugia constricta Ehrbg. 
Sp. 4. 

14) Difflugia glóbuhsa Duj. 

Dł. 30, Gr. 35, PI. 43, Lub. 18, R. 25, 35. 

15) Difflugia Leydiana Vejd. 

DŁ 30. 

16) Difflugia pyriformis Leydy. 

Dł. 30. 

17) Pseudodifflugia amphitrematoides. Arch. 

Prądnik biały 1. 17. 

18) Centropyxis acułeata Ehrbg. 

Dł. 34, R. 35. 

19) Corycia stercorea Cienk. 

B. 12, Dł. 30, FI. 43, n Rud. 4, Pw. 30, Pi 
19, R. 20, 25, 35, 81. 25, 31, Sp. 18, St 4, Szcz. 
7,9. 

20) Cyphoderia ampulla Leydy. 

R.35. 

21) Trinema enchelys Ehrbg. 

B. 12, Dł. 30, 34, PI. 43, Gr. 35, J. 4, Pw. 
30, Raj. 6, R. 25, 35, Sp. 18, St. 4, Szl. 15, 
W. 9. 

22) Euglypha aheolata Duj. 

DL 30, FI. 43. 
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23) Euglypha dentata Vejd. 

FI. 43. 

24) Euglypha glóbosa Carter. 

Dł. 30, FI. 43. 

b) Monothalamia amphistomata. 

25) Diplophrys elongata n. sp. 

Skorupka eliptyczna 0*0114—0*013 mm. długa, 
a O0038 — 0*005 mm. szeroka. Ciało koloru słabo 
zielonawego, w niem ciałko do kulki tłuszczowej 
wej podobne jest 0*002 — 0*003 mm. wielkie, bez- 
barwne lub słabo zielone, czasem jest większa 
ilość mniejszych, na obu końcach nagromadzo- 
nych, koloru słabo zielonego. Nibynóżki w pę- 
czkach, na obu końcach skorupki. 

Szl. 15 dnia * 6 / 4 1887 r. 

26) Diplophrys Grdberi n. sp. 

Skorupka kulista, 0-006—0*0126 mm. wielka. 
Ciało koloru zielonawego, w niem ciemniejsze, 
również zielone, do kulki tłuszczowej podobne 
ciałko znajduje się albo pojedynczo, o średnicy 
połowy ciała, albo też zmiennej wielkości, kiedy 
jest ich więcej. Niby nóżki rozchodzą się w pęcz- 
kach, na przeciwnych biegunach i nie łączą się ze 
sobą. 

Dł. 34, FI. 43, R. 25, Sł. 25, Sp. 18. 

4. Infusoria. 
a) Flagellata. 

27) Monas guttula Ehrbg. 

B. 12, Dł. 30, 34, FI. 43, J. 4, Lub. 18, Pw. 
30, Sp. 18, St. 4. 

28) Paranema trichophorum St. 

FI. .43, n Rud. 4, Szl. 15. 

29) Codosiga Bołrytis Ehrg. 

n Rad. 4. 
Wydz. mat-przyr. T. XVII. v 
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b) Suctoria. 

30) Acineta sp. 

SŁ 25. 

c) Ciliata. 

a) Holotricha: 

31) Amphileptus anser Ehrg. 

Szl. 15. 

32) Amphileptus fascióla Ehrg. 

FI. 43, St. 4. 

33) Coleps hirtus Ehrbg. 

R. 25. 

34) Cyclidium margaritaceum Ebrbg. 

B. 12, DL 34, FI. 43, Krm. 16, Pw. 30, R, 20, 
25, SŁ 25, Stw. 32, St. 4, Szcz. 7, 9, Szl. 15, 
budka kol. półn. 1. 313. 

35) Paramoecium aurelia Ehrbg. 

n Rud. 4, SŁ 31. 

36) Paramoecium Chrysalis Ehrbg. 

Dł. 34, FI. 43, J. 4, Kr. 10, n Rud. 4, Sp. 18. 

37) Alyscum saltans Duj. 

Szl. 15. 

38) Trachelius anas Ehrg. 

B. 12, Gr. 35, Kr. 10, Sp. 18, Szl. 25. 

39) Trachelius omm Ehrbg. 

Szcz. 7. 

fi) Hypotricha. 

40) Aspidisca denticulata Ehrbg. 

Szcz. 9, Szl. 15. 

41) Aspidisca lynceus Ehrbg. 

Dł. 30, FI. 43, Raj. 6, R. 26, SŁ 25, Stw. 32. 

42) Chilodon cucullulus Ehrbg. 

DŁ 34, Kr. 10, Lub. 18, R. 35, SŁ 25, St 4, 
Szl. 15, budka kol. półn. 1. 313. 

43) Chilodon uncinatus Ehrbg. 

FI. 43, Szcz 9. 
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44) Euploles Charon O. F. Mflll. 

n Rud. 4. 

45) Oxytricha caudata Ehrbg. 

budka kol. półn. 1. 313. 

46) Oxytricha eurystoma Ehrg. 

Szl. 15. 

47) Oxytricha gibba Ehrbg. 

Szl. 15. 

48) Oxytricha Pettionetta Ehrbg. 

B. 12, Dł. 30, 34, Gr. 35, n Rud. 4, R, 25, 
Szczi 9, Szl. 15, budka kol. półn. 1. 313. 

49) Uróleptus lamella Ehrbg. 

u Rud. 4. 

r) Peritricha. 

50) Cothurnia curva? St. 

DL 34. 

51) Epistylis Botrytis Ehrg. 

Raciechowice. 

52) Epistylis flavicans Ehrbg. 

Prądnik biały l. 17. 

53) Vorticetta tnicrostoma Ehrbg. 

B. 12, FI. 43, Gr. 35, J. 4, SŁ 25, Sp. 18, Stw 
32, Szl. 15, St. 4, budka kol. półn. 1. 313. 

54) Vorticella nebulifera Ehrbg. 

Ger. 14, Pw. 30, Sł. 25, Szl. 18, Szcz. 9, 
PZw 40. 

55) Vorticella cytrina Ehrbg. 

Raciechowice, Prądnik biały 1. 17. 

Vermes. 

1. Annelides. 

56) Lumbricus foetidus Sav. 

B. 12, Dl. 30, WW. 9. 

57) Enchytraeus humicidtor Vejd. i 

FI. 43, i 

i 
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58) Enchytraeus ventriculosus. Ud. 

DL 30, budka kol. półn. 1. 313. 

59) Enchytraeus appendiculatus Bachh. 

B. 12, Raciechowice. 
2. Rotatoria. 

60) Rotifer vulgaris Ehrbg. 

DL 30, FI. 43. Ger. 14, Lub. 18, Sp. 18, Stw. 
32, Szcz. 7, Szl. 15, 18. 

61) Rotifer cytrinus Ehrbg. 

Kz. 7, Stw. 32. 

3. Turbellaria. 

62) Stenostoma unicolor O. Schm. 

DL 30, FI. 43, Kr. 10, R. 35, Sp. 18. 

Arthropoda. 

Pora obecna bynajmniej nie sprzyja odszukaniu roz- 
maitych gatunków członkonogów, szczególnie raczków, 
gdyż te w doskonałym stanie pojawiają się później; 
że jednak skorupiaków w studniach Krakowskich nie bra- 
kuje, o tern świadczą lic/.ne ich larwy. 

Prawdopodobnie stałym mieszkańcem niektórych stu- 
dni Krakowskich jest 

63) Arctiscon sp. 

FI. 43, B. 12. 
który dotychczas w wodach studziennych Pragi nie zo- 
stał spostrzeżony, a podany jest tylko z niektórych wód 
stojących. 

Nak<>niec nadmieniam jeszcze, że w wielu studniach 
woda przepełniona jest bakteryjami rozmaitej postaci, 
szczególnie kulistej i laseczkowatej, rzadziej znajduje 
się w niej Spirillum sp. jak n. p w studniach przy 
ulicy Długiej 1. 30 i 34. 

Na dowód zanieczyszczenia wód Krakowskich podaje 
p. K. Jelski, że woda z niektórych studni zaczerpnięta, już 
po jednym albo dwu dniach wydaje woń nieprzyjemną; 
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woda w studniach położonych w okolicy „domu zdrowia" 
Dra Gwiazdomorskiego przy ulicy Karmelickiej miewa woń 
jodoformu. Dr. Cybulski dodaje, że podobne zanieczyszcze- 
nie wody wywołane sąsiedztwem klinik spostrzegać się daje 
w studniach na Wielopolu. Dr. Jaworowski oznajmia, że 
zdaniem jego powodem wspomnianej przez p. Jelskiego 
nieprzyjemnej woni wody* studziennej jest kommunikacyja 
jej z kloakami, łatwa do zrozumienia, gdy w niektórych do- 
mach odległość studni od kloaki wynosi zaledwie 1 metr. 
P. Jelski zwraca uwagę na to, że przypuszczając podane 
przez Dra Jaworowskiego zanieczyszczenie, trudno jeszcze 
wytłumaczyć, dla czego woń nieprzyjemna pojawia się do- 
piero po jednym lub dwu dniach. Dr. Rostafiński uważa 
za rzecz potrzebną, żeby wodę do badania czerpać zawsze 
w jednakowy sposób, wyraża następnie obawę, że materyjał 
dostarczany przez uczniów nie zawsze będzie takim, żeby 
mu bezwzględnie ufać można. Dr. Jaworowski nie podziela 
tej obawy, sprawdzał bowiem spostrzeżenia zebrane z mate- 
ryjałów dostarczonych przez uczniów spostrzeżeniami robio- 
nemi na materyjale zebranym przez siebie samego; gdyby 
w tamtych znalazł rzeczy nowe, zbadałby rzecz osobno. Że 
z drugiej strony mogą w dotychczasowych wypadkach ba- 
dań zachodzić niedokładności z powodu dłuższego zetknięcia 
się badanego materyjału z powietrzem, to jest rzeczą praw- 
dopodobną; niedokładności te usunie się jednak, obecnie bo- 
wiem zaopatruje się Dr. Jaworowski w obfite zapasy wody 
i przeprowadza badania po raz drugi. P. Raciborski zwraca 
uwagę na to, że podług Prof. Cohna można podzielić wody 
studzienne na podstawie organizmów zwierzęcych w nich 
żyjących na 3 grupy: 1) wody czyste, 2) z połączeniami 
organicznemi zawieszonemi, 3) z takiemiż połączeniami roz- 
puszczonemu To, co Dr. Jaworowski o faunie wód Kra- 
kowskich podał, wskazuje, że byłyto przeważnie wody dru- 
giego gatunku; te sprzyjają rozwojowi grzybów nitkowatyth 
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a mniej rozwojowi bak te ryj. Że stan wód Krakowskich jest 
smutny, na to spostrzeżenia Dra Jaworowskiego nie do- 
starczają dowodu. Prof. Emmerich w Monachijum robił na 
sobie doświadczenia, pijąc dziennie do jednego litra wody 
z kanału spłukującego szpital monachijski; nie doznawszy 
żadnych złych skutków, przypisał to odporności swojego 
zdrowego organizmu. Powtórzył więc doświadczenie cierpiąc 
gastroenteritis, znowu bez złych skutków. Ilości i jakości 
organizmów zwierzęcych w wodzie żyjących nie można brać 
wprost za miarę szkodliwości wody; tę trzeba badać osobno, 
zwracając uwagę na organizmy patogenetyczne. Przeciwko 
temu przemówieniu wystąpił Dr. Jaworowski, oznajmiając, 
że zarzuca mu ono zapatrywania, których nie wypowiedział. 
Po oświadczeniu ze strony Przewodniczącego, Prof. Dra Ro- 
stafińskiego, że czuwając nad dyskusyją nie znalazł w niej 
szczegółów, któreby dawały mu powód do bezpośredniego 
wpłynięcia na jej przebieg, zabrał glos Dr. Cybulski zwra- 
cając uwagę na to, że badania wód studziennych odbywaćby 
się powinny z równą ścisłością, jak badania bakteryjolo- 
giczne. Jeżeli w wodzie destylowanej już po kilku godzi- 
nach można znaleźć bakteryje i inne organizmy, to i do 
wody studziennej dostawać się mogą organizmy z powietrza 
lub z naczyń użytych do jej czerpania i przechowania. Cel 
badań podobnych może być dwojaki, albo zbadanie wpływu 
wody na zdrowie uż\ wających jej za napój albo zbadanie wody 
pod względem faunistycznym. W pierwszym kierunku niczego 
o wodzie powiedzieć nie można na tej tylko podstawie, że 
zawiera pewne organizmy zwierzęce. Podana właściwość 
niektórych wód Krakowskich, że po pewnym czasie wydają 
woń nieprzyjemną, w ten tylko sposób daje się wytłumaczyć 
że do nich dostały się bakteryje, bez których gnicie zawar- 
tych w wodzie połączeń organicznych odbywać się nie może. 
Prof. Dr. Rostafiński zwrócił uwagę na to, że badania Dra 
Jaworowskiego mają kierunek faunistyczny. I\ J. Boehm 
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przypomniał odnośnie do wód z zapachem nieprzyjemnym, 
że w Krakowie nie należą do rzadkości wody siarczane. 
Prof. Dr. Szajnocha oznajmił, że pojawianie się tych wód 
wywołane będzie na tarą podłoża, zawierającego w głębokości 
30—40 stóp ił mioceński, a w nim gips. P. Jelski na dowód, że do 
stadni dostawać się mogą różne ciecze przez grunt przepu- 
szczalny, podał, iż w pewnej studni przy ulicy Garbarskiej 
woda miewała wyraźny zapach mydła, gdy w domu prano 
większą ilość bielizny. Na zapytanie Dra Szajnocht, czy 
wody studzienne nie zawierają pasorzytów, oświadczył Dr. 
Jaworowski, że Prof. Vejdovsky wykrył w Pradze larwy 
prawdopodobnie robaka Distomum; podobne organizmy zna- 
lazł Dr. Jaworowski w studniach Krakowskich. 

Następnie podał Prof. Dr. Wierzejski wiadomość od- 
noszącą się do zarazy raków, która przed kilku laty dała się 
dotkliwie uczuć także i w Galicy i. 

W jednym .z raków żywych przysłanych z Tarnopola 
znalazł Dr. Wierzejski robaka Distomum cirrhigerum, 
uważanego przez Dra Harza za powód zarazy. Robak ten 
był w mięśniach raka otorbiony, a mimo to zupełnie doj- 
rzały; jeatto fakt dla historyi tego działu robaków cał- 
kiem nowy. Zrobione obecnie spostrzeżenia doprowa- 
dziły Dra Wierzejskiego do przekonania, że wspom- 
niony robak — wbrew zapatrywaniu Dra Harza - nie 
może być powodem zarazy. P. M. Raciborski przypo- 
mniał, że u raków z okolic Krakowa, które przed kilku 
laty uległy zarazie, badanych przez niego, nie było pa- 
sorzytów roślinnych ; Dr. Wierzejski nie znalazł w nich 
również pasorzytów zwierzęcych. Na podstawie spo- 
strzeżeń ówczesnych wnosi Dr. Wierzejski, iż jakkol- 
wiek znana jest znaczna liczba pasorzytów żyjących 
w rakach, to jednak przyczyny zarazy, objawiającej się 
między innemi objawami gwałtownemi kurczami, a wywo- 
łującej bardzo znaczną śmiertelność pomiędzy rakami, do- 



tychczas nie wykryto. P. M. Raciborski dodał, że na 
rakach przysłanych ze Lwowa przez Prof. Dra Dybow- 
skiego znalazł grzyb Oidiutn lactis, widocznie przypad- 
kowy, a w mięśniach tych zwierząt otorbione robaki 
(Distomum?); mimo to raki te były zdrowe. Na tych 
samych rakach znalazł Dr. Wierzejski gatunek mszy- 
wioła : Alcyonetta fungosa, o którym równie jak o grzy- 
bie przez p. Raciborskiego wspomnianym, przypuścić 
nie można, żeby był w związku z zarazą raków. 



Posiedzenie naukowe 

Wydziału matematyczno-przyrodniczego 

dnia 19 lipca 188? r. 

Przewodniczący: Dyrektor Dr. L. Teichmann. 



Sekretarz Dr. Kuczyński składa list p. Różańskiego 
adresowany do Wydziału, w którym, z powodu rozpisania 
konkursu z funduszu ks. Adama Jakubowskiego, uprasza 
tenże o naznaczenie terminu, kiedy ma przybyć do Kra- 
kowa w celu osobistego porozumienia się w tej sprawie 
z Wydziałem. Sekretarz zawiadamia że, porozumiawszy się 
z Dyrektorem i kilkoma członkami Wydziału, odpisał, iż 
Wydział nie widzi potrzeby bliższego porozumienia się z nim 
w tej sprawie, a tern samem ani go do Krakowa wzywać, 
ani terminu pewnego wyznaczać mu nie może. Przyjęto do 
wiadomości. 

Sekretarz przedstawił broszury wraz z listem z Jass 
nadesłane przez p. Źywkowskiego podtytułem: „Censur" 
i „Der rationelle Winkeląuotient," z prośbą niewy- 
mieuionego ich autora o fachowy rozbiór tych prac na po- 
siedzeniu Akademii i udzieleniu mu wyniku tego rozbioru. 
Uchwalono zwrócić te prace p. Żywkowskiemu z zawiado- 
mieniem, że Akadeuiija nie zajmuje się ocenieniem i rozbio- 
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rem prac, które, jako już drukiem ogłoszone, nie kwalifikują 
się do zamieszczenia w pismach Akademii. Sekretarz następ- 
nie przedstawił oceny prac przedłożonych na posiedzeniu 
20 czerwca, a mianowicie: ocenę pracy 1) Dra Źurakowsriego 
„Dowód twierdzenia Hoene-Wrońskiego" nadesłaną 
przez Prof. Mektensa, i ocenę prac 2) Dra Bandrowskiego: 
„O dwufenilo para-azofenilenie a i „0 dwunitro- 
benzydynach" nadesłaną przez Dra Czyrniańskiego. 

Potem przedstawił Sekretarz dwie prace p. Gosiew- 
skiego. „O budowie materyi" i „Teoryja zjawisk 
Weyhera*, pracę p. Pałczyńskiego: „Nowy pogląd 
kosmogoniczny" i następującą wiadomość tymczasową 
„O nowo odkrytym pasorzycie raka rzecznego: 
Astacotriba Wiersęjskii" podaną przez p. Raciborskiego 
wraz z orzeczeniem prof. Nowickiego o jej ważności. 

Epidemija niszcząca od lat 10 raki (Astacus fluviati- 
lis) w Niemczech była przedmiotem licznych badań, 
które nie mało objaśniły patologiją wspomnianego sko- 
rupiaka. 

Przeważna ilość badaczy widzi przyczynę choroby 
w pasorzytach roślinnych lub zwierzęcych. Jako paso- 
rzyty roślinne obwiniano bakteryje (Bollinger), sapro- 
legnije z rodzaju Achlya (Leuckart) i Aphanomyces 
(Hilgendorf), oraz wątpliwego stanowiska systematycz- 
nego Hygrocrocis (Micha); z pasorzytów zwierzęcych: 
wymoczki jak Taginicola (Tubi i Niuni), Vorticellae 
(Hallier), ^wątpliwej natury ustroje widziane już r. 1857 
przez Haeckla, a przez Hilgendorfa niewłaściwie Pso- 
rospermium Haeckelii nazwane, Disłomae (Harz), Bran 
chiobdellae (Haldenwang, Rueff). 

W rakach sprowadzanych przez kupców krakowskich 
z Tarnopola, wyglądających zdrowo, wykrył p. A. Wie- 
rzejski Distomae, o których obszerniej mówił na 
ostatnim posiedzeniu Eomisyi fizyjograficznej. Nadto 
Wydz. mat-przyr. T. XVII. vi 
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znajduje się w nich stale wspomniane Psorospermittm 
Haeckdii, a w rzadkich przypadkach ciekawy ustrój pa- 
sorzytny, który p. Wierzejski do zbadania mi oddał, 
i o którym tymczasową krótką wzmiankę podaję. 

W nielicznych okazach raków napotykamy w mię- 
śniach bardzo liczne pasemka, nieuzbrojonem okiem 
łatwo dostrzegalne. Sąto worki leżące w mięśniach , 
których plasmatyczna zawartość rozdziela się na olbrzy- 
mią ilość komórek mniej więcej okrągłych, o plazmie 
ziarnistej, osłonce delikatnej. 

Wielkość tych komórek, które są macierzystemi za- 
rodników, waha się w granicach 4*3(jl — 8*6{ji, zwykle 
o (jl. Zawartość ich ulega zmianom, skupia się koło 2, 
później około 4 punktów, następnie każde z tych sku- 
pień, których liczba w razach wyjątkowych dochodzi 
do 16, otacza się błonką początkowo delikatną, później 
nader wyraźną i grubą, tworząc w ten sposób 4 (nie- 
kiedy więcej) zarodniki. Zarodniki kształtu dokładnie 
jajowatego, na obu konch tępe 2-8 — 3 p długie, 2-1 ja 
szerokie, szersze w jednym końcu, o błonie tęgiej, po- 
siadają w środku błyszczące ciałko okrągłe niebędące 
jądrem. 

Z powyższego tymczasowego jedynie opisu osądzić 
łatwo, że mamy do czynienia z ustrojem pasorzytnym 
należącym do grupy Sporozoa, zbliżonym najwięcej do 
pasorzytów znanych pospolicie pod nazwą Miescher'sche 
(lub Raynetfsćhe) ScKUiuche. Dla tych utworzył Butschli 
odrębną rodzinę Sarcosporidia, łącząc w niej niewła- 
ściwie wspomniane worki Mieschera z Amoebidium pch 
rasiticum Cienkowskiego. Szczegółową systematykę 
dotyczących ustrojów utworzył niedawno R. Blanchard 
rozdzielając je na trzy rodzaje Miescheria Blanch., Sar- 
cocystis R. Lank., Bcdbiania Blanch. Nie wdając się 
obecnie w krytykę tej próby systematycznej, zwracam 
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jedynie uwagę, że opisany wyżej pasorzyt raka różni 
się swemi zarodnikami, ich kształtem, osłoną i sposo- 
bem powstawania od form znanych ze zwierząt ssących 
tak rodzajowo, jak gatunkowo i dla tego proponuję dla 
niego nazwę Astacotriba Wierzejskii nov. gen. et sp. 

W końcu Sekretarz złożył rozprawę Dra Z. Fischera 
p. t. „Przyczynki do systematyki i anatomii prze- 
k o pnie (ApodidaeY wraz z jej oceną przez Prof. Nowi. 

CKIEGO. 

Pochop do podjęcia tej pracy dała ta okoliczność, że 
jak przed laty trzydziestu tak i obecnie pojawiły się 
w okolicy Krakowa przekopnice nader licznie, a między 
niemi wielka ilość samców, odkrytych w roku 1858 
przez prof. anatomii ś. p. Kozubowskiego. Praca do- 
konana w zakładzie zoologicznym Uniwers* Jagiel- 
lońskiego, zawiera szczegółowe badania nad anatomiją 
przekopnicy Krakowskiej (Apus haliciensis F.) } a mia- 
nowicie: nad budową przewodu pokarmowego i na- 
leżących do niego gruczołów, układu nerwowego i or- 
ganów rozrodczych samczych i sam i czy eh. Rezultaty 
pracy oparte na badaniach mikroskopowych i zastoso- 
wanej po raz pierwszy do tych skorupiaków metodzie 
przekrojów, są nowe, i odnoszą się głównie do roz- 
mieszczenia sieci nerwowej i do organów rozrodczych. 
Autor zbadał i udowodnił sposób zapładniania zewnę- 
trznego, stwierdzając na preparatach przypuszczenia 
Dra Kozubowskiego w najdrobniejszych szczegółach 
i wykazując dowodnie, jak bystry zmysł badawczy po- 
siadał ś. p. Kozubowski i z jakiemi trudnościami miał 
w owych czasach do walczenia dla odszukania tak 
drobnych szczegółów, jak ujścia jajowodów i nasienio- 
wodów. Wreszcie podaje autor spostrzeżenia co do ży- 
cia i zachowania się ciekawych tych skorupiaków. 
Prócz tego opisuje autor jako nowe gatunki przekopnice 
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azyjatyckie t. j. Apus Dauńcus i Lepidurus Kamtscha- 
densis. 

Dyrektor Dr. Teichmann zdał sprawę z pracy Dr. Wa- 
lentowicza: „0 przypadku dwupłciowości obu- 
stronnej u świni" i złożył ocenę tej pracy podpisaną 
przez siebie i przez Prof. Nowickiego. 

Autor badał zwierzę za życia, obserwując zachowa- 
nie się jego naprzemian w obec samców i samic, p r ży- 
cz em okazało się, że obojnak, mimo wykształconych 
zewnętrznych samiczych organów płciowych, zdradzał 
naturę i popęd samca. Pośmiertna sekcyja wykazała 
normalną budowę zewnętrznego sromu samiczego i do- 
tyczących mięśni, zmarniałe jajniki, jajowody, natomiast 
prawidłowe rozwinięcie jąder i nasieniowodów. Bada- 
nie mikroskopowe udowodniło przy tera obecność ple- 
mników w jądrach i nasieniowodach. 

Na tej podstawie stwierdza autor przypadek obojna- 
kowości obustronnej, zaznaczając, że obecność obojna- 
kowych organów sromnych zewnętrznych jest w zasa- 
dzie u zwierząt kręgowych niemożliwą, a to z powodu 
iż tak srom samczy jak i samiczy powstają z jedne- 
go i tego samego zarodkowego zawiązku. 

Wreszcie cytuje autor opisane dotychczas przypadki 
obojnakowości u ssawców i wykazuje, że badania do 
tychczasowe tyczyły się głównie obojnakowości wrze- 
komej, a dokonane tylko na częściach organów rozrod- 
czych i jedynie makroskopowo nie mogły dostarczyć 
zadawalających w tej mierze rezultatów. 
Na ostatku Prof. Rostafiński zdał sprawę z pracy p. 
Raciborskiego: „O rzekomem przystosowaniu się 
liści do uderzeń deszczu i gradu. u Treść jej nastę- 
pująca : 

Z powodu teoryi Leopolda Knyego, że liście prze- 
ważnej ilości roślin są przystosowane do uderzeń gradu 



XLV 



i kropli deszczu, autor przedsięwziął szereg doświadczeń. 
Kny twierdził, że liście zabezpieczają się w znacznym 
stopniu od szkodliwych następstw takich uderzeń, a mia- 
nowicie rozdarcia, przez to, że blaszka nie jest zupeł- 
nie płaską, ale powyginaną ku górze. Porównywa on 
on ich budowę ze sklepieniami opartemi na elastycz- 
nych podstawach, t. j. nerwach. 

Poszukiwania autora doprowadziły do wyniku, że 
wygięcia blaszki, rozpięte między nerwami, przedsta- 
wiają bardzo rozmaite kombinacyje, dotąd mało po- 
znane, a ciekawe i ze stanowiska systematycznego. 

Zbadał nadto autor liście 39 gatunków pod wzglę- 
dem różnic wytrzymałości obu ich powierzchni za pomocą 
metodyL. Enyego. Liczne doświadczenia autora wykazują 
że większa część liści jest zbudowana w ten sposób, iż ich 
strona górna stawia większy opór, aniżeli dolna, i to 
zarówno u liści zupełnie płaskich, jak mających wypu- 
klenie ku górze a nawet ku dołowi np. Canna. Znaczna 
ilość gatunków ma liście, które obustronnie równy dają 
opór, a natomiast nieliczna grupa gatunków bardzo 
różnorodnych co do kształtu liści stawia na stronie 
górnej opór mniejszy aniżeli na dolnej: np. Anthurium 
magnificum o liściach płaskich, Stanhopea o liściach 
wyginanych ku górze, Streliłzia o wyginanych ku do- 
łowi. W ten sposób wykazał autor niezależność wiel- 
kich różnic wytrzymałości obu stron liści od wygięć 
nerwowych blaszki. 

Przyczyna różnic w oporze tkwi przedewszystkiem 
w różnicach fizycznych elementów budulcowych liścia, 
ich elastyczności i wytrzymałości, a sposób i kształt 
wygięć blaszki zdaje się odgrywać bardzo podrzędną 
rolę. 
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Posiedzenie administracyjne 

w dalszym ciągu poprzedzającego. 

Na wniosek Sprawozdawcy uchwalono pracę p. Rew- 
kowskiego odesłać autorowi, ponieważ jego odpowiedź na 
zarzuty Sprawozdawcy nie usunęła tych wątpliwości, dla któ- 
rych rozprawę uznano jako niekwalifikującą się do pism 
Akademii. 

Rozprawy przedstawione na posiedzeniu poprzedzającem 

pp. ŻURAKOWSKIEGO, BANDROWSKIEGO, FlSCHERA, WALENTO- 

wicza i Raciborskiego odesłano do komitetu wydawnicze- 
go, prace zaś pp. Gosiewskiego i Pełczynskibgo oddano 
członkom Akademii do opinii. 

Sekretarz przedstawił wnioski komisy i wybranej na po- 
siedzeniu admini8tracyjnem Wydziału d. 20 czerwca b. r. 
w celu ułożenia projektu do budżetu Wydziału na r. 1888. 
Po dyskusyi, w której brali udział wszyscy obecni, uchwa- 
lono uprosić Świetny Zarząd Akademii, ażeby zechciał przed- 
stawić pełnemu Zgromadzeniu październikowemu następujący 
wniosek. 

1) Zamknięcie rachunków Wydziałów ikomisyj za rok 
ubiegły (po koniec Grudnia) ma następować z dniem 31 Marca 
następnego roku, a dopiero wówczas o pozostałych resztach 
zadecyduje majowe Zgromadzenie ogólne. 

2) Ztąd wynika, że w projekcie budżetu mającym się 
wygotować na Październik żadne domyślne oszczędności 
z góry w dochodach nie mają być umieszczane. 

Sekretarz przedstawił nadesłane sobie przez komisyje: 
fizyjograficzną i antropologiczną preliminarze wydatków na 
rok 1888, pierwszy motywowany i wykazujący potrzeby ko- 
misyi fizyjograficznej, które w następnych latach przy ukła- 
daniu budżetu mają być uwzględnione, a w szczególności 
potrzebę 9.140 zła na pokrycie wydatków w r. 1888; drugi 
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wykazujący potrzebę 2.740 zła w. a. na wydatki Komisyi 
antropologicznej w r. 1888. Przyjęto do wiadomości 

Sekretarz nmotywował na podstawie średniej z dwóch 
lat ostatnich preliminarz wydatków Wydziału samego na 
rok 1888: na Pamiętnik, Rozprawy, redakcyję tychże, kore- 
ktora, oraz na dzieła osobne w kwocie 7.300 zła, co ra- 
zem z preliminarzami obu komisyj wynosi sumę 19.180 zła 
na rok 1888. Uchwalono przedstawić ten preliminarz Świet- 
nemu Zarządowi Akademii do uwzględnienia. 



Posiedzenie administracyjne 

dnia 12 Października 1887. 
Przewodniczący: Dyrektor L. Tbiohmann. 



Obecni: Prezes Dr. J. Majer; członkowie czynni: 
E. Czyrniański, E. Janczewski, F. Kabliński, J. Ro- 
stafiński. 

Przewodniczący przypomina bolesną stratę jaką Akade- 
mija poniosła, a w szczególności Wydział matematyczno- 
przyrodniczy, przez tak świeżą śmierć długoletniego Sekretarza 
Dra Stefana Kuczyńskiego. Obecni uczcili jego pamięć 
przez powstanie. 

Przewodniczący wzywa następnie obecnych do wyboru 
nowego Sekretarza i zarządza wybór kartkami. Wybranym 
został Dr. Edward Janczewski, który oświadczył, że ten 
wybór przyjmuje. 

Na tern posiedzenie zakończono. 
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Posiedzenie naukowe 

dnia 20 Października 1887 r. 
Przewodniczący: Dyrektor L. Teichmann. 



Obecni: Prezes Dr. J. Majer; członkowie czynni: 
E. Czyrniański, J. Rostafiński; sekretarz E. Janczewski. 

Członkowie nadzwyczajni : Ad. Baraniecki, W. Ści- 
borowski, M. Zieleniewski. 

Goście: W. Szajnocha, K. Grabowski. 

Przewodniczący przypomina bolesną stratę, jaką poniósł 
Wydział matematyczno-przyrodniczy przez śmierć długolet- 
niego Sekretarza swego: Dra Stefana Kuczyńskiego. Obe- 
cni uczcili jego pamięć przez powstanie. 

Następnie Przewodniczący przedstawia Wydziałowi no- 
wo wybranego Sekretarza w osobie profesora Edwarda 
Janczewskiego. 

Sekretarz odczytuje protokół z posiedzenia 19 Lipca. 
Przyjęto. 

Z porządku dziennego, Sekretarz zdaje sprawę z nade- 
słanej pracy Dra I. Szyszyłowicza i wnosi wraz z prof. 
Rostafińsktm, aby ją przyjąć do pism Akademii. Tytuł 
i zadanie jej są następujące: 

Polypetalae Disciflorae Rehmannianae, 
sive enumeratio Linearum, Malpighiacearum, Zygopbyl- 
learum, Geraniacearum , Rutacearum, Ochnacearum, 
Burseracearunj, Meliacearum, Olacinearum, Ilicinearum, 
Celastrinearum, Rhamnearum, Ampelidearum, Sapindace- 
arum, Anacardiacearumque a Cl. Dr. A. Rehmann an- 
nis 1875-1880 in Africa australi extratropica collectarum, 
auctore Dr. Ign. Szyszyłowicz. 
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Rozprawa ta jest dalszym ciągiem opracowania ro- 
ślin afrykańskich Rehmanna pomieszczonym p. t. Poły- 
petalae Thalamiflorae Rehmannianas w XVII tom. i 
Rozpraw Wydz. mat.-przyrod. Akad. Urn. Rzecz cała 
obejmuje przeszło 600 numerów należących do grupy: 
Disciflorae. Oprócz krytycznego opracowania dawniej 
znanych gatunków znajdujemy tam przeszło 20 nowych 
odmian i gatunków. 

Prof. Szajnocha streszcza rozprawę swego ucznia p 
F. Tondery „Flora kopalna pokładów węglowych 
okręgu krakowskiego" i przedstawia okazy tę pracę 
ilustrujące. Zawiera ona następne rozdziały: 

Wstęp geologiczny ; czyli omówienie granic i sto- 
sunków geologicznych kotliny węglowej śląsko-polskiej 
w ogólności; a okręgu krakowskiego, jako odgałęzienia 
tejże ; w szczególności. 

Wykaz roślin kopalnych dotychczas przez różnych 
autorów z pokładów węgla okręgu krakowskiego przy- 
taczanych. 

Część systematyczną, czyli opisanie porządkiem sy- 
stematycznym 49 gatunków roślin węglowych, pocho- 
dzących ze zbiorów: Gabinetu geologicznego Uniw. 
Jag.; Eomisyi fizyjograf. Akad. Umiej.; Zarządów kopal- 
ni w Jaworznie i Sierszy, nareszcie ze zbiorów przez 
autora w Dąbrowy, Jaworznie i Sierszy dokonanych. 
Pośród tych 4 nowe gatunki z łacińskiemi diagnozami. 

Tablicę, zestawiającą opisane gatunki według miej- 
scowości ich występowania. 

Porównanie flory węglowej okręgu krakowskiego 
z florą pokładów śląsko-morawskich i wnioski, wyka- 
zujące należenie naszych pokładów do średniego pię- 
tra węglowego, a względnie do tak zwanych warstw 
szaclarskich. 
Wydz. mat-przyr. T. XVII. vn 



Prof. Czyrniański zdaje sprawę z pracy p. St. Ko- 
staneckiego: „Synteza g-orcyny" i wnosi jej zamiesz- 
czenie w pismach Akademii. 

Autor udowadnia w niej, że wzór g-orcyny, którą 
on pierwszy otrzymał z dwunitro-paraksylolu przez 
różne zamiany, jest identycznym z wzorem paraksy- 
lorycyny. 
Na tern posiedzenie zakończono. 



POSIEDZENIE ADMINISTRACYJNE 
tv dalszym oiąg-u. poprzedzającego. 

Przewodniczący: Dyrektor L. Tbiohmann. 



Obecni: Prezes J. Dr. Majer; członkowie czynni: 

E. Czyrniański, F. Kabliński, J. Rostafiński. Sekretarz 

E. Janczewski. 

Sekretarz odczytuje protokóły z dwóch ostatnich po- 
siedzeń: 19 lipca i 12 października. Przyjęto. 

Rozprawę p. Pełczykskiego uznano jako niekwalifi- 
kującą się do pism Akademii i uchwalono ją zwrócić auto- 
rowi. 

Prace pp. Szysztłowicza i Kostaneckiego, przedsta- 
wione na poprzedniem posiedzeniu naukowem, odesłano do 
komitetu wydawniczego. 

Rozprawę zaś p. Tondeky oddano dwóm członkom 
do opinii. 

Na tern posiedzenie zamknięto. 
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KOMISYA FIZYJOGRAFICZNA. 



Posiedzenie naukowe 

w dniu 28 Października 1887 r. 
Przewodniczący Prof. Dr. Rostafiński. 



Obecni Członkowie: pp. Dr. Baraniecki, Boehm, 
Jabłoński, Dr. Jaworowski, Jelski, Dr. Karliński, 
Dr. Kreutz, Dr. Krzyżanowski, Langie, Raciborski, 
Dr. Szajnocha, Dr. Wierzejski, Dr. Zieleniewski. 

Sekretarz W. Kulczyński. 

Przewodniczący wspomniał o dotkliwych stratach, jakie 
Komisyja poniosła przez śmierć J. Bąkowskiego i Prof. Dra 
Stefana Kuczyńskiego. Pierwszemu zawdzięcza Komisyja 
kilka cennych prac z zakresu malakozoologii krajowej, tu- 
dzież znaczne pomnożenie odpowiednego działu swych zbio- 
rów. Zasługi ś. p. Prof. Kuczyńskiego podniósł poprzednio 
Przewodniczący w przemówieniu swojem nad grobem Zmar- 
łego, do którego odwołując się, wskazał obecnie na wielokro- 
tnie, bo od roku 1873 do 1886, powtarzający się wybór 
Zmarłego na przewodniczącego Komisyi, jako na dowód, że 
działalnością swoją na tern stanowisku pozyskał sobie 6. p. 
Prof. Kuczyński uznanie Członków Komisyi. Pamięć zmar- 
łych uczcili obecni przez powstanie. 

Protokół z ostatniego posiedzenia odczytany przez se- 
kretarza przyjęto. 

Prof. Dr. Kreutz zwrócił uwagę — nawiązując swe 
przemówienie do dyskusyi streszczonej w protokole z po- 
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przedniego posiedzenia — na potrzebę chemicznego i mikro- 
skopowego zbadania wód w okolicach, w których pojawia się 
wole endemicznie. Powołał się przytem Dr. Kreutz na ba- 
dania najnowsze w tym kierunku przeprowadzone w Szwaj- 
caryi, podług których w okolicach nawiedzonych wolem znaj- 
duje się w studniach pewien gatunek bakteryj, niepojawia- 
jący się w iunych okolicach i przywiązany do pewnych tylko 
formacyj geologicznych, n. p. kredowej, tryjasowej. Pożą- 
daną byłoby rzeczą sprawdzić u nas, czy da się wykazać 
zależność choroby wspomnianej od formacyj geologicznych, 
tudzież, czy znajdują się w okolicach nawiedzonych wolem 
bakteryje wykryte w Szwajcaryi. Prof. Dr. Rostafiński 
zauważył, że podług jego spostrzeżeń wole bywa nietylko 
w takich okolicach, w których woda zawiera dużo wapna, 
ale i w okolicach z wodą miękką; dla tego zależność wola 
od formacyj nie wydaje się prawdopodobną. Podał następ- 
nie Prof. Dr. Rostafiński myśl, ażeby w tej sprawie udać 
się do Towarzystwa lekarskiego z prośbą o wykaz miejsc 
nawiedzonych wolem, a następnie zbadać wody tych okolic 
co do twardości. Prof. Dr. Szajnocha oznajmił, że szukano 
związku wola endemicznego z podłożem w Tyrolu i w Ka- 
ryntyi, badania jednak wykazały, że choroba ta pojawia się 
na najrozmaitszych podłożach. P. M. Raciborski zwrócił 
uwagę na konkurs ogłoszony przez Wydział lekarski Uniw. 
Jagiell. na zbadanie w Galicyi zachodniej stosunku wola 
endemicznego do wody, podłoża i t. d. Pierwszy konkurs 
pozostał bez skutku, dla tego Wydział lekarski rozpisał kon- 
kurs ten powtórnie. Czy bakteryje są przyczyną wola, rzecz 
dotąd niezbadana; wola zresztą są rozmaite. Jeżeli pewien 
przynajmniej rodzaj wola jest chorobą wywołaną przez bak- 
teryje, to i wtedy, wnosząc ze znanych bakteryj, trudno przy- 
puścić, żeby istniał związek pomiędzy ową chorobą a podło- 
żem. U nas pojawia się wole w różnych okolicach, i tam, 
gdzie dobra jest woda i powietrze, i w miejscach, gdzie 
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przeciwne warunki przypuścić można, a znowu trafia się, ie 
w miejscach, gdzieby tej choroby spodziewać się trzeba, nie 
ma jej przecież. Prof. Dr. Kreutz odwołał się jeszcze raz 
do prac wspomnianych ; dla ścisłości swojej znalazły one uzna- 
nie w świecie naukowym, chociaż rzeczy za znpełnie roz- 
strzygniętą zapewne jeszcze uważać nie można. Przy oglą- 
daniu map przedstawiających równocześnie rozszerzenie wola 
w badanych okolicach i bndowę geologiczną tychże, nasuwa 
się koniecznie myśl, że związek między chorobą a formacy- 
jami istnieje. Zresztą chodziłoby przedewszystkiem o spraw- 
dzenie tej rzeczy w kraju, a tłomaczenie zjawiska znajdzie 
się potem zapewne. Dr. Jaworowski, wątpi, żeby wole 
było chorobą wywoływaną przez bakteryje żyjące w wodach 
używanych za napój, gdyż na Bukowinie widywał on we 
wsiach niektórych tylko 1 lub 2 osoby dotknięte tą chorobą. 
Dr. Szajnocha spotykał również w Jasielskiem i Krośnień- 
skiem po jednym lub dwa przypadki na całe wsi; wola en- 
demicznego w tych okolicach nie zauważył. Prof. Dr. Rosta- 
fiński zwrócił uwagę na to, że takie pojawianie się wola 
nie jest jeszcze dowodem przeciw przypuszczeniu, że jestto 
choroba wywołana przez bakteryje. Jak w innych chorobach 
n. p. suchotach, tak i tu może sama obecność bakteryj w wo- 
dzie czy w powietrzu nie wystarczyć do wywołania choroby; 
potrzebne jest do tego jeszcze odpowiednie usposobienie or- 
ganizmu. Prof. Dr. Kreutz sądzi, źe tłomaczenia tej cho- 
roby mogą być rozmaite; może powodem nie jest pierwotnie 
zakażenie wody, ale chorób u ta, w inny sposób powstała, 
jako zaraźliwa, może się dalej rozszerzać przez wodę uży- 
waną za napój. Dyskusyję zakończył Prof Dr. Rostafiński 
uwagą, że ze względu na wiadomość podaną przez p. Raci- 
borskiego wypada w tej sprawie oczekiwać wyniku kon- 
kursu rozpisanego powtórnie przez Wydział Lekarski. 

Prof. Dr. Wierzejski zwrócił uwagę na okazy różnych 
gatunków owadów pojawiające się obficie w jesieni, co do 
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których nasuwa się pierwsze pytanie, czy one giną przed 
zimą, czy też zimują, a następnie — jeżeli zimują — czy 
przed zimą załatwiają czynności płciowe. U okazów gatunkti 
muchy Eristalis tenux, zebranych w jesieni w Ogrodzie bota- 
nicznym krakowskim, znalazł Dr. Wierzejski jajniki puste, 
tak samo jak n okazów plujki (Calliphora), trzymanych 
w domu, których po zniesieniu raz jaj nie można już było 
doprowadzić do powtórnego niesienia się, pomimo, że okazy 
te trzymały się zdrowo przez tydzień cały. Te spostrzeżenia 
dowodzą, że niewszystkie okazy giną bezpośrednio po znie- 
sieniu jaj, tworząc w ten sposób wyjątek od zjawiska bardzo 
rozpowszechnionego, którego tłomaczenie podał Dr. Jawo- 
rowski w pracy swej p. t O swobodnym rozplemie wnętrz- 
nym komórek. Czy okazy takie mogą później powtórnie 
jaja wytwarzać i znosić, to jest rzeczą nierozstrzygnioną ; 
rozwiązanie tej kwestyi nie byłoby bez praktycznego zna- 
czenia n. p. dla hodujących owady. Dr. Jaworowski sądzi, 
że rzecz ta rozstrzygnąć się da jedynie przez stosownie prze- 
prowadzone doświadczenia. 

Prof. Dr. Karliński doniósł, że w tutejszem Obserwa- 
toryjum astronomicznem pojawiają się co roku w miesiącach 
letnich dwa gatunki much w takiej ilości, że je ze ścian 
zmiatać i niszczyć trzeba. P. I. Boehm dodał, że jeszcze 
za życia ś. p. Schwarza pojawiły się jednego razu w Ogro- 
dzie botanicznym w wielkiej bardzo ilości błonkówki z ro- 
dziny Braconidae. Prof. Dr. Wierzejski przypomniał, że 
o muchach pojawiających się tłumnie w Obserwatoryjum po- 
daną była już raz wiadomość w Sprawozdaniach Komisyi 
fizyjograficznej ; z własnych spostrzeżeń zaś przytoczył kilka 
przypadków gromadzenia się w wielkiem mnóstwie pewnych 
gatunków much, zwłaszcza na przedmiotach wyniosłych. 

P. M. Raciborski podał wiadomość, że w ciągu tego- 
rocznych wycieczek znalazł na południowych stokach góry 
nazwanej na mapach Geograficznego Zakładu wojskowego 



F 



LV 

Niedźwicą, w wysokości około 1200 m., modrzewie przyp- 
minające pokrojem koso drze w, z gałęziami dolnemi czołgają- 
cemi się po ziemi, tudzież osobliwą formę rośliny Ledum 
palustre o liściach drobnych, a łodygach czołgających się 
i tylko w wierzchołkach bardzo mało się podnoszących. Prof. 
Dr. Rostafiński zauważył, że w górach europejskich mo- 
drzew nie tworzy form podobnych do opisanej przez p. Ra- 
ciborskiego, może jednak zdarza się podobne zjawisko na 
północnej granicy rozsiedlenia tej rośliny w Syberyi. 

Dr. Jaworowski opisał odkryty przez siebie nowy ga- 
tunek z rodzaju Cuadrula: 

Cuadrula n. sp. 

Skorupka spłaszczona, okrągła, przeźro- 
czysta, bezbarwna, złożona z cienkich czwo- 
robocznych blaszek chitynowych, ułożonych 
w 7 szeregach wzdłuż i w poprzek, prawie 
równoległych lub prostopadłych do otworu 
gębowego. Otwór gębowy niewyraźny, owal- 
ny. Zaródż bezbarwna, jak u niektórych 
innych roznóżek. 

Nowy ten gatunek', na dnie studni Krakowskich nie- 
kiedy bardzo licznie się pojawiający, stanowczo różni 
się od Cuadrula symmetrica tak swym wzrostem jako- 
też i postacią. Co do pierwszego zachodzi tu prawie 
ten sam stosunek, jak między Difflugia globulosa i DiffL 
pyriformis, Cuadrula n. sp. bowiem jest 0-037 — 0-039 
mm. wielka, Q. symmetrica zaś zwykle jest przeszło dwa 
razy większa, długość jej bowiem wynosi 0O8—0-14 
mm., a szerokość 0-04 — 096 mm. Że Cuadrula, o któ- 
rej mowa, nie jest pewnym okresem rozwoju roznóżki 
Cuadrula symmetrica, za tern przemawia i ta okolicz- 
ność, że w miesiącach gorących znalazłem wewnątrz 
skorupki zaródż otorbioną, a około niej jeszcze drugą 
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skorupkę chi ty nową, chropowatą, jasną, później ciemno 
żółtą, której postaci dotychczas jednak z ścisłą dokła- 
dnością zbadać nie mogłem. Badania nad rozwojem 
tej roznóżki są obecnie w toku. Przechowanie tego 
gatunku jest utrudnione jego przezroczystością; w świe- 
żych preparatach można okazy, zamknięte w balsamie 
kanadyjskim lub damarze, tylko przez kilka dni odszu- 
kać z łatwością; później stają się one, przejęte żywicą, 
niewidocznemi. W innych środkach nie przechowywa- 
łem dotychczas tego gatunku. 

P. F. Bieniasz przedstawił swoje spostrzeżenia odno- 
szące się do zmycia utworu kredowego, głównie piętra ce- 
nomańskiego, przez morze trzeciorzędne, tudzież do pocho- 
dzenia żwirów dyluwijalnych we wschodniej części Podola 
galicyjskiego nad północnemi dopływami Dniestru: 

Począwszy od Biały, leżącej na północny zachód od 
Czortkowa, aż do Zbrucza widzimy w najniższej war- 
stwie trzeciorzędnej, złożonej głównie z brudnych pia- 
sków zawierających mniejszą lub większą ilość kul 
litotamnijowych, mnóstwo czarnych krzemieni przypo- 
minających lidyt, dość często okręglaki silnego pia- 
skowca, tudzież nierzadko większe lub mniejsze bryły 
rozmaicie zabarwionego chalcedonu. Bryły chalcedonu 
dochodzą niekiedy, jak n. p. w Biały, do znacznej wiel- 
kości, bo największe miewają blisko metr w średnicy. 
Skamieliny znajdujące się w tych chalcedonach (Exo- 
gyra, Fecten^ jeżowcej zgadzają się gatunkowo ze ska- 
mielinami spotykanemi w Cenomanie podolskim w oko- 
licach naddniestrzańskich. Tego rodzaju materyjał kre- 
dowy w warstwie trzeciorzędnej spotykamy wszędzie 
nad średnim biegiem Seredu i Zbrucza, tudzież nad 
ich bocznemi dopływami. Gdy warstwa trzeciorzędna, 
zawierająca materyjał kredowy, leży wszędzie bezpo- 
średnio na Sylurze, zachodzi pytanie, zkąd materyjał ten 
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dostał się do morza trzeciorzędnego. Na to nasuwa się 
prosta odpowiedź: Morze trzeciorzędne, wkroczywszy 
w tę część dzisiejszego Podola i znalazłszy utwór kre- 
dowy mocno zwietrzały i skruszały skutkiem długo- 
wiekowego trwania tu lądu stałego, łatwo go rozbiło 
i spłukało, zasilając jego resztkami swoje osady. 

Samo takie zmycie jakiegoś utworu na większej 
przestrzeni nie ma w sobie nic zbyt interesującego, 
chyba dla tycb, którzy, badając tę okolicę, w poziomie, 
gdzieby się według innych części Podola spodziewali 
utworu kredowego, spotykają Trzeciorzęd z resztkami 
kredowemi. Więcej na uwagę zasługuje to, że obecność 
materyjałów kredowych w Trzeciorzędzie popchnęła nie- 
których badaczy do błędnych zapatrywań. I tak wi- 
dzimy na mapie Kopyczyniec, sporządzonej przez wie- 
deńskich geologów, na lewym brzegu Niecławy po- 
między Szwajkowcami a Szmańk owcami zaznaczoną 
w trzech miejscach Kredę, której ja tego roku po dwa- 
kroć nadaremnie tamże szukałem. Zamiast Kredy zna- 
lazłem w tych miejscach piaski trzeciorzędne z matę- 
teryjałem i skamielinami kredowemi obok skamielin 
trzeciorzędnych. Widocznie na zasadzie tych skamielin 
kredowych zaznaczono tu Kredę. Trudniej wytłuma- 
czyć sobie, dla czego zaznaczono śnieżno białą Kredę, 
gdy piaski są brudno szare lub brudno zielonawe. 
Podobną niedokładność napotyka się i w innych arku- 
szach map geologicznych sporządzonych przez Zakład 
geologiczny w Wiedniu, na których, w miejscu szarych 
lub' zielonawych piasków i piaskowców, tudzież brud- 
nych zlepieńców Cenomańskich , zaznaczono w wielu 
miejscach śnieżno białą Kredę (schneeweisse Kreide). 

Warstwa ta ważna jest ze względu na żwiry dylu- 
wijalne podolskie, spotykane nad północno wschodniemi 
galicyjskiemi dopływami Dniestru. Prastare dyluwijalne 
Wydz. mat.-przyr. T. XVII. viii 
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dopływy Dniestru przy tworzenia sobie dolin zmyły 
. w bardzo wielo miejscach całkowicie utwór trzecio- 
rzędny, skruszyły miększy materyjał i uniosły jako 
lżejszy, twardszy zaś pozostawiły na miejscu, lub unio- 
sły go tylko w najbliższe okolice; a takim matery- 
jałem są czarne krzemienie, chalcedony i okręglaki 
twardego piaskowca, z których głównie składają się 
żwiry podolskie dyjuwijalne. 

Niektórzy badacze widząc w owych żwirach tego ro- 
dzaju materyjał, jak czarne krzemienie i różnej barwy 
chalcedony, nie mogli sobie zdać sprawy, zkądby on 
mógł pochodzić , i przypuścili , że na wyżynie podol- 
skiej istniały lodowce, które przyniosły materyjał ten 
w epoce dyluwijalnej gdzieś z dalekiej północy ze skał 
archaicznych. 

Badając wyżynę podolską, nie napotkałem żadnego 
śladu lodowców i nie czułem potrzeby ich istnienia, 
żeby sobie wytłumaczyć poohodzenie żwirów dyluwijal- 
nych. Wiedząc jednak o owej teoryi i będąc jej prze- 
ciwnikiem, zbierałem skrzętnie materyjały mogące po- 
służyć do jej zbicia. Postępowałem mianowicie w ten 
sposób : Zbierałem czarne krzemienie, chalcedony i okrę- 
glaki piaskowcowe z Genomanu w okolicach naddnie- 
strzańskich i nad zachodniemi dopływami Dniestru, zbie- 
rałem ten sam materyjał z najniższej warstwy trzecio- 
rzędnej i ze żwirów dyluwijalnych pomiędzy Seredem 
i Zbruczem i przekonałem się o ich tożsamości, tak, 
że gdybym zrzucił ten materyjał zebrany z trzech róż- 
nych utworów, sam nie byłbym w stanie powiedzieć, 
który okaz pochodzi z Cenomann, który z Trzeciorzędu, 
a który ze żwirów dyluwijalnych. 
Na zapytanie Prof. Dra Kreutza, czy p. Bieniasz 
także żwiry naddniestrzańskie zalicza do takich żwirów, o ja- 
kich mówił, oznajmił p. Bieniasz, że zdaniem jego żwiry 
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nad Dniestrem leżące, przynajmniej w obrębie map Tyśmie- 
nicy-Tłumacza i Monasterzysk, t. j. od Strychaniec do Kor- 
niowa, innego mianowicie karpackiego są pochodzenia. Żwir 
dyluwijalny naddniestrzański składa się z różnej wielkości 
okręglaków piaskowca, rogowca, kwarcu, sferosyderytn i krze- 
mienia. Od wielkości orzecha dochodzą te okręglaki wiel- 
kości głowy dziecięcej, a bywają i większe, wynoszące 
30 — 60 centymetrów w średnicy; takie największe bryły 
składają się z piaskowca albo rogowca. Rozłożone są takie 
żwiry wzdłuż Dniestru po obydwóch jego brzegach, a także 
nad dolną częścią dopływów dniestrowych. Co do wiel- 
kości, to najbliżej doliny Dniestru leżą bryły największe, 
w coraz większych zaś odległościach od niej napotyka się 
bryły coraz mniejsze. Z powodu takiego rozłożenia uznał 
p. Bieniasz żwiry te za utwór Dniestru z czasów prastarych 
dyluwijalnych, w których Dniestr nie wyżłobił sobie jeszcze 
tak głębokiej jak dziś doliny. Własności petrograficzne żwiru 
świadczą za tern, że Dniestr przyniósł go z Karpat, znaczna 
zaś wielkość brył niektórych dowodzi, że wody starego 
Dniestru dyluwijalnego były o wiele większe i gwałtowniej- 
sze, a opady ówczesne obfitsze od dzisiejszych. Go do kar- 
packiego pochodzenia żwirów dniestrowych, zastrzega się 
p. Bieniasz, że to, co mówił, odnosi się tylko do Dniestru 
w obrębie map Tyśmienicy-Tłumacza i Monasterzysk ; nad 
dalszą częścią Dniestru aż do Okopów mogą być żwiry 
mieszane, t. j. spotyka się tam materyjał i karpacki i miej- 
scowy pozostały po zmyciu. 

Prof. Drowi Szajnosze bardzo podoba się teoryja przed- 
stawiona przez p. Bieniasza. Przejście materyjałów z Kredy 
do Trzeciorzędu widoczne jest wszędzie; trudniej zdać sobie 
sprawę z przejścia ich z Trzeciorzędu w Dylu wij urn. Teoryje 
podolskiego Dyluwijum są rozmaite; Prof. Dr. Szajnocha 
zapytuje, czy nie da się na Podolu wykazać rozłożenie 
w pasy żwirów, które przeszły z Miocenu do Dyluwijum, 
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czyli, co na jedno wyjdzie, rozłożenie wód dyluwijalnych. 
P. Bieniasz odpowiada, że rozłożenie takie da się wykazać. 
Żwiry ułożone są nad dzisiejszemi rzekami w pasy, z któ- 
rych przebiegu jednak wnosić trzeba, że bieg rzek dawnych 
był prostszy od dzisiejszego. Co do żwirów nad Dniestrem, 
to przeciw przypuszczeniu, że one są utworem Dniestru, ta 
tylko przemawiałaby okoliczność, że leżą one częścią wy- 
soko, wyżej od średniego wzniesienia Pokucia na północ od 
ostatnich podnóży Karpat, a nawet od wyższych punktów na 
tym obszarze. Zachodzi bowiem pytanie, dla czego Dniestr 
nie płynął tam, gdzie teren był niższy, ale spinał się po 
punktach wyższych, co przecież jest fizyczną niemożliwością. 
Na to dwojaka tylko może być odpowiedź: albo Dniestr nie 
płynął nigdy tak wysoko, a wtedy żwiry, o których mowa, 
nie są jego utworem, albo teren Pokucia obiżył się później, 
w czasach młodszego Dyluwijum albo nawet Aluwijum. Ro- 
złożenie żwirów nad Dniestrem, ślady starego koryta Dniestru 
dyluwijalnego, jak n. p. pomiędzy Doliną a Issakowem, które- 
to koryto, zasypane takiemi samemi żwirami, leży kilkadzie- 
siąt metrów nad dzisiejszym poziomem zwierciadła Dniestru, 
dowodzą, że prastary Dniestr dyluwijalny płynął rzeczywi- 
ście tak wysoko i że żwiry spotykane nad nim są jego 
utworem, a tern samem obniżenie Pokucia jest późniejsze. 

Prof. Dr. Szajnocha uznaje, że teoryja obniżenia się 
Pokucia w nowszych czasach byłaby bardzo ważna, zapytuje 
jednak, czem teoryję tą uzasadnić można. P. Bieniasz od- 
powiada, że na myśl tę naprowadziło go właśnie rozłożenie 
żwirów dniestrowych, którego w inny sposób nie można so- 
bie wytłumaczyć. 

Prof. Dr. Wierzejski cieszy się, że p. Bieniasza ba- 
dania doprowadziły do wypowiedzianych zapatrywań; do 
takich samych zapatrywań doszedł Dr. Wierzejski wspólnie 
z Prof. Łomnickim, kiedy przed 20 laty wspólnie zwiedzali 
Podole. P. Bieniasz żałuje, ze Prof. Łomnicki nie ogłosił 
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drukiem ówczesnych poglądów swoich, ale owszem porzu- 
ciwszy je w nowszyh czasach przypuszcza, że materyjał, 
z którego składają się żwiry podolskie, przyniesiony został 
przez lodowce gdzieś z dalekiej północy. 

Po uwadze Prof. Dra Szajnochy, że do należytego oce- 
nienia teoryj przez p. Bieniasza przedstawionych potrzebne 
byłoby dokładne przejrzenie map i przekrojów geologicznych, 
do czego na obecnem posiedzeniu nie starczy czasu, zabie- 
rali jeszcze głos Prof. Dr. Kreutz , p. Bieniasz i Prof Dr. 
Szajnocha w sprawie niektórych zapatrywań różnych auto- 
rów, którzy o geologii Podola pisali, poczem Przewodniczący 
zamknął posiedzenie. 



WYDZIAŁ MATEMATYCZHO-PRZTRODWCZT. 



Posiedzenie administracyjne 

dnia 9 Listopada 1887 r. 
Przewodniczący Dyrektor: Dr. L. Teichmann. 



Obecni : Pp. Prezes Dr. J. Majer. Członkowie czynni : 
Dr. E. Czyrniański, Dr. P. Kabliński, Dr. J. Ro- 
stafiński, Sekretarz Dr. E. Janczewski. 

Porządek dzienny: rozdział sumy 13,156 zł. wa. prze- 
znaczonej na wydatki Wydziału wraz z Komisyjami na r. 1888. 

Prezes Dr. Majer wnosi, aby po zaspokojeniu wydat- 
ków ogólnych, zmianie nieulegających (wynagrodzenie Se- 
kretarza i Korektora), resztę tej kwoty rozdzielić pomiędzy 
wydawnictwa Wydziału i obie Komisyje: fizyjograficzną i antro- 
pologiczną, w takim stosunku, w jakim były obdzielone w roku 
zeszłym, t. j. w 1886. 

Sekretarz Dr. E. Janczewski wnosi, aby uwzględnić 
najprzód rzeczywiste potrzeby Wydziału, a pozostałość roz- 
dzielić pomiędzy obie Komisyje. 
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W dyskusyi nad sposobem podziału zabierają głos 
wszyscy obecni. Prof. Dr. Karliński wnosi , aby za podstawę 
podziała wziąć stosunek wydatków Wydziału i Komisyj , jaki 
wypada w przecięcia z trzech lat ostatnich, niezmieniając 
tylko wynagrodzeń Sekretarza i Korektora, i przedstawia 
następujący projekt rozdziału sumy 13,156 zł.wa. nar. 1888. 
Wydawnictwo Pamiętnika, Rozpraw, i dzieł 

osobnych 5,550 złwa. 

Komisyja fizyjograficzna 4776 „ 

Komisyja antropologiczna 2.030 „ 

Wynagrodzenie Sekretarza 600 złwa., Korekto- 
ra 200 złwa. — Razem 800 „ 

Suma . . . 13.156 „ 
Wniosek Prof. Dra Karlińskiego zostaje uchwalonym, 
a posiedzenie zatnkniętem. 



Posiedzenie naukowe 

dnia 22 Listopada 1887 r. 
Przewodniczący: Dyrektor Dr. L. Teichmann. 



Obecni Członkowie czynni: Dr. E. Czyrniański, Dr. F. Kar- 
liński, Dr. I. Kopernicki, Dr. J. Rostafiński, 
Sekretarz Dr. E. Janczewski. Członkowie kores- 
pondenci: Dr. N. Ctbulki, Dr. F. Kreutz. 
Członek nadzwyczajny: Dr. M. Zieleniewski. 
Przewodniczący wita obecnych na posiedzeniu Członków 
nowo wybranych: Prof. Dra Kopernickiego, Prof. Dra Cy- 
bulskiego i Prof. Dra F. Kreutza. 

Z porządku dziennego, Sekretarz przedstawia rozprawę 
Dra M. Łazarskiego, p. t. „O dwu twierdzeniach Stei- 
nera" i odczytuje jej ocenę, nadesłaną przez czł. akademii 
Prof. Dra Fkankego, oraz treść następującą: 
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Jakób Steineb podał w swoim czasie bez dowodu 
dwa twierdzenia, odnoszące się do miejsc geometrycz- 
nych tych punktów, z których rzuty centralne bądź 
danej elipsy, bądź też danej hiperboli na dane płasz- 
czyzny, prostopadłe do płaszczyzny tej linii krzywej, 
są linijami kołowemi. Ponieważ mimo skrzętnych poszu- 
kiwań w publikacyjach naukowych nie można było zna- 
leźć dowodów tych twierdzeń , przeto autor podaje w swo- 
jej rozprawie dowodzenia własne twierdzeń Steinera, 
rozważając nadto miejsca geometryczne tych punktów, 
z których rzuty centralne danej paraboli na płaszczyzny 
dane są linijami kołowemi. 

Autor przeprowadza dowody według metody synte- 
tycznej i podaje w każdym przypadku równanie po- 
wierzchni, na której znajdują się szukane środki rzutów 
centralnych. Każda z tych powierzchui jest rzędu 4go. 
Przy końca rozważa autor te punkta, z których rzuty 
centralne linii krzywej rzędu 2go są hiperbolami ró- 
wnobocznemi, i podaje bez dowodu kilka twierdzeń 
własnych, pozwalających wyznaczyć miejsce geome- 
tryczne punktów szukanych. 
Prof. Dr. Rostafiński przedstawia rozprawę Dra Ra- 
ciborskiego p. t. „Odmiana teratologiczna Lamium 
album u i objaśnia stanowisko zajęte w niej przez autora. 
Treść jej taka: 

Kilka krzaków Lamium album, rosnących w ogro- 
dzie Biblijoteki Jagiellońskiej w Krakowie przedstawiało 
ciekawe zboczenia teratologiczne, zauważane na oka- 
zach z tej miejscowości już przed trzema laty. Zmiany 
odnosiły się głównie do kształtu łodygi, kształtu i ilości 
liści w okółkacb, zrośnięcia kwiatów między sobą, oraz 
powiększonej ilości działek, płatków, pręcików i owo- 
colistków. W rozprawie swojej opisuje autor szczegó- 
łowo 19 pędów, a następnie przechodzi zmiany, jakim 
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pojedyncze członki rośliny u tej odmiany uległy, i wy- 
kazuje, że wszystkie zmiany można sprowadzić do je- 
dnej, t. j. do pomnożenia liści w okółkach, a liści prze- 
obrażonych w kwiatach, kiedy inne są tylko jej na- 
stępstwami. 

Na tern posiedzenie zakończono. 

Posiedzenie administracyjne 

w dalszym ciągu poprzedzającego. 
Przewodniczący: Dyrektor Prof. Dr. L. Teichmann. 



Obecni Członkowie czynni: Prof. Dr. E. Czyrniański, Prof. 

Dr. F. Karliński, Prof. Dr. J. Kopernicki, Prof. 

Dr. J. Rostafiński, Sekretarz Prof. Dr. E. Jan- 
czewski. 

Sekretarz wnosi rozprawy Pp. Dra M. Łazarskiego 
i Raciborskiego przedstawione na posiedzenia poprzedniem. 
Pierwszą odesłano do Komitetu wydawniczego, drugą zaś 
oddano dwóm członkom Akademii do opinii. 

Pp. Prof. Dr. J.Rostafiński i Prof. Dr. E. Janczewski 
odczytują -swoje oceny rozprawy P. Tondery p. t. : „Opis 
flory pokładów węglowych okręgu krakowskie- 
go. u Po dyskusyi uchwalono, aby tę pracę, po wypuszczeniu 
z niej diagnoz grup, rodzin, rodzajów i gatunków znanych, 
zamieścić w pismach Wydziału mat -przy r. wraz z tablicami 
przedstawiającemi gatunki nowe, i po porozumieniu z auto- 
rem przesłać ją do Komitetu wydawniczego. 

Prof. Dr. J. Rostafiński składa dwie rozprawy swoje 
p. t. 1) „Porównanie tak zwanych zielników Fa- 
limierza, Spiczyńskiego i Siennika" i 2) „Studyjum 
krytyczne naszej literatury botanicznej wXVIym 
wieku." Obie te rozprawy przesłano do Komitetu wyda- 
wniczego i na tern posiedzenie zamknięto. 
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WYDZIAŁ MATEMATTCZH0-PRZTR0DWC2T. 



Posiedzenie naukowe 

dnia 20 grudnia 1887 r. 
Przewodniczący: Dyrektor L. Teichmann. 



Obecni. Członkowie czynni: Dr. F. Karliński, Dr. J. Ko- 
pernicki. Sekretarz Dr. E. Janczewski. 
Członek korespondent : Dr. F. Kreutz. 
Członek nadzwyczajny: Dr. M. Zieleniewski. 

Sekretarz zawiadamia, iż p. Kazimierz Noiszewski 
z Dynaburga nadesłał Akademii do przechowania opieczęto- 
wany opis jego wynalazku, z prośbą aby go otworzyć tylko 
na jego własne żądanie; przyjęto do wiadomości, 

Prof. Kreutz przedstawia rozprawę Dra Emila Duni- 
kowskiego p. t. : „Gąbki cenomańskie z warstw fo- 
sforytowych Podolagalicyjskiego," wykonaną w pra- 
cowni mineralogicznej Uniwersytetu lwowskiego, omawia jej 
zadanie, treść i rezultaty. 

Literatura naukowa zna już od lat kilku fosforyty 
cenomonu podolskiego w Galicyi, zastąpione przeważnie 
skamielinami obfitującemi w kwas fosforowy. Pomiędzy 
temi skamielinami znajdują się zęby rybie, dalej ammo- 
nity, ramionopławy, małże i gąbki. Wszystkie te szczątki 
organiczne, z wyjątkiem ostatnich, służyły kilkakrotnie 
za temat dla rozpraw fachowych i dozwoliły oznaczyć 
wiek geologiczny warstw, w których są zawarte. Autor, 
otrzymawszy większy zbiorek takich gąbek z Niezwisk, 
opracował je monograficznie, a wynik tych badań przed- 
stawia się w sposób następujący: 

Gąbki cenómanu podolskiego, u których skielet, pier- 
wotnie krzemionkowy, został zamieniony w fosforan wa- 
Wydz. mat.-przyr. T* XV1T. ix 
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pniowy, skutkiem procesu skamienienia, należą z małym 
wyjątkiem do rodziny: Hexactinellidae. Wyjątek ten 
stanowi jedyny okaz rodzaju Phymatella, należącego do 
rodziny Lithisłidae. 

Biorąc za podstawę klasyfikacji zasadnicze prace 
Zittla, mamy tu zastąpione następujące rodziny ; Eure- 
tidae, Yentrictditidae, Coscihoporidae, Meandrospongidae 
i Callodictyonidae. Do znanych form należą gatunki: 
Cratictdaria tenuis Roemer, Sporadoscinia capa Hinde, 
Plocoscyphia labrosa T. Smith, Camerospongia capitata 
T. Smith, wszystkie*cechujące górno-kredową formacyję 
w Niemczech, Czechach i Anglii. 

Nowe, dotychczas nieznane gatunki: Craticularia 
cylindriformis, C. maxima, Yentriculites glauconiticus, 
V. galicianus, V. crassus, Sestrocladia ruihenica, Ploco- 
scyphia podolica, P. baculiforrnis, P. cerebralis, Toulmi- 
nia polonica % T. elegans, Callodictyon rcgulare, Ploco- 
scyphia tostum pirum, są tutaj szczegółowo opisane i na 
trzech tablicach przedstawione. 

W dyskusyi nad tym przedmiotem zabierają głos Dr. 
F. Karliń&ki i Dr. L. Teichmann. 



POSIEDZENIE NAUKOWE 
w dalszym oiąffu popi*zecls£ajf%ee£ro. 

Przewodniczący: Dyrektor L. Teichmann. 



Obecni. Członkowie czynni: Dr. Karliński, Dr. Kopernicki. 
Sekretarz Dr. Janczewski. 

Rozprawę Dra Dunikowskiego przedstawioną na po- 
przedniem posiedzeniu i ocenioną przez Dra Kreutza, oraz 
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rozprawę p. M. Raciborskiego p. t. „Odmiana ter a to- 
1 o giez na Lamium album" przedstawioną na posiedzeniu 
22 listopada przez prof. Rostafińskiego uchwalono, na 
wniosek Sekretarza Janczewskiego, przesłać Komitetowi 
wydawniczemu i na tern posiedzenie zamknięto. 



KOMISYJA FIZYJOGRAFICZNA. 

Posiedzenie naukowe 

dnia 10 Grudnia 1887 r. 

Przewodniczący Prof. Dr. Rostafiński. 



Obecni Członkowie pp. : Dr. Bandrowski, F. Bieniasz, 
Dr. Jaworowski, K. Jelski, Dr. Kreutz, Dr. Krzy- 
żanowski, K. Langie, M. Raciborski, Dr. Ścibo- 
rowski, Dr. Szajnocha, Dr. Wierzejski, Dr. Zie- 
leniewski. 
Sekretarz Wł. Kulczyński. 

Protokół z ostatniego posiedzenia naukowego (28. X), 
wydrukowany w Rozprawach i Sprawozdaniach Wydziału 
mat.-przyr., przyjęto, uwalniając Sekretarza od czytania. 

Prof. Dr. Kreutz przedstawił okaz t. z w. piaskowca 
skrystalizowanego, pochodzący z Tekur w pow. Ostrogskim 
na Wołyniu. 

Okazy podobne znane są obecnie z Fontainebleau, 
Sierering w Austryi i z Tttrkbeim w Bawaryi ; Tekury 
są albo nową albo tylko mało znaną miejscowością dla 
takich okazów. Przedstawiony okaz zawiera 62 V s % pia- 
sku ; resztę tworzy przeważnie węglan wapniowy. Kształt 
okazu mniej więcej półkulisty, średnica wynosi około 
2 dm. Powierzchnia kulista jest, podobnie jak w okazach 
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z Fontainebleau, najeżona rombościanami - | R, osie 
główne kryształów skierowane są ku środkowi podstawy; 
rzeźba podstawy dowodzi, że okaz cały ma budowę pro- 
mienistą i równocześnie spółśrodkowo skorupową. Pra- 
wdopodobnie okaz ten powstał jako konkrecyja kalcy- 
towa w piaskowcu i wytworzył się nie naraz, ale przez 
kolejne narastanie nowych rombościanów na wystające 
naroża wierzchołkowe gotowych już kryształów. Kry- 
ształy nowe miały położenie równoległe do dawniej- 
szych; powstały w ten sposób okazy prętowate, pro- 
mienisto skupione. Tworzenie się okazu musiało odby- 
wać się szybko; przy takiem bowiem tylko tworzeniu 
się obejmują kryształy ciała obce stojące im w drodze, 
podczas gdy przy powolnem wzrastaniu usuwają zwykle 
przeszkody, jeżeli to jest możebne. — Ziarna piasku, za- 
warte w opisanym okazie, podobne są jak w okazach 
z Fontainebleau, zaokrąglone, zwykle nieco wydłużone. 
Płaszczyzny odbicia na okazie są gładkie, błyszczące; 
odpowiadają one kierunkom łupliwości kalcytu. — 
Na zapytanie p. F. Bieniasza, czy także dotychczas zna- 
ne okazy „piaskowca skrystalizowanego" mają budowę spół- 
środkowo skorupową , odpowiedział Dr. Kreutz , że o budowie 
takiej w opisach wzmianki nie znalazł, a w okazach z Fontai- 
nebleau, które widział, śladów jej nie zauważył; okazy z Sie- 
yering różnią się znacznie od innych, tworzą bowiem war- 
stwy twarde , pośród miękkiego piaskowca albo prawie pia- 
sku, pokryte na powierzchni wystającemi kryształami. — 
Dr. Jaworowski zauważył, że także łyszczyki niektóre, tu- 
dzież labradory t, pojawiają się niekiedy w formach, które 
uważać trzeba za kryształy utworzone wśród obcej masy 
i obejmujące ciała obce, podobnie jak opisany przez Dra 
Kreutza kalcyt. — Prof. Dr. Rostafiński prosił o bliższe 
wyjaśnienie myśli wypowiedzianej przez Dra Kreutza, że 
okaz z Tekur zawdzięeza początek swój może jakiej ska- 
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mielinie. Prof. Dr. Kreutz odpowiedział, że pierwszy po- 
czątek konkrecyi dał może węglan wapniowy ze skamieliny 
jakiejś pochodzący ; a następnie w wodzie rozpuszczony; mniej 
prawdopodobnem jest, żeby konkrecyja ogólny kształt swój 
zawdzięczała jakiejś skamielinie. 

Dr. Jaworowski przedstawił znaczną ilość t. zw. dyja- 
mentów marmaroskicb (dragomitów), zebranych w Podobinie 
(pow. limanowski) przez ucznia gimnazyjum św. Jacka, p. Woj- 
ciecha Janika, dodając na zapytania Prof. Dra Kreutza 
i Prof. Dra Wierzejskiego, że przedstawione okazy zebrane 
były luźne i że w miejscowości podanej trafiają się także 
okazy większe od obecnych. Prof. Dr. Kreutz dodał, że 
galicyjskie drago mi ty pojawiają się pierwotnie w łupku mar- 
glowym , a oprócz wspomnionego przez Dra Jaworowskiego 
Matkowa w Samborskiem i Podobina, znane są także ze Stryj- 
skiego i może też z Kołomyjskiego. 

Dr. Jaworowski doniósł, iż w studniach krakowskich, 
szczególnie w gorących miesiącach, w lecie i z początkiem 
jesieni, znalazł robaka Mesosłoma sp. } prawdopodobnie Mes. 
Hallezianum , który dotychczas tylko przez Vejpowskiego 
w studniach prazkich został znaleziony i opisany w pracy 
pod tytułem: Thierische Organismen der Brunnenwaesser von 
Prag. 1882 str. 52—54 fig. 3 na tabl. IV. 

Okazy Dra Jaworowskiego różnią się od Mes. Hall. 
Vejd. szczególnie postacią, — te bowiem są w środku 
nabrzmiałe i, zwężając się od samego połyku, kończą 
się zupełnie ostro, Mesosłoma zaś w studniach krakow- 
skich znalezione jest wprawdzie w środku nabrzmiałe, 
tylny jednak koniec ciała jest za życia zawsze szeroki 
i przytępiony, a tylko u spirytusowych okazów za- 
ostrzony. Ztąd wnosić wypada, że albo Vejdowsky 
odrysował robaka tego z gotowego już preparatu, albo 
też krakowskie okazy należą do innego gatunku. Dr. 
Jaworowski podał swoje spostrzeżenia nad pierwszym 
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rozwojem tego wirka. Bardzo młode okazy nie posia- 
dają w środka nabrzmienia , połyk z otworem gębowym 
znajduje się u nich, jak u Mes. personatum, prawie na 
samym końcu ciała, a na przekroją optycznym można 
tylko 16 komórek naskórkowych zauważyć. 

Prof. Dr. Wierzejski zauważył, że przedstawione przez 
Dra Jaworowskiego różnice pomiędzy Mes. Hallezianum 
z Pragi i wirkiem w Krakowie znalezionym nie są dość wy- 
bitne, ażeby na ich podstawie można stanowczo uznać kra- 
kowską formę za gatunek odrębny i nową jej nazwę nadać; 
dla tego uznaje Prof. Wierzejski za najodpowiedniejszą dro- 
gę, którą Dr. Jaworowski w tej sprawie postąpić zamierza, 
tj porozumienie się bezpośrednie z Prof. Vejdovskim, po 
którem może okaże się potrzebnem nie opisanie gatunku no- 
wego, ale tylko uzupełnienie dotychczasowego opisu na pod- 
stawie okazów żywych. 

P. Fr. Bieniasz przedłożył znaczną ilość kawałków 
drzew wydobytych przy kopaniu studni na Podgórzu , z głę- 
bokości około 7 m. 

Na słońcu okazy takie wysychają i dają się następ- 
nie polerować, w cieniu trzymane pozostają ciągle wil- 
gotne. Miejsce kory zajmuje w okazach tych warstwa 
złożona z ziarn piasku , otoczonych i spojonych dwusiar- 
czkiem żelaza. Okazów drzewa z tą korą spojonych 
wydobyć z ziemi nie można, drzewo bowiem zsycha się, 
w skutek czego kora od niego odstaje. W okazach 
przechowywanych na słońcu , zamienia się dwusiarczek 
żelaza w melanteryt, w cieniu zaś w wodnik żelazowy. 
Woda i czerpana ze studni przebijających warstwę takich 
drzew, jest z początku czarna, co się tłumaczy działa- 
niem melanterytu na garbnik w skórze tłoka się znajdu- 
jący. P. Bieniasz, przypuszczając, że wspomnione warstwy 
piasku spojonego dwusiarczkiem żelaza początek swój 
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zawdzięczają przemianie kory, zwraca uwagę na oso- 
bliwość tego zjawiska. 

P. M. Raciborski zauważył, że znaczna przemiana 
kory, przy stosunkowo niedaleko posuniętej zmianie drewna, 
dałaby się wytłumaczyć zaczynającem się od zewnątrz dzia- 
łaniem bakteryj sprawiających gnicie drzewa, odkrytych na- 
wet w pokładach formacyi węglowej. — Na zapytanie Prof. 
Dra Rostafińskiego oznajmił p. Bieniasz, że pokład drzew 
takich, jak opisane, leży pod całem Podgórzem aż po Krze- 
mionki, i że pokład ten, znajdujący się w głębokości kilku 
metrów pod powierzchnią, może zdaniem jego mieć kilka 
tysięcy lat wieku. — Prof. Dr. Rostafiński sądzi, że po- 
kład tem mógłby być o wiele młodszy; w niezbyt dawnych 
czasach przechodziło koryto Wisły przez tutejszy Ogród 
botaniczny, w którego gruncie leżą dziś naniesione pnie 
topoli. Jakkolwiek czasy to są niezbyt dawne, leży obecnie 
poziom ogrodu o kilka metrów nad poziomem Wisły. Przy- 
puszczenie wypowiedziane przez p. Raciborskiego uważa 
Prof. Rostafiński za możebne ale mało prawdopodobne, 
trudno bowiem wytłumaczyć, dla czego działaniu bakteryj 
uledzby miała więcej kora, złożona w znacznej części 
z wielce odpornego korka, aniżeli znacznie mniej odporne 
drewno. Warstwę piasku spojonego dwusiarczkiem żelaza 
uważałby Prof. Dr. Rostafiński raczej za utwór powstały 
pod działaniem substancyj wytwarzających się z rozkładają- 
cego się drzewa, aniżeli za przemienioną korę. — Prof. 
Dr. Kreutz sądzi również, że warstwa owa jest raczej osa- 
dem na drzewie aniżeli przekształconą korą; w pokładach 
naniesionych przez wodę drzewa zwykle bywają już ogoło- 
cone z kory. Może lepiszczem piasku był pierwotnie muł, 
może też pokład tworzył się w stawisku, za czem przema- 
wiałaby obecność połączeń żelaza w mniemanej przekształ- 
conej korze. — Dr. Jaworowski przypuszcza, że drzewo było 
może żywiczne; żywica wydobywszy się na powierzchnię 
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drzewa, mogła dać początek warstwie znajdującej się obecnie 
w miejsca kory. — P. Bieniasz odpowiadając oznajmia, że 
przy kopania stadni przebito warstwę piasku z gliną , gru- 
bości około 1 m., pod nią do 5 m. mniej więcej leży piasek 
rdzawy, żelezisty, ale tak czysty, że go za przymieszkę do 
wapna można używać. Piasek warstwy niższej, zawierającej 
drzewo, nie jest żelezisty; połączenia żelaza znajdują się 
tylko w bezpośredniem otoczeniu pni drzew. Wykluczając 
gnicie kory, trudno wytłumaczyć sobie powstanie tutaj dwu- 
siarczku żelaza. Na przypuszczenie Dra Jaworowskiego zgo- 
dzić się nie można, niemożebnem bowiem wydaje się po- 
wstanie tak grubych warstw żywicy, jak są obecne warstwy 
piasku z dwusiarczkiem żelaza; a gdyby nawet przypuściło 
się wykwitnięcie warstw żywicy z drzew naniesionych, to 
oczekiwać należałoby wytworzenia się z nich czegoś do bur- 
sztynu podobnego; warstwa żywicy chroniłaby zapewne drze- 
wo od gnicia i nie dopuściłaby tworzenia się pirytu.— Prof. 
Dr. Wierzejski wypowiedział przypuszczenie , że na powierz- 
chni naniesionych drzew mógł się był wytworzyć limonit, któ- 
remu przypisaćby można uchronienie drzewa od gnicia. Na co 
odpowiedział p. Bieniasz , że limonit w okazach jest utworem 
całkiem nowym; na miejsca nie on się znajduje, ale piryt. 
Prof. Dr. Szajnocha przedstawił fotografije profilów ko- 
palń galmanu w Galmanie i w Trzebionce, tudzież 2 pro- 
file kopalni węgla w Sierszy i idealny krajobraz z epoki wę- 
glowej, wykonane przez p. inspektora Bartoneca, wreszcie pro- 
fil kopalni węgla w Jaworznie, zestawiony przez p. Copalkę. 
Profile przedstawione są obecnie własnością gabinetu 
geologicznego Uniw. Jagiell.; znajdowały się one na 
wystawie krakowskiej, gdzie jednak trudno było do- 
kładnie je studyjować i ocenić. Objaśniając je, zwrócił 
Prof. Dr. Szajnocha uwagę na to, że w Galmanie 
galman nie tworzy, jak zwykle bywa, żył nieregular- 
nych, ale warstwy prawie poziome. W tablicy przed- 
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stawiającej sztolnię w Trzebionce, założoną w XVII w. 
dla poszukiwania srebra i ołowiu, następnie zarzuconą, 
a przed 3 lub 4 laty odnowioną, pokłady nie są stra- 
tygraficznie oddzielone; widać na niej dyluwijum, kredę, 
górny i najwyższą część środkowego Jurasa (margle 
ilaste z Belemnttes eonaliculatus , amonitami , w każdym 
razie Kelloway), środkowy i dolny Tryjas; warstwy tu 
dość stromo są ułożone, jak na zachodzie i południu 
Chrzanowa. Jestto kotlina stara (tryjasowa), wypeł- 
niona niezgodnie brunatnym i białym Jura. Profile 
z Sierszy mają kierunki i jeden mniej więcej z północy 
na południe, drugi mniej więcej z zachodu na wschód. 
Na zapytanie p. M. Raciborskiego, jakie warstwy for- 

macyi kredowej, nie pojawiającej się zresztą na powierzchni, 

wykryto w sztolni w Trzebionce, odpowiedział Prof. Dr. 

Szajnocha, że sąto wapienie marglowe należące do Senonu. 
M. Raciborski przedkłada kilka hodowli i rysunki 

bakteryj znalezionych w śniegu, który padał w Krakowie 

dnia 5 Grudnia b. r. 

„Od chwili, gdy wykryto bakteryje w powietrzu 
i w kroplach spadającego deszczu, można było spo- 
dziewać się ich obecności także na płatkach spadają- 
cego śniegu. Prawdopodobieństwo stało się o wiele 
większem, gdy Pictet i Young udowodnili, że są bak- 
teryje znoszące przez 20 godzin temperaturę — 120°, 
a Pruddon wykazał, że np. Bacillus łyphosus może 
w temp. 0° przeszło 100 dni przebywać. Bezpośrednio 
nie starał się jeszcze — o ile mi wiadomo — nikt 
otrzymać bakteryj ze śniegu spadającego. Doświadcze- 
nie takie zrobiłem dnia 5 Grudnia b. r. Użyłem do 
tego dwu lejków przykrytych szklanemi spodeczkami 
i zaopatrzonych u doła kolbkami dla zbierania cieczy. 
Całość wyjałowiona (wysterylizowana) należycie gorącem 
powietrzem. Korzystając ze śniegu padającego wieczorem 
Wydz. mat.-przyr. T. XVII. x 
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w wspomnianym dniu, wyniosłem moje przyrządy do 
Ogrodu botanicznego, gdzie ustawiłem je w miejscu 
zupełnie wolneni od drzew, zdjąwszy z lejków przy- 
krywki. Po godzinie przykryte lejki przeniosłem do 
pokoju; wody ze stopionego śniegu otrzymałem w lej- 
kach około 3 cent. kub. , woda wysiana na płyty w ge- 
latynie 10% Loefflera wykazała już po 24 godzinach 
w temperaturze około 20° G. widoczne kolonije bak te- 
ry j. Do tej chwili przeniosłem do probówek 4 gatunki 
odosobnione bakteryj, innych gatunków zaś nie otrzyma- 
łem jeszcze w stanie kultur czystych. Gatunki, jakich 
kultury i rysunki tu dziś przekładam, są następujące: 

1. Micrococcus ni er oz puszczający gelatyny, ale ro- 
snący na niej powierzchownie w kolonijach nieregu- 
larnych, zaokrąglonych. Komórki kuliste lub nieco 
eliptyczne, chętnie skupiają się w grudki. Jestto Mi- 
crococcus candidus Cohn. 

2. Baciłlus bardzo cienki, prosty lub (rzadko) nieco 
zagięty, bardzo nieznacznie barwiący się fuchsyną. Ko- 
lonije rozpuszczają gelatynę bardzo szybko w formie 
szerokiego lejka. 

3. Baciłlus gruby a krótki, żywo drgający. Barwi 
się fuchsyną silnie. Gelatynę rozpuszcza ale płytko. 

4. Micrococcus kulisty lub częściej eliptyczny, poje- 
dynczy lub w formie diplokokków. Komórki jego mocno 
się barwią, są otoczone znaczną warstewką niebarwią- 
cego się śluzu (?) ; należy on przeto do rodzaju HyaUh 
coccuSy a trudny jest do odróżnienia od t. zw. Pneumo- 
coccus Friedlaendera, nawet kształtem kolonij w kul- 
turach kłutych (Stichkulturen). u 

Prof. Dr. Rostafiński podał myśl przeprowadzenia po- 
dobnych badań w późniejszym okresie zimy; może wykaże 
się, że bakteryje znajdujące się z początkiem zimy w po- 
wietrzu, znikają z niego po dłuższym czasie przy niskiej 
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temperaturze, jakkolwiek wiadomo, że nawet w śniegu żyją 
stale pewne gatunki niskieh organizmów. — P. M. Racibor- 
ski odpowiedział , że do ścisłego przeprowadzenia podobnych 
badań potrzebne byłyby osobne obserwatoryja na wzór istnie- 
jącego w Montsouris pod Paryżem; — Dr. Jaworowski zwraca 
uwagę na to , że temperatura, w której wyhodowane zostały 
bakteryje, przedłożone przez p. Raciborskiego, znacznie się 
różni od temperatury śniegu, zapytuje więc, czy te wyho- 
dowane bakteryje można nazywać bakteryjami śniegowemi. — 
Prof. Dr. Rostafiński przypomina, że rozwijanie się bakte- 
ryj śniegowych w temperaturze znacznie wyższej nie jest 
niczem osobliwem przy znanej wytrzymałości tych organiz- 
mów na różnice temperatury. — P. M. Raciborski odpowia- 
dając Drowi Jaworowskiemu oznajmił, że zapytanie jego 
w dwojaki tylko sposób mógłby rozumieć, albo chodzi o to, 
czy bakteryje wyhodowane są temi samemi, które żyły 
w śniegu, a za to odpowiada metoda użyta, albo może przy- 
puszcza Dr. Jaworowski, że żyją pewne gatunki w śniegu, 
które w wyższej temperaturze rozwijać się nie mogą; na to 
odpowiedzieć można tylko, że podług dotychczasowych ba- 
dań przy podobnych poszukiwaniach udaje się wyhodować 
zaledwie małą część szukanych bakteryj (podług Fola 4°/ ), 
jest więc zupełnie prawdopodobnem, że przedstawione 4 ga- 
tunki bakteryj nie wyczerpują bynajmniej liczby bakteryj 
w śniegu żyć mogących. 

P. K. Jelski przedłożył ofiarowane do muzeum Komi- 
sji skamieliny: okaz amonita z Podgórza, dar p. J.Boehma, 
i kilkanaście jeżowców kredowych (podług oznaczenia Prof. 
Dra Szajnocht : Ananchytes ovata i Micrasier cor anguinum) 
z Sieciechowie w gub. Kieleckiej, dar p. Dereniowskiego 
za pośrednictwem p. J. Boehma. 
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